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JEDEN 


Michael Trehearne miał zapamiętać ten wieczór jako koniec świata, 
przynajmniej dla niego. Koniec życia jakie znał, na swojskiej, znajomej 
Ziemi i pierwszy przebłysk niewiarygodnej wizji. Wszystko zaczęło się od 
człowieka, który odezwał się do niego na wzgórzach za St. Malo, w świetle 
ognisk dnia przesilenia letniego. 

Kłębił się tam ogromny tłum turystów, którzy przyszli obejrzeć stary 
bretoński festiwal świętego ognia. Trehearne krążył wśród nich, ale nie był 
jednym z nich. Stał sam. Zawsze był sam. Myślał o tym, że rytuał 
odprawiany na rozległym terenie kamienistej murawy, jest po prostu zbyt 
dziwaczny, aby mógł go zainteresować, i zastanawiał się, dlaczego 
zawracał sobie nim głowę, kiedy ktoś odezwał się do niego ze swobodną 
poufałością: 

— Za cztery dni koniec z tym wszystkim i wracamy do domu. 
Pokrzepiająca myśl, co? 

Trehearne odwrócił głowę i popatrzył prosto w twarz tak podobną do 
jego własnej, że poczuł prawdziwe zaskoczenie. 

Podobieństwo to wynikało raczej z silnego piętna rasowego niż z 
rodzinnego pokrewieństwa. Gdyby dwóch Mohawków spotkało się 
niespodziewanie na wzgórzach Afganistanu, od razu rozpoznaliby się 
nawzajem. Tak samo było w przypadku Trehearne'a i nieznajomego. Ta 
sama arogancka budowa kostna, dziwne i uderzające piękno kształtu oraz 
koloru, które zdawało się nie czerpać korzeni z żadnej rasy na Ziemi. 
Podłużne żółte oczy, lekko skośne i nakrapiane iskierkami zielonkawego 
światła. I ta sama duma. U Trehearne'a stanowiła ona wyraz samotności, 
goryczy. Nieznajomy nosił ją jak sztandar. 

W chwili, gdy Trehearne wpatrywał się w niego zdumiony, nieznajomy 
zauważył: 

— Nie pamiętam, żebym widział cię na ostatnim statku. Jak długo tu 
jesteś? 

— Od wczoraj — odparł Trehearne i już w trakcie wypowiadania tych 
słów wiedział, że nie tego od niego oczekiwano. Ogarnęło go szalone 
podniecenie. Impulsywnie zawołał: — Proszę posłuchać, pomylił mnie pan 
z kimś innym, ale cieszę się, że pan to zrobił! — W swoim zapale niemalże 
chwycił mężczyznę za ramię. — Muszę z panem porozmawiać. 

Coś w twarzy nieznajomego uległo zmianie. Jego oczy zrobiły się teraz 
ostrożne, widać w nich było zaskoczenie. 

— Na jaki temat? 

— Pańskiej rodziny — mojej rodziny. Proszę wybaczyć, jeśli wydaję się 
panu za bardzo natarczywy, ale to dla mnie ważne. Przebyłem długą 
drogę, z Ameryki do Kornwalii, a teraz do Bretanii, próbując prześledzić 
moje pochodzenie... — Przerwał, spoglądając ponownie w tę niezwykłą 
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twarz, która obserwowała go, mrocznie przystojna, mrocznie szydercza w 
świetle ognia. — Powie mi pan, jak się pan nazywa? 

— Kerrel — powiedział mężczyzna powoli. — Proszę o wybaczenie, 
Monsieur. Podobieństwo jest rzeczywiście uderzające. Pomyliłem pana z 
jednym z moich krewnych. 

Trehearne zmarszczył brwi. 

— Kerrel? — powtórzył i pokręcił przecząco głową. — Moi przodkowie, 
zanim wyruszyli do Kornwalii, nazywali się Cahusac. 

— Bez wątpienia istniał między nimi jakiś związek — odparł Kerrel ze 
swobodą. Gwałtownie wskazał na otwartą przestrzeń za sobą. — Niech 
pan popatrzy, zaczynają ostatni rytuał. 

Wielkie ognisko powoli zaczynało przygasać. Chłopi i rybacy, w liczbie 
kilkuset, zebrali się w kręgu wokół migoczącego na wietrze blasku 
płomieni. Białobrody starzec zaczął się modlić w kanciastym bretońskim 
gaelickim. 

Trehearne ledwie odwrócił głowę. Jego myśli wypełniał nieznajomy i 
wszystkie te rzeczy, które go gnębiły, martwiły i napędzały od 
dzieciństwa, dręczące go tajemnice o sobie samym, do których być może 
teraz odnajdzie klucz. 

Odwrócił wzrok tylko na sekundę, podążając za gestem ręki Kerrela. 
Lecz kiedy ponownie spojrzał za siebie, Kerrela już tam nie było. 

Trehearne zrobił kilka kroków w przypadkowych kierunkach, szukając 
mężczyzny, jednak ten rozpłynął się w ciemnościach i w tłumie, i 
Trehearne musiał przerwać poszukiwania, czując się zlekceważony oraz 
wściekły. 

Temperament Trehearne'a, od dawna będący przekleństwem jego 
raczej pozbawionej szczęścia egzystencji, wzburzył się i obnażył pazury. 
Zawsze był po dziecinnemu drażliwy na zniewagi. Gdyby zdołał dostać w 
swe ręce protekcjonalnego Kerrela, zmiażdżyłby go. Odwrócił się ponownie 
w stronę festiwalu, opanowując się w sposób, jakiego boleśnie się nauczył, 
zdając przy tym sobie z tego sprawę, że zachowuje się niedorzecznie. Ale 
jego twarz, tak podobna do twarzy nieznajomego, miała koło ust bardzo 
nieprzyjemny cień twardości. 

Bretończycy rozpoczęli procesję wokół dogasającego ogniska. Niscy, 
krępi mężczyźni w jasnych kurtkach i kapeluszach z szerokim rondem, 
krzepkie kobiety 'w  fartuchach i długich  spódnicach, ich 
nieprawdopodobnie sztywno 'wykrochmalone  'koafiury 'powiewały 
wstążkami i koronkami. Saboty stąpały ciężko po kamienistej ziemi. 
Maszerowali trzy razy w stronę słońca, okrążając dogasający żar, a 
następnie uroczyście, każdy z nich podnosił z ziemi kamyk i równie 
uroczyście wrzucał go do węgli. Potem szukali osmalonych grudek i 
zabierali je do domu, by stanowiły amulety chroniące przed gorączką, 
piorunami i morowym powietrzem aż do następnej nocy przesilenia. 

Trehearne'owi rzuciło się w oczy, że większość z nich, z wyjątkiem 
bardzo starych ludzi, wyglądała na mocno skrępowanych tym wszystkim. 
Kompletnie straciwszy humor, był już bliski by odejść. I wtedy zobaczył 
dziewczynę. 


Stała jakieś dziesięć stóp od niego, na przedzie tłumu, który uformował 
się w półokrąg. Chciała, żeby ją zauważył. Kołysała białą torebką jak 
leniwym wahadłem na długim pasku, a jej spojrzenie utkwione było prosto 
w niego. Uśmiechała się, uśmiech ten zawierał otwarte wyzwanie. 

W odbitym świetle wielkiego łoża niedogaszonego żaru ognisk, 
Trehearne dostrzegł że była kolejnym przybyszem z rasy Kerrela — i jego 
własnej, jakakolwiek by ona nie miała być. Ale to nie ta świadomość 
sprawiła, że serce mu podskoczyło. To ona sama. 

Czerwono-złote światło tańczyło nad nią i być może to właśnie ten 
czarodziejski blask sprawiał, że wydawała się być kimś więcej niż tylko 
ładną dziewczyną w białej sukni. Albo może to sztuczka wiatru i światła 
gwiazd sprawiła, że Trehearne zobaczył w niej w niej odmieńca, jasnego, 
pięknego, złego i mądrego, istotę nie bardziej ludzką niż Lilith. 

Przywołała go, wykonując lekki, władczy ruch głową. Na chwilę 
zapomniał o swoim gniewie, ale teraz ten wrócił. Zaczął iść w jej kierunku, 
przodem do tłumu, wysoki mężczyzna, wspaniale zbudowany i silny, 
noszący na twarzy piętno tej dziwnej, skażonej złem piękności, jego oczy 
były żółte jak ogień i równie gorące. Dostrzegła jego wściekłość i 
roześmiała się. 

Trehearne nie wiedział, czy to jej śmiech przyciągnął uwagę 
Bretończyków, czy tylko jakieś przypadkowe spojrzenie. Podszedł do niej, 
a ona powiedziała: 

— Ja również jestem Kerrelem. Porozmawiasz ze mną? 

Już miał jej odpowiedzieć, gdy zdał sobie sprawę, że rytm stukotu 
sabotów urwał się i tłum turystów wpatruje się w niego i w dziewczynę, a 
potem w Bretończyków. Usłyszał niespokojny pomruk pytań po francusku i 
angielsku, a potem zapadła ciężka cisza. 

Odwrócił się. Rytualny krąg został przerwany. Starzec, który się modlił, 
zbliżał się do nich, a wraz z nim inni mężczyźni i kobiety, wyciągnięci 
jakby przymusem z szeregów maszerujących. Wszyscy byli starzy, ich 
twarze były pomarszczone i poznaczone przez wiele zim, a w oczach 
dostrzegł iskrę pradawnej nienawiści, cień pradawnego strachu. 

To samo spojrzenie widział wśród starszych wieśniaków w Kornwalii — 
wtedy skierowane tylko na niego. 

Starzec uniósł rękę. Zatrzymał się zaledwie kilka stóp od niego, a 
pozostali wraz z nim. W  przysadzistej, monolitycznej masie tego 
niewielkiego tłumu było coś niesamowicie groźnego, coś, co przetrwało z 
dawnego Świata. Dziewczyna uniosła głowę i roześmiała się, lecz 
Trehearne'owi zupełnie nie było do śmiechu. 

Starzec przeklął ich. 

Trehearne nie znał ani słowa po gaelicku, lecz znajomość tego języka 
nie była mu potrzebna. Nikt też nie musiał mu tłumaczyć gestu gniewnego 
odrzucenia. Bretończycy mieli kamienie podniesione wcześniej z ogniska. 
Za chwilę obrzucą nimi jego i dziewczynę. 

Chwycił ją dosyć szorstko za ramię, lecz ona wyrwała się i krzyknęła 
coś do starca, wciąż się śmiejąc, wciąż szydząc, a on znów pomyślał, że 
musi być jakimś odmieńcem, a nie zwykłą dziewczyną. Słowa, które 
wypowiadała, mogły być gaelickie, lecz miały odmienne brzmienie. 
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Jakiekolwiek by nie było ich znaczenie, nie zawierały w sobie życzliwości. 
Trehearne przepchnął się przez gapiów, którzy chętnie go przepuścili, a za 
chwilę dziewczyna ruszyła jego śladem. Głos starca podążał za nimi w dół 
zbocza wzgórza, zaś zaciekawieni turyści wpatrywali się w nich, dopóki nie 
zniknęli im z pola widzenia. 

Dziewczyna zapytała: 

— Nadal jesteś zły? 

— O co im chodzi? — dopytywał się Trehearne. 

— Chłopi mają długą pamięć. Nie rozumieją tego, co pamiętają, tylko 
to, że kiedyś przydarzyły im się złe rzeczy z naszego powodu. 

— Jakie złe rzeczy? 

— A czy coś nowego pojawiło się pod tym względem, od początku 
dziejów? 

W jej głosie słychać było suchy humor. Trehearne musiał przyznać, że 
nie. Od porywania dziewic po czary, rodzinne legendy wykazywały 
tendencję do nużącej powtarzalności. 

— Jednak — dodał — Kerrellowie i Cahusacowie musieli wyjątkowo 
wybijać się w tej dziedzinie, sądząc po tym, jak nas tam przyjęli. 

Zatrzymał się. Odeszli już daleko od tłumu. Otoczone murem miasto 
na wyspie wyglądało na ogromne i ciemne, kładąc się średniowiecznym 
cieniem na tle nocy i morza. Dziewczyna stała w mroku jak biały upiór, 
cała poruszana słonym wiatrem, który targał jej włosy i sprawiał, że 
falowały jej spódnice. Nie odezwał się do niej, tylko stał w milczeniu, 
próbując dostrzec jej twarz w świetle gwiazd. Po chwili zapytała go: 

— O czym myślisz? 

— Czekam, czy nie znikniesz jak tamten Kerrel. 

Roześmiała się. 

— Kerrel to szorstki człowiek. Zaoferowałam się przecież, by to 
naprawić. Z pewnością nie możesz być na mnie zły! 

Nadeszła jego kolej na śmiech. 

— Nie. Właściwie to jestem ci wdzięczny — a tak przy okazji, jakie są 
jego związki z tobą? 

— Żadne. 

— Ale powiedziałaś... 

— To było malutkie kłamstewko i spełniło swój cel. 

— No cóż, w każdym razie jestem wdzięczny za nieuprzejmość Kerrela. 
Zdecydowanie wolę rozmawiać z tobą! 

Jego zły humor zniknął zupełnie. Pochwycił jej dłoń i ze zdumieniem 
odkrył, jak bardzo jest silna. Dziewczyna zdawała się emanować ogromną 
witalnością, która sprawiała, że wszystkie inne kobiety, które znał 
wcześniej, wydawały się jedynie na wpół przebudzonymi manekinami. 

— Jak się nazywasz — zapytał, — Ta Która Nie Jest Kerrelem? 

— Shairn. 

— To nie brzmi po bretońsku. 

— Nie brzmi? Moje nazwisko jest jeszcze bardziej niezwykłe. Jest 
niewymawialne i oznacza „ze Srebrnej Wieży”. 


Jej oczy świeciły jasnym ogniem w blasku gwiazd. Pomyślał, że pewnie 
w jakiś tajemniczy sposób kpi sobie z niego, ale nie przejął się tym. 
Stwierdził: 

— Pozostanę przy Shairn. 

Znów ruszyli ścieżką w dół. Podał jej swoje imię, a ona spytała: 

— Jesteś Amerykaninem? 

— W czwartym pokoleniu. 

— Z Bretanii przez Kornwalię do Ameryki — mruknęła, jakby do siebie. 
— Lata, pokolenia, mieszanie się z innymi szczepami — a krew Vardda 
wciąż jest silna! Michaelu, jesteś wspaniały! 

Ze zdziwieniem powtórzył słowo „Vardda”. 

— Plemienna nazwa. Nigdy jej nie słyszałeś. — Roześmiała się z 
czystej radości. — Jesteś niesamowity. Nic dziwnego, że Kerrel się 
pomylił! Posłuchaj, Michaelu. Zastanawiasz się nad swoją rodziną, rasą. O 
tak, słyszałam to wszystko. No dobrze, może ci coś na ten temat powiem 
- a może nie! Za latarnią morską jest mała zatoczka. Spotkamy się tam 
rano. 


DWA 


Rano to niezbyt dokładnie określony czas na spotkanie. Trehearne 
dotarł na umówione miejsce wcześnie, wspinając się po mokrych od 
rozbryzgów wody skałach. Słońce grzało, a morze było bardzo błękitne, 
poznaczone białymi pianami. Płonęła w nim ogromna ekscytacja. Nie spał, 
myśląc 0 dziewczynie Shairn i mężczyźnie Kerrelu, próbując 
przeanalizować tę dziwną obcość, która się z nimi wiązała i dotykała 
jakiejś ukrytej struny w nim samym. Nie udało mu się. 

W sposobie w jaki się poruszał, było coś niemal gwałtownego. Dręczyła 
go obawa, że Shairn nie przyjdzie. Czuł, że dziewczyna prowadzi z nim 
jakąś własną grę, choć nie potrafił odgadnąć, w jakim celu. Ale skoro gra 
się rozpoczęła, zamierzał dopilnować, aby rozegrała ją do końca. Jeśli nie 
przyjdzie, znajdzie ją, choćby miał w tym celu rozłupać kamienie St. Malo 
na kawałki. 

Znalazł zatoczkę. Była pusta. Rozsądek podpowiadał mu, że jest za 
bardzo niecierpliwy, ale i tak czuł rozczarowanie oraz gniew. Potem, 
rozglądając się dokładniej, zauważył na piasku ślady stóp, ślady małych 
gołych stóp, prowadzące do wody. W szczelinie w skałach schowane były 
sukienka plażowa i para sandałów. 

Przeszukał wzrokiem fale, które leniwie przetaczały się między dwoma 
szarymi ramionami zatoczki. Nie było po niej śladu. Oczy Trehearne'a 
nabrały twardego, jasnego blasku. Zdjął koszulę i spodnie, i zanurzył się w 
zimnej wodzie przybrzeżnej fali. 

Był doskonałym pływakiem. W czasach college'u przeszedł przez fazę 
gwiazdy lekkoatletyki, dopóki od dalszej kariery sportowej nie 
powstrzymało go jakieś niejasne przekonanie, że jego ciało zostało 
zaprojektowane do czegoś ważniejszego niż skakanie nad poprzeczką i 
pokonywanie dowolnych odległości na żużlowej bieżni. Nigdy nie odnalazł 
tego czegoś ważniejszego, ale przekonanie to pozostało w nim na stałe. 
Była to część owej dumy, która stanowiła główną siłą napędową jego 
charakteru — bezsensownej dumy, musiał przyznać, która służyła jedynie 
do sprawiania kłopotów jemu i światu wokół niego. 

Okrążył zatoczkę dwa razy, zanim znalazł ją, ukrywającą się wśród 
połamanych skał północnej ściany, na wpół zasłoniętą Iśniącymi 
wodorostami, śmiejącą się z niego. Wyciągnął w jej stronę rękę, a ona 
przepłynęła pod nim jak delfin, rozcinając taflę wody dziesięć stóp dalej, 
by ponownie plusnąć i zanurkować. 

Gonił ją w głąb wody, w szeleszczące, niebiesko-zielone głębiny, i 
znowu w górę, ku słońcu i pianie, a jej ciało miało kolor srebra, smukłe i 
cudownie silne. Mógł ją złapać, ale tego nie zrobił, dotykając jej tylko 
palcami, by pokazać jej, że może. Włosy miała rozpuszczone, układały się 
jej wokół głowy ciemnymi kosmykami. Usta miała czerwone, zaś oczy 
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zmieniły się w dwie zielone, tańczące cętki samego morza, niepoznawalne, 
drwiące, zmienne jak fale. 

W końcu przewróciła się na plecy, by dać się ponieść wodzie, 
zdyszana, zadowolona z siebie i z niego. 

— Odpocznijmy! — powiedziała, a on podpłynął do niej, obserwując 
ruchy jej białych ramion w wodzie. Nieoczekiwanie na jego usta spłynęły 
wersy starego wiersza. 


„Jakież jasne dzieci mieli Lilith i Adam... 
Kształty, które wiły się w lasach i wodach, 
Promiennych synów i błyszczące córki...” 


— Człowiek, który to napisał, znał tylko połowę prawdy — stwierdziła 
Shairn. — Wejdźmy tam. 

Znaleźli osłonięte miejsce, w którym słońce grzało wyjątkowym 
ciepłem. Shairn wygładziła dłonią skrawek piasku, po czym ponownie go 
zmierzwiła. Po chwili spytała: 

— Jakim jesteś człowiekiem, Michaelu? Czym się zajmujesz? Jak 
żyjesz? 

Popatrzył na nią przenikliwie. 

— Naprawdę chcesz wiedzieć? W porządku, powiem ci. Jestem 
człowiekiem, który nigdy nie był w stanie osiągnąć satysfakcji. Nigdy nie 
miałem pracy, w której potrafiłoym zagrzać miejsce na dłużej. Z zawodu 
jestem lotnikiem, ale nawet to wydaje mi się nudne i raczej dziecinne. A 
dlaczego? Bo jestem w tym wszystkim za dobry. 

Roześmiał się, nie bez cienia pewnego okrucieństwa wobec siebie. 

— Nie pytaj mnie, w czym to niby jestem za dobry. Wyglądam na 
wyjątkowo zdrowego, ale to jest ważne tylko dla mnie. Mój mózg nigdy 
nie rzucił świata na kolana. Nie mam pretensji do geniuszu. Właściwie to 
nachodzi mnie podejrzenie, że po prostu wcale nie jestem nawet 
dostatecznie dobry. Jakkolwiek by nie było, zawsze mi czegoś brakowało, 
albo mnie, albo światu. 

Shairn skinęła głową, a on znów wyczuł w niej dziwną mądrość, która 
nie pasowała do jej młodego wieku. Uśmiechnęła się, lekkim uśmieszkiem 
pełnym tajemnic. 

— I pomyślałeś, że jeśli poznasz pochodzenie swojej krwi, zrozumiesz 
samego siebie. 

— Być może. Mój ojciec był małym, chudym człowieczkiem o rudych 
włosach. Przysięgał, że nie jestem jego. Nie wyglądałem też jak moja 
matka. Nigdy nie byłem podobny do nikogo, dopóki nie poznałem ciebie i 
Kerrela. Dziwność staje się bardzo uciążliwym uczuciem, zwłaszcza gdy 
nie wiesz, dlaczego niby to miałbyś być dziwny. — Dodał jeszcze. — 
Wieśniacy w Kornwalii nazywali mnie odmieńcem. To samo sobie 
pomyślałem, kiedy zobaczyłem ciebie. 

— Więc należymy do jednej rasy. Czy mógłbyś zostać ze mną, 
Michaelu? 

— Nie jesteś kobietą, jesteś czarownicą. Nigdy wcześniej nie 
spotkałem czarownicy. 


Roześmiała się na jego słowa. 

— Nonsens. Czarownica, odmieniec - to słowa dla głupców i 
wieśniaków. 

— Kim są Vardda, Shairn? 

Pokręciła głową. 

— Mówiłam ci zeszłej nocy. To nazwa plemienna. Powiedziałeś 
Kerrelowi, że przybyłeś do Bretanii, aby odnaleźć swoją rodzinę. Wiesz, od 
czego zacząć? 

— W Kornwalii dowiedziałam się, że przybyli tam z miejsca zwanego 
Keregnac. 

Wydawało mu się, że lekko drgnęła słysząc tę nazwę, ale nic nie 
powiedziała, więc zapytał: 

— Znasz to miasto? 

— To nie jest miasto — odpowiedziała powoli. — To tylko mała wioska, 
leżąca na skraju wielkiego wrzosowiska. Tak, znam Keregnac. — Podniosła 
kawałek dryfującego drewna i zaczęła rysować na piasku jakieś 
bezsensowne wzory. — Nie sądzę, byś się tam wiele dowiedział. Wioska 
jest bardzo stara, a teraz prawie już wymarła. 

— Ale — zauważył — teraz już nie muszę się o to martwić, prawda? 

— Co przez to rozumiesz? 

— Mówię o tobie, Shairn. Ty wiesz wszystko o mojej rodzinie, mojej 
rasie. Nie muszę polegać na Keregnac. Ty mi powiesz. 

Odrzuciła kawałek drewna. 

— Powiem? 

— Mówiłaś wczoraj w nocy... 

— Nie pamiętam, co mówiłam. A poza tym w nocy mówi się wiele 
rzeczy, które za dnia brzmią głupio. — Wstała. — Być może jednak Kerrel 
miał rację. 

— W czym? 

— Odnośnie ciebie. Urządził mi niezłą scenę, kiedy znów do niego 
dołączyłam. Powiedział wiele rzeczy, ale niektóre z nich mogły być 
prawdziwe. 

— Na przykład co? — zapytał spokojnie Trehearne. 

— Na przykład to, że dziedziczność spłatała ci okrutnego figla i że 
czasami lepiej nie wiedzieć nic o swoim pochodzeniu. Podaj mi ubranie, 
Michaelu, muszę iść. 

Jednak on wyciągnął rękę i złapał ją za nadgarstek, a jego uścisk wcale 
nie był delikatny. 


— Nie możesz mi tego zrobić — powiedział. — Nie możesz mi teraz 
odmówić tej wiedzy. 

— Och — odparła przyciszonym głosem, — chyba jednak mogę. I 
zrobię to. 


— Posłuchaj — powiedział Trehearne. — Przebyłem długą drogę i wiele 
przeszedłem. Jesteś piękną kobietą i przypuszczam, że masz prawo do 
swoich zachcianek, ale nie w tej sprawie. 

Opuściła wzrok na jego dłoń, która była tak mocno zaciśnięta wokół jej 
nadgarstka, a potem podniosła go z powrotem na niego, lecz jej oczy 
zrobiły się jasne i bardzo gorące. 


— Czy taki jest twój pomysł na perswazję? 

— Czy masz zamiar mi powiedzieć? 

— Nie. — W milczeniu pokazała mu zęby w kocim uśmiechu. — Kerrel 
na mnie czeka. 

— Niech czeka. 

— Ale nie będzie. Wyjeżdżamy dziś z St. Malo i zapewniam cię, że nie 
pojedzie beze mnie. 

Puścił jej nadgarstek. 

— Pojadę za tobą. 

Jej oczy płonęły. 

— To będzie długa droga. 

— Bretania nie jest znów aż taka duża. 

— A czy ja powiedziałam, że mieszkam w Bretanii? — Złapała sukienkę 
i zarzuciła ją na ramiona, po czym dodała: — No dobrze, Michaelu, jedź za 
mną. Chciałabym tego. Jedź za mną tak daleko, jak tylko zdołasz! 

Opuściła go i ruszyła szybkim krokiem przez spiętrzone zwały skał. 
Trehearne obserwował ją, nie ruszając się z miejsca, w którym stał, 
dopóki nie zniknęła mu z oczu. Po dłuższej chwili jego wzrok padł na 
piasek i wzory, które Shairn tam wyrysowała. Wśród bezsensownych, 
zawiłych linii wyróżniało się jedno słowo, napisane dużymi, wyraźnymi 
literami. 


KEREGNAC. 
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TRZY 


Wynajęty za mocno wygórowaną cenę samochód z kierowcą, zabrali 
Trehearne'a do Keregnac. Pierwszego dnia jechali dobrymi drogami i 
osiągnęli doskonały czas. Drugiego dnia malutki fiat męczył się 
niesamowicie na koleinach rozjeżdżonych przez konne wozy. Morze 
pozostało daleko za nimi, a kierowca nieustannie narzekał na szalone 
pragnienia Amerykanów. Po co ktokolwiek miałby jechać do Keregnac, 
miejsca, o którym zapomnieli nawet sami Bretończycy? 

Trehearne był w dziwnym i szalonym nastroju. Dźwięk imienia Shairn 
dźwięczał mu stale w uszach, zaś wszystkie rzeczy, które powiedziała lub 
zrobiła, krążyły mu galopem po głowie, a im więcej o nich myślał, tym 
bardziej jej nienawidził i tym bardziej jej pragnął. I tym bardziej 
nienawidził Kerrela, który ją miał i który był częścią jej tajemniczego 
życia. Lecz Shairn i jej sprawy tylko w części wypełniały jego wzburzone 
myśli. Zbliżał się do kresu swych poszukiwań. Prawie go osiągnął, tylko po 
to, by w ostatniej chwili zmienny kobiecy impuls odmówił mu wiedzy. Nie 
pozwoli już dłużej, aby mu jej odmawiano. Shairn uruchomiła coś, czego 
nie można było zatrzymać, bez względu na to, dokąd to wszystko miałoby 
prowadzić. 

Kierowca zgubił się wśród rozjeżdżonych dróg i kamiennych osad. 
Kiedy pytał o drogę, chłopi spoglądali na Trehearne'a w ponurym 
milczeniu i nic było w stanie zmusić ich do odpowiedzi. Nie można było 
nawet się dowiedzieć, czy ktoś inny jechał już tą drogą przed nimi. 

Trehearne przewidział taką możliwość. Miał sporo tego rodzaju 
trudności w Kornwalii. Zdobył więc mapę i wskazówki w St. Malo oraz 
zmusił nieszczęsnego kierowcę, by jechał według wskazań licznika 
kilometrów. Zapadła już noc, kiedy dotarli do błotnistego placu, w połowie 
wyłożonego antycznym brukiem, i zobaczyli światła pół tuzina domów 
skupionych wokół niego. 

— Proszę pójść tam, do tego największego domu — powiedział 
Trehearne. — Niech pan zapyta, czy to jest Keregnac i powie 
właścicielowi, że dobrze zapłacimy za nocleg. 

Kierowca, który sam był teraz już w paskudnym humorze, zrobił, co 
mu polecono, i po kilku chwilach Trehearne znalazł się w trzypokojowym 
domu z kruszącego się kamienia, o ścianach poczerniałych od dymu i ze 
starości. Na palenisku płonął skromny ogień, a dwie domowe świece 
dawały całe dostępne światło. 

To wystarczyło, by ukazać twarz Trehearne'a. 

Co dziwne, przysadzisty chłop o twardych rękach, który był panem 
domu, nie okazał ani strachu, ani nienawiści. Nie był też zaskoczony. Na 
jego ponurej twarzy pojawił się wyraz pewnej chytrości, ale to było 
wszystko. 
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— Dostanie pan najlepsze łóżko, Monsieur — oznajmił kiepskim 
francuskim i wskazał ręką na gigantyczne rzeźbione lit-clos. — Mam też 
jednego dobrego konia. Inni pojechali przodem w landes. Będzie pan 
chciał ich wyprzedzić. 

Trehearne starał się ukryć swoje podekscytowanie. 

— Monsieur Kerrel i Mademoiselle Shairn 

Chłop wzruszył ramionami. 

— Pan wie lepiej ode mnie, jak oni mogą się nazywać. Nie jestem 
ciekawskim człowiekiem. Cieszę się dobrym zdrowiem i jestem 
zadowolony. 

Zawołał coś ostro w języku bretońskim, i przyszła kobieta aby 
przygotować jedzenie. Miała ciężką, tępą twarz. Raz zerknęła ukradkiem 
na Trehearne'a, a potem starała się ani na niego nie patrzeć, ani się do 
niego nie odzywać. Gdy tylko prosty posiłek znalazł się na stole, ukryła się 
w sąsiednim pokoju. 

Starożytna starucha, która siedziała przy ogniu, nie była aż tak 
wystraszona. Jakby wiek postawił ją ponad koniecznością, wpatrywała się 
w Trehearne'a jasnymi oczkami z mieszaniną wrogości i zainteresowania. 

— O czym pani myśli, ma vielle? - zapytał, uśmiechając się. 

Odpowiedziała mu niemal niezrozumiałą francuszczyzną: 

— Myślę, Monsieur, że Keregnac zostało wielce zaszczycone przez 
diabła! 

Mężczyzna warknął na nią po gaelicku, nakazując jej milczenie, ale 
Trehearne pokręcił przecząco głową. 

— Niech pani się nie boi, grandmere. Dlaczego pani tak mówi? 

— Od czasu do czasu wysyła do nas swych synów i swe córki. Jedzą 
nasze jedzenie, pożyczają nasze konie i dobrze nam płacą. Och, bardzo 
dobrze! Nie bylibyśmy w stanie przeżyć, gdyby nie oni. — Jej biała 
czupryna zakołysała się dobitnie. — Ale to wciąż diabelskie pieniądze! 

Trehearne roześmiał się. 

— A czy ja wyglądam na syna diabła? 

— Jest pan z tej rasy. 

Trehearne nachylił się bliżej i powiedział: 

— Kiedyś mieszkała tu moja rodzina. Nazywali się Cahusac. 

— Cahusac — powiedziała powoli, a igły migające między jej sękatymi 
palcami zatrzymały się. — To było dawno, dawno temu, a Keregnac 
zapomniało już o Cahusacach. Zostali wypędzeni... 

— Dlaczego? 

— Mieli jedynaczkę, córkę, która poślubiła jednego z tych przystojnych 
synów Złego i... — Przerwała i popatrzyła na niego mądrze. — Ale niech 
pan mi wybaczy, mój język, mimo że stary, nie nauczył się jeszcze 
ostrożności. 

Trehearne ukląkł obok niej na kolanach, aby lepiej widzieć jej twarz. 
Serce waliło mu jak młotem. 

— Nie, nie, grandmere! Niech pani mówi dalej - to właśnie po to, by 
usłyszeć takie rzeczy, przyjechałem aż z Ameryki. Ta córka Cahusaców 
miała dziecko? 
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— Mieszkańcy wioski ukamienowaliby ją i dziecko. Lecz ona wiedziała o 
tym i uciekła. — Wyprostowała się, a jej oczy zrobiły się ponure i surowe. 
— Zabraliśmy im srebro, i to jest już wystarczająco duży grzech. Ale 
powiedziałam zbyt wiele i nie powiem już ani słowa więcej. 

— Nie, proszę! — nalegał Trehearne. — Kim są ci obcy - ci Vardda? 
Musi pani wiedzieć. Musi mi pani powiedzieć! 

Ona jednak siedziała jak obraz wyrzeźbiony z ciemnego drewna, z 
głową pochyloną nad bladą wełną rozłożoną na kolanach. Trehearne wstał, 
opanowując chęć potrząsania nią, dopóki nie padną kolejne słowa, po 
czym wyszedł na zewnątrz. Przeszedł kilka kroków do końca błotnistej 
ulicy i popatrzył na wrzosowisko, które rozciągało się nieruchome i 
opustoszałe pod gwiazdami. Stał tam przez długi czas, wpatrując się w 
puste wrzosowisko, a jego oczy zwęziły się i były mocno zamyślone. 

Na te pustkowia, landes, Shairn udała się z Kerrelem. Dlaczego, w 
jakim celu, nie potrafił odgadnąć, tak samo jak nie potrafił odgadnąć 
odpowiedzi na wszystkie inne zagadki, a wiedział, że lepiej nie pytać o nie 
gospodarza. Cisza drwiła z niego, brzemienna w tajemnice. 

Poczynił pewne postępy. Odnalazł swoją rodzinę w Keregnac i znał 
teraz powód ich wyjazdu stąd. Mieszaniec Vardda wyrwany śmierci z rąk 
rozwścieczonych wieśniaków -— romantyczna historia, ale nie jakaś 
specjalnie odkrywcza. Odpowiedź na zagadkę jego praw rodowych leżała 
jeszcze dalej. 

O ile dalej, nawet mu się nie śniło. 

O świcie zapłacił kierowcy i gospodarzowi, wsiadł na przygotowanego 
dla niego konia i wyruszył na wrzosowiska. Nie miał pojęcia, jaki kierunek 
powinien obrać. Jednak wrzosowiska nie mogły mieć nieskończonych 
rozmiarów, a jeśli będzie szukał wystarczająco długo, był prawie pewien 
tego, że w końcu znajdzie to, po co tutaj przybył. Jeśli Kerrel, Shairn oraz 
inni „synowie i córki diabła” przybywali na te ziemie, musieli mieć jakieś 
schronienie. 

Lecz przez cały ten dzień jechał przez bagna i kamienistą ziemię, przez 
janowce, jeżyny i skarłowaciałe drzewa, nie widząc żadnej chaty, ani 
samotnej owcy, ani nawet odległego dymu, który wskazywałby na ludzką 
siedzibę. Jedynie tu i ówdzie samotny głaz rysował się niczym druid 
wartownik na tle zniżającego się nieba. 

Zbliżał się zmierzch. Wiał wiatr i zaczął padać deszcz, delikatna 
mżawka, która zapowiadała się na całą noc. A wrzosowisko wciąż 
rozciągało się przed nim, pozbawione ' jakichkolwiek cech 
charakterystycznych, bez żadnych śladów sukcesu i nadziei. 

Nie pozostawało nic innego, jak tylko jechać dalej. Pozwolił by koń 
znajdował własną drogę, siedząc skulony w siodle, mokry, głodny jak wilk 
i zły na cały świat. 

Jego nastrój robił się coraz czarniejszy, w miarę jak przygasało światło. 
Koń nadal brnął przez ciemność. Teren solidnie się pofałdował, i w pewnej 
chwili Trehearne poznał po nachyleniu siodła, że jego wierzchowiec zsunął 
się w jakieś zagłębienie terenu, a następnie wydostał się z powrotem na 
drugie zbocze, ślizgając się i potykając w błocie oraz w mokrych 
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janowcach. Na szczycie jednego z takich niskich wzniesień dostrzegł błysk 
światła przed sobą, po lewej stronie. 

Powiedział na głos do siebie: 

— Tam jest chłopska chata — i nie pozwolił sobie mieć nadziei na nic 
innego. Jednak popędził konia w tę stronę. Mimo to wydawało się, że 
minęły godziny, zanim dotarł do światła. 

Był już blisko tego miejsca, kiedy w gęstej ciemności zdołał dostrzec 
jego rozmiary i kształty. Wtedy wstrzymał konia, kompletnie zaskoczony. 
To nie była chłopska chata, ani dwór, ani żaden inny normalny rodzaj 
domostwa. Zobaczył złamaną kamienną iglicę, która kiedyś była 
przysadzistą zwieńczoną blankami wieżą, a wokół jej podnóża znajdowały 
się ruiny murów i budynków gospodarczych. Była bardzo stara, pomyślał 
Trehearne - prawdopodobnie średniowieczna i prawdopodobnie niegdyś 
stanowiła twierdzę jakiegoś barona rozbójnika. 

Zagubiona na pustkowiu ruina. A jednak była ona zamieszkana. Z 
otworów strzelniczych twierdzy wylewało się żółte światło. Na dziedzińcu 
stały konie. Słychać było głosy, a w rozklekotanych przybudówkach, które 
opierały się o mur, paliły się latarnie, słychać było hałasy i ruch. 
Trehearne siedział przez chwilę nieruchomo, próbując nadać jakiś sens 
temu, co widział, ale nie był w stanie tego zrobić. Następnie zsiadł z konia 
i pozwolił swemu zmęczonemu zwierzęciu dołączyć do pobratymców, zaś 
sam udał się w kierunku budynków gospodarczych i pracujących tam 
ludzi. W kieszeni miał mały pistolet automatyczny. Nie bał się, ale cieszył 
się, że go ma. Wokół tego miejsca rozlewała się jakaś niepokojąca 
niesamowitość, związana z jego umiejscowieniem i jakimkolwiek 
powodem, dla którego miałoby istnieć. 

Drewniane budowle nie były tak zniszczone, jak się wydawało na 
pierwszy rzut oka. Prawdę mówiąc Trehearne'owi wpadł do głowy 
niedorzeczny pomysł, że zostały one celowo w ten sposób zbudowane. W 
tej chwili były zapchane skrzyniami i opakowaniami, wcale nie 
drewnianymi, jak zauważył  Trehearne, lecz lekkimi, mocnymi 
plastikowymi, oznaczonymi jakiś nieznanymi symbolami. Kolejne 
wynoszono przez otwory w kamieniu, które najwyraźniej prowadziły do 
piwnic pod twierdzą. Ludzie, którzy je transportowali, śmiejąc się przy tym 
i głośno rozmawiając, byli w większości młodzi i pochodzili z rodu Vardda, 
zaś ich ubiór był równie dziwny, jak język. Trehearne'owi nie przychodził 
do głowy żaden strój ludowy, który obejmowałby tunikę z takim pasem na 
luźnych spodniach, ani ten szczególny rodzaj sandałów. Przeszedł go 
dreszcz i zatrzymał się tuż za krawędzią światła latarni. Ludzie jeszcze go 
nie widzieli, a on nagle nie był pewien, czy tego chce. Niesamowity 
charakter tego miejsca zaczął do niego docierać, już nie w całościowej 
masie, lecz w drobnych, przypadkowych szczegółach, które czyniły go 
jeszcze bardziej realnym, i teraz zaczął już się bać, nie tylko ciałem, ale 
również umysłem. 

Z deszczu i cieni tuż koło niego, ktoś powiedział: 

— Ty musisz być Trehearne. 
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Odruch napiętych nerwów sprawił, że Trehearne zacisnął dłoń na 
pistolecie i odwrócił się. Mówca musiał dostrzec ten gest, bo powiedział 
spokojnie: 

— Nie będziesz tego potrzebował. Cofnijmy się trochę, chcę z tobą 
porozmawiać. 

— Kim...? 

— Mów ciszej! Chodź. 

Trehearne ruszył za niewyraźną sylwetką człowieka w żółtej tunice i 
ciemnych spodniach. Nawet w mroku był w stanie dostrzec, że pas wokół 
talii mężczyzny wysadzany był klejnotami, a zapinki jego sandałów 
błyszczały jak świetliki w mokrej trawie. Trehearne'owi znów zadrżały 
nerwy, lecz trzymał rękę w kieszeni, na pocieszająco prozaicznym ciężarze 
pistoletu. Początkowo myślał, że człowiekiem z którym rozmawia jest 
Kerrel, był on jednak zbyt niski i miał inny głos. Żaden z nich nie odezwał 
się ponownie, dopóki nie dotarli do pustego narożnika gospodarstwa, z 
dala od pełnych ludzi szop. Wtedy mężczyzna zatrzymał się i odwrócił, a 
Trehearne spytał go: 

— Skąd mnie znasz? 

Na twarz nieznajomego padło słabe światło z wysoko położonego 
otworu strzelniczego. Była to twarz Vardda, lecz nie była ona piękna. Była 
brzydka i uprzejma, z bardzo bystrymi oczami i wesołymi ustami, które 
tak naprawdę wcale nie były wesołe, nawet wtedy gdy się uśmiechały. 
Teraz właśnie się uśmiechały. 

— Twoja sława cię wyprzedziła. — Skinął głową w stronę ściany i tego, 
co znajdowało się za nią. — Kerrel twierdził, że nie dotrzesz tutaj, Shairn 
zaś uważała, że dotrzesz. Wszyscy tam na ciebie stawiają. — Przyjrzał się 
uważnie Trehearne'owi w słabym świetle i pokręcił głową. — Nie 
uwierzyłbym, gdybym tego nie zobaczył. Naprawdę jesteś niezwykły. 

— Mówiono mi o tym już wcześniej — odparł Trehearne kwaśno i 
popatrzył na kamienną ścianę, przypominając sobie, co Shairn powiedziała 
mu w zatoczce. W jego oczach pojawił się gniewny błysk: — Jest bardzo 
pewna siebie. 

— Shairn jest zawsze pewna wszystkiego, a przede wszystkim siebie. 
— Widać było, że ten człowiek pił, ale nie był nawet lekko pijany. Ton jego 
głosu był poważny. — Posłuchaj mnie, przyjacielu. Długo stałem na 
deszczu, wypatrując cię, kiedy powinienem był zajmować się swoimi 
sprawami, a teraz łamię bardzo ważne prawo. Nikt inny cię tutaj nie 
widział. Zabieraj konia i jedź stąd jak najdalej, a ja zapomnę o tym, że tu 
byłeś. — Położył dłoń na ramieniu Trehearne'a. — Może trudno ci w to 
uwierzyć, ale oferuję ci życie. 

Głosy ludzi rozbrzmiewały na wietrze, a Trehearne pomyślał nagle o 
skrzyniach i pakach, które przynosili z dołu, jakby przygotowując je do 
załadunku, i nagle przyszła mu do głowy odpowiedź. 

— Przemyt — oznajmił. — Można by tu wylądować samolotem i nikt by 
się o tym nie dowiedział. 

— Przemyt, dokładnie o to chodzi. A teraz odjedziesz? Nie mam prawa 
tego robić, ale nie cierpię patrzeć, jak mężczyzna umiera dla rozrywki 
kobiety. 
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— Dlaczego jesteś taki pewien, że umrę? 

— Ponieważ nie jesteś prawdziwym Vardda, i więcej nie mogę ci 
powiedzieć. Proszę, na miłość Boską, uciekaj stąd! 

Trehearne pomyślał: „Jest szczery, mówi poważnie, a przemyt to nie 
wszystko, to nie są zwykli przestępcy. Dzieje się tu coś dziwnego, bardzo 
dziwnego, i może on ma rację...” Strach, który jakiego nigdy wcześniej nie 
czuł, narósł w nim i opanował teraz zarówno jego ciało, jak i umysł, 
napełniając je chłodnym przeczuciem czegoś nienaturalnego. Zawahał się, 
a brzydki mężczyzna powiedział cicho: 

— Dobrze! Przyprowadzę ci konia. 

Rozległo się skrzypnięcie, huk i zalała ich fala głosów, gdy otworzyły 
się wielkie, dębowe drzwi zamku. Nieznajomy przycisnął Trehearne'a do 
ściany. Drzwi znajdowały się poza zasięgiem wzroku, lecz Trehearne 
wyraźnie słyszał głosy. Rozmawiali w nieznanym mu języku, więc nie 
wiedział, o czym mówią, ale wiedział, że rozmawiają o nim. Usłyszał swoje 
imię, a głos, który je wypowiedział, należał do Shairn. Potem się 
roześmiała. Nawet nie musiała się śmiać. Wystarczyłby sam dźwięk jej 
głosu. Trehearne odrzucił krępujące go ramię nieznajomego i odsunął się 
od ściany. 

— Ty głupcze! — szepnął wściekle nieznajomy i złapał go ponownie, 
ale Trehearne'a zalała fala wspomnień o różnych rzeczach, słowach, 
spojrzeniach, a gniew wypalił w nim cały strach. Wyszedł na światło, które 
rozlewało się po dziedzińcu przez otwarte drzwi. Stał tam Kerrel i kilka 
innych osób, głównie kobiet, lecz jedyną, którą tak naprawdę widział, była 
Shairn, opasana klejnotami i ubrana w tunikę w kolorze płomieni, 
trzymająca w dłoni puchar wina. Zapadła cisza, a spojrzenie Shairn 
utkwiło w nim na dłużej. Mimo to nie potrafił go odczytać. 

Uśmiechnęła się i powiedziała: 

— Dziękuję ci, Michaelu. Wygrałam mój zakład. 
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CZTERY 


Od tyłu na ramię Trehearne'a opadła czyjaś ręka. Był to człowiek w 
żółtej tunice, który w ciągu ostatnich kilku sekund zmienił się w całkiem 
jowialnego pijaka. Popchnął Trehearne'a przyjaźnie w stronę drzwi i 
zawołał do stojących tam ludzi: 

— Znalazłem go tutaj, szukającego drogi do środka - i przysięgam, że 
ten człowiek, to Vardda! — Pod nosem zaś rzucił szybko do ucha 
Trehearne'a: — Trzymaj gębę na kłódkę, bo obaj będziemy mieli kłopoty! 

Razem weszli do zamku. Mężczyźni wpatrywali się w Trehearne'a, a 
kobiety rozmawiały o nim w swoim języku. Kerrel zwrócił się do Shairn: 

— Jesteś zadowolona, że go tu sprowadziłaś? 

— Ja go tutaj nie sprowadziłam — odparła. — I tak miał jechać do 
Keregnac i nic nie mogło go przed tym powstrzymać. — Odwróciła się w 
stronę stołu, na którym stały butelki oraz różne potrawy, i nalała wina do 
kielicha. — Poza tym on jest dorosłym mężczyzną. Wie, co chce zrobić. 
Prawda, Michaelu? 

Podała mu kielich. Wziął go i powiedział: 

— O tak, to prawda. Lepiej odbierz swoją wygraną. 

— Myślę — stwierdziła, — że dam sobie z nią spokój. 

Podniosła puchar, żeby upić łyk wina, robiąc to w taki sposób by jej 
rękaw opadł, i pokazała mu ciemny, posiniaczony pierścień, który jego 
palce pozostawiły wokół jej nadgarstka. 

Mężczyzna w żółtej tunice powiedział coś w ich języku, a jej oczy 
zwęziły się. Jednak tylko odwróciła się do Kerrela i łagodnie zauważyła: 

— Edri nie pochwala mojego postępowania. 

— Nie sądzę, by ktokolwiek z nas teraz to robił — powiedział Kerrel. — 
Powinnaś zostawić tego człowieka w spokoju. 

— Michael tak nie uważa — nieprawdaż, Michaelu? Nie kusiłem go, żeby 
udał się za mną. To był jego pomysł. 

— No cóż, podążał za tobą — stwierdził Edri, a w jego głosie słychać 
było głęboki gniew. 

— Jeszcze nie do końca — mruknęła Shairn i uśmiechnęła się do 
Trehearne'a. — To był dopiero pierwszy krok, Michaelu. Byłeś na mnie zły, 
kiedy nie chciałam ci mówić o Vardda, bardzo zły. Więc teraz dowiesz się 
wszystkiego. — Podniosła palce i powoli przeciągnęła nimi po jego 
policzku. — Wyglądasz jak Vardda, nosisz się jak Vardda, nawet myślisz 
jak Vardda. Ale czy naprawdę nim jesteś? 

Kerrel rzucił z irytacją: 

— To niemożliwe i dobrze o tym wiesz. 

Zaczął coś mówić do Edriego i pozostałych ludzi w języku, którego 
Trehearne nigdy wcześniej nie słyszał. Wyglądali na zaniepokojonych i 
rozkojarzonych, ludzi nękanych przez problem, na który nie było żadnego 
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dobrego rozwiązania. Ich postawa i szczególny sposób, w jaki patrzyły na 
niego kobiety, odebrały Trehearne'owi resztki podekscytowania. 

— Zachowują się tak, jakby planowali, gdzie mnie pochować - 
powiedział do Shairn. 

Wzruszyła ramionami. 

— Omawiają różne alternatywy, ale jest tylko jedna możliwa 
odpowiedź. — Usiadła na brzegu stołu, obserwując go w ten swój koci 
sposób. — Zdenerwowany? 

— Zimno. Deszcz był bardzo mokry. — To była tylko połowa prawdy, 
ale niech go diabli, jeśli zamierzał się jej do tego przyznać. — I jestem 
ciekawy. Skąd pochodzicie? Co tu robicie? O co chodzi z tą całą tajemnicą? 

— Nie bądź niecierpliwy, Michaelu. Nie na wszystkie pytania da się 
opowiedzieć od razu. — Słuchała uważnie tego, co mówili ludzie, a teraz 
znów wstała. — Myślę, że nadszedł czas, abym wzięła w tym udział. 
Ludzie zawsze gadają w kółko. 

Dołączyła do grupy. Trehearne dokończył wino i nalał sobie kolejną 
porcję z dziwnej kamiennej butelki. Było dobre, lecz nie potrafił go 
umieścić na żadnej liście roczników. Kulminacja jego długich poszukiwań 
zaczynała wyglądać koszmarnie. Wszystko wyglądało tu na zbyt 
biznesowe, zbyt uroczyste lub zbyt szalone. Chciał, żeby przestali o nim 
mówić. Chciał, żeby ktoś wyjaśnił mu, co się tutaj dzieje. Głosy nie 
ustawały i nagle zdał sobie sprawę, że Shairn przeszła na język, który był 
w stanie zrozumieć. 

— Widzisz? — mówiła do Kerrela. — Potrafię cytować prawo równie 
dobrze jak ty. I wiesz, że mam rację. 

Kerrel mruknął: 

— Wydaje mi się, że to wybór jednego zła spośród wielu. — I dodał z 
wściekłością: — Trzeba było dać mu spokój! 

— Ma prawo do swojej szansy — zauważyła Shairn. — Przebył długą 
drogę, by spróbować. 

— Czy wyczuwam w twych słowach nutę złośliwości? — spytał Edri. 

— Wyczuwaj sobie, co chcesz. Tak czy inaczej, nie ma innego wyjścia 
- chyba że ktoś z was czuje się na siłach, aby zabić go tutaj, z zimną 
krwią. 

Kielich z winem Trehearne'a upadł z łoskotem na stół, a on wsunął 
rękę do kieszeni tak, że automat wyraźnie ją wybrzuszył. Powiedział: 

— To nie byłoby takie proste. 

Edri wzdrygnął się i gestem polecił mu się rozluźnić. 

— Nie jesteśmy ludźmi brutalnymi — powiedział. — Chodzi tylko o to, 
że postawiłeś nas przed cholernie skomplikowanym problemem, z którym 
nigdy wcześniej nie mieliśmy do czynienia. Istnieją pewne prawa. 


— Prawa? 
— Tak. — Edri nalał sobie wina i wypił je spragniony, jakby chciał 
pozbyć się smaku czegoś z ust. — Osoby powyżej pewnego poziomu 


kultury, posiadające na tyle duży iloraz inteligencji lub wpływy, by mogły 
być niebezpieczne, jeśli dowiedzą się o nas zbyt wiele, muszą zostać 
uciszone na trwałe. Zrozum, zbyt wiele zainwestowaliśmy, zarówno w 
życiach Vardda, jak również w pieniądzach, aby teraz ryzykować - i 
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istnieją określone historyczne powody dla tej ostrożności. Lecz jesteśmy 
niezwykle ostrożni, a taka sytuacja po prostu nigdy wcześniej nie miała 
miejsca, przynajmniej za moich czasów. — Usiadł, wzdychając. — I 
oczywiście w twoim przypadku pojawia się dodatkowe pytanie. Jesteś czy 
nie jesteś Vardda? Pomyślałem, że moglibyśmy mianować cię honorowym 
Vardda, że tak powiem, i pozwolić ci pracować dla nas tutaj, ale to byłoby 
zbyt duże wykroczenie poza nasze prawa, by Kerrel był w stanie to 
przełknąć. — Edri popatrzył na wysokiego mężczyznę - kompletnie bez 
cienia sympatii, pomyślał Trehearne. — On jest agentem Rady, co oznacza 
długie ramię sprawiedliwości. Tak więc chyba wszystko zostało już 
zadecydowane, Trehearne. 

Trehearne'owi zaschło w ustach i słowa nie chciały przez nie 
przechodzić, lecz w jego oczach pojawiło się niebezpieczne światło. 

— Co więc zostało zadecydowane? 

Shairn stanęła przed nim, jej twarz była radosna, uśmiechnięta, 
słodka. 

— Udasz się z nami, Michael. Przecież tego właśnie chciałeś. Nie jesteś 
zadowolony? 

— Udam się z wami — dokąd? 

— Na Llyrdis. 

Nie podobał mu się jej uśmiech. Nie podobała mu się jej mądrość, 
kpiące podejście, wiedza o rzeczach, o których on nie miał pojęcia. Była w 
stosunku do niego złośliwa i w jakiś sposób się na nim mściła, a on nie 
rozumiał jak. Wszystkie te drobne szczegóły, nieznany język, ubiór, 
wygląd, smak purpurowego wina, które nie pochodziło z żadnej znajomej 
mu winnicy, połączyły się w jego umyśle i zwaliły się na niego jak lawina, 
zwieńczona echem obcej nazwy. Poczuł chłód w głębi swego jestestwa, 
chłód strachu, który nawet jeszcze nie nabrał żadnego wyraźnego 
kształtu. 


Powtórzył: 

— Llyrdis? 

— Chryste, przestań torturować tego człowieka — powiedział Edri do 
Shairn. Potem popatrzył na Trehearne'a i powiedział: — Llyrdis to nasz 


rodzinny świat, czwarta planeta gwiazdy, którą wy nazywacie 
Aldebaranem. 

Powiedział tylko tyle. Nikt więcej się nie odezwał, w starożytnej 
kamiennej komnacie nie rozległ się żaden dźwięk, nawet na zewnątrz 
ucichły wszelkie hałasy, a słowo Aldebaran zabrzmiało w tej ciszy niczym 
jakiś odległy dzwon. Trehearne'a ogarnęła dziwna słabość. Twarz Shairn 
stała się zamglona i niewyraźna. Stały grunt, Ziemia, na której stał, 
wyślizgnęła się spod niego i ze wszystkich stron otworzyły się ogromne, 
ziejące okna, okna w kosmos, w ciemność i szalone światło... 

Wykrztusił do Edriego, w sumie całkiem rozsądnie: 

— Ale to jest niemożliwe. 

Ktoś włożył mu kubek z winem w dłoń, która jakby nie należała do 
niego, a głos Edriego odezwał się do niego z odległości wielu mil. 

— Ależ jest. Wypij to, Trehearne. Najlepsze remedium praktycznie na 
wszystko. Przyjmuj ten pomysł powoli, razem z winem. Pochodzimy z 
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innej planety, z innego słońca. Tobie wydaje się to niewiarygodne. Dla nas 
to zupełnie zwyczajny fakt. 

Trehearne usiadł. Wino piekło go w gardle, a w głowie mu się kręciło. 
Wszystko zrobiło się jakieś nierealne. 

— Inna planeta, inne słońce. — Zapatrzył się w siebie, odwracając 
dłonie i wpatrując się w nie, jakby nigdy wcześniej ich nie widział. — Moja 
własna krew. To dlatego... — Pokręcił głową, przedzierając się przez 
własne słowa, a potem zadrżał, zaś reakcja mięśni wstrząsnęła nim aż do 
stóp. Ostrożnie powtórzył: — Lecę z wami. 

— Już niedługo — odparł Edri tak ponurym tonem, że Trehearne 
otrząsnął się częściowo z oszołomienia i zobaczył, że Edri patrzy na niego 
z politowaniem, tak jak patrzy się na człowieka, który ma wkrótce umrzeć. 
Trehearne'a ogarnęła nowa fala niepokoju i zawołał 

— O co chodzi? Co przede mną ukrywasz? 

— O próbę. — Shairn ponownie stanęła przed nim, zaś jej oczy 
wpatrywały się w niego i przestała się uśmiechać. — Dostałeś to, czego 
chciałeś, szansę na poznanie prawdy o sobie. 

Podniósł się i położył ręce na jej ramionach, tak jak kiedyś, ale nie z 
czułością. 

— Mów dalej. 

Jej czerwone usta rozchyliły się, ukazując mu zakończenia zębów. 

— Tylko prawdziwy Vardda jest w stanie wytrzymać prędkości lotu do 
gwiazd. Boisz się, Michaelu? 

— Tak — odparł. — Boję się. — Stał przez długą chwilę czując krew 
pulsującą mu w skroniach i wszystko, on sam, świat, wszystkie lata jego 
życia, pozostało gdzieś z tyłu, niewyraźne jakby przesłonięte 
zaciemniającą oczy mgłą, a potem powiedział powoli: — Ale masz rację, 
dostałem to, czego chciałem. 

Na zewnątrz zamku rozległ się męski głos. Ktoś zawołał: 

— Statek! 

Rozległy się kolejne okrzyki i drzwi stanęły otworem. Na twarzy 
Trehearne'a pojawiło się coś mrocznego i okrutnego. Popatrzył na Shairn i 
powiedział. 

— Przeżyję, aby ci podziękować. 

Puścił ją. Ludzie ruszyli w stronę drzwi. Ruszył z nimi, jakby we śnie, 
ale wiedząc, że nigdy się z niego nie obudzi. Nie widział poszczególnych 
osób. Wokół niego kłębiły się tylko cienie, dźwięki, ruch, pozbawione 
jakiegokolwiek znaczenia. Sciany zniknęły, podobnie jak światło. Mokro, 
zimno, ciemności na zewnątrz, wrzosowiska, wiatr i nagie niebo. Przestało 
padać. W chmurach widniała szeroka szczelina, dolina pełna gwiazd, a w 
niej pojawiła się jakaś obecność, uroczysta, cicha, ogromna i dziwna. 
Patrzył na nią, a ona osiadła, łagodnie jak powiew samej nocy. Spiewała, 
gdy się zbliżała, cichym pomrukiem, który wypełniał całą przestrzeń od 
horyzontu do horyzontu, drżącym echem bardziej odczuwalnym niż 
słyszalnym. Moc. Bezmiar i siła. Trehearne wziął głęboki, niepewny 
oddech. Serce kołatało mu w piersi. Instynktownie poruszył dłońmi, 
dłońmi lotnika, pamiętającymi siłę tłoków i silników odrzutowych, 
szukającymi czegoś potężniejszego. Nie był świadom tego ruchu. Było mu 
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zimno, a wiatr przeszywał jego ciało. Wielka, niewyraźna bryła opadła i 
spoczęła w ciszy na wrzosowisku. Kadłub statku był porysowany i 
poznaczony przez atmosfery nienazwanych planet. Jego porty widokowe 
spoglądały w nieskończoność, w której gwiazdy pochłaniane były jak 
chmury świetlików. Trehearne zaczął iść w jego stronę. Jeśli byli u jego 
boku jacyś inni ludzie, nie zdawał sobie z tego sprawy. Oczy miał utkwione 
w statek. 

W strzelającej w niebo burcie, gdzieś wysoko otworzyły się wrota 
śluzy. Wylało się z niej białe światło. Po składanych metalowych schodach 
zeszli jacyś ludzie, mieszając się z tymi, którzy byli na ziemi. Niżej 
otworzył się z hukiem większy właz. Kolejne światła buchnęły na zewnątrz. 
Zaczęły klekotać maszyny, a ludzie chodzili tam i z powrotem i coś 
wykrzykiwali. Na statek zaczęto przenosić przygotowane w szopach 
rzeczy. Trehearne dotarł do podnóża drabinki. 

Uniósł wzrok. Ogromna, obca bryła statku wznosiła się nad jego głową. 
Wisiała nad nim jak sam koniec świata. Statek wyłonił się z ciemności 
między gwiazdami i miał tam powrócić, a on miał lecieć razem z nim. 
Wokół niego rozlegały się jakieś głosy, niektóre z nich mówiły coś do 
niego, lecz on ich nie słyszał. Nie widział żadnych twarzy. Nie widział 
niczego poza zakrzywiającym się ogromem statku, który odbywał takie 
podróże. W jego oczach pojawiły się łzy. Nie były to łzy strachu, ani 
użalania się nad sobą. To było uniesienie. Ludzie tego dokonali. Ludzie 
wyciągnęli ręce i wzięli gwiazdy w swe dłonie. Nie byli Ziemianami, ale 
należeli do jego rasy. I dokonali tego. 

Zaczął wspinać się po drabince, a stopnie dzwoniły mu pod stopami. 

Wysoko. Wysoko w górę na zimnym wietrze niosącym ciężki zapach 
mokrych wrzosowisk. Okrągła komora śluzy otworzyła się przed nim. 
Wszedł do środka, na metalowy pokład wydeptany przez wiele stóp. Inni 
weszli za nim i popchnęli go dalej, długim poprzecznym korytarzem 
wyłożonym metalowymi płytami. Widać było na nim blizny czasu i 
ciężkiego użytkowania. Od czasu do czasu przez drzwi w grodzi dostrzegał 
kabinę lub pomieszczenie techniczne. Były one rzeczywiste. Żyli w nich i 
pracowali ludzie. Ktoś — Edri — kazał mu skręcić w bok i wejść do salonu z 
głębokimi fotelami przykręconymi do pokładu. 

— Usiądź — polecił mu Edri, a on posłusznie usiadł. Edri zaczął mówić 
dalej: — Masz szansę, ale będziesz musiał o nią walczyć. Pierwszy raz jest 


trudny nawet dla... — Przerwał, a Trehearne dokończył za niego. 
— Nawet dla prawdziwego Vardda. 
— Nawet — potwierdził łagodnie Edri — dla Vardda. Trehearne, 


jesteśmy sami w galaktyce. Wiele pokoleń temu nasza rasa została 
utworzona przez człowieka o nazwisku Orthis, którego system 
kontrolowanej mutacji uczynił nas tym, czym jesteśmy, Vardda — Ludźmi 
Gwiazd. To prawdziwa różnica, stan ciała. W stosunku do nas, nie ma 
wątpliwości. W twoim przypadku - twoja krew jest mieszana. Ale pod 
wieloma innymi względami jesteś odmieńcem. Mutacja również mogła 
naprawdę być wrodzona. 

W jego głosie słychać było nadzieję, lecz nie przekonanie. Trehearne 
zmarszczył brwi, próbując zrozumieć sens jego słów. Trudno było to 
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wszystko pojąć, trudno było uwierzyć w głębi własnego umysłu, pomimo 
tego, co mówiły mu zmysły. Wszystko działo się zbyt szybko. Zbyt szybko 
i zbyt wiele. Ujrzał twarz Shairn. Była zupełnie biała i zdał sobie sprawę, 
że w pewnej chwili zaczęła się bać. 

— Walcz — mówił Edri. — Musisz o tym pamiętać. 

Na całym statku rozległo się ostre bicie dzwonów. 

Trehearne chwycił się ramion fotela, w którym siedział. Przez krótką 
chwilę paniki chciał zerwać się i uciekać, ale usłyszał dźwięczny brzęk 
zamykanych śluz i wiedział, że to już na nic. Wszyscy już siedzieli w 
fotelach. Dzwony zabrzmiały ponownie. Zebrał się w sobie i utkwił wzrok 
w Shairn. 

Błyskawiczne, gładkie i niesamowite jak ręka Boska przyspieszenie 
wcisnęło go w dół. Wydając z siebie niemal bezgłośny grzmot, statek wzbił 
się w niebo i po raz pierwszy w historii uszy jednego z synów Ziemi 
usłyszały upiorne wycie atmosfery rozcinanej przez jego rozpędzający się 
kadłub. 
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PIĘĆ 


Zawodzące wycie narosło w potężnym crescendo, a potem ucichło. 
Ziemia zniknęła. Oddalili się od niej. Nawet niebo pozostało gdzieś za 
nimi. Na Trehearnie spoczywał ciężar przypominający ciężar ogromnej 
góry i strasznie się bał. 

Czekał, aż ucisk zelżeje. Skronie mu pękały, oddychanie było 
męczarnią i myślał: „To nie może tak dłużej trwać, to się musi skończyć!” 
Nic się jednak nie działo. Nastąpiła pewna zmiana w wysokości wibracji 
silników. Wsłuchiwał się w ich rosnący ton, coraz wyższy i wyższy, aż 
wreszcie przekroczył on próg słyszalności, a w miarę jak narastał, nacisk 
rósł. Kości klatki piersiowej miażdżyły mu płuca. Wszystko wokół niego 
zaczęło się chwiać i robić niewyraźne, powoli zapadać w czerwonawy 
półmrok. 

A nacisk wciąż rósł. 

Coś się z nim działo. Coś nieziemskiego i dziwnego. Był lotnikiem, 
pilotem testowym. Doświadczył już wcześniej przeciążenia. Brał na siebie 
całą siłę ciężkości, jaką mógł wytrzymać nurkujący samolot i nigdy nie był 
nawet bliski utraty przytomności. Ale tu chodziło o coś innego. Czuł to 
każdym włóknem mięśniowym, samymi atomami swego jestestwa. Miał tu 
do czynienia z szybkością, przy której możliwości najszybszych 
odrzutowców były niczym. To była szybkość lotu międzygwiezdnego. Czuł, 
jak rozdziera ona poszczególne komórki jego ciała, rozrywa je, niszczy 
tkanki jego fizycznej egzystencji. „Różnica, stan ciała. W stosunku do nas, 
nie ma wątpliwości, ale ty...” 

Udręka przerodziła się w przerażenie, a przerażenie w ślepą panikę. 
Jego ciało rozpadało się na strzępy, staczając się do poziomu totalnego 
zniszczenia, sterty zakrwawionych szmat. To ciało, z którego był taki 
dumny, to zrodzone do bycia gwiazdą ja, okazało się wyłącznie kpiną, 
pozorem. Mutacja nie była prawdziwa. Miał umrzeć, całkowicie przestać 
istnieć. Był... 

Gdzieś daleko, daleko, rozległ się głos, głos Shairn, wołający: „Zabiłam 
go. Biedny Michael, nie chciałam, żeby umarł!” 

Biedny Michael. Kundel, chodzące oszustwo. Dumny Michael, który 
myślał, że jest taki cholernie dobry, a był nikim. Idiota Michael, który 
pogonił za czarownicą. Nie chciała, żeby zginął. Tak naprawdę nie była aż 
tak zła, ponieważ potraktował ją jak równą sobie — może niezbyt ładnie, 
ale jak równą sobie, a przecież tak nie było. To miłe z jej strony, że nie 
chciała go zabić. Znów zaczął widzieć jej twarz. Nie był pewien, czy to był 
prawdziwy obraz, czy tylko wspomnienie tego, jak wyglądała, zanim 
zaczął umierać. Ale widział ją, bladą, zniekształconą. Cieszył się, że ją 
widzi. Siedziała przed nim i nie była daleko. W jakiś sposób, pod presją 
czy bez, zamierzał ją dopaść. Pragnął położyć dłonie na jej białym gardle, 
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a potem mogliby razem zapomnieć o gwiezdnym locie i nie miałoby 
znaczenia, że on był kundlem, a ona nie. Zaczął walczyć z naciskiem tej 
szalonej prędkości. 

Pragnął tak niewiele. Tylko tego, by wstać, pokonać niewielką 
odległość między nimi i zacisnąć palce na jej szyi, z dwoma kciukami 
spoczywającymi na jej pulsujących tętnicach. Tak niewiele. Przepełniała go 
szalona determinacja, by tego dokonać. Walczył. Nie miał niczego 
przydatnego w tej walce poza siłą woli i instynktownym pragnieniem 
organizmu, by trzymać się życia tak długo, jak długo pozostawała choćby 
jego iskierka. Chciał wstać i walczył, zmagając się w swym wnętrzu, bez 
dźwięku i ruchu, w ślepej bitwie o odzyskanie kontroli nad własnym 
ciałem. Jego twarz wykrzywiła się, jak twarz człowieka, który podnosi coś 
o wiele zbyt ciężkiego dla niego, a pot spływał po niej strumieniami. 
Powoli, bardzo powoli jego dłonie zacisnęły się na ramionach fotela, 
zacisnęły się w pięści. Mięśnie jego ramion napięły się, a potem naciągnęły 
się wielkie mięśnie klatki piersiowej i brzucha, i usztywniły się, zaś oddech 
boleśnie wdarł się mu do płuc - napłynął, odpłynął i napłynął ponownie, a 
jego słabnące serce szarpnęło się, ustabilizowało się i zaczęło bić coraz 
bardziej równomiernym rytmem. Czerwona mgła, która go spowijała, 
nieco się przerzedziła i mógł wyraźniej zobaczyć Shairn. Wpatrywała się w 
niego. Jej usta i oczy były szeroko otwarte, niedowierzające, zaskoczone. 
Potem między nimi pojawiła się głowa Edriego i zasłoniła ją. Krzyczał na 
niego żeby odszedł, lecz krew w uszach Trehearne'a biła tak głośno, że nie 
słyszał, co mówi. Uniósł rękę i próbował Edriego odepchnąć. Nie chciał 
tracić Shairn z oczu. Czuł w sobie ogromne uniesienie. Wygrywał. 
Zamierzał wstać i zrobić to, co chciał. Scięgna skręciły się i napięły wzdłuż 
jego ud. Ucisk nie bolał już tak bardzo, a okropne wibracje prędkości nie 
rozdzierały go tak mocno. Pochylił się nieco do przodu, łapiąc powietrze 
głębokimi, ciężkimi oddechami, a jego ciało napięło się i sprężyło... 

— Będzie żył, udało mu się. Michael... 

Głos Shairn, cienki i przenikliwy, przebił się przez zgiełk w jego uszach. 
Przez chwilę nie docierało do niego znaczenie jej słów. Potem powoli 
zaczął pojmować, co powiedziała. A następnie, jeszcze wolniej, począł 
zdawać sobie sprawę z tego, że to prawda. Czuł, jak wraca do niego życie. 
Teraz już to rozumiał, wystarczyło napiąć mięśnie w określony sposób, a 
męczarnia wywołanych szybkością wibracji osłabła, atomy jego ciała 
przestały się straszliwie rozpadać. Była to kwestia wyłącznie siły - nie 
takiej, pozwalającej na przenoszenie wielkich ciężarów, lecz bardziej 
subtelnej, siły rozciągającej, która scalała tkaninę ciała razem i czyniła ją 
nieprzepuszczalną jak stal. W infantylny sposób używał jej od lat, nawet o 
tym nie wiedząc, podczas testowania szybkich samolotów. Dlatego nigdy 
nie stracił przytomności, dlatego nigdy nie prześladowało go, jak innych 
ludzi, widmo ataku nieświadomości czekającego ich pod koniec 
nurkowania. Teraz w końcu odnalazł cel, do którego jego ciało zostało 
stworzone. Zapomniał o Shairn. Już się nie liczyła. Wygrał, żył, miał żyć 
dalej i nie był żadnym udawaczem ani kpiną, nie był nawet kundlem. Jego 
mutacja była prawdziwa. Wzrok szybko mu się rozjaśniał. Podniósł głowę i 
rozejrzał się dookoła — wszyscy na niego patrzyli, Vardda, Ludzie Gwiazd, 
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ci którzy byli tak pewni, że umrze. Rozmawiali podekscytowanymi 
głosami, wstawali i podchodzili do niego, a Edri klepał go po ramieniu. 
Odepchnął ich wszystkich i wstał. 

— Teraz jestem jednym z was — oznajmił. — Zdałem wasz test. 

Nagle poczuł straszliwe wyczerpanie i wstrząs, ale nie chciał tego 
okazać. Wyprostował się i stanął przed nimi. 

Shairn wzięła go w ramiona i pocałowała. Trehearne powiedział: 

— Cieszysz się, że nie umarłem. 

— Tak, o tak! 

— Czułabyś się odrobinę winna, co? — Odsunął ją i popatrzył na nią. 
Była bardzo piękna. Jej szyja była ciepła i biała. Przyjrzał się jej, myśląc o 
tym, co chciał zrobić zaledwie parę minut temu, a potem pokręcił głową. 
Powiedział powoli: — Jestem ci coś winien, Shairn. Nie zapomnę o tym. 

Shairn nie spodobał się ton jakim to powiedział, i jej brwi ułożyły się w 
ciemną linię. Odwróciła się, a ponad jej ramieniem Trehearne zobaczył 
Kerrela, który spoglądał na niego w tak dziwny sposób, że nie mógł się 
powstrzymać przed komentarzem. 

— Nie wyglądasz na zadowolonego, Kerrel. Czy moje przetrwanie 
denerwuje cię? 

Kerrel pokręcił przecząco głową. 

— Nie lubię potępiać ludzi, zwłaszcza kiedy nie mam nic przeciwko 
nim. Ale to wydarzenie rodzi inne problemy. W tej chwili nie masz o tym 
pojęcia, Trehearne, ale to co właśnie zrobiłeś, automatycznie stawia cię w 
konflikcie z najbardziej podstawowymi zasadami praw Vardda, i nie wiem, 


jak Rada rozstrzygnie tę kwestię. — Przeniósł wzrok na Edriego i rzucił 
dziwnie łagodnym tonem: — To może mieć bardzo niebezpieczne 
konsekwencje. 


Jeśli to miała być przynęta, Edri nie skusił się na nią. Roześmiał się i 
oznajmił: 

— Nie czas zamartwiać się o konsekwencje. Zamierzam znaleźć 
Trehearne'owi jakąś kabinę, a sobie butelkę, i razem urządzimy małą 
uroczystość. Nie codziennie zostaje się Vardda. Chwycił Trehearne'a za 
łokieć i poprowadził w stronę drzwi. — Chodź. 

Nowo odkryta siła ciała Trehearne'a nie opuszczała go — najwyraźniej 
miała charakter automatyczny, kiedy już raz została uruchomiona, 
podobnie jak bicie serca — lecz siły zwykłego rodzaju uciekały z niego jak 
woda z sita. Udało mu się wyjść na korytarz bez zataczania się, ale kilka 
kroków dalej przywarł do łbów śrub w ścianie i oznajmił nieszczęśliwym 
tonem: 

— Chyba zaraz się przewrócę. 

— To reakcja organizmu — stwierdził Edri. — Nie przejmuj się tym. 
Wszystkim nam się to zdarza za pierwszym razem. Trzymaj się. 

Korytarz wydawał się mieć całe mile długości, ale w końcu dotarli do 
kabiny, małej, kompaktowej i funkcjonalnej, w której znajdowała się koja, 
na której Trehearne mógł spokojnie usiąść. Edri poszedł gdzieś i wrócił po 
chwili z butelką. Cokolwiek było w środku, rozeszło się po jego ciele jak 
biały ogień i Trehearne poczuł się lepiej. Odstawił kubek, po czym zaczął 
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przyglądać się swoim dłoniom, obracając je tak, jakby widział je po raz 
pierwszy w życiu. 

— Wydają się być podobne do rąk wszystkich innych ludzi — 
powiedział. 

— Ale nie są. Ty też nie. Tak jak powiedział ci Kerrel, nie masz jeszcze 
pojęcia co zrobiłeś, ale z czasem zrozumiesz to. 

— A więc to prawda - o mutacji? 

— Tak, to prawda. Forma i budowa komórek twojego i mojego ciała 
różnią się od formy i budowy komórek ciała innych ludzi. Na skutek tych 
zmian, twoje i moje tkanki posiadają wbudowaną w swych ścianach 
komórkowych wytrzymałość na rozciąganie, dzięki której mogą wytrzymać 
niewiarygodny napór przyspieszenia nie ulegając rozpadowi. I mam 
nadzieję, że nigdy nie dowiesz się, jakie miałaś szczęście, że mutacja 
mająca charakter recesywny, w końcu się u ciebie ujawniła. — Powoli 
napełnił kieliszki, pogrążając się na chwilę we własnych rozmyślaniach. 
Potem dodał ponuro: — Pewnego dnia opowiem ci historię Orthisa, który 
odkrył sekret mutacji. To wspaniała, pełna dumy historia, lecz z 
haniebnym zakończeniem. He... Nie. Dajmy temu spokój. Im mniej o tym 
wiesz, tym lepiej. Poza tym, teraz świętujemy. Pij. 

Trehearne wypił. Kręciło mu się w głowie i czuł się pusty w środku. 
Szklanka ciężko wisiała mu w dłoniach. Powiedział: 

— Kiedy dotrę na Llyrdis, będą kłopoty? 

— Wystarczy na dziś, Trehearne. Będziemy się tym martwić, kiedy 
przyjdzie na to czas. 

Ale on już przestał się martwić. Llyrdis. Powtórzył tę nazwę i poczuł jej 
obce brzmienie na języku. Llyrdis. Nazwa i planeta, o których jeszcze parę 
godzin temu w ogóle nie słyszał, a teraz... Puste miejsca w jego wnętrzu 
wypełniły się nagle tęsknotą za domem, uczuciem podobnym do 
przerażenia. Wpatrywał się w żelazne ściany, które zamykały się wokół 
niego, i wreszcie naprawdę zdał sobie sprawę z tego, gdzie się znajduje: 
na niesamowitym statku z obcą załogą, lecącym przez pustkę kosmosu 
szybciej niż Światło, ku obcej gwieździe... Żołądek skurczył się mu, 
wysyłając w górę gorzki płyn, który palił mu przełyk, a jego dłonie zrobiły 
się zimne jak u trupa. Ziemia została tak daleko. Jego Ziemia, niebo, góry, 
wschód słońca, ulice miast, wiejskie drogi, twarze i głosy ludzi, mężczyźni, 
z którymi pracował, kobiety, które miał lub chciał mieć, wszystkie znajome 
rzeczy - waluty, bary, nazwy narodów, książki, obrazy, producenci koszul, 
historia - jaki był teraz pożytek z całej historii, której się kiedyś uczył, 
jakie znaczenie wśród gwiazd miał Cezar? Ziemia została gdzieś daleko, a 
wraz z nią nawet Słońce, i odczuł to w pewnym sensie tak, jakby umarł - i 
jakże miał teraz zaczynać życie od nowa, jako obcy? Istniała tylko ta 
kajuta, a poza jej ścianami nie było świata, światła słonecznego, niczego. 
Pustka. Nicość. 

Nicość... 

Edri szybko zaprowadził go do sąsiedniej kabiny i zostawił na chwilę 
samotnego z jego nieszczęściem, podczas gdy sam użył interkomu przy 
drzwiach kabiny. Wkrótce dołączył do nich lekarz pokładowy. Położyli 
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Trehearne'a na koi, i na krótko w świetle zabłysła igła, posyłając go w 
miejsce, w którym nie było nawet snów. 

Na ekranie numer cztery w sterówce statku, niewielki punkcik 
reprezentujący samotne żółte słońce, zamigotał, zblakł i zgasł. 
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SZEŚĆ 


Trehearne leżąc na koi uniósł głowę i spytał: 
— Jak długo spałem? 
— Prawie dwadzieścia cztery godziny według czasu ziemskiego — 


odpowiedział mu Edri. — Potrzebowałeś tego. — Nachylił się i wyciągnął w 
stronę Trehearne'a prozaiczną paczkę amerykańskich papierosów. — 
Zapalisz? 


Trehearne wziął jednego papierosa i usiadł. Palił przez jakiś czas w 
milczeniu, wspominając. W końcu powiedział: 

— To wszystko naprawdę się wydarzyło, tak? 

Edri skinął głową. 

— Wiem, że to musi być prawda, ale nie mogę w to uwierzyć. — 
Trehearne pokręcił głową. — Ze wszystkich niewiarygodnych... Co u nas 
robiłeś, Edri? Jak możecie przylatywać na Ziemię i odlatywać, bez niczyjej 
wiedzy? Kim są Vardda poza tym, że są mutantami? 

— Handlarzami. Kupcami. Najbardziej komercyjną rasą w galaktyce. — 
Edri zdjął pokrywę z tacy stojącej na małym stoliku koło koi. — 
Przyniosłem ci śniadanie. Jedz, a ja zajmę się gadaniem. Sposób, w jaki 
przylatujemy i odlatujemy, jest dość prosty. Lądujemy w nieregularnych 
odstępach czasu, tu i tam na pustkowiach, których Ziemia posiada bardzo 
wiele. Załatwiamy swoje sprawy i po pewnym czasie jesteśmy ponownie 
odbierani. Jak już ci mówiłem, zachowujemy niezwykłą ostrożność, a fakt, 
że mało kto na Ziemi uwierzyłby w prawdę, nawet gdyby mu ją 
przedstawiono wprost, stanowi dla nas znaczną ochronę. Oczywiście, 
handlując w ten sposób, w tajemnicy, jesteśmy ograniczeni co do tego, co 
możemy zabrać, a ziemski eksport — prawdziwie oryginalne artykuły, a nie 
jakieś tam zwykłe kopie - osiąga bardzo wysokie ceny. Zdziwiłbyś się, ile 
są warte francuskie perfumy, szkocka whisky i amerykańskie filmy, na 
planetach, o których nigdy w życiu nawet nie słyszałeś. 

— Handlujecie z nimi wszystkimi w tajemnicy? 

— Dobry Boże, nie! Z większością planet, nawet tych bardzo 
prymitywnych, możemy handlować zupełnie otwarcie. Mogą nas nie lubić, 
ale czerpią z handlu z nami ogromne korzyści. 

— A więc dlaczego na Ziemi jest inaczej? 

— No cóż — odparł Edri — nie chciałbym urazić twojej wrażliwości jako 
mieszkańca tego szacownego miejsca, ale Ziemia to planeta szalona. Nie 
jest taka jedyna. Jest ich wiele, a my unikamy otwartego kontaktu z nimi 
wszystkimi. Widzisz, Trehearne, w kwestii cywilizacji większość planet 
rozwija się lub pozostaje nierozwinięta, mniej lub bardziej jednorodnie. 
Nie chodzi mi o to, że są one całkowicie pokojowe, bo tak nie jest, ale na 
dłuższą metę ich mieszkańcy są bardziej przewidywalni i stabilni niż na 
światach typu ziemskiego, które rozwinęły się w różnych kierunkach. 


28 


Wiesz, co mam na myśli - po jednej stronie świata atomowa potęga, a po 
drugiej drewniany pług i dmuchawka. Zbyt duży rozdźwięk powoduje 
kłopoty na całej linii. Prymitywne społeczeństwo traktuje wojnę jako sport 
i czerpie z niej prawdziwą przyjemność. Społeczeństwo na wysokim 
poziomie cywilizacjj uważa ją za coś z czego już wyrosło i przeżytek z 
przeszłości, podobnie jak polowanie na zwierzynę w celu zdobycia 
pożywienia. Każdy wie, na czym stoi. Ale kiedy mamy do czynienia z 
planetą o wielkich, nakładających się na siebie grupach ludności, z których 
każda znajduje się na innym etapie rozwoju cywilizacyjnego i każda 
podlega ciągłemu bombardowaniu bodźcami zewnętrznymi, jakich nie jest 
w stanie sobie przyswoić, mamy do czynienia z mieszanką wybuchową, 
która w każdej chwili może eksplodować na wszystkie strony. Wybacz, ale 
odczuwamy zdrowe pragnienie, aby nie dać się wysadzić w powietrze, a 
poza tym niemożliwe jest nawiązanie jakiejkolwiek zyskownej wymiany 
handlowej z planetą nieustannie rozdartą wojnami. Sam więc rozumiesz... 
czy to odpowiada na twoje pytanie? 

— Rozumiem — stwierdził kwaśno Trehearne — że Vardda nie mają 
zbyt dobrego zdania o Ziemi. 

— To dobra planeta. Pewnego dnia się uspokoi. Nikt nie może walczyć 
wiecznie. Albo ponownie popadnie w barbarzyństwo, albo dorośnie. 

Trehearne odłożył widelec na pusty talerz i popatrzył na Edriego ze 
złością. 

— Czy Vardda nigdy nie walczą? — zaczął się dopytywać. — Jak 
rozumiem, to ogromne imperium handlowe. Muszą być jakieś wojny 
handlowe, walka o rynki i prawa. Żadne imperium bez tego nie powstało. 

— Żadne inne imperium nie zostało zbudowane bez konkurencji — 
powiedział cicho Edri. — Myślę, że wciąż nie do końca to rozumiesz. My 
mamy absolutny, całkowity i  nienaruszalny monopol na loty 
międzygwiezdne. Tylko statki Vardda latają między gwiazdami i tylko 
Vardda mogą nimi latać. Znasz powód, sam przez to przeszedłeś. My nie 
musimy walczyć. 

Trehearne wydał z siebie przeciągły, cichy gwizd. 

— A myśmy myśleli, że mamy monopol na Ziemi! Ale nie rozumiem, 
dlaczego, skoro wy możecie mutować, inni też nie mogą. Jak temu 
zapobiegacie? 

— Nikogo w niczym nie ograniczamy. Nie rządzimy, nie wpływamy ani 
nie ingerujemy w sprawy żadnej innej planety poza naszą własną. Już 
dawno temu nauczyliśmy się, że to zły interes. Co do mutacji, to jest ona 
niemożliwa. Tajemnica tego procesu została utracona wraz z Orthisem, 


jakieś tysiąc lat temu. — Zerwał się gwałtownie z krzesła, na którym 
siedział i wskazał na kilka ubrań w szafce. — Myślę, że będą na ciebie 
pasować. Ubierz się, a ja cię oprowadzę. 

Trehearne popatrzył z powątpiewaniem na ubranie - tunikę z 


ciemnozielonego jedwabiu, ciemne spodnie, skromnie zdobiony pas i 
sandały. Edri uśmiechnął się. 

— Przyzwyczaisz się do tego. I nie będziesz się czuł nawet w połowie 
tak dziwnie, jak wyglądałbyś w tych waszych śmiesznych tweedach. 
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Trehearne wzruszył ramionami i założył ubranie. Musiał przyznać, że 
było wygodne. W drzwiach szafki znajdowało się lustro, w którym się 
przejrzał. Zaskoczyło go, jak bardzo zmienił się w stroju Vardda. Zniknął 
ostatni ślad Ziemi. 

Ciągle patrząc w lustro, powiedział: 

— Edri... 

— Tak? 

— Jestem teraz Vardda. Udowodniłem to. Co mogą mi zrobić na 
Llyrdis? 

— Chciałbym móc ci to powiedzieć. Rzeczywiście, jesteś prawdziwym 
Vardda, kompletnym atawizmem. Jednak z prawnego punktu widzenia - to 
zupełnie inna sprawa. Podstawową zasadą naszego prawa, o której 
wspomniał Kerrel, jest zakaz przyjmowania do naszej rasy jakichkolwiek 
szczepów innych niż Vardda. Utrzymanie czystości krwi Vardda to nie tylko 
kwestia dumy, to ekonomiczna konieczność i jedyne tabu niemożliwe do 
złamania. Rozwiązanie tego problemu będzie należało do Rady, a ja radzę 
ci do tego czasu o wszystkim zapomnieć. Chodź, znajdę ci coś innego do 
rozmyślań. 

Trehearne był dosyć zadowolony z tej propozycji. Przez chwilę 
nieobecne, uczucie chorego koszmaru znów zaczęło wkradać się w jego 
myśli i cieszył się z każdej rozrywki. Wyszli na korytarz, a on podążył za 
Edrim. Zdał sobie sprawę z głębokiej wewnętrznej wibracji mocy, 
przepełniającej statek, czegoś w rodzaju brzęczącego szumu, który 
wydawał się rzucać wyzwanie całemu wszechświatowi, aby spróbował go 
zatrzymać. Śpiewał mu on w uszach, we krwi i drżących zakończeniach 
nerwowych, a ekscytacja, którą poczuł gdy po raz pierwszy zobaczył 
statek, powróciła do niego z pełną mocą. To było coś ostatecznego. Całe 
życie bawił się dziecięcymi zabawkami, ale tutaj, pod jego stopami i wokół 
niego, znajdowało się największe marzenie ludzkości. 

— Jaka jest siła napędowa statku? Jaka jest jego zasada działania? Jak 
można lecieć szybciej niż światło? Przecież to prędkość graniczna, 
kurczenie się, masa... 

Edri roześmiał się. 

— Jedna rzecz na raz, proszę. I to jeszcze takie prościutkie pytania! 
Całe wieki zajęło wynalezienie technologii zdolnej na nie odpowiedzieć, a 
ty chcesz, żebym to wszystko wyjaśnił ci w kilku słowach. No cóż, 
wszystko co wiem na ten temat to tylko kilka słów. Z zawodu jestem 
pijakiem, a nie naukowcem. W każdym razie, naprawdę funkcjonalny 
statek, niezależnie od tego, czy pływa po wodzie, lata w powietrzu czy 
przestrzeni kosmicznej, musi uzyskać swoją energię napędową, reagując z 
żywiołem, w którym podróżuje. W tej chwili wielkie generatory atomowe 
na rufie wytwarzają promienie piątego rzędu, które reagują z tkanką 
samej przestrzeni. I przestrzeń, aby nie zostać rozerwana, posłusznie 
pcha nas do przodu. Uważam, że to bardzo proste, gdy już zna się tę 
sztuczkę. 

Trehearne chrząknął. 

— Jeśli chodzi o prędkości graniczne — mówił dalej Edri — to 
naukowcy Vardda też w nie wierzyli, dopóki nie zaczęli zajmować się 
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kosmotronami. Pewnego dnia cząstka, z którą eksperymentowali, 
strasznie ich zdenerwowała, lecąc znacznie szybciej niż światło, i w ten 
sposób odkryli promieniowanie piątego rzędu. Odkryli, podobnie jak 
wkrótce odkryją to wasi naukowcy, że teoretyczne absoluty, ustanawiane 
na podstawie ograniczonej wiedzy, okazują się zwykle iluzoryczne, gdy 
czyjaś wiedza się rozszerza. Mógłbym ci to wszystko wyjaśnić, gdybym 
znał mechanikę kontinuum lepiej niż znam! 

— I tak bym tego nie zrozumiał — stwierdził Trehearne — więc tak jest 
dobrze. 

Dotarli do przedniego krańca korytarza. Znajdowały się tam wąskie, 
okrągłe schody, prowadzące w górę. Edri odsunął się i skinął 
Trehearne'owi, by na nie wszedł. Zrobił to, zwalczając po drodze kolejny 
atak dreszczy — nie można było tego wszystkiego ogarnąć jednocześnie, 
nie można było przyzwyczaić się do tego wszystkiego naraz, do tej 
dziwności, całkowitego oddzielenia od wszystkiego, co człowiek znał 
wcześniej, do gwałtownego zanurzenia się w obce horyzonty. Kiedy się o 
tym myślało przez dłuższy czas, można było naprawdę wpaść w panikę. 
Wszedł do okrągłej kopuły obserwacyjnej z jakiegoś niezwykle ciężkiego 
kwarcu. Nie wiedział, czego spodziewać się do obejrzenia, ale poczuł 
rozczarowanie. Nie było widać niczego poza ciemnością, poprzecinaną 
pełzającymi liniami światła. 

— To są gwiazdy — wyjaśnił Edri, który pojawił się za nim. — A raczej 
wzorce radiacji gwiazd. Przy naszej obecnej prędkości wyprzedzamy linie 
energii świetlnej, które za sobą zostawiają. Nazywamy je śladami gwiazd. 

Przekręcił przełącznik i gruby kwarcyt zalał się bladą, mleczną 
poświatą. Edri popatrzył na tarczę głównego wskaźnika i wykonał jakieś 
korekty. 

— Popatrz na kopułę — powiedział. — Ma potrójną grubość i specjalny 
skład molekularny, każda płaszczyzna ułożona jest pod innym kątem. 
Włączyłem prąd elektroniczny o wysokiej częstotliwości na siatki między 
tymi trzema płaszczyznami i w strukturze molekularnej kwarcytu dzieją 
się różne interesujące i skomplikowane rzeczy. 

Trehearne patrzył. Serce biło mu mocno. 

— Patrz — mówił dalej Edri, — impulsy świetlne z śladów gwiezdnych 
są wychwytywane, wzmacniane, obracane i w końcu zatrzymują się na 
wewnętrznej soczewce. 

Trehearne patrzył i niemalże zapomniał o Edrim, o statku oraz o sobie 
samym. Zapomniał o Ziemi, przeszłości i przyszłości. Prawie zapomniał o 
oddychaniu. 

Głos Edriego docierał do niego delikatnie. 

— W przyszłości będziesz mógł to sobie często oglądać, Trehearne, ale 
już nigdy po raz pierwszy w życiu. 

Trehearne ledwie go słyszał. Statek rozpłynął się pod jego stopami, 
pozostawiając go zawieszonego w przepastnych otchłaniach położonych 
między wyspami gwiazd, a on patrzył oniemiały w ciemną i wspaniałą 
samotność kosmosu. 

Dzięki magii kwarcytowej kopuły zobaczył wielkie słońca maszerujące 
w płomieniach po krzywej nieskończoności —- węża pożerającego własny 
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ogon. Niektóre z nich były samotnikami, inne łączyły się w gromady 
gwiazd. Widział tworzony przez nie kosmiczny spektakl życia i śmierci, 
młode słońca płonące niebiesko-białą siłą, złote słońca, stare czerwone 
słońca, martwe słońca czarne od pogrzebowego popiołu. Widział odległe 
galaktyki, zwijające się ognie mgławic, wspaniałe, przerażające gromady 
Drogi Mlecznej płynące wzdłuż krawędzi stworzenia. W miarę jak patrzył, 
ulatywały z niego ostatnie myśli i uczucia, czuł się jak dziecko oszołomione 
po urodzeniu. 

Niektóre z gwiazd być może rozpoznawał - Algola pulsującego jak 
krwawe serce, rozdzielony blask Syriusza. Oriona pokonującego 
gigantycznymi krokami międzygwiezdne przestrzenie, przepasanego 
słońcami, a przed nim, na skraju odległych Hiad, ponurym blaskiem 
płonącego Aldebarana. 

Aldebaran. Kolejne słońce. Inne planety, inne ludy, inne sposoby życia. 
Zmierzał tam, on - obcy. 

Wstrząsnął nim dogłębny dreszcz. Czas mijał, lecz on nie zwracał na to 
uwagi. Zagubił się, zatopił w nieskończoności. Edri obserwował go z 
pewnym smutkiem. Po chwili ponownie pociągnął za przełącznik i kopuła 
opustoszała, pokazując jedynie ciemność i pełzające smugi światła. 
Trehearne westchnął, ale nadal stał bez ruchu. Edri uśmiechnął się i 
potrząsnął nim. Trehearne odwrócił się powoli, a gdy Edri poprowadził go z 
powrotem schodami, poszedł za nim, lecz nie wiedział, dokąd idzie ani 
dlaczego. 

Korytarz był pusty. Edri zatrzymał się i poczekał, aż oczy Trehearne'a 
skupią się na nim choćby z pozorem zrozumienia. 

— Mam zamiar — oznajmił, — wbrew kultywowanym przez całe życie 
zwyczajom, powiedzieć coś ważnego. Słuchasz? 

Trehearne skinął głową. 

— Będziesz spędzał wiele czasu z innymi, co nieuchronnie oznacza 
przebywanie z Shairn. Trzymaj się od niej z daleka, Trehearne. Bez 
względu na to, czy ją kochasz, czy nienawidzisz, trzymaj się od niej z 
daleka. 

Trehearne uśmiechnął się. W jego głowie huczało od gwiazd, wzrok 
oślepiał mu blask mgławic. 

— Shairn nie wygląda mi na stałą partnerkę dla kogokolwiek. 

— W tym właśnie problem. Kerrel namówił ją na tę oblotową wycieczkę 
razem z nim, aby przerwać jej gierki z kimś innym na Llyrdis. Bardzo wiele 
od niej zniósł, a to nie jest tego typu człowiek - co sprawia, że ludzie się 
dziwią. 

— Co? 

— No cóż, Kerrel jest agentem Rady, bardzo szanowanym, ma duże 
wpływy i tak dalej, ale my, Vardda, liczymy nasze bogactwo w statkach, a 
Kerrel jest biedny. Shairn odziedziczyła trzydzieści jednostek, czwartą co 
do wielkości flotę w kosmosie. Innymi słowy, ma on do stracenia znacznie 
więcej niż tylko Shairn. 

— Może ją sobie zatrzymać — stwierdził Trehearne. — I jej statki. 
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— Nie znasz tej damy. Ja ją znam. I mogę ci od razu powiedzieć, że 
trzymanie się od niej z daleka nie jest łatwym zadaniem, gdy ona nie 
chce, by ktoś się od niej trzymał z daleka. 

— Och, do diabła z nią — oznajmił Trehearne ze zniecierpliwieniem. 
Między gwiazdami i drobnymi ploteczkami była spora przepaść, i to go 
irytowało. — I tak nie mam pojęcia, co to ma wspólnego ze mną. 

— Mówiłem ci, znam tę damę. I znam Kerrela. On już jest twoim 
wrogiem. 

Trehearne poczuł zdumienie. 

— Dlaczego? 

— Ponieważ to jego obowiązek. Ponieważ cała struktura społeczeństwa 
Vardda, którą przysięgał chronić, opiera się na kilku żelaznych zasadach, a 
ty jesteś w stanie złamać każdą z nich. Nie chodzi zresztą tylko o ciebie. 
W grę wchodzą szersze kwestie - wyjaśnię je, ale to zajmie trochę czasu - 
a ty jesteś w nie niejako automatycznie wmieszany. Kerrel jest 
sprawiedliwym człowiekiem, lecz jego sprawiedliwości nie łagodzi 
miłosierdzie. Zbyt często widywałem go w akcji, Trehearne. Będziesz miał 
wystarczająco dużo kłopotów. Nie dawaj mu też osobistego motywu. 

Twarz Edriego była tak poważna, że Trehearne zaczął się niepokoić. 
Przed nim wznosiła się wielka pusta ściana, za którą kryło się życie, 
zawiłości, polityka, filozofie i spory państwa Vardda, a on nie był w stanie 
jej przeskoczyć. Powiedział: 

— Muszę się jeszcze wiele nauczyć. Przeraża mnie, jak wiele. Ty i 
Kerrel nie do końca się kochacie, prawda? 

Edri wzruszył ramionami. 

— Podejrzewa, że moje poglądy nie są zgodne z jego własnymi. Na 
Llyrdis, tak samo jak i na Ziemi, Trehearne, trzeba się strzec ludzi z 
przekonaniami. — Nagle roześmiał się. — Wystarczy już tego. Jak sam 
zauważyłaś, musisz się jeszcze wiele nauczyć. Równie dobrze możemy 
zacząć od teraz. 

Trehearne podążył posłusznie za nim, by rozpocząć swą reedukację 
jako Vardda. 


3 


SIEDEM 


To zadziwiające, jak szybko Ziemia, wraz ze wszystkimi związanymi z 
nią zwyczajami i wspomnieniami, spływała z Trehearne'a. Ukłucia i napady 
tęsknoty za domem od czasu do czasu wciąż go dopadały, głównie wtedy 
gdy leżał samotnie na koi, tuż przed zaśnięciem. Były one jednak coraz 
mniej i mniej gwałtowne. Zaczął myśleć o swoim ojczystym świecie z 
nostalgicznym uczuciem, jakim darzy się przybranego rodzica, który nie 
był może doskonały, lecz stanowił część życia człowieka - część, którą 
obecnie można było uznać za zamkniętą, lecz mającą swe jasne i życzliwe 
okresy, które można było przywoływać w pamięci. Nie żałował, że opuścił 
Ziemię. Genetyczny wybryk natury sprawił, że urodził się kosmitą i nigdy 
tak do końca tam nie pasował. Teraz szybko i łatwo odnajdywał swoje 
miejsce. 

Na początku bywały chwile, kiedy wydawało mu się że śni, że statek i 
wszystko, co się na nim znajdowało nagle zniknie, a on się obudzi. Ale w 
miarę jak jego umysł dostosowywał się, otrząsając się z wąskich 
horyzontów, w których był więziony, zaczęły się budzić rodowa duma i 
rodowa tęsknota. Wraz z nimi pojawił się nienasycony głód wiedzy. 

Edri był jego najważniejszym nauczycielem. Z jakiegoś powodu ten 
brzydki mężczyzna o nieszczęśliwych oczach i niesłabnącej wesołości w 
mowie, polubił go, zaś Trehearne był z tego powodu zadowolony. 
Potrzebował przyjaciół. Ale pojawili się też i inni. Mężczyźni i kobiety, w 
większości młodzi, zdrowi i pełni sił, kochający życie, które wiedli i 
cieszący się do granic możliwości tym że ono ciągle potrafiło ich 
zdumiewać. Przez pewien czas traktowali go tak, jak on traktowałby 
zwierzę, które nagle nauczyło się mówić i liczyć, ale przyzwyczaili się do 
niego i nigdy w ich zachowaniu nie pojawił się nawet cień złośliwości. 
Polubił ich. To byli ludzie tacy jak on. Byli jego rodakami. 

Kerrel zachowywał uprzejmość, ale także i dystans. Shairn rozmawiała 
z nim kiedy miała na to ochotę, tak swobodnie, jakby znali się przez całe 
życie i nigdy nie wydarzyło się między nimi nic interesującego. Lecz 
czasami wydawało mu się, że patrzy na niego w sposób, który wcale nie 
był aż taki swobodny, i nie potrafił powiedzieć jakie myśli wtedy 
wypełniały jej głowę. Grał swoją rolę dalej. To było trudne, kiedy 
przypominał sobie pewne rzeczy. Ale udawało mu się. Miał wystarczająco 
dużo zajęć, by nie myśleć o kobietach. Podczas doby statku nie starczało 
godzin, by znalazł czas jeszcze i nato. 

Nauczył się języka Vardda. Poznał podstawy historii Vardda i zarys ich 
struktury społecznej. Ale przede wszystkim, z wrodzoną łatwością, poznał 
umysł Vardda, punkt widzenia Vardda, a jego własny charakter rozwinął 
się, znajdując dla siebie odpowiednie treści. Był Vardda, a oni byli Ludźmi 
Gwiazd - Człowiekiem Galaktycznym, jak to kiedyś ujął Edri, wyjątkowym 
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gatunkiem, wyspecjalizowanym i przystosowanym do najwspanialszego 
dzieła ze wszystkich — podboju gwiazd. 

Potęga, wspaniałość tego sposobu podróżowania! Nic dziwnego, że 
malutkie stateczki i malutkie niebo Ziemi wydawały mu się takie 
bezbarwne. To było jego dziedzictwo, wolność między gwiazdami, długie, 
niesamowicie długie szlaki przestrzeni kosmicznej, szybkie statki 
kursujące między wyspowymi kontynentami słońc,  bezwietrzna, 
bezczasowa, bezgraniczna przestrzeń, która obmywała brzegi galaktyki. 

Nawiedzał nieustannie mostek statku, studiując skomplikowane 
urządzenia sterujące i łamiąc sobie głowę nad oszałamiającymi 
zawiłościami astrogacji. W pomieszczeniach generatorów nauczył się na 
pamięć pulsu statku, wsłuchując się w ciszę swobodnego lotu po 
zakończeniu przyśpieszania. Zasypywał inżynierów, pilotów i techników 
pytaniami, rozumiejąc mniej niż połowę tego, co mu mówili, ale zawsze 
chciał wiedzieć więcej. Nauczył się wiele, lecz ciągle było to tyle co nic, a 
on szaleńczo pragnął wiedzy, szaleńczo pragnął wziąć w swe ręce stery 
jednego z tych dumnych gigantów międzygwiezdnych szlaków. 

Vardda rozumieli go. Jego głód był także ich głodem, ale nikt nie im 
przeszkadzał w jego zaspokojeniu. Zaakceptowali go.  Uwielbiali 
rozmawiać, i Trehearne'owi nie brakowało nauczycieli języka. Kręciło mu 
się w głowie od opowieści, które mu przekazywali, o podróżach po 
galaktyce, o obcych światach i wydarzeniach w odległych gromadach 
słońc, o martwych gwiazdach krążących wiecznie w ciemności wraz ze 
swymi zamarzniętymi planetami, o nagłych, przerażających rozbłyskach 
gwiazd nova, o tym, co się dzieje, gdy statek zderza się z wędrowną 
gwiazdą przy szybkości wielokrotnie większej od prędkości światła. 

Trehearne był szczęśliwy. Znów żył jak dziecko, w świecie cudów, 
gdzie wszystko było nowe, jasne i jeszcze niczym nieskażone. Ale wisiała 
nad nim czarna chmura - groźba prawa Vardda i Rady. Wciąż mogli 
odebrać mu wszystko, co tutaj odnalazł. Grożba ta stawała się coraz 
poważniejsza i coraz bardziej czarna, im bardziej zbliżali się do końca 
podróży, a gdy statek zaczął zwalniać, rozrosła się tak mocno, że 
przesłoniła mu cały horyzont. 

Teraz wiedział już więcej. Zrozumiał, że cała ogromna struktura 
ekonomii Vardda opierała się na niepodważalnej pozycji samych Ludzi 
Gwiazd i ich wyjątkowej zdolności do wytrzymywania oddziaływania 
międzygwiezdnych prędkości. W tej sytuacji krew, rasa, była wszystkim. 
Nie mogło być żadnych kompromisów, nie mogło być żadnych wyzwań dla 
ich wyższości. I oto pojawił się on, urodzony na Ziemi, pochodzący z 
ziemskiego rodu, z zestawem bękarcich genów łączących go z Vardda. Był 
sam w sobie kompromisem oraz wyzwaniem. 

— Ale, do jasnej cholery — powiedział wściekle do Edriego, — nie 
mogą mi teraz odmówić moich praw! I czemu to niby, jeśli już o tym 
mowa, jeden Vardda mniej lub więcej miałby robić aż taką różnicę? Proces 
mutacji i tak został utracony, na pewno nie mogę zarazić nim nikogo 
innego i nie do końca rozumiem, czego oni się boją. 

Edri rzucił mu ponure spojrzenie. 
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— Posłuchaj, Trehearne, nie pomogłam sobie, przyjaźniąc się z tobą i 
nie zamierzam jeszcze bardziej pogarszać sytuacji nas obu, rozmawiając o 
zdradzie. Jeśli chcesz znać pełną, oficjalną odpowiedź na to pytanie, 
zapytaj o to Kerrela. 

— Zapytam. 

Znalazł Kerrela w salonie, zajętego wraz z Shairn i kilkoma innymi 
osobami skomplikowaną grą, która zdawała się służyć Vardda zamiast 
brydża. W środku gigantycznej kryształowej kuli zawieszonych było 
mnóstwo małych układów słonecznych. Aktywowane przez prądy 
magnetyczne, maleńkie słońca krążyły po kuli, a ich planety obracały się 
po orbitach wokół nich, co przyprawiało o zawrót głowy. Wewnątrz tego 
mikrokosmosu znajdowało się kilkanaście maleńkich statków, sterowanych 
w sposób zdalny przez graczy, zaś zagrożenie stanowiły miniaturowe 
mgławice, ciemne chmury i maleńkie komety. Celem gry było 
podróżowanie statkami bez utraty żadnego z nich, a flota jednej drużyny 
ścigała się z flotą drużyny przeciwnej, w drodze do wybranego miejsca 
przeznaczenia. Trehearne grał w nią kilka razy, lecz bez powodzenia. 

— Chciałbym z tobą porozmawiać — powiedział, a Kerrel kazał mu 
zaczekać. Bardzo szybko i zręcznie nacisnął zestaw przycisków na 
znajdującym się przed nim pulpicie sterującym. Wewnątrz kuli jeden ze 
statków obniżył łuk swego lotu, pozwalając by błyszcząca kometa 
bezpiecznie przeleciała nad nim, ominął krawędź ciemnej mgławicy, 
zmienił kurs o trzydzieści pięć stopni i perfekcyjnie wylądował na 
przelatującej planetce, nie większej od kamyka. Na górze pulpitu Kerrela 
zaświeciła się zielona lampka sygnalizacyjna. 

Siedząca obok niego Shairn straciła dwa statki w kolizji i dostała za to 
dwa czerwone światła, a „wraki” zostały automatycznie wycofane z gry. 
Shairn nie obserwowała kuli. Spoglądała na Trehearne'a, a jej oczy 
świeciły jasnym blaskiem. 

Kerrel zwolnił swoje miejsce innemu człowiekowi i wstał. 

— W bibliotece będziemy mieli spokój — powiedział. — Tam możemy 
porozmawiać. 

Wyszedł wraz z Trehearnem. Shairn podążyła za nimi, porzucając swój 
pulpit. 

Biblioteka na statku była niewielka, na jej ścianach wisiały półki z 
mikroksiążkami. Były to głównie książki techniczne i Trehearne nie był w 
stanie wiele z nich zrozumieć. Przez jakiś czas zmagał się z kilkoma na 
temat teorii i praktyki działania statków kosmicznych, ale była to 
beznadziejna robota i nie kontynuował jej. Jego słownictwo wciąż było 
mocno ograniczone, a nawet gdyby było inaczej, to technologia, którą 
chciał się zajmować, była o wiele zbyt trudna jak na jego głowę. 

Teraz stanął przed Kerrelem i oznajmił: 

— Zadałem pewne pytanie Edriemu, a on odesłał mnie do ciebie. 
Zadam je więc ponownie. Dlaczego Rada Vardda miałaby mieć obawy aby 
mnie przyjąć? 

Kerrel oparł ręce na oparciu fotela i przez chwilę się zastanawiał. 

— Rozumiesz pozycję Vardda wśród wszystkich innych ras galaktyki. 

— Tak. I nie widzę sposobu, w jaki mógłbym ją naruszyć. 
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— W takim razie nie do końca ją zrozumiałeś. W kosmosie jest wiele 
planet, Trehearne. Żyją na nich niezliczone miliony ludzi. Czy wiesz, co oni 
o nas sądzą? 

— Nie myślałem na ten temat. 

— Nienawidzą nas. Zazdroszczą nam. To zresztą dosyć naturalne. Są 
uwięzieni we własnych układach słonecznych, zmuszeni patrzeć, jak jacyś 
obcy prowadzą za nich handel z innymi gwiazdami. I czy to jest naturalne, 
czy nie, musimy się z tym liczyć. 

Trehearne odparł ze zniecierpliwieniem: 

— A co oni mogą na to poradzić? Nie są w stanie zmutować i nie mogą 
nawet spróbować zmusić was do podzielenia się z nimi wiedzą o tym 
procesie. Ta wiedza zaginęła tysiąc lat temu. Jesteście bezpieczni. 

— Wciąż istnieją Orthiści. 

— A kimże oni są? 

Kerrel wyglądał na lekko zaskoczonego. 

— Myślałem, że Edri ci powiedział. Nie? Ale oczywiście słyszałeś o 
Orthisie, odkrywcy procesu mutacji. To był wielki człowiek, Trehearne. 
Genialny naukowiec, geniusz, założyciel naszej rasy. Ale nie był 
człowiekiem praktycznym. Zbyt długo żył samotnie w kosmosie, zbyt 
długo pracował samotnie na swym statku laboratoryjnym. Nie znał ludzi, 
nie rozumiał twardych, brudnych potrzeb życia, prawa samozachowania. 
Chciał przekazać wiedzę o mutacji - i wolność dostępu do gwiazd - 
wszystkim. 

Zrobił przerwę, jakby się spodziewał, że Trehearne coś powie. Ale ten 
ostatni, choć intensywnie myślał, milczał. 

— Orthis — mówił dalej Kerrel, — nie potrafił dostrzec tego, co na 
szczęście dostrzegli inni - że przekazanie wiedzy o mutacji wszystkim 
rasom galaktyki, oznaczałoby wojny i konflikty o tak oszałamiających 
rozmiarach, iż całe układy słoneczne, w tym nasz, mogłyby zostać 
zniszczone. Z uporem trzymał się swoich poglądów i ostatecznie uciekł z 
Llyrdis wbrew woli rządu, zdeterminowany, by postawić na swoim. Był 
oczywiście ścigany i uniemożliwiono mu realizację jego celu, tak więc 
podjęta przez niego próba zakończyła się niepowodzeniem, ale nigdy nie 
został schwytany. Zniknął gdzieś daleko, na obrzeżach galaktyki, a wiedza 
o procesie przepadła razem z nim. I na tym właśnie polega problem, 
Trehearne. Jakiś czas później Orthis rozesłał pewną wiadomość, która dała 
jego zwolennikom nadzieję, że jego statek nie został zniszczony, że tak 
naprawdę czeka gdzieś na ponowne odnalezienie, a wiedza o procesie 
razem z nim. Nawet dzisiaj, po tysiącu lat, niektórzy wciąż mają na to 
nadzieję. 

Trehearne pokręcił głową. 

— Z pewnością nie jestem w stanie im powiedzieć, gdzie jest ten 
statek. Więc jak to wpływa na moje losy? 

— Nie dostrzegasz tego, w jaki sposób mógłbyś zostać wykorzystany? 
Obcy, kundel, ale zdolny do lotów między gwiazdami - wpływ na ruch 
Orthistów byłby ogromny, i to nie tylko na Llyrdis. Ludzie w całej 
galaktyce, pragnący tego co posiadamy my, przyjęliby cię jako symbol 
swojej emancypacji. Mam dosyć bujną wyobraźnię, ale nawet ja nie 
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jestem w stanie wyobrazić sobie wszystkich problemów, jakie mogłyby 
wyniknąć z tej sytuacji. 

Trehearne poczuł chłód pełznący przez jego wnętrzności i wypełniający 
mu żołądek. To, co powiedział Kerrel, miało sens. Z niechęcią musiał to 
przyznać, ale to miało sens. Wykrztusił ochryple: 

— No dobrze, ale musi być jakiś sposób, żeby to obejść. Mam na 
myśli, żebym ja mógł to obejść. Zakładam, że Rada Vardda składa się z 
polityków, a politycy potrafią obejść wszystko, co tylko zechcą. 

— Potrafią — powiedziała Shairn zza drzwi. — Zwłaszcza, gdy właściwi 
ludzie przekonają ich, że powinni to zrobić. 

Obaj mężczyźni odwrócili się, zaskoczeni. Weszła, uśmiechając się do 
nich obu po równo. Trehearne w odpowiedzi również tylko się uśmiechnął, 
ale twarz Kerrela nagle stężała. 

— Nie wiem — powiedziała do Trehearne'a — czy ktoś ci o tym już 
wspominał, ale jestem na Llyrdis osobą dosyć wpływową. 

Kerrel wtrącił: 

— Czy byłabyś taka uprzejma i zechciała zostawić nas samych? 

— Tak. Ale widzisz, Kerrel, czuję się dosyć odpowiedzialna za niego. To 
w pewnym sensie moja wina, że on się tutaj znalazł i zamierzam się nim 
zaopiekować, czy mu się to podoba, czy nie. 

— To doskonale — zauważył Trehearne. — To stawia mnie dokładnie 
pośrodku. 

— I tak tam jesteś. Nieprawdaż, Kerrel? 

— Shairn, nie chcę się tutaj z tobą kłócić — zaprotestował ten ostatni. 

— Ja nie zamierzam się z nikim kłócić. Stwierdzam tylko fakt. Michael 
wyrósł na bardzo porządnego Vardda i nie zamierzam wysyłać go na 
Thuvis, zanim nie zrobi czegoś, co by na to zasługiwało. 

Kerrel powiedział, jakby to było stwierdzenie, a nie pytanie: 

— Zrobisz z tego sprawę. 

— Będę z tobą walczyła o niego. Bo z tobą trzeba walczyć, Kerrel. 
Jesteś zbyt pewien praktycznie wszystkiego. 

Podszedł, aż stanął przed nią. Trehearne jeszcze nigdy nie widział 
kogoś jednocześnie tak wściekłego i tak opanowanego. W tym momencie 
zaczął rozumieć, że Kerrel jest bardzo niebezpiecznym człowiekiem. 
Shairn wzięła głęboki oddech i odrzuciła głowę do tyłu, a Trehearne zdał 
sobie sprawę z tego, że rozmyślała nad tym przez długi czas, planując to, 
pracując nad tym, czekając na okazję, oraz że była z tego powodu 
szczęśliwa. Nie chodziło o niego samego i o to, czy on przeżyje, czy 
umrze. Był tylko wygodnym pretekstem. Tu chodziło o Kerrela i Shairn, 
oraz długą historię między nimi. 

Kerrel oznajmił: 

— Wiele wytrzymałem z twoich rąk, Shairn, ale jest pewna granica. 
Doszedłem do niej. 

— Miałam nadzieję, że tak to odbierzesz. 

Stał i patrzył na nią, a ona nic nie mówiła, patrząc mu w oczy z 
dziwnym rozbawieniem. W końcu Kerrel stwierdził: 

— Wolałabym, żebyś nie robiła tego w taki sposób. Nie dla niego. Nie 
dla... 
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— Ale Kerrel — odparła łagodnie, — to musiało być coś w tym rodzaju, 
bo inaczej nie przyjąłbyś odmowy. Wiem to. Próbowałam już przez dłuższy 
czas. 

Kerrel odwrócił się i wyszedł. Nie odezwał się ani słowem i nawet nie 
spojrzał na Trehearne'a, kiedy go mijał. Trehearne popatrzył za nim i 
zadrżał w duchu. 

— Bardzo mi pomogłaś — rzucił z goryczą do Shairn. — Za pierwszym 
razem nie udało ci się mnie zabić, ale zdaje się, że teraz ci się to uda. 

— Kerrel nie jest aż tak ważny. Może tylko rekomendować rozwiązania, 
a i tak zaleciłby zesłanie cię na Thuvis. — Roześmiała się. — Czuję się 
wspaniale. Naprawdę zaczynał mi ciążyć. 

— Gratulacje. A co to jest Thuvis? 

— Pokażę ci. — Zaczęła przeszukiwać regały na ścianach, aż wreszcie 
znalazła potrzebną szpulę i włożyła ją do przeglądarki. — To jest astro- 
podręcznik pewnego sektora kosmosu, który na szczęście jest bardzo 
rzadko używany. Proszę, spójrz. 

Trehearne pochylił się nad soczewką ekranu powiększającego. W rytm 
warkotu przewijającej się szpuli, przesuwały się przez niego powoli wzory, 
współrzędne pozycji w przestrzeni kosmicznej. 

— Na Llyrdis nie ma kary śmierci — wyjaśniła. — Prawdę mówiąc, 
mamy bardzo niewielu przestępców. Ale ci, którzy się pojawiają, są 
wysyłani na stałe wygnanie. 

Nacisnęła przycisk i warkot ustał. Na ekranie pojawił się obraz 
czerwonego słońca zagubionego gdzieś na ciemnym pustkowiu, z 
widoczną ledwie jedną daleką gwiazdą, która mogłaby zakłócić pustkę 
kosmosu. Wokół niego krążyła jedyna, samotna planeta, szara, 
opuszczona i pozbawiona nadziei. 

Po dłuższej chwili Trehearne powiedział: 

— Ale przecież ja nie jestem przestępcą. Nie mogliby... 

— Mogliby postawić cię przed sądem jako zagrożenie dla 
społeczeństwa, podobnie jak Orthistów. Kerrel zrobi wszystko, co w jego 
mocy, by cię tam zesłać - dla zasady. 

Umierająca gwiazda i umierająca planeta, samotne na krawędzi 
nicości. Trehearne popatrzył na nią. 

— Co oni tam robią? 

— Nic. Po prostu czekają. 

— Na co? 

Znał odpowiedź zanim jeszcze mu ją podała. Żadnych statków, 
żadnych podróży, niczego, na co można by czekać, poza jedyną możliwą 
drogą do wolności. Trehearne odsunął się od przeglądarki. Shairn 
uśmiechnęła się. 

— Boisz się? 

— Tak. 

— Jestem po twojej stronie. 

— Naprawdę? A może tylko wykorzystujesz mnie, aby ukarać Kerrela, 
który cię nudzi? 

— Nie ufasz mi? 

— Nie! 
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— Ale niewiele możesz na to poradzić, prawda? 
— Chyba niewiele. 
— A więc, równie dobrze możesz to jak najlepiej wykorzystać. 
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OSIEM 


Dugi łuk trajektorii deceleracji został zakończony. Statek leciał 
obecnie z prędkością planetarną. Aldebaran rozrósł się z odległej 
maleńkiej iskierki, do gigantycznego słońca, leżącego przerażająco blisko. 
Jego niewielki towarzysz widoczny był jedynie jako słabiutki dysk nad 
górną krawędzią, którego niebieskawe światło tłumił zalewający wszystko 
rumiany blask większej gwiazdy. 

Vardda tłoczyli się w kopule obserwacyjnej, spragnieni pierwszego 
spojrzenia na dom. Ciężka osłona pokrywała teraz kopułę od strony 
słońca, a w jej cieniu przepychali się i gawędzili powracający podróżnicy. 
Trehearne stał w ich gronie, słuchając podekscytowanych rozmów i czując 
się nieco zagubiony w ich radosnym uniesieniu. Dyskusje jakie prowadzili 
były rozmowami obcych ludzi, pełnymi nazw i odniesień, które nie miały 
dla niego znaczenia, przepełnionymi radością, której nie był w stanie 
podzielać. Wracali do domu, a on był bezdomnym, najbardziej samotnym 
człowiekiem w galaktyce. Przed nim wyłaniały się wyimaginowane twarze 
Rady Vardda, wydającej wyrok, a z tyłu za nimi, na pustkowiach kosmosu, 
czekała umierająca planeta Thuvis. 

Shairn szarpnęła go za rękaw. 

— Tam! — zawołała. — Tam jest, Michaelu. Llyrdis! 

Powiódł wzrokiem za jej wskazującą dłonią, mrużąc oczy w ochronie 
przed jasnobrązowym blaskiem, i zobaczył złotą planetę, jasną i piękną, z 
trzema krążącymi wokół niej księżycami. Nagle wspaniałość i splendor 
tego powrotu z kosmosu pochwyciły go i rozwiały jego obawy. Taki przylot 
do układu słonecznego z kosmosu, w powodzi ostrego blasku obcego 
słońca, i widok z oddali jego planet, nie większych niż dziecięce piłki, 
okrążających macierzystą gwiazdę po powolnych, odwiecznych orbitach - 
była to niesamowita, boska rzecz. Był tak samo podekscytowany jak 
Vardda, lecz z innego powodu. Wkrótce stanie na ziemi obcego świata, w 
świetle obcego słońca, a owiewające go wiatry pochodzić będą z dalekich, 
bezimiennych dla niego szczytów i nieznanych oceanów. Przyglądał się 
temu razem z innymi, z takim samym napięciem, jak oni. 

Edri popatrzyła na jego twarz i uśmiechnęła się. 

— Mirris jest po drugiej stronie słońca, ale jeśli dobrze się przyjrzysz, 
po prawej stronie dostrzeżesz Suumis, zewnętrzną z naszych dwóch 
bezpośrednich sąsiadek. 

Suumis wyglądała na tle odległych głębin kosmosu niczym małe 
czerwone jabłko, któremu towarzyszył tłum migoczących cętek, uznanych 
przez Trehearne'a za księżyce. Wpatrywał się w nie, próbując pojąć, że to 
malutkie czerwone jabłuszko to planeta wielkości Ziemi, zrezygnował z 
tego i wrócił do Llyrdis. Urosła. Niemalże skoczyła w ich stronę, gdy statek 
pomknął na jej orbitę, a Trehearne zaczął dostrzegać zamglone 
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kontynenty i cieniste kształty oceanów, spowite chmurną atmosferą, która 
w świetle Aldebarana płonęła czerwonawym złotem. Potem znaleźli się 
jeszcze bliżej i wypełniła niebo, potwornie rozpostarła się na wszystkie 
strony, aż wreszcie zaczęli na nią spadać... 

Edri roześmiał się. 

— Złudzenie optyczne. Ale robi wrażenie, co? 

Trehearne usztywnił miękkie kolana i odpowiedział, że tak. Serce stało 
mu w gardle, reszta wnętrzności gdzieś sobie odleciała, a statek spadał ze 
straszliwą prędkością na spotkanie z rozrastającą się planetą. Dotknął 
atmosfery i wpadł w nią jak w łaźnię ognia. Spadał coraz niżej, pędząc, 
rozdzierając powietrze z długim triumfalnym wrzaskiem, a w dolnej 
warstwie atmosfery chmury skłębiły się i smagnęły go ze złotą furią w 
miejscu, gdzie przeciął je ciemny kadłub. Trehearne zamknął oczy. Kiedy 
otworzył je ponownie, statek sunął nisko nad oceanem, w kolorze kutego 
mosiądzu, a w końcu zobaczył przed sobą niski brzeg, a za nim 
pofałdowaną równinę opasaną wysokimi górami. Na równinie dostrzegł 
Iśniące ogromne miasto, przy którym Nowy Jork wyglądał jak zwykła 
wioska. 

— Oto ono — oznajmił Edri. — Ośrodek i centrum galaktyki. 

Trehearne tylko pokręcił głową. W tej chwili nie potrafił znaleźć 
odpowiednich słów. Patrzył, jak granice miasta rozbiegają się, jak 
wieżowce budynków wznoszą się coraz wyżej, aż wreszcie zdawały się 
dźwigać na swych barkach niebo, i milczał. Statek wciąż opadał, ale teraz 
powoli, bezszelestnie, kierując się na południe. Wzdłuż portu kosmicznego 
ciągnęły się kilometry wielkich doków, które mieściły giganty z gwiazd. Był 
to uporządkowany, nieustanny chaos rojących się ludzi oraz maszyn, 
widziany obecnie z pozycji Trehearne'a jako coś podobnego do 
drożdżowego zaczynu, rozlewającego się dokoła i przelewającego się 
ponad pozornie niekończącymi się rzędami tytanicznych doków. Sam jego 
rozmiar był miażdżący. 

Rozdzwoniły się alarmy ostrzegawcze. Trehearne trochę otrząsnął się z 
oszołomienia i wraz z innymi zszedł pod pokład, by oczekiwać na 
lądowanie. Sekundy mijały, krew waliła mu w skroniach, a mięśnie drgały 
z nerwowego podniecenia. Lądowanie. Lądowanie na obcej planecie, pod 
nowym słońcem... 

Gładziutko, mięciutko, wielki kil dotknął ziemi, wracając do domu z 
krańców wszechświata. 

Trehearne wstał. Pozostali byli już w ruchu, wylewając się na korytarz, 
śmiejąc się, rozmawiając, spragnieni otwartej śluzy i domu. Trehearne 
poszedłby za nimi, ale Edri złapał go za rękę, a Kerrel stanął przed nim. 

— Musisz poczekać — oznajmił Kerrel. — Edri, jesteś za niego 
odpowiedzialny. Dopilnuj, aby nie opuścił statku. 

Wyszedł i nagle dla Trehearne'a całe to ostre, wspaniałe uczucie 
zachwytu, zniknęło. Shairn podeszła do niego i uśmiechnęła się 
uspokajająco. 

— Nie martw się, Michaelu. Stary Joris jest moim przyjacielem. 

Ona również wyszła, a Trehearne zwrócił się do Edriego: 

— Kim jest Joris? 
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— Koordynatorem portu. W młodości latał dla ojca Shairn. — Edri 
opadł z powrotem na fotel. — Może wszystko da się załatwić spokojnie. 
Kerrel poszedł osobiście złożyć raport Jorisowi. To nie jest sprawa, którą 
chcieliby zbyt szeroko rozgłaszać. 

— Dlaczego musi złożyć raport Jorisowi? Myślałem, że Kerrel pracuje 
dla Rady. 

— Pracuje. Ale wszystko, co wchodzi lub wychodzi z tego portu, musi 
przejść przez biuro koordynatora. Usiądź, Trehearne, wkurzasz mnie. 

— Myślisz, że będzie w stanie coś zrobić? 

— Mam taką nadzieję. Cholera, siadaj! 

Usiadł. Ze statku dochodziły rozmaite odgłosy, ale były one nieznane 
mu - jakieś bezosobowe brzęki i stukania luków ładunkowych, maszyn, 
szuranie butów i nieznane głosy ludzi z doków. Dźwięki portu z zewnątrz 
docierały do niego stłumione i niewyraźne, niczym jakiś nieustanny 
pomruk z oddali. Miał wrażenie, że wszystko się skończyło. Podróż 
dobiegła końca. Na zewnątrz świeciło nowe słońce, było tam powietrze, 
którym nie oddychał jeszcze żaden człowiek z Ziemi i czekał cały szeroki 
świat, świat Vardda, tak samo jego jak i ich, ale on miał do niego zakaz 
wstępu, był trzymany pod kluczem jak jakiś przestępca, nie wolno mu 
było nawet mówić, podczas gdy o jego losie decydowali obcy ludzie. 
Przerażało go to i złościło, a im bardziej czuł się uwięziony i bezradny, tym 
bardziej się wściekał. Jego ciało nie mogło usiedzieć w miejscu. Poderwał 
się i zaczął chodzić po pomieszczeniu, a Edri przyglądał mu się z 
zainteresowaniem. 

— Bądź miły i wściekły — powiedział. — Nie można walczyć, jeśli nie 
jest się wściekłym. 

— Będę walczył. 

— Wiesz, jaką linię obrać. Nie obawiaj się dać im tego jasno do 
zrozumienia. 

— Nie obawiam się. 

Czas mijał. Edri siedział i palił. Trehearne chodził, siadał i znowu 
chodził. Minął wydawałoby się rok, potem kolejny, a potem wszedł młody 
mężczyzna, bardzo energiczny, bardzo sprawny, bardzo pewny siebie i 
popatrzył na nich. 

— Macie przejść do biura koordynatora — oznajmił i popatrzył ze 
szczerą ciekawością na Trehearne'a. Następnie zwrócił się do Edriego. — 
Wygląda zupełnie w porządku. Czy ta historia naprawdę jest prawdziwa? 

— Daj sobie spokój — odparł Edri. — Chodź, Trehearne. 

Ruszył za nimi długim korytarzem i wszedł do komory śluzy, 
opuszczając statek w podobnym stanie, w jakim na niego wszedł, tak 
dawno temu, tak daleko stąd. Wyszedł do otwartego doku, a pełny ryk 
największego portu kosmicznego w galaktyce, walnął go w uszy niemal jak 
huk eksplozji. 

Rząd za rzędem, ze wszystkich stron, rozciągały się jak okiem sięgnąć, 
i dalej, strzeliste doki. W większości z nich spoczywały statki, 
odpoczywające potwory, podczas gdy ludzie i maszyny, w ogromnej liczbie 
iw bardzo złożonych konfiguracjach, pracowali nad zaspokojeniem ich 
potrzeb. Powietrze było ciężkie od różnych zapachów, dziwnych przypraw i 
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subtelnych, niemożliwych do zidentyfikowania towarów, zmieszanych z 
odorem oleju i gorącego metalu, ładunków niewyobrażalnej wartości z 
niewyobrażalnych planet. Trehearne stał, czując, jak bije w nim ten 
ogromny puls, przez chwilę nie zdając sobie sprawy, że Edri próbuje 
skierować go do kiosku na końcu doku, ani że młody Vardda z 
rozbawieniem patrzy na jego szeroko otwarte oczy. 

Na strzelających w niebo kadłubach roiły się niekończące się hordy 
ludzi, pracowicie przemierzających doki, testujących, sprawdzających, 
kierujących i zarządzających maszynami. Nie byli to Vardda. Byli to ludzie 
z innych planet, którzy nie mogli latać do gwiazd. Wielu z nich - i tu oczy 
Trehearne'a otworzyły się jeszcze szerzej, bo choć mówiono mu o tym, ale 
zobaczyć coś na własne oczy, to zupełnie inna sprawa - nie było ludźmi. 
Jednak pomimo swego dziwnego wyglądu, wydawali się całkiem znajomi. 
Przypominali wesołych, twardych i kompetentnych ludzi, jakich można 
spotkać w każdym porcie na Ziemi, obsługujących statki i samoloty. 
Nieustanny hałas był ogłuszający. Gigantyczne dźwigi poruszały się 
ociężale po swoich szynach, przesuwając ładunki między ciągami 
transporterów a przepastnymi ładowniami. Małe tramwaje wjeżdżały i 
wyjeżdżały z tego całego zamętu. W odstępach między dokami znajdowały 
się linie warsztatów, w których napędzane atomowo kuźnie kształtowały 
nowe części, nowe płyty poszycia i obudowy. W jednym miejscu załoga 
pracowała nad kadłubem przy pomocy spawarek, w innym z 
rozdzierającym uszy brzękiem powoli opuszczano na miejsce całą sekcję 
dziobową. 

Dotarł do niego słaby i niewyraźny głos Edriego. 

— To wielka fabryka, Trehearne. Największa w galaktyce. Imponujące, 
prawda? 

Popędził Trehearne'a w stronę kiosku, który znajdował się jeszcze 
kawałek drogi przed nimi. Szli odgrodzoną barierką ścieżką, a po chwili 
Trehearne zobaczył zbliżającą się do nich po drugiej stronie barierki dużą i 
bardzo zapracowaną maszynę, która wydawała się powoli przemierzać 
całą długość kadłuba statku, prowadzona przez jednego małego 
człowieczka i niosąc na grzbiecie drugiego, siedzącego w otoczeniu 
pokręteł, wskaźników i niewielkich ekranów. 

— To skaner rentgenowski — wyjaśnił mu Edri. — Mają pierwszeństwo 
przy każdym lądującym statku. Te ultrawysokie prędkości z czasem mają 
wpływ na metalowe elementy. Skanery badają strukturę metalu pod 
kątem krystalizacji lub jakichkolwiek innych nienormalnych zmian 
molekularnych. Statki po pewnym okresie użytkowania - zwykle dosyć 
długim - stają się niebezpieczne i muszą być bardzo uważnie 
obserwowane. Nie jest zabawne, gdy kadłub rozpada się na kawałki, w 
samym środku nicości. 

Popchnął Trehearne'a do środka kiosku. Młody Vardda wciąż był mocno 
rozbawiony. 

— Tutaj jest winda — powiedział Edri. — Zjedziemy na dół. 

Trehearne wszedł do środka i odwrócił się. Chwilę przedtem, zanim 
łagodnie zamknęły się drzwi, tuż przed jego nosem, dostrzegł w oddali 
wysoki biały wieżowiec, dominujący nad całym terenem, i wiedział nawet 
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bez żadnych dodatkowych informacji, że mieści się w nim Administracja 
Portu, która zdecyduje o jego bezpośrednim przeznaczeniu. Po raz kolejny 
uczucie dziecięcego zachwytu opadło z niego. Winda ruszyła w dół, a wraz 
z nią upadał coraz bardziej na duchu. 

Jazda była krótka. Winda wypuściła ich głęboko pod ziemią, w 
korytarzu prowadzącym do kolejki podziemnej, bardzo cichej po ryku 
panującym w porcie. Mały wagonik jednoszynowej kolejki zawiózł ich w 
ciągu kilku minut na stację pod wieżowcem, a potem w górę pojechali 
kolejną windą, tym razem prywatną. Trehearne poczuł gorzki smak w 
ustach, a dłonie zaczęły się mu pocić. 

Myślał już, że winda nigdy się nie zatrzyma, ale stanęła na najwyższym 
poziomie. Młody, energiczny mężczyzna wyprowadził ich na zewnątrz, 
gdzie znajdowało się biuro, puste i przestronne, z oknami dającymi widok 
na cały port kosmiczny. Trehearne'owi przemknęło przez głowę, że całe to 
miejsce mniej przypomina biuro, a bardziej mostek statku kosmicznego, 
żałośnie przykuty do ziemi. 

W środku czekała Shairn, oraz Kerrel, oboje stali z dala od siebie i 
wyglądali na bardzo sztywnych, a twarze mieli kamienne i zacięte. Kiedy 
wyszli z windy, Kerrel nie odwrócił się, ale Shairn podeszła do Trehearne'a 
i wyzywająco chwyciła go za rękę. Z boku drugi energiczny młodzieniec 
zasiadał przy jakimś urządzeniu nagrywającym. W pomieszczeniu 
panowała cisza, być może spowodowana przyjazdem windy, ponieważ nikt 
nie był w nastroju skłaniającym do milczenia - a już na pewno nie 
człowiek, który siedział przed nimi po drugiej stronie masywnego stołu. 
Trehearne ujrzał posiwiałego olbrzyma o ciężkich ramionach, który z 
pewnością nie był stworzony do pracy w biurze. Ściany przytłaczały go, 
nawet takie jak te, ponieważ były znacznie bliżej niż horyzont. Jego 
wielkie, pokryte bliznami dłonie spoczywały niespokojnie na 
wypolerowanym drewnie, z niecierpliwością wyrywając się do ułożonych 
tam stosów papierów, a oczy zdawały się być bardziej nawykłe do 
obserwowania gwiazd niż ludzi. Te oczy, bladoniebieskie jak zimowy lód, 
szukały Trehearne'a i nie zawahały się, dopóki nie wyciągnęły z niego całej 
dostępnej wiedzy. 

— Nie wierzyłem w to — oznajmił Joris — ale teraz rozumiem, dlaczego 
z niechęcią myślałeś o zabiciu tego człowieka. Jest za bardzo podobny do 
kogoś z nas. Ale, do diabła!... Kerrel, ze wszystkich ludzi ty powinieneś był 
pamiętać o prawie. Pod żadnym pozorem personel spoza Vardda nie może 
wchodzić na pokład statków przeznaczonych do lotów międzygwiezdnych. 
Co w ciebie wstąpiło? 

Zanim Kerrel zdążył odpowiedzieć, Shairn przemówiła za niego. 

— Odrobina uczuć — powiedziała — i pewne wątpliwości. Myślę, że 
teraz żałuje obu tych słabości. Widzisz, Joris, były pewne wątpliwości 
natury prawnej. Czy patrząc na Trehearne'a można było stwierdzić, że nie 
jest Vardda? 

— Ale przecież wiedzieliście to... 

— O nie — wtrącił stanowczo Edri, — nie wiedzieliśmy. Nie 
wiedzieliśmy zupełnie, dopóki nie przeżył startu, a wtedy już nie mógł być 
sklasyfikowany jako nie-Vardda, prawda, Joris? 
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Joris poruszył ze skrepowaniem swym ogromnym cielskiem. 

— Wybryk natury — stwierdził. — Kundel. Nie zrobiliście mu żadnej 
przysługi, sprowadzając go tutaj. Shairn, mam wrażenie, że ty miałaś w 
tym swój udział. Prawdę mówiąc, znając ciebie... 

Shairn warknęła: 

— To, co ja robię, to moja sprawa. A co do Michaela, jest tak samo 
dobrym Vardda jak ty. Nie odpowiedziałeś jeszcze na moje pytanie. Czy 
pozwolisz mu pozostać pod moją opieką do czasu posiedzenia Rady? 

— Nie! I to jest ostateczna decyzja. 

— Ale, Joris... 

— Jesteś mąciwodą, Shairn. Byłaś nim od dnia narodzin. Ale niech 
mnie diabli, jeśli pozwolę byś sprawiała kłopoty mnie! 

— A ja myślałam, że jesteś moim przyjacielem. Joris, powinieneś 
pamiętać... 

— Przyjmowałem rozkazy od twojego ojca, gdy latałem na jego 
statkach, ale ty nie jesteś człowiekiem jego pokroju! Co więcej, nie 
pracuję teraz dla ciebie, tylko dla rządu. Czy to jasne? 

— Doskonale. — Dodała pełnym podziwu tonem: — W każdym bądź 
razie nie zapomniałeś jeszcze, jak solidnie się na kogoś wydrzeć. 

O dziwo, Joris się roześmiał. 

— Nie, nie bardziej niż ty nauczyłaś się manier. — Powiódł wzrokiem z 
Shairn na Kerrela, który wciąż stał jak wmurowany, z kamienną twarzą i 
nie odzywał się ani słowem - Trehearne doszedł do wniosku, że powiedział 
już wszystko, co uważał za konieczne - a potem z powrotem na Edriego i 
Ziemianina. — Przyznaję, że to cholernie dziwne zamieszanie i cieszę się, 
że to nie ja muszę decydować o ostatecznym wyniku tej sprawy. Moim 
obowiązkiem jest zatrzymać go teraz w areszcie, jak każdego innego 
niepożądanego przybysza, dopóki Rada nie przejmie go z moich rąk. — 
Popatrzył twardo na Shairn. — Tak brzmi prawo i tak właśnie będzie. 

Kerrel odezwał się w końcu. 

— Doskonale. Co do tego właśnie chciałem się upewnić. 

Joris zmierzył go gniewnym spojrzeniem. 

— Jestem uważany za dość wiarygodnego w wykonywaniu swojego 
urzędu. —  Skinął na energicznego młodego mężczyznę, który 
przyprowadził Trehearne'a i Edriego ze statku. — Wypełnij zwykły 
formularz tymczasowego aresztu dla podejrzanych zgodnie z kodeksem 
władz portowych, sekcja C... 

Trehearne przerwał mu: 

— Chwileczkę. — Zrobił krok do przodu, aż stanął naprzeciw Jorisa, 
siedzącego po drugiej stronie stołu. — Nie masz prawa mnie uwięzić. 

Joris wpatrywał się w niego z niedowierzaniem. Potem pokręcił z 
irytacją głową, jakby pomyślał, że to uszy musiały spłatać mu figla, i znów 
zaczął się wpatrywać. Szyja zabarwiła się mu na czerwono. Trehearne 
kontynuował. Nadszedł czas, by dać upust temperamentowi, a on uwolnił 
się już od wszelkich zahamowań. 

— Żaden Vardda nie może być przetrzymywany wbrew swojej woli, 
chyba że zostanie formalnie oskarżony o popełnienie przestępstwa. Nie 
popełniłem żadnego przestępstwa i nie zostałem o żadne oskarżony. 
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Joris potrzebował trochę czasu, by odzyskać głos. Kiedy mu się to 
udało, szyby zatrzęsły się w oknach. 

— Nie jesteś Vardda! 

— Nie? Zastanów się przez chwilę. Jaka jest jedyna cecha wyróżniająca 
Vardda, która odróżnia ich od wszystkich innych ludzi? 

— No dobrze, odpowiem na to pytanie! Jakimś dziwnym trafem udało 
ci się przeżyć lot. Ale to nie zmienia faktu, że jesteś Ziemianinem, 
urodzonym i wychowanym na tej planecie, a więc nie Vardda! 

Oczy Trehearne'a nabrały zimnego blasku. 

— W takim razie załóżmy — powiedział — że uwięzisz mnie, 
Ziemianina, który przemierzył galaktykę od Sol do Aldebarana i przeżył. 
Zrobi się z tego niezła wrzawa, co? Wszystkie ludy spoza Vardda będą 
bardzo zainteresowane tą sprawą. Tak samo jak partia Orthistów. Nie 
wątpię, że rozniosą oni wieści po całej galaktyce - Vardda przyznali, że nie 
tylko oni potrafią latać w przestrzeni międzygwiezdnej! 

Shairn dopingowała go: 

— To jest to, Michaelu! Do dzieła! 

Edri odsunął się trochę. Jego oczy zrobiły się trzeżwe i skupione. Kerrel 
przemówił, a jego głos brzmiał bardzo ostro. 

— Ktoś ci udzielił złej rady, Trehearne. Takie gadanie nic ci nie 
pomoże. 

Joris nakazał mu milczenie. Zapytał Trehearne'a: 

— Co wiesz o partii Orthistów? 

— Wystarczająco dużo, by wiedzieć, że mogą sprawić wiele kłopotów. 
Albo jestem Vardda, albo nie. A jeśli nie, to mogę być początkiem zupełnie 
nowego ruchu. Pierwszy nie-Vardda latający wśród gwiazd, pierwszy 
wyłom w monopolu. 

Joris pokręcił przecząco głową. 

— Możesz zostać odesłany stąd tak szybko i tak cicho, że nikt o tobie 
w ogóle nie usłyszy. 

— Dobrze — zadrwił Trehearne. — Odeślijcie mnie. I wszystkich 
oficerów statku. Wszystkich pasażerów. Całą załogę. To sporo ludzi do 
uciszenia. 

Shairn wtrąciła tryumfalnie. 

— Tak, Joris! A jak mnie zamierzasz uciszyć? 

— I mnie — dołączył do niej Edri. 

Joris wodził wzrokiem od jednego do drugiego, i z powrotem, ze 
ściągniętymi gniewnie brwiami. Ale nic nie powiedział. Kerrel nachylił się 
nad stołem. 

— Joris — powiedział — nie rozumiesz tego? Ten człowiek próbuje cię 
zaszantażować, otwarcie grożąc zdradą. 

— Tak — potwierdził Trehearne — próbuję. — Jego głos zrobił się nagle 
bardzo cichy i zwrócił się bezpośrednio do Jorisa. — Kiedy udałem się w 
ten lot i przeżyłem, wywalczyłem sobie prawo do wolności wśród gwiazd. 
Wywalczyłem sobie prawo do latania w przestrzeni kosmicznej i użyję 
wszelkiej broni, jaką będę w stanie zdobyć, przeciwko każdemu, kto 
spróbuje mnie przed tym powstrzymać. 

Potem przez dłuższą chwilę nikt się nie odzywał. 
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— Na Boga — rzekł powoli Joris — cofam to, co powiedziałem. Nie 
może być w tobie krwi kundla. Tylko Vardda mógłby być tak bezczelny. — 
Wstał i podszedł do stołu. — I jak, Shairn. Pomimo swoich poglądów 
politycznych, poprzesz go w tej sprawie? 

— Poprę. To prawdopodobnie jedyne prawdziwe osiągnięcie Orthistów, 
jakiego kiedykolwiek uda im się dokonać. 

—Aty, Edri? 

— W całym zakresie. 

Kerrel zaklął. To był pierwszy raz, kiedy Trehearne usłyszał z jego ust 
takie słowa, i było to skierowane bezpośrednio do Shairn. 

— Na miłość boską, uważaj, co mówisz! Joris, ona wcale tego nie chce 
i tego nie zrobi. Zbyt dobrze znam jej uczucia na ten temat. 

Shairn powiedziała: 

— Wypróbuj mnie. 

Joris mocno się zamyślił. 

— Wiesz — powiedział do Kerrela — niezależnie od tego, czy ona to 
zrobi, czy nie, w tym, co mówi Ziemianin, jest wiele prawdy. Obawiam się, 
że zbyt wiele, by można było to pominąć. 

— Blef — rzucił Kerrel. — Posłuchaj, Joris, jeśli wypuścisz tego 
człowieka, będę musiał złożyć raport... 

— Och, składaj sobie i niech cię diabli! Zgodnie z prawem muszę go 
zamknąć, i tak zrobię, i na tym kończy się mój obowiązek. I nie 
potrzebuję, żebyś mi dyktował, co mam robić. — Podszedł do dyktafonu, 
wyjął szpulę, upuścił ją na podłogę i zgniótł pod butem. — A teraz 
wynocha stąd, wszyscy. Rozejść się. I radzę wam wszystkim trzymać gęby 
na kłódkę. Zwłaszcza wam — powiedział do dwóch bardzo młodych 
mężczyzn. — Macie wystarczająco dużo swojej pracy. Idźcie i zajmijcie się 
nią. Ty zostań tutaj, Trehearne. 

Trehearne został i w głowie krążyła mu pełna goryczy myśl, że zawiódł. 
Twarze pozostałych, gdy wychodzili, były pełne wątpliwości. Wkrótce 
został sam na sam z Jorisem w złocistym świetle padającym z okien. We 
wschodnim kwartale portu Trehearne dostrzegł wielki statek, który wzbijał 
się w niebo i odpływał ku odległym słońcom. 

Joris krążył po pomieszczeniu i nic nie mówił. Panująca w biurze cisza 
była wręcz namacalnie ciężka, przytłaczająca. Nie naruszały jej odgłosy 
leżącego tak daleko w dole z portu. Znajdowali się właściwie poza nim, a 
twarz Jorisa zmieniła się w ciężką, ponurą maskę. Trehearne spojrzał na 
obce niebo, na którym chmury płonęły jak niewielkie mgławice, a potem 
znów w dół, na statki. Z tej perspektywy mógł dostrzec sektor, do którego 
przybywały statki planetarne, powolne frachtowce z planet Aldebarana 
nienależących do Vardda, i nagle dotarło do niego, jak muszą się czuć ci 
biedni dranie, którzy nimi latali, patrząc, jak międzygwiezdne statki 
przylatują i odlatują, i wiedząc, że nigdy nie podążą ich śladem. Za portem 
wznosiły się wieżowce miasta i Trehearne zastanawiał się, czy 
kiedykolwiek je zobaczy. 

Joris zatrzymał się i powiedział: 

— Podejdź do mnie. 
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Trehearne posłuchał. Blade oczy, surowe i przenikliwe jak u starego 
orła, wpatrywały się w niego, ważąc i oceniając. Trehearne stał i czekał. 
Nic nie mówił. Nie było nic więcej do powiedzenia. 

— Krew Vardda — mruknął do siebie Joris. — Nie do pomylenia. I chce 
latać wśród gwiazd. — Zapytał nagle: — Byłeś znajdą? 

— Nie — odparł Trehearne. A potem powoli dodał: — Ale równie 
dobrze mógłbym nim być. 

Joris odwrócił się, stojąc ze ściągniętymi brwiami, masywną głową i 
ramionami, na tle płonącego nieba. 

— [le masz lat? 

— Trzydzieści trzy, ziemskie lata. 

Joris odezwał się, wciąż odwrócony plecami do Trehearne'a. 

— Wydaje mi się, że widzę pewien sposób. Nie wiem, czy to zadziała, 
czy nie. Rada zbierze się ponownie za pięć dni, a wtedy będę musiał złożyć 
raport na twój temat i zrobię wszystko, co w mojej mocy. W międzyczasie 
będziesz musiał udać się tam, gdzie ci powiem i pozostać tam bez 
żadnego zamieszania. Czy to jasne? 

— Tak. — Puls nadziei znów zaczął bić. 

— Dobrze. I, Trehearne... 

— Tak? 

— Jeśli wszystko pójdzie dobrze, będziesz latać wśród gwiazd! 

Była to zarówno grożba, jak i obietnica. 

Trzydzieści minut później, po podróży pod strażą w wagonie 
podziemnej kolejki, która uniemożliwiła mu zdobycie jakąkolwiek wiedzy o 
miejscu jego pobytu, Trehearne został wprowadzony do kwadratowego, 
schludnego pomieszczenia, wygodnego pod każdym względem, ale tym 
niemniej, więziennej celi. Zatrzasnął się za nim zamek magnetyczny i 
został sam. 

Nie było żadnych okien. Nie wiedział nawet, czy znajduje się nad, czy 
pod ziemią. Nie było ani dnia, ani nocy, ani w ogóle upływu czasu. Chodził 
po wąskiej celi, jadł nieznane mu jedzenie dostarczane automatycznie 
przez szczelinę w ścianie, i próbował zasnąć. Wypalił ostatniego ze 
zachomikowanych papierosów i rozmyślał o Ziemi oraz o odległościach 
między gwiazdami. Jego nadzieja, stopniowo przeradzała się w ponurą 
rozpacz. 

Nikt nie przychodził. Shairn zapomniała o nim. Przyjaźń Edriego w 
końcu okazała się niezbyt mocna. Pułapka, jaką zastawił na niego Joris, z 
każdą godziną robiła się coraz bardziej oczywista. Nienawidził ich 
wszystkich. Wściekał się, czekał i rozpamiętywał słowa starca - można cię 
odesłać tak szybko i tak cicho, że nikt o tobie w ogóle nie usłyszy. 

Takie wyglądało jego lądowanie na Llyrdis, owoc podróży przez 
ogromny, pełen gwiazd wszechświat. To był koniec jego wszystkich 
marzeń. 

Przestał się wściekać. 

Nadeszła chwila, kiedy gwałtownie zbudził się z niespokojnego snu, 
słysząc ciche kliknięcie zamka w drzwiach i miękki, niewyraźny krok na 
podłodze, zbliżający się do niego. Poderwał się i zobaczył, że to Shairn. 
Zawołała: 
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— Michael! 

Jej słowa dotarły do niego jakby nierzeczywiste, jak jakiś głos słyszany 
w gorączce. 

— To koniec, Michaelu - i jesteś wolny! 
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DZIEWIĘĆ 


Minęła godzina, a on wciąż nie mógł uwierzyć w to co się stało. 
Zostawił za sobą celę i pięć trwających wieczność dni oczekiwania. Stał na 
tarasie wysoko ponad miastem. Była noc, a płonące jakby żywym ogniem 
księżyce błyszczały jaskrawo na niebie. Wiatr od morza miał smak wina, 
lecz nie przypominał tych, które pamiętał, był czymś nowym i dziwnym, 
do głębi podniecającym. Wokół niego wysokie, smukłe wieżowce strzelały 
ku księżycom, a w dole, ginąca w oddali sieć Iśniących ulic tworzyła 
przepiękny dla zmysłów wzorzec, wielobarwny, dźwięczny, żywy. 

Shairn powiedziała cicho: 

— Popatrz na to, Michaelu. To wszystko jest twoje. 

Patrzył. Jego dłonie zaciskały się na poręczy tarasu, a w duszy 
narastało mu uczucie spełnienia, które zatykało mu dech w piersiach. 

— Miałam z tym coś wspólnego, Michaelu. Nie zamierzasz mi 
podziękować? 

Odwrócił się. Nosiła na sobie zwiewną, białą suknię, pomysłowo 
udrapowaną i ozdobioną diamentowym szronem, a w jej ciemnych 
włosach błyszczały jakieś obce klejnoty. Zaczął mówić, lecz po chwili 
zapomniał słów, podczas gdy odgłosy z wnętrza mieszkania - należało ono 
do Edriego - oznajmiły przybycie Jorisa. 

— Chodźmy i posłuchajmy, w jaki sposób dokonano tego cudu. 

Z tarasu przeszli przez rozsuwane szklane drzwi, otwarte teraz na 
ciepły wietrzyk, do niskiego, szerokiego, przestronnego pokoju o 
najwyższej prostocie i wygodzie. Pokój milionera, powiedziałby Trehearne, 
a przecież Edri był biedakiem według standardów Vardda, nie posiadał 
statków i pracował dla tych, którzy je posiadali. Sciany z oknami 
wychodziły na miasto, na potężną feerię świateł i kolorów, które nie raziły 
w Oczy, a w środku panował spokój i domowa atmosfera, tworzona przez 
drobiazgi przywożone przez Edriego z podróży. Roboty różnego rodzaju 
sprzątały automatycznie, gdy Edriego nie było w domu, nie było też 
kuchni. Posiłki dostarczano z centrum serwisowego za pomocą rur 
ciśnieniowych, zawsze świeże, gorące i skomponowane na zamówienie. 
Trehearne poczuł zazdrość, gdy przypomniał sobie własną kawalerkę na 
Ziemi. 

Joris podszedł do niego, wyciągając ogromną, twardą dłoń. Trehearne 
uścisnął ją, a Joris zapytał: 

— O czym myślałeś przez te pięć dni w celi? 

Trehearne pokręcił głową. 

— Nie powiem wam, bo i tak nic z tego nie byłoby prawdą. 

Joris roześmiał się. Edri poinformował go: 

— Nic mu nie mówiliśmy. Zostawiliśmy to dla ciebie. 
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Poszukał kieliszki i nalał wina. Joris usiadł ciężko na fotelu, pełen 
szczerej dumy z własnego sprytu, aż promieniejąc nim. Shairn skuliła się 
obok niego na szerokiej kanapie i sączyła wino. 

— No, mów — ponagliła Jorisa. — Czekamy. 

— Wymagało to sporej żonglerki — stwierdził Joris — i więcej niż 
trochę jawnego fałszerstwa, ale się udało. Widzisz, Trehearne, w 
Administracji Portu przechowywany jest pełny rejestr wszystkich rejsów. 
Przejrzałem go na okres od trzydziestu do czterdziestu lat w tył i udało mi 
się zapewnić ci całkiem niezłą historię. — Nachylił się do przodu. — Wbij to 
sobie do głowy i trzymaj się tego. Urodziłaś się na Ziemi trzydzieści cztery 
lata temu z rodziców Vardda, którzy zajmowali się handlem na tej 
planecie. Twoja matka zmarła przy porodzie, a ojciec zmuszony był cię 
porzucić, ponieważ niemowlę, nawet Vardda, nie jest w stanie 
przetrzymać lotu międzygwiezdnego. Ludzie, którzy cię wychowali i 
których uważałeś za swoich rodziców, jedynie cię adoptowali. — Przerwał, 
przeszukując kieszenie spodni, aż znalazł kartkę papieru, którą wręczył 
Trehearne'owi. — Oto imiona i nazwiska twoich prawdziwych rodziców. 
Zapamiętaj je. Twój ojciec zginął dawno temu w katastrofie, w Mgławicy 
Oriona, i nie masz braci ani sióstr. Nawiasem mówiąc, nie należy ci się też 
spadek, ponieważ zgodnie z prawem majątek twojego ojca został 
podzielony po jego śmierci. Od teraz to twoja jedyna historia. Nie 
zapominaj o niej. I nie rozmawiaj też o niej więcej, niż będziesz do tego 
zmuszony. 

Trehearne wpatrywał się w kartkę papieru i dwa zapisane na niej 
imiona. 

— Nie sądziłem, że da się to zrobić... Ale co na to Kerrel? Na pewno 
nie uwierzył w tę historię. 

— Nie mógł udowodnić, że jest ona nieprawdziwa. A ja przedstawiłem 
tak przekonujące zapisy rejestrów, że dowody były przytłaczające. — 
Roześmiał się. — Prawdę mówiąc, usunąłem mu grunt spod nóg. 

— Nie spodobało mu się to — powiedziała Shairn. — Ale nic nie mógł 
na to poradzić i nigdy nie będzie mógł. Udało nam się z Jorisem przekonać 
Radę, by nie wzywała cię na przesłuchanie, Michaelu, pod bardzo dobrym 
pretekstem, że im mniej się o tej sprawie mówi, tym lepiej. Posiedzenie 
miało zamknięty charakter, a serwisy informacyjne otrzymały zakaz 
wstępu. Akta Jorisa i twoje cechy Vardda były wystarczająco 
przekonujące. Uchwalili rezolucję w niecałe trzydzieści minut, a następnie 
zaostrzyli prawo zakazujące rodzenia przez Vardda dzieci na jakiejkolwiek 
planecie poza Llyrdis! 

Trehearne schował kartkę do kieszeni. 

— Jest wiele rzeczy, które chętnie bym powiedział, ale... 

Przerwał, a Edri wcisnął mu do ręki szklaneczkę. 

— Nawet nie próbuj — powiedział. — Po prostu powiedz nam szczerze, 
że jesteśmy wspaniali, a będziemy absolutnie zadowoleni. Nawiasem 
mówiąc, radzę ci nigdy nie oskarżać mnie o kłamstwo. Przedstawiłem 
szereg niesamowicie interesujących oświadczeń dotyczących twojego 
nieszczęśliwego dzieciństwa jako podrzutka. 
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Trehearne uśmiechnął się. Wodził wzrokiem od jednego do drugiego, 
aż w końcu jego wzrok skupił się na Jorisie. 

— Jest jedna rzecz, której nie rozumiem. Dlaczego to dla mnie 
zrobiłeś? 

— Nigdy nie kwestionuj motywacji człowieka, o ile jest dobra, 
Trehearne. A teraz gdy jesteś przypieczętowanym i opieczętowanym 
Vardda, masz przed sobą kolejny problem. Musisz jakoś zarabiać na życie. 
Czy nadal chcesz latać wśród gwiazd? — Dostrzegł minę Trehearne'a i 
uśmiechnął się. — Potrzebuję agenta handlowego na mój statek Saarga, 
który za dwa tygodnie wyrusza na wyprawę handlową do Gromady 
Herkulesa. Oficerowie i załoga są na udziałach i to dochodowa wyprawa. 
Nawet agent handlowy powinien dobrze zarobić. 

Edri wtrącił: 

— Powinienem cię ostrzec, Trehearne. Trasa do Herkulesa jest jedną z 
najtrudniejszych w galaktyce. 

— Dlatego tak dobrze płacą — odparł Joris. — I jak? 

Zanim Trehearne zdążył odpowiedzieć, Shairn położyła leniwie dłoń na 
jego ramieniu i powiedziała: 

— Nonsens, Joris. Nie musi brać czegoś takiego. Mogę znaleźć mu 
lepsze stanowisko w mojej flocie, a zanim tego nie zrobię też nie będzie 
głodował. 

Twarz Trehearne'a stężała. Powiedział cicho: 

— Zdaje się, że już kiedyś słyszałem, Shairn, że całkiem dobrze ci się 
powodzi. 

— Och, całkiem! Trzydzieści moich statków do dwóch Jorisa. Mój ojciec 
był sprytnym człowiekiem, a ja miałam to szczęście, że byłam jego jedyną 
spadkobierczynią. Do diabła z tym - kto chciałby rozmawiać o interesach! 
Chodź, Michaelu, pokażemy ci miasto. 

— Za chwileczkę. — Joris spoglądał na niego z dziwnym wyrazem 
twarzy, i usta Trehearne'a zacisnęły się jeszcze bardziej. — Kiedy mam się 
zameldować na pokładzie Saargi? 

Edri pochylił się nad ramieniem Shairn i szepnął: 

— Zdaje się, że rozgniewałaś naszego Michaela. 

Joris popatrzył na Shairn i ryknął. 

— Nie udało ci się, co? — Wstał. — W porządku, Trehearne, dam ci 
znać. A teraz zobaczmy, co się da zrobić w sprawie świętowania! 

Wyszli. Ale przez następną mniej więcej godzinę Shairn chodziła 
mocno nadąsana, tym bardziej, że Trehearne zdawał się zapomnieć o jej 
istnieniu. 

Ubrany w czerń i srebro pożyczone z garderoby Edriego, wolny, 
zaakceptowany i mając przed sobą przyszłość, Trehearne przechadzał się 
ulicami miasta, upojony kolorami, dźwiękami i zamętem, oszołomiony 
niesamowitymi rozmiarami i kompletną obcością tej największej metropolii 
w galaktyce. Tętniła ona życiem, była zatłoczona, kwitnąca, piękna, 
przesiąknięta bogactwem i pomysłowością tysiąca odległych od siebie 
cywilizacji, była Mekką dla wszystkich ludów zamieszkujących siedem 
planet Aldebarana. Jej piękno było absolutnie prawdziwe. Za wspaniałymi 
budynkami nie kryły się żadne mroczne i złe miejsca, nie było slumsów, 
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biedy ani brzydoty. Vardda wiele podróżowali, wiele widzieli i uczyli się od 
innych. Zajmując punkt obserwacyjny, jakiego nie miał żaden inny lud w 
historii, studiowali i porównywali początki, fazy rozwoju i upadki większej 
liczby imperiów, ras i cywilizacji, niż człowiek mógłby wymienić w ciągu 
roku, a praca ta wciąż trwała pod kierunkiem ich najlepszych umysłów, 
korelujących i kompilujących, badających przyczyny i abstrahujących z 
masy dowodów i przesłanek, sposoby i środki pozwalające na utrzymanie 
imperium Vardda w dobrej kondycji. 

Przez tysiąc lat radzili sobie dobrze, a Trehearne czuł dla nich ogromny 
podziw, zwłaszcza że musieli pracować przy dodatkowym utrudnieniu w 
postaci zasadniczo wsobnego społeczeństwa. Ich rząd był wybieralny i 
utrzymywany w czystości. Ich prawa były stosunkowo nieliczne i proste, 
oraz były przestrzegane. Nikogo nie uciskali i dbali o to, by ich sąsiedzi 
spoza Vardda czerpali duże korzyści z handlu Vardda. 

— To wcale nie tak — powiedział mu w pewnej chwili Edri — że 
jesteśmy o wiele bardziej szlachetni niż ktokolwiek inny. Prawdę mówiąc, 
prawdopodobnie nie mamy sobie równych w naszym fundamentalnym 
egoizmie. To dobre rozwiązanie, rozumiecie. Jeśli dba się o to, by wszyscy 
byli zadowoleni, uczciwie się postępuje, wzbogaca się wszystkich, to 
uniknie się kłopotów, które źle wpływają na handel. Rasy spoza Vardda 
mogą nas nie kochać, ale nie są skłonne aby próbować dogadać się bez 
nas. Jeśli chodzi o politykę wewnętrzną i administrację, to jest to zwykły 
instynkt samozachowawczy, aby utrzymać je w dobrym stanie. Nie 
jesteśmy utopistami, by użyć jednego z twoich ulubionych ziemskich 
określeń, po prostu staramy się działać sensownie. 

Patrząc na miasto, Trehearne pomyślał, że odwalili kawał dobrej 
roboty. Właściwie niewielu Vardda mieszkało w miastach. Llyrdis było 
zasadniczo Światem posiadłości ziemskich i małych społeczności. 
Socjologowie Vardda nie byli ślepi na to ostatnie, gnijące stadium 
cywilizacji, które Spengler nazwał Megalopolis. Miasto nie było więc 
miejscem, w którym spędzały swoje życie wielkie tłumy ludzi. Było to 
centrum rozliczeniowe, magazyn, biuro, fabryka, w całości poświęcone 
interesom. Ludność składała się głównie z personelu spoza Vardda, który 
przebywał tu tylko w czasie pracy. Ich domy mieściły się na ich własnych 
planetach. Zamieszkiwali miasto, nie będąc w nim uwięzieni. 

Jeśli chodzi o Trehearne'a, tej nocy wydawało mu się, że mógłby 
spędzić w mieście całe swe życie i nigdy nie byłby nim zmęczony. Małe 
statki, wydeptujące krótkie planetarne trasy, lądowały obok wzgardliwie 
spoglądających na nie gigantów gwiezdnych szlaków i wlewały do 
metropolii niekończącą się falę gości, przybywających, by musnąć choćby 
skrawka chwały, której sami nie byli nawet w stanie pojąć, by 
rozkoszować się obcymi przyjemnościami i handlować klejnotami, 
przyprawami oraz pajęczo zwiewnymi jedwabiami ze światów, których 
nigdy nie zobaczą na własne oczy. Większość z nich byli to ludzie lub 
niemal ludzie, mieli różne odcienie skóry, a ich stroje były dziwaczne lub 
stonowane, zgodnie z rodzimymi zwyczajami. Niektórzy zupełnie nie 
wyglądali jak ludzie, poza inteligencją i dumnym wyglądem. 
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— Widzisz tych czarnoskórych, jastrzębio-nosych, z brązowymi 
skrzydłami? — Dłoń Edriego wskazała kierunek zdumionym oczom 
Trehearne'a. — Pochodzą z Suumis. A ci trzej srebrzyści z jasnymi 
grzebieniami i w karmazynowych szatach. Są rasą dominującą na drugiej 
planecie w kierunku słońca i są dumni jak sam Lucyfer z tego, że mają 
łuski zamiast skóry. Ten mały niebieskoskóry to książę kupiecki z Zaard, 
najbardziej oddalonej planety. Widzisz diamentowy znak jego kasty? 

Trehearne widział. Mąciło mu się w głowie od oglądania, słuchania i 
czucia - puls i pęd miasta, zmieniające się jak w kalejdoskopie tłumy, 
kompanie po pańsku noszących się Vardda, niczym pawie - w 
błyszczących tunikach i całych w klejnotach, mieszanina języków z innych 
planet, dobiegająca muzyka, dziwna i słodka. Cała czwórka dryfowała bez 
pośpiechu z miejsca na miejsce, wędrując w zależności od nastroju, pijąc 
ciemne wino z Antaresa, ostry śnieżnobiały napar z Fomalhauta, 
nieskończoną ilość różnokolorowych win z planet wielu gwiazd. Nawet 
Shairn zapomniała o swym nadąsaniu. Dla Trehearne'a zdawała się unosić 
na falach światła księżyca i śmiechu, urzekająca i nieosiągalna niczym 
istota ze snów. Wino uderzyło mu do głowy. Podniecenie, obcość, szalona 
radość z odzyskanej wolności, wprawiły go w coś w rodzaju gorączki, a 
jego otoczenie utraciło swą realność, wirując wokół niego coraz szybciej i 
coraz w jaśniejszych kolorach, jak wizje malowane na ulatującej mgle. 
Twarze, ludzkie, półludzkie, nieludzkie, piękne, groteskowe, niedorzeczne. 
Karnawałowe maski, kołyszące się, tańczące. Kobiety Vardda piękne jak 
grzech, ubrane w tysiące strojów z tysiąca planet, uśmiechające się 
czerwonymi ustami. Muzyka pulsująca, tętniąca, zawodząca, nieznane 
melodie szarpane na obcych strunach, namiętne, miękkie, mieszające się 
z wonią wina i perfum oraz ostrym morskim wiatrem. Tańczące dziewczęta 
o szmaragdowej skórze, dziwaczne bestie, które figlowały z niesamowitą 
inteligencją, wirujące pałace rozkoszy, tarasy, ogrody, parki i place, 
bezimienne drzewa szumiące pod potrójnymi księżycami, roześmiana 
twarz Shairn, zarumieniony i jowialny Joris, jak wół o siwym pysku na 
wakacjach, Edri... 

Z Edrim było coś nie tak. Być może wino wyostrzyło Trehearne'owi 
wzrok, a może po prostu feeria zewnętrznych bodźców zrobiła się tak 
oszałamiająca, że w końcu, nieświadomie, zaczął od nich odrobinę 
uciekać, zwracając się ku temu, co było znajome, uosabiane przez jego 
przyjaciół. W każdym razie po chwili otrząsnął się z oszołomienia i zdał 
sobie sprawę, że podczas gdy on, Shairn i Joris zachowywali się coraz 
bardziej radośnie, Edri robił się coraz poważniejszy i coraz bardziej 
wycofany. Trzeźwość nie była w jego zwyczaju, ale Trehearne nigdy nie 
widział go naprawdę pijanego. Teraz zaś upił się i pił dalej, jakby na 
Llyrdis nie było dosyć wina, aby go nasycić. Siedział w milczeniu, z 
wzrokiem utkwionym w jakimś odległym miejscu w duszy, a na jego 
brzydkiej twarzy malowała się zaduma. Trehearne odezwał się do niego, 
on zaś coś mu odpowiedział, ale był to tylko mechaniczny odruch, 
pozbawione znaczenia słowa. 

Znajdowali się w jakimś miejscu pełnym drzew i kryształowych 
kolumn, z tonącymi w kwiatach altanami i otwartym niebem w górze. 
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Trehearne popatrzył na pozostałych. Byli szczęśliwi, nie przejmowali się 
niczym. Potem znów dostrzegł twarz Edriego, ponurą, smutną i nic nie 
widzącą, i zmarszczył brwi. Lubił Edriego. W jednej chwili dotarło do niego, 
jak bardzo go lubił. Nachylił się w jego stronę i spytał: 

— O co chodzi, Edri? Co się stało? 

— Jest za trzeźwy — oznajmił Joris. — Potrzebuje więcej wina. 

Sięgnął i nalał rubinowego płynu do kielicha Edriego. Edri nagle 
pokręcił przecząco głową i odsunął puchar. Patrzył teraz na coś za 
Trehearne'em. 

— Nie — odparł. — Idę do domu. 

— Nie ma pośpiechu, Edri. Zostań jeszcze chwilę. — To był głos 
Kerrela. Zaskoczony Trehearne odwrócił głowę i zobaczył go stojącego 
koło nich, jakby stał tam już od dłuższego czasu. Teraz podszedł i usiadł 
razem z nimi. Trehearne nie potrafił powiedzieć, o czym myśli. Nie lubił 
ludzi, których myśli nie potrafił nawet zgadywać. 

— Gratulacje — powiedział Kerrel. — Oczywiście nie wierzę w ani jedno 
jej słowo, ale historia Trehearne'a to była świetna strategia. 

Joris roześmiał się. 

— Rada w to uwierzyła. Co więcej, ja w to wierzę, Shairn w to wierzy - 
nawet Trehearne w to wierzy. Prawda, Trehearne? 

— Oczywiście. 

— No cóż, to już koniec — stwierdził Kerrel, jakby przestało to mieć 
jakiekolwiek znaczenie. 

Shairn zerwała jeden z wonnych kwiatów i rzuciła go Kerrelowi na 
kolana. 

— Zapomniałeś o mnie? — spytała z zabarwioną ciekawością słodyczą. 
— Znam cię. Jesteś kiepskim nieudacznikiem i nie ma sensu udawać, że 
tak nie jest. Poza tym już widziałam cię w takim stanie. Nad czym tak 
medytujesz w swym małym umyśle? 

— Zupełnie nas niczym, tylko zwykłe rozmyślania na temat życia. To 
ciekawe, jak może zmieniać się kierunek rozwoju sytuacji. Na przykład 
dzisiaj. Jeden człowiek uniknął banicji, a inny, szanowany członek naszej 
społeczności, został na nią skazany. 

— Kto? — spytał Joris, spoglądając ostro na Kerrela, jakby próbował 
przebić się przez mgłę. 

— Arrin. 

Zapadła krótka chwila ciszy. Potem Shairn powiedziała: 

— Ale przecież spotkałam go raz. To bardzo miły człowiek. Nie możecie 
zesłać go na Thuvis. 

— Obawiam się, że nie ma co do tego żadnych wątpliwości. Jest 
jednym z przywódców Orthistów - nie wiedzieliście o tym, co? — Jego 
pytanie nie było skierowane do nikogo konkretnego. — Podejrzewaliśmy 
go już od jakiegoś czasu, a dzisiaj został złapany. Dziwna rzecz. Nie mogli 
znaleźć żadnej z jego publikacji. — Zwrócił się do Edriego. — Arrin jest 
twoim przyjacielem, prawda? 

— Znam go. 

— Daj spokój! Znasz go od lat. 

Edri odpowiedział mu niegrzecznie: 
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— Ciebie też znam już od dawna. Nie baw się ze mną w kotka i 
myszkę, Kerrel. Jeśli masz mi coś do powiedzenia, powiedz to. 

Kerrel wzruszył ramionami. 

— Myślałem tylko, jak to człowiek może mieć zbyt wielu niefortunnych 
przyjaciół. 

— Czy to dotyczy również i mnie? — rzucił wyzywająco Trehearne, 
wstając. 

— Och, do diabła z nim — oznajmił Edri. Poderwał się na nogi, rzucając 
Kerrelowi rozżarzone spojrzenie, ale to do Trehearne'a powiedział. — 
Kerrel jest niestrudzonym i wartościowym śledczym, dobrym gliną, jak 
byście to powiedzieli na Ziemi. Ale za bardzo lubi swoją pracę. Idę sobie. 

Odszedł, lekko się zataczając, ale trzymając się prosto. Trehearne 
obserwował samotną postać oddalającą się aleją wśród drzew, spowitą 
cieniami i złotym światłem. Zawahał się, po czym podążył za nim. 

Edri zatrzymał się, gdy poczuł dłoń Trehearne'a na ramieniu. Popatrzył 
na niego z zaciekawieniem, jakby go widział po raz pierwszy w życiu. Lecz 
teraz, gdy już tu był, Trehearne nie wiedział, co powiedzieć. Dosyć 
niezręcznie zapytał: 

— Czy mogę coś zrobić? 

— Nie, dziękuję. 

— Przykro mi z powodu twojego przyjaciela. 

— A dlaczego niby miałoby ci być? To Orthista, zdrajca. Zasłużył sobie 
na zesłanie na Thuvis. 

Trehearne wzdrygnął się, przypominając sobie obraz osamotnionego 
świata na krańcu galaktyki, który widział, i swoją własną ucieczkę od tego 
widoku. 

— Nie obchodzi mnie to. Nie wydaje mi się słuszne wysyłanie 
kogokolwiek na wieczne gnicie na tym śmietnisku. Poza tym nie uważam, 
żeby Orthiści byli aż tacy Źli. 

Edri wyciągnął rękę i chwycił Trehearne'a za ramię. 

— Lepiej ich nienawidź — powiedział szczerze. — Nienawidź ich ze 
wszystkich sił. 

Odwrócił się, a Trehearne oznajmił z pewną irytacją: 

— Nienawidzę ich czy nie, ale nie widzę powodu, dla którego mieliby 
być takim zagrożeniem. 

— Ta wiadomość jest prawdą, Trehearne. Długo po zniknięciu Orthisa, 
w przestrzeni kosmicznej została znaleziona jedna z kapsuł ratunkowych 
jego statku. Nie było w niej nic poza wiadomością wymalowaną wielkimi 
literami na ścianach. Była zaadresowana do jego wrogów i brzmiała: „Nie 
udało się wam mnie zniszczyć. Ludy Galaktyki otrzymają jeszcze wolność 
dostępu do gwiazd”. Rozumiesz? Z punktu widzenia Orthistów wciąż 
jeszcze jest nadzieja. 

Mówił dalej, pijany człowiek, przemawiający nie do Trehearne'a, lecz 
do siebie, do wiatru, do przypadkowych księżyców i do świata wokół 
niego, który przesiąknięty był coraz większą goryczą. 

— Arrin pracował. Pracował całe życie, jak wielu ludzi przed nim. 
Przeszukiwał rejestry, zamknięte akta, do których nikomu nie wolno było 
zaglądać, a potem go złapali. Nigdy nie znalazł tego, czego szukał, ale 
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mógłby to zrobić. Jeszcze trochę czasu i mógłby! — Spojrzał w niebo, 
puste niebo, które rozciągało się aż po krańce wszechświata. — Gdzieś 
tam Orthis siedzi w swoim statku i czeka - czeka na ponowne 
odnalezienie. Ale gdzie? Oto jest pytanie, na które nikt nie odpowiedział 
od tysiąca lat. Gdzie? 

Odwrócił się na bok i gwałtownie zwymiotował. Trehearne czekał aż 
skończy. Po wszystkim, Edri mruknął: 

— To ciekawe, co też człowiek może wygadywać, kiedy jest pijany. 

— Nie wiem — odparł Trehearne. — Niczego nie słyszałem. 

— I lepiej żebyś nigdy niczego nie słyszał, zarówno dla twojego jak i 
mojego dobra. — Zdołał się uśmiechnąć. — Dzięki. Już wszystko w 
porządku. Idę do domu. 

Odszedł powoli, a Trehearne wrócił do pozostałych. Zdążył już sam 
nieco wytrzeźwieć i część magii tego wieczoru ulotniła się. Martwił się o 
Edriego. 

Shairn popatrzyła na niego z ciężkim wzrokiem. 

— Zniknąłeś na tak długo, Michaelu. 

— Pomagałem Edriemu. 

Kerrel wciąż był razem z nimi. Wydawało się, że wszyscy wpadli w 
kwaśny nastrój. Joris siedział ze spuszczoną głową. Miał otwarte oczy, 
wpatrywał się nastrojowo w rozlane wino, ale najwyraźniej był na skraju 
odlotu gdzieś daleko. Shairn rozrywała na kawałki blade kwiaty na swych 
kolanach, rozrzucając je po trawie. Nikt nie rozmawiał. Kerrel nie tknął 
wina. Spoglądał na Shairn, po prostu siedział nieruchomo i patrzył na nią. 
Trehearne powiedział do niego 

— Nie poddałeś się, prawda? 


— Nie. 
— On tylko myśli, że nie — rzuciła ze złością Shairn. Wstała i stanęła 
przed Kerrelem. — Z czego nie potrafisz zrezygnować - ze mnie czy z 


moich trzydziestu statków? 

Kerrel wstał. Podniósł dłoń i uderzył ją mocno w policzek. Przez chwilę 
nikt się nie poruszył, oczy Shairn płonęły robiąc się coraz większe i 
większe, a potem Trehearne odepchnął ją na bok i wszedł między nich. 
Kerrel był absolutnie trzeźwy, i miał błyskawiczny refleks. Następną 
rzeczą, jaką zobaczył Trehearne przez rozdzwonioną mgiełkę, był 
odchodzący Kerrel, pozostawiający na murawie małe, ostre dziury w 
miejscach gdzie rozcięły ją jego obcasy. 

— Nie — powstrzymała go Shairn. — Nie tym razem, Michaelu. Pozwól 
mu odejść. 

Bolała go głowa. Wino zwracało się przeciwko niemu, a on czuł się 
zawstydzony. Chciałby zabić Kerrela, ale nie był w stanie. 

Shairn powiedziała z niepokojem: 

— Nie jestem zła. To zabawne, Michaelu. Zupełnie nie jestem zła, boję 
się. 

— Czego? 

— Jego. 

Skinęła głową za ciemną postacią znikającą wśród drzew. 

— Nie uda mu się cię skrzywdzić. 
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— Nie bezpośrednio. To o tobie myślę. Nie da ci spokoju. Ostrzegał 
mnie. Nie może dać ci spokoju i to nie tylko ze względu na mnie, czy 
swoją dumę. Zostawiałam go już wcześniej, ale teraz jest inaczej. Ty 
jesteś inny. On wie, że okłamaliśmy Radę. 

— Co może zrobić? 

— Widziałeś, jak uderzył w Edriego. Nie wiem, Michaelu, ale bądź 
ostrożny. Nie daj mu nawet cienia szansy. — Pokręciła głową. — 
Zmieniłam zdanie. Cieszę się, że wyruszasz w podróż. A tymczasem, lepiej 
by było żebyś nie widywał się zbyt często z Edrim. 

— Kochasz mnie, Shairn? 

— Myślę, że zrobiłam już wystarczająco wiele, by to udowodnić! 

— Nie denerwuj się. Zastanawiałem się tylko. Czy naprawdę poszłabyś 
do Orthistów, by mi pomóc? 

Roześmiała się. 

— To była bezpieczna groźba. Wiedziałam, że Joris nigdy nie tego nie 
sprawdzi. 

Jakby dźwięk jego imienia uspokoił go, Joris przewrócił się cicho na 
bok i zaczął chrapać. Trehearne pochylił się nad nim i wydawało mu się, że 
w świetle księżyca dostrzegł ciekawą rzecz. Wydawało mu się, że widzi łzy 
na policzkach starca. Uznał, że musi być naprawdę bardzo pijany. 

Shairn dotknęła jego ramienia. 

— Chodźmy, Michaelu. 

— Gdzie? 

— Udamy się do domu mojej rodziny, do Srebrnej Wieży. Mamy tak 
mało czasu, by zaznać szczęścia, zanim odlecisz. 

Dwa tygodnie później, ubrany w czerń i szkarłat pracowników kosmosu 
Vardda, Trehearne opuścił Llyrdis i udał się na statek kosmiczny Saarga, 
lecący do Herkulesa. 
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DZIESIĘĆ 


Saarga nie przypominał statku, który przywiózł Trehearne'a z Ziemi. 
Starszy, bardziej zniszczony i o mniej zgrabnej konstrukcji, był wielką, 
ociężałą, starą krypą o ogromnej pojemności ładunkowej, bez miejsc dla 
pasażerów. Oficerowie i załoga stłoczeni byli w kwaterach funkcjonalnie 
zredukowanych do absolutnego minimum, i nie było tutaj takich luksusów 
jak salony czy kopuły obserwacyjne. Jednak dla Trehearne'a ten statek był 
czymś pięknym, wspaniałym i cudownym. Każde wgniecenie i zadrapanie 
na jego podniszczonych grodziach świadczyło o podróży ku jakiemuś 
bezimiennemu słońcu. Ciasne i cuchnące komory kadłuba stanowiły składy 
egzotycznych bogactw. Statek ruszył w rejs do Herkulesa, a on był jego 
częścią. Nie był już tylko spragnionym lotów przygodnym gapiem. Należał 
do statku. Czcił go. 

Po raz pierwszy zobaczył go jak spoczywał w doku, jego poznaczone i 
poharatane płyty kadłuba odbijały matowy blask słońca. Popatrzył na 
niego, a potem na potężny zgiełk portu wokół siebie, po czym wszedł po 
trapie, czując się szczęśliwy jak dziecko w wesołym miasteczku i dumny 
jakby miał dziesięć stóp wzrostu. Zameldował się na pokładzie, został 
należycie przyjęty i przydzielony do kwatery w niewielkiej kabinie z 
czterema bardzo wąskimi pryczami, gdzie dobrodusznie pozwolił się 
wepchnąć na najmniej pożądaną, górną. Koledzy z kajuty byli młodsi od 
niego, ale byli weteranami i musiał im się przyznać, że był to jego 
pierwszy profesjonalny rejs. 

— Trehearne — powiedział ciemnowłosy młody człowiek z Dolnej 
Dwójki, obracając jego nazwisko w myślach i marszcząc brwi. — Zabawne 
nazwisko, gdzieś już obiło mi się o uszy. 

Miedzianowłosy młodzieniec - najmłodszy - z Górnej Jedynki, wtrącił: 

— Ja wiem. Wujek o nim mówił. To ten gość, którego znaleźli na 
Ziemi. Zgadza się, Trehearne? 

— Tak. 

Ciemnowłosy młodzieniec zagwizdał. 

— Naprawdę miałeś szczęście! Szanse, że kiedykolwiek spotkasz 
innego Vardda, były jak milion do jednego. Jak tam jest na Ziemi? Nigdy 
nie byłem na tej planecie. 

— Jest całkiem w porządku — odparł Trehearne. — Dla Ziemian. 

Rozległ się pierwszy dzwonek ostrzegawczy przed startem. Rozłożyłli 
się na wyściełanych kojach, a długi, szczupły, wesoło wyglądający 
człowiek z Dolnej Jedynki, którego młodość była już widocznie poznaczona 
wieloma oznakami doświadczenia, popatrzył na Trehearne'a i powiedział: 

— Nie jesteś do tego przyzwyczajony, co? 

— Nie. 
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Brzuch Trehearne'a skręcił się nagle w twardy węzeł, a skóra zrobiła 
mu się zimna od lepkiego potu. Wspomnienie cierpień z czasu pierwszego 
startu powróciło do niego z pełną siłą. Wiedział, że ten nie będzie aż taki 
zły. Po przystosowaniu się, później wszystko było już w porządku. Każdy 
tak mówił. To jednak nie robiło mu żadnej różnicy. Bał się. 

Człowiek w Dolnej Jedynce powiedział cicho: 

— Tylko spokojnie. Przy okazji, nazywam się Yann. Obsługa radaru. 

— Cześć. 

Rozległo się drugie ostrzeżenie. zęby Trehearne'a zacisnęły się z 
trzaskiem, a mięśnie jego szczęki uwypuktliły się. 

Rudzielec w Górnej Jedynce powiedział: 

— Jestem Perri. Pomniejszy człowiek w pomieszczeniu generatora. 

Trehearne chrząknął w odpowiedzi. 

Głos z Dolnej Dwójki, bezpośrednio pod nim, powiedział: 

— Jeśli spadniesz, złapię cię. Jestem technikiem astrogacyjno- 
komputerowym drugiej klasy. Szumny tytuł, ale ja tylko wciskam 
klawisze. Nazywam się Rohan. 

Trehearne odparł z trudem: 

— Na Ziemi był taki kardynał... 

Trzecie ostrzeżenie. Cisza. Uczucie wciskania, pulsowanie, drżenie, a 
potem skok... 

— Trehearne? Trehearne, jesteś tam ciągle? 

— Tak... — Zmiażdżony, ciężki jak cholera, oszołomiony, ale nie jest 
tak źle, nawet w przybliżeniu nie jest tak źle jak wtedy, jest niewiele 
gorzej niż przy wyciąganiu samolotu z nurkowania. A statek idzie w górę, 
o Boże, idzie w górę! 

Krzyk powietrza ucichł. Na zewnątrz kadłuba bezdźwięczny kosmos 
wziął statek w swe objęcia, a w ciałach załogi rozpoczęło się miękkie i 
potężne pulsowanie impulsu, który Trehearne tak dobrze pamiętał, coraz 
szybsze, coraz wyższe. Westchnął i jego mięśnie rozluźniły się. 
Uśmiechnął się. Był dokładnie tam, gdzie chciał być. 

Długa podróż do Herkulesa przebiegła bez zakłóceń, a pozostali uznali 
ją wręcz za nudną. Lecz dla Trehearne'a każda minuta była przepełniona 
magią. Raz został wezwany do kapitana, który popatrzył na niego surowo i 
powiedział: 

— Joris kazał mi dopilnować, żebyś pracował. Zawód marynarza 
kosmicznego to coś więcej niż wylegiwanie się na pryczy, a prędzej czy 
później będziesz chciał zdawać jakieś egzaminy na wyższe stopnie. Masz, 
przestudiuj to. A w wolnym czasie dowiedz się wszystkiego o statku. 

„To” okazało się być książkami na temat prawa handlowego Vardda, 
podręcznikami dotyczącymi zasad i przepisów regulujących stosunki z 
innymi rasami, a także zawartą w wielu mikrotomach historią trans- 
galaktycznej ekspansji rasy Vardda w ciągu tysiąca lat jej istnienia. 
Wiedział, że to Joris musiał dostarczyć mu te książki i cieszył się, że je 
dostał. Kodeksy handlowe, podobnie jak akty prawne wszędzie indziej, 
były dosyć nudne, i interesująca była w nich tylko fantastycznie szeroka 
dziedzina, której dotyczyły. Podręczniki okazały się lepsze, ponieważ 
zawierały wiele odniesień do obcych i często nieludzkich ras, z 
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fascynującymi spojrzeniami na najgorsze zwyczaje i uwarunkowania 
psychologiczne, o jakich Trehearne kiedykolwiek słyszał. Ale to historia go 
oczarowała. 

Zaczęło się od przedmowy na temat tego, jacy byli Vardda w 
tysiącleciach przed Orthisem, kiedy byli po prostu ludźmi z Llyrdis. 
Trehearne'owi wydawało się, że nie różnili się zbytnio od Ziemian. Mieli 
swoje wieki barbarzyństwa, zmian i rozwoju, a homogeniczny charakter 
ich społeczeństwa nie został osiągnięty bez bólu. Osiągnęli go jednak we 
wcześniejszym okresie swej cywilizacji światowej niż ten, w którym 
znajdowała się jego rodzima planeta. Uznał, że być może zadanie to było 
dla Llyrdian łatwiejsze, ponieważ na ich planecie istniało mniej barier 
geograficznych dla swobodnego mieszania się ludów, w ich fazie 
koczowniczej. Oceany otoczone były przez lądy, a pasma górskie 
poprzecinane były łatwymi do przebycia przełęczami. Żadne z 
prymitywnych plemion nie osiągnęło państwowości w warunkach nawet 
częściowej izolacji, a strumienie kulturowe rozpływały się silnie we 
wszystkich kierunkach, tracąc swoją wąską intensywność i rozmywając się 
w to, co ostatecznie stało się jednym uniwersalnym wzorcem. Być może 
spowodowało to pewną monotonię w obrazie świata z powodu 
identycznego charakteru ubiorów, języków i zwyczajów, lecz stanowiło 
stabilną podstawę i doprowadziło do wytworzenia się koncepcji jednostki 
jako obywatela świata zamiast nacjonalisty, co szybko ograniczyło wojny. 
Wydawało się, że postęp naukowy przebiegał tylko z normalnymi 
przeszkodami, bez żadnych wieków ciemnych, które mogłyby go cofać, a 
w chwili, gdy ludzie na Ziemi byli pogrążeni w najczarniejszym dole 
ignorancji od czasów epoki kamienia łupanego, Llyrdis posiadała już 
energię atomową, miała ugruntowane stosunki handlowe z sąsiednimi 
planetami, zbudowała i wystrzeliła pierwszy statek międzygwiezdny, który 
doprowadził jej historię do końca początkowego rozdziału i do Orthisa. 

„Trudno nam teraz sobie uzmysłowić, jak wyglądał ten pierwszy epicki 
lot człowieka między gwiazdami...”. 

Nie tak jak obecnie, szybko i łatwo, przy znacznie przekroczonej 
prędkości światła. Już wtedy nauka dysponowała metodami pozwalającymi 
budować i napędzać szybkie statki, ale były one bezużyteczne. Człowiek 
nie potrafił przetrwać prędkości-ultra. Musieli więc lecieć powoli, tak jak 
między planetami. Cztery pokolenia żyły i umarły w ciasnych kazamatach 
tego pierwszego, kiepskiego prekursora flot Vardda, mężczyźni i kobiety 
oddani sobie i swoim dzieciom, pragnący pokonać tę największą barierę, 
jaką ludzkość kiedykolwiek przekroczyła. I przekroczyli ją. Powoli, z 
bólem, narażeni na _ wszelkie niebezpieczeństwa nieznanego 
promieniowania i niezbadanej, nienaniesionej na mapy dziczy, w 
najbardziej ostatecznym tego słowa znaczeniu, narażeni na 
najstraszliwszą samotność i izolację, jaką kiedykolwiek musiały znosić 
żywe istoty, przetrwali do lądowania na planecie innej gwiazdy, a 
następnie - i to Trehearne'owi wydawało się najbardziej niewiarygodną 
odwagą - wystartowali z powrotem na Llyrdis, która dla pośrednich 
pokoleń była tylko nazwą i tradycją, i o której wiedzieli, że nigdy nie 
dożyją, aby ją zobaczyć. Orthis urodził się podczas tej podróży powrotnej, 
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dwadzieścia dwa lata lotu od planety, którą nauczono go uważać za dom, 
choć nie miał pojęcia o planetach ani o jakimkolwiek życiu, poza tym na 
statku, lecącym wydawałoby się przez wieczność, wśród nocy dalekiego 
kosmosu. Jego uszy musiały być nastawione wyłącznie na tę zewnętrzną 
ciszę, a wzrok na ciemność i odległe gwiazdy. Obcy mu był wiatr i deszcz, 
światło słoneczne i ciepła trawa, obce były zwierzęta i ptaki oraz widok 
twarzy wielu ludzi na raz. 

I to wszystko na zawsze pozostało dla niego obce. „Nie mógł znieść 
związania z planetą, po całym życiu spędzonym w kosmosie. Zbudował 
więc własny statek laboratoryjny i pracował na nim, latając przez kolejne 
piętnaście lat tam gdzie chciał, prawie w samotności. Potem, gdy miał 
trzydzieści siedem lat, ogłosił swoje odkrycie - narodziny Człowieka 
Galaktycznego, powstanie Vardda. 

„Orthis odmówił przekazania komukolwiek całości sekretu swojego 
procesu mutacji, wierząc, że jest on zbyt niebezpieczny w 
niedoświadczonych rękach. Sam skonstruował aparaturę i jej używał, 
zasiewając własnymi rękoma ziarno rasy Vardda, która miała rozkwitnąć w 
następnym pokoleniu. W tym czasie czczony był przez mieszkańców 
Llyrdis niemalże jak półbóg. Ale w ciągu następnego roku pojawiły się 
kłopoty, które prawie podzieliły państwo Llyrdis i ostatecznie przyniosły 
Orthisowi hańbę. Najpierw przekazał swoje odkrycie własnemu ludowi, a 
potem...” 

Trehearne czytał z najwyższym zainteresowaniem, starając się wyłowić 
spomiędzy sztywnych faktów tę siłę, która kazała ludziom takim jak Edri 
działać wbrew swoim własnym interesom. Orthis nie miał zamiaru 
ograniczać rasy Vardda do ludzi z własnej planety. Chciał podzielić się 
wiedzą o procesie mutacji z innymi planetami Aldebarana, a w końcu 
także ze światami innych gwiazd, które odwiedziła pierwotna ekspedycja i 
które były wysoce cywilizowane. Pragnął, by wszyscy oni mieli udział w 
wielkiej przyszłości podróży gwiezdnych - oni i wszystkie inne rasy, które 
mogą zostać odkryte w galaktyce, o wystarczająco wysokim poziomie 
rozwoju cywilizacyjnego, by być tego godnym. Kiedy jednak embrionalni 
Gwiezdni Ludzie dowiedzieli się o tym, wywołało to gwałtowną reakcję. 
Pojawiły się różnego rodzaju sprzeciwy, od samolubnego, ale dla 
Trehearne'a całkiem rozsądnego argumentu, że Llyrdianie mieli największe 
prawa do wiedzy o mutacji, ponieważ to oni wykorzystali swe szanse i 
wykonali całą pracę, i dlatego powinni ją zatrzymać, przynajmniej na jakiś 
czas, do chwili zażegnania groźby wojny na galaktyczną skalę. 

„Pamiętajcie — oznajmił przewodniczący Rady — co się stało wtedy 
gdy pomogliśmy bardziej zacofanym  planetom naszego układu 
słonecznego w uzyskaniu możliwości lotów międzyplanetarnych i jak 
wtedy one nam się odwdzięczyły. Pamiętajmy o wojnach, które 
musieliśmy stoczyć! Zastanówmy się, zanim rozpowszechnimy tę wielką 
potęgę wśród gwiazd." 

Zastanowili się i pomimo żarliwej argumentacji Orthisa i jego 
zwolenników, nie chcieli się śpieszyć z podjęciem decyzji. Sytuacja stała 
się tak napięta, że statek laboratoryjny Orthisa został opieczętowany i 
skonfiskowany, a sam Orthis umieszczony w wirtualnym areszcie. Walka w 
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Sali Rady ciągnęła się latami, a z relacji Trehearne'a wynikało, że ojcowie 
przyszłych Vardda nie działali wyłącznie z egoistycznego pragnienia 
utrzymania własnego dobrostanu. Stanęli w obliczu ogromnego problemu, 
dla którego nie było precedensu, ani niczego, na czym mogliby się oprzeć, 
poza własnymi przemyśleniami i uczuciami. Niektórzy członkowie Rady - 
kongresmeni z Llyrdis - byli oczywiście motywowani czystym, tępym 
interesem własnym. Ale byli także i inni, którzy szczerze starali się 
zachować sprawiedliwość, lecz sprawiedliwość dla własnego ludu stawiali 
na pierwszym miejscu. Bali się dzielić wiedzą o mutacji i kontrolą nad tym 
procesem, z kimkolwiek. Bali się otworzyć wszystkie nieznane wrota z 
kosmosu, na Aldebarana. Orthiści zostali pokonani. 

Potem nadszedł koniec, okraszony dramatycznymi fajerwerkami. Partia 
Orthistów zorganizowała ucieczkę swojego przywódcy. Pomogli mu 
odlecieć statkiem. Widzieli, jak odlatuje w ciemną pustkę ponad niebem i 
myśleli, że mimo wszystko uda mu się odnieść zwycięstwo. Ale w tym 
czasie nowa rasa, Vardda, zaczęła się już rozwijać, a niektórzy z nich stali 
się na tyle dojrzali, że z trudem lecz potrafili latać. Wyruszyli oni w pogoń 
za Orthisem, wierząc głęboko w swoje racje, tak jak on wierzył w swoje. 
Sam Orthis bez wątpienia był w stanie wytrzymać ultra-prędkości, 
ponieważ była to długa i trudna pogoń. Nowi młodzi Vardda częściowo 
unieruchomili jego statek, ale mimo to zdołał im umknąć. W tamtych 
czasach nie było ultra-falowych radarów ani ultra-falowego radia, lecz 
przecież stary człowiek zjadł zęby na lotach do gwiazd. Zgubili go i to był 
koniec historii Orthisa oraz jego statku - z wyjątkiem wiadomości w 
dryfującej szalupie ratunkowej, która została odnaleziona ponad sto lat 
później. 

Trehearne pomyślał sobie: „Niezależnie od tego, czy miał rację, czy 
nie, Orthis był naprawdę w pełni człowiekiem!”. 

Był w stanie zrozumieć, dlaczego Orthis trzymał się z takim uporem 
przez te wszystkie stulecia. Z pewnością nigdy nawet nie śniono o bardziej 
szlachetnym marzeniu. On sam jednak raczej był rad z tego, że było to 
tylko marzenie. Lubił być Vardda. Podobał mu się stan rzeczy taki, jaki 
był. Wszystkim wiodło się całkiem nieźle, a patrząc wstecz, bez trudu 
potrafił znaleźć wielu ludzi, których nie chciałby widzieć obdarzonych 
władzą nad swymi sąsiadami, na innych gwiazdach. Orthis, ten samotny, 
urodzony w kosmosie człowiek, widział tylko ideał, abstrakcję. Rada 
ekstrapolowała rzeczywistość. 

Nie rozmawiał o tej sprawie z nikim innym. Ta noc w ogrodzie 
przyjemności uświadomiła mu, że cały ten temat jest raczej niezdrowy, 
zwłaszcza dla niego. Myśl o Kerrelu pojawiała się czasem w jego głowie 
niczym mroczny cień, a wraz z nią dręczył go niepokój o Edriego, którego 
nie widział przed wyjazdem - nie z powodu ostrożności, której by się 
wstydził, ale dlatego, że Edri gdzieś wyjechał i nie można było się z nim 
skontaktować. Wysłał Trehearne'owi krótką wiadomość z życzeniami 
powodzenia i to wszystko. 

O Shairn starał się myśleć jak najmniej. Nie chciał wiedzieć, czym się 
zajmowała. Wolał zapamiętać dwa tygodnie spędzone w Srebrnej Wieży 
jako zakończone, odcięte ścianą. 
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Czytał dalej rozbuchaną sagę eksploracji Vardda, otwierania kolejnych 
gwiezdnych szlaków. Studiował ich prawa i kodeksy. I studiował statek. 
Jego koledzy z pryczy byli bardziej niż chętni do chwalenia się swoją 
wiedzą nowicjuszowi, zwłaszcza starszemu od nich. Perri wyjaśnił mu 
wewnętrzne działanie mruczących metalowych gigantów, napędzających 
statki - stanowiących adaptację kosmotronu tak by mógł być użyty jako 
generator, z wirówkami ustawionymi na ultra-prędkości, które wytwarzały 
promieniowanie piątego rzędu. Rohan pozwolił mu powciskać klawisze na 
komputerach, zajmujących się matematyką astralną - nie wzbudziło to 
jego zbytniego zainteresowania - a Yann nauczył go odczytywać ekrany 
radarów, działających nie dzięki powolnym falom elektromagnetycznym, 
lecz promieniowaniu podobnemu do tego, które napędzało statek, i 
poruszającemu się znacznie szybciej niż światło. Słuchał w Łączności, jak 
statki Vardda rozmawiają ze sobą przez całą galaktykę, w zwiewnej, 
widmowej konwersacji za pomocą tych samych superszybkich promieni. 
Kapitan na chwilę zrezygnował z dostojnego dystansu i pozwolił mu -i 
było to jak spełnienie kompletnie nieprawdopodobnego marzenia - wziąć 
stery Saarga w swoje ręce. 

Yann nie omieszkał tolerancyjnie podkpiwać sobie z niego. 

— Dopiero zaczynasz i wszystko jest wciąż dla ciebie rozrywką. 
Poczekaj, aż będziesz taki stary w tej grze jak ja. — Miał dwadzieścia 
osiem lat. — Odbyłem już dziewięć rejsów i jestem tym wszystkim już 
zmęczony. Jedyne, czego pragnę, to mieć własny statek, który pozwolę 
pilotować komuś innemu, podczas gdy ja sam będę siedział wygodnie na 
Llyrdis i nadrabiał zaległości w zakresie kobiet, wina i śpiewu. 

— Czy są szanse, że uda ci się go zdobyć? — spytał Trehearne. 

— Ten rejs załatwi sprawę. 

Rohan zaśmiał się głośno. 

— Uważaj na tego tam! Nie daj się nabrać, Trehearne. Zarobimy 
dobrze, ale nie aż tak dobrze. 

Yann powiedział poważnie: 

— Naprawdę nie żartuję. 

— Mógłbyś mi powiedzieć, jakim cudem tego dokonałeś? 

— Oszczędzałem pieniądze — oznajmił z ostentacyjną obłudą Yann. 
Potem uśmiechnął się szeroko. — Poza tym nie zapominaj, że spędziłem 
prawie rok na lądzie, zastępując jakiegoś przeklętego Vardda, który 
umarł. Nie marnowałem czasu. — Zwrócił się do Trehearne'a. — Poczekaj, 
aż dotrzemy do tego układu. Pokażę ci rzeczy, których nigdy wcześniej nie 
widziałeś. Prawdziwe barbarzyństwo. Ale to dobrzy ludzie. Dobrze się z 
nimi dogadywałem. 

— Domyślam się — zauważył Trehearne — że w Gromadzie są bardzo 
różne światy. 

— Zobaczysz jeszcze — odparł kwaśno Rohan. — Zanim skończysz ten 
rejs, będziesz miał ich po dziurki w nosie. Są wśród nich piękne, 
malownicze i bardzo osobliwe, a niektóre są nawet cywilizowane. Ale jest 
też cholernie dużo takich, które są po prostu paskudne. Musiałeś się 
domyślać, że istnieją powody, dla których wynagrodzenie za tę trasę jest 
takie wysokie. 
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Wielka Gromada Herkulesa rozrosła się z malutkiej plamki mglistego 
blasku, zagubionego we wspaniałościach wszechświata, do monstrualnego 
skupiska gwiazd, oślepiającego nawet przez zaciemnione porty - 
wirującego roju słońc, białych, czerwonych, żółtych, pawio-błękitnych i 
żywo-zielonych, pędzącego przez odwieczną pustkę kosmosu w kierunku 
nieznanego celu z prędkością i hukiem kosmicznej lawiny, kierowanego 
przez złowrogie, mrugające oczy zmiennych cefeid. Saarga zanurzył się w 
końcu we wnętrzu roju, a Trehearne odkrył przynajmniej jeden powód, dla 
którego Edri ostrzegał go przed rejsem do Herkulesa. 

— Wszystkie gromady kuliste są paskudne — oznajmił wesoło Yann. — 
Omega Centauri to kolejna gromada, która może złamać serce każdego 
marynarza. Mocny statek, silny kapitan i brak wyobraźni - oto, czego 
potrzeba do takiego rejsu. 

Trehearne doświadczył pływów grawitacyjnych i po raz pierwszy w 
życiu dowiedział się, czym jest prawdziwy strach. Generatory pulsowały 
nieprzerwanie. Saarga jęczał i trzeszczał we wszystkich swych żelaznych 
kościach, poruszając się nieregularnymi szybkimi zrywami i nagłymi 
hamowaniami, przechylając się w nagłych skrętach, gdy przedzierał się 
przez ławice słońc, walcząc ze skomplikowanymi, ciągle zmieniającymi się 
polami grawitacyjnymi. Trehearne miał wrażenie, że został uwięziony we 
wnętrzu gigantycznej piłki futbolowej, która obija się tam i z powrotem, 
między gwiazdami. 

Yann uśmiechnął się od ucha do ucha. 

— W miarę coraz dalszego zanurzania się, robi się coraz gorzej. 

I rzeczywiście. Trehearne uważał, że to niemożliwe, by jakikolwiek 
statek mógł przetrwać w tych potężnych prądach grawitacyjnych, gdy 
słońca gęstniały dookoła jak rojące się pszczoły. Czterdzieści razy na dzień 
był już przekonany, że nadszedł jego koniec, a jego jedynym 
pocieszeniem było to, że Gromada Herkulesa stanowiła bardziej szlachetne 
miejsce na śmierć niż jakiekolwiek inne, z oglądanych przez niego miejsc 
na Ziemi. 

Wyczerpał swój potencjał emocjonalny, aż nie miał on już nic więcej do 
zaoferowania, i tylko biernie znosił hałasy oraz gwałtowne skoki, gdy 
Saarga uparcie podążał swoją drogą. Myślał, że musieli znaleźć się już 
głęboko w sercu gromady i był nieco zdeprymowany, dowiedziawszy się, 
gdy statek wylądował po raz pierwszy, że wciąż znajdowali się jedynie na 
jej obrzeżach. Zabrnął jednak już za daleko, by się tym przejmować. 
Jedyne, czego w tej chwili pragnął, to poczuć stały grunt pod nogami. 

Wyłonił się ze śluzy powietrznej, wychodząc na światło gasnącej 
gwiazdy, niewymownie ponurej i smutnej, i popatrzył na ciemnawą 
równinę, która nawet w południe oświetlana była odległym blaskiem 
innych słońc, płonących niezakłóconym ogniem. Równina była jałowa, 
odarta do skały macierzystej przez wiejące nad nią wiatry, sucha, 
pustynna i zimna. Znajdowało się jednak na niej miasto, bardzo schludne i 
kolorowe. Trehearne'owi nieodparcie przywodziło na myśl zbyt jaskrawy 
makijaż na twarzy trupa. Saarga rozładował żywność, rudy i wiele 
drobnych towarów luksusowych, otrzymując w zamian zapłatę w 
klejnotach w kolorze królewskiej purpury wydobywanych z szarej skały 
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przez małych ludzi o smutnych oczach. To miejsce zaczynało działać 
Trehearne'owi na nerwy. Jego obowiązki zatrzymały go na statku, gdzie 
sprawdzał listy przewozowe, ale obserwował ludzi, którzy przychodzili z 
miasta. Byli zdrowi, dobrze odżywieni i dobrze ubrani. Lecz ich ciała były 
skarłowaciałe i nawet na twarzach dzieci malował się smutek, który 
wydawał się być częścią ich ciała, przesiąkniętego umierającym słońcem i 
umierającą glebą. Widział, jak patrzą na wielki statek i ludzi, którzy nim 
przylecieli, a potem na gorące, rozpalone słońca, które były poza ich 
zasięgiem. Nie mówili zbyt wiele. Stali tylko i patrzyli. Ale pewnego razu 
grupa dzieci zbliżyła się do niego i mały chłopiec zapytał w języku 
handlowym: „Jak to jest latać wśród gwiazd?”. 

Saarga nie został tam długo, z czego Trehearne był bardzo 
zadowolony. 

— Chryste! — powiedział do Yanna. — Te biedne dzieci mogą złamać 
człowiekowi serce. Nie można by ich jakoś przenieść? Oni po prostu powoli 
umierają razem ze swoim światem. 

Yann pokręcił przecząco głową. 

— Próbowano to robić, ale się nie udało. Przy prędkościach 
planetarnych nawet stosunkowo krótki skok między gwiazdami zajmuje 
lata, a większość ludzi po prostu nie wytrzymuje tego psychicznie. Pękają 
na całej linii, albo usychają i umierają. Poza tym przypuszczam, że istnieje 
coś w rodzaju międzygwiezdnej ekologii. Stare światy umierają, a nowe 
się rodzą i gdybyś zaczął zaburzać normalną równowagę, to każda 
nadająca się do życia planeta zostałaby zaludniona przez większą liczbę 
ludzi, niż byłaby w stanie utrzymać. 

Myśląc ciągle o tych dzieciach, Trehearne powiedział: 

— Ekologia, do diabła. Przecież to są istoty ludzkie. 

Młody Perri wzruszył ramionami. 

— Wszyscy podejmujemy jakieś ryzyko. Przyzwyczaisz się. Ktoś wie, 
gdzie wylądujemy następnym razem? 

— To jest na tablicy — zauważył Yann. — Piękne miejsce. 
Trehearne'owi się spodoba. Nie ma tam w ogóle ludzi. 

Edukacja Trehearne'a w zakresie praw, przywilejów i obowiązków 
Vardda dopiero się zaczynała. Saarga ponownie zwolnił w pobliżu 
chmurno-białej zmiennej gwiazdy najgorszego rodzaju i wybrał planetę, 
która okazała się godnym potomkiem swego rodzica. 

— Tutaj zarabiamy nasze pieniądze — poinformował go Yann. — 
Skafandry radiacyjne, Trehearne. W pełnym rynsztunku. Tylko stary jest z 
tego zwolniony. 

— Co mamy robić? — chciał wiedzieć Trehearne. 

— Zbieramy grzyb — wyjaśnił Rohan niezbyt radosnym tonem. — Po 
obróbce powstaje z niego wyjątkowo dobry antybiotyk, ale na razie nie 
bierz go do ręki. Jest trujący jak diabli. I upewnij się, że masz czyste 
przewody tlenowe. Powietrze jest pełne metanu. 

— Jego to nie obchodzi — zauważył Yann. — Wciąż jest pełen 
zachwytu nad nowymi planetami. 

— Odwal się — powiedział spokojnie Trehearne. — Jestem. 
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Trehearne wyruszył wraz z resztą, prawie całą załogą statku, by 
zebrać dziwne plony. Skafander radiacyjny, który miał na sobie, nie był 
zbyt ciężki - nie mógł być, miał służyć ludziom wykonującym ciężką pracę. 
Był to prosty skafander z elastycznego metalicznego materiału, z hełmem 
wyposażonym w radio i oddzielnym plecakiem tlenowym, który można 
było szybko wymienić, gdy tlen się wyczerpał. 

Świat, w którym się znalazł, miał w sobie coś z koszmaru sennego. 
Wszędzie gęsto porastały go grzyby, wyższe niż jego głowa, niczym 
makabryczna parodia lasu, w kolorach od czarnego po karmazynowy i 
żółty, przypominający rozbryzgane mózgi. Olbrzymia gwiazda — była to 
chora, obłąkana gwiazda, pomyślał sobie Trehearne, podobnie jak 
wszystkie prawdziwe krótkookresowe gwiazdy zmienne - dumała na 
zatrutym niebie, osiągając już maksimum emisji, ale wciąż wylewając 
swoją chorą, malaryczną energię w formie purpurowego blasku. Trehearne 
skrzywił się i pokręcił głową. 

— To — stwierdził — planeta, którą mógłby pokochać tylko 
Weizsacker. 

W słuchawkach hełmu odezwał się głos Perri, dziwnie cienki, ale 
zdający się dochodzić z tak bliska, że Trehearne aż drgnął. 

— Kim jest ten Weizsacker? 

— To Ziemianin, który stworzył pewną teorię. Wysunął pomysł, że 
większość z gwiazd ma planety. 

Rohan rzucił z niedowierzaniem: 

— To znaczy, że ktokolwiek mógłby w to w ogóle wątpić? 

— O tak. Prawdę mówiąc, na tamtej planecie panuje wciąż ogólne 
przekonanie, że Sol jest wyjątkowe pod względem posiadania planet, a Sol 
Trzy, inaczej Ziemia, jest wyjątkowa pod względem rozwoju życia, a 
zwłaszcza inteligentnego życia. 

Rohan zaklął, a potem roześmiał się. 

— Nigdy nie słyszałem o takiej megalomanii. Wydawało mi się, że 
mówiłeś, iż Ziemianie są cywilizowani. Tylko dzikusy mogą mieć tak 
wygórowane mniemanie o własnej istotności. 

Uzbrojeni w zakrzywione noże i duże worki z cienkiej, plastikoidowej 
substancji, elastycznej jak tkanina, ale szczelnej, gdy była zamknięta, 
ludzie rozeszli się po grzybiastej dżungli. Trzymali się mniej więcej razem 
w małych grupach. Trehearne słyszał ich rozmów, mieszaniny głosów, 
przez słuchawki w hełmie. Sam też dużo mówił, ale o niczym konkretnym, 
tylko po to, by słyszeć dźwięk ludzkich głosów. Prześladowało go dziwne i 
coraz bardziej nieprzyjemne uczucie izolacji, wskutek zamknięcia w 
pancerzu skafandra, oddychania sztucznym powietrzem, niemożności 
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dostrzeżenia zbyt wielu rzeczy, z powodu hełmu, który ograniczał jego 
pole widzenia. Poruszał się z trudem w gąbczastym pyle, który przy 
każdym kroku zasysał mu nogi niemal do kolan. Swiatło było jaskrawe i 
męczące dla oczu, zaś brzydkie grzybiaste rośliny z minuty na minutę 
stawały się coraz bardziej paskudne, a ich żywe kolory coraz bardziej 
odrażające. Ciężko było poznać, kto znajduje się w pobliżu, ponieważ 
wszyscy byli zamaskowani przez bezkształtne skafandry. Starał się 
trzymać blisko Yanna i dwójki młodszych kolegów, sprawdzając ich 
obecność głosem. 

— Nie zajmuj się tymi dużymi — powiedział mu Yann. — Nie są dobre. 
Widzisz te małe ślicznotki? To właśnie tego szukamy. 

Trehearne popatrzył z powątpiewaniem na wielkość swojego worka, a 
potem na paskudne, małe, przypominające grzyby główki, wyrastające z 
ziemi. 

— Zapełnienie tego cholerstwa zajmie dużo czasu. 

— Parę godzin. Równie dobrze mógłbym kopać rowy. 

Trehearne cierpliwie wziął się do pracy, pochylając się pośpiesznie lub 
kucając niezdarnie na kolanach. Nieczysty charakter tego miejsca zaczął 
działać mu na nerwy. Nieuniknione było, że od czasu do czasu łamał 
dorosłe grzyby i obsypywany był od stóp do głów czarnym jak sadza, 
wątrobiasto-różowym lub brzydkim czerwono-żółtym pyłem, albo też 
spowijały go chmury zarodników. Próbował obserwować innych, lecz od 
czasu do czasu tracił ich z oczu. Czasami nie odpowiadali, gdy ich wołał. 
Powoli narastało w nim uczucie klaustrofobii, z którym musiał walczyć. 
Pocił się mocno w pancerzu swojego skafandra. Mięśnie miał coraz 
bardziej zmęczone, a ogromny worek wciąż daleki był od napełnienia. 

Swiatło chmurno-białej gwiazdy zaczęło wyraźnie przygasać. 

Trehearne rozejrzał się. Sciana trędowatego koloru grzybów, zamykała 
go dookoła. Nikogo nie było w zasięgu wzroku. 

— Yann? — zawołał. — Perri? 

— Hej! — To był Perri. — Nudna robota, co? 

— Obrzydliwa. Gdzie jest Yann? 

— Nie wiem. Yann? 

— Tutaj jestem, do diabła. Gdybyś więcej zbierał, a mniej gadał, 
szybciej opuścilibyśmy ten ogród rozkoszy. 

Trehearne nie potrafił określić miejsca, w którym są jego przyjaciele. 
Obaj brzmieli podobnie, jakby mówili wewnątrz jego hełmu. Pracował 
dalej, mając nadzieję, że kogoś w końcu dostrzeże. Zmienne słońce zużyło 
już swoją dobową porcję energii i pogrążało się w stagnacji, ciemniało, 
czerwieniało, dając efekt dziwnego nienormalnego zachodu. Coś w rodzaju 
cienistego zmierzchu wkradło się między podstawy wysokich, 
zniekształconych grzybiastych odrostów. Trehearne zaczął odczuwać 
niepokój. Wiedział, że to tylko skumulowany efekt otoczenia i więżącego 
go pancerza radiacyjnego. Usiłował nie zwracać na to uwagi. Ale to 
uczucie nie znikało. Nadchodziło falami, z mrowieniem nerwów i 
unoszącymi się włosami. Nadal zawzięcie wrzucał małe grzyby do swojego 
worka. Chciałby teraz rozmawiać bardziej niż kiedykolwiek przedtem, lecz 
bał się, że ten cały niczym nieuzasadniony strach ujawni się w jego głosie i 
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sprowadzi na niego drwiny. Zaczął wykonywać długie susy w przód i w tył, 
próbując kogoś znaleźć, ale nie mógł, choć wiedział, że inni muszą być 
blisko niego. Zrobiło mu się bardzo gorąco, lecz plecy miał zimne i 
spływały po nich strużki lodowatego potu. Chory zmierzch gęstniał, a 
cienie czerwieniały. Zaczął kątem oka dostrzegać jakieś ruchy, jakby coś 
lub ktoś szedł ukradkiem tuż poza zasięgiem jego wzroku, schowany za 
parawanem grzybów. 

— Yann? 

— Co? — Bezcielesny, głos, mówiący cienko do jego ucha z nieznanej 
odległości. 

— Tu nie ma żadnego życia, prawda? To znaczy, poza tymi 
śmierdzącymi grzybami. 

— Niczego o czym byśmy wiedzieli. Dlaczego pytasz? 

— Nic. To była tylko gra cieni, jak mi się wydaje. 

— Zaczynasz robić się nerwowy, mały Ziemianinie? 

— Posłuchaj, do diabła z tobą i twoimi mądrymi gadkamii. 

— Nie bierz sobie tego do serca — powiedział bez skrępowania Yann. 
— Wszyscy się denerwujemy. Ja już prawie skończyłem. A ty? 

— Niedługo. 

— No cóż, pośpiesz się. 

Zapadła cisza. Od czasu do czasu rozlegały się głosy ze słuchawek w 
hełmach, splątane, pomieszane. Ludzie nie rozmawiali już tak dużo. Byli 
zmęczeni, a to miejsce ich przytłaczało. Ich pogoda ducha przygasała jak 
blask słońca, rozlewającego się na pół nieba, broczącego czerwonym 
światłem jak krwią. Trehearne bez przerwy obserwował cienie, obracając 
się niespokojnie wokół siebie, czując dziwne uczucie na plecach. Nerwy 
wciąż go kłuły i falowały, nie chciały się uspokoić. 

Jego worek był prawie pełny. Myślał o statku, o jego światłach i 
znajomych twarzach oraz o uwolnieniu się z tego dusznego pancerza 
radiacyjnego. W zalewającym wszystko blasku dostrzegł monstrualny 
grzyb w kształcie wachlarza. Z jednej strony otaczała go nadęta kula- 
purchawa w kolorze czerni, a z drugiej jakiś pomarszczony, pozwijany 
potworek w brązowo-żółte plamy. U stóp wachlarza widać było mnóstwo 
maluchów, wystarczających do wypełnienia pozostałego miejsca w worku 
Trehearne'a. Podszedł do nich, mijając poplamionego i pozwijanego 
stwora. Nagle poczuł szarpnięcie na plecach i coś puściło. Odwrócił się, 
wbijając ciężkie buty w miękkie podłoże. Zrobił to tak szybko, jak tylko 
mógł, ale nikogo za nim nie było. Ani niczego. I wtedy dotarło do niego, co 
się stało. Jego przewód tlenowy uległ zerwaniu. 

Zaczął krzyczeć. Nie pomyślał, że zużywa powietrze. Niewiele mu go 
zostało do wykorzystania. Krzyczał w dzikiej panice i zaczął biec, 
kompletnie donikąd, uderzając o grzyby i potykając się o nie, desperacko 
szukając kogoś, kto mógłby mu pomóc, zanim umrze. 

— Gdzie jesteś? — rozległy się głosy w jego hełmie. — Gdzie jesteś? 

— Tutaj! — wciąż krzyczał, jakby to słowo miało jakiekolwiek 
znaczenie, jakby na podstawie jego głosu mogli stwierdzić, czy znajduje 
się dziesięć stóp od nich, czy pół mili dalej. 
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Automatyczny zawór natychmiast się zamknął, aby zapobiec ucieczce 
powietrza z pancerza radiacyjnego, lecz coraz trudniej było mu oddychać. 
Jego płuca wyczerpią resztki tlenu w ciągu minuty lub dwóch, a wtedy 
będzie miał do wyboru: albo udusić się w pancerzu, albo zerwać hełm i 
wypalić sobie wnętrzności metanową trucizną, którą ten świat 
wykorzystywał jako atmosferę. Nie był to najlepszy sposób na śmierć i nie 
podobało mu się to. I nie mógł zrozumieć, jak to się stało. Musiał nadziać 
się na jakąś część grzyba, tego paskudnego, który wyglądał jak 
monstrualny mózg. Musiał przejść zbyt blisko niego i zaczepić o jakąś 
twardą wypustkę... Robiło mu się ciemno przed oczyma, czuł wielką kulę w 
żołądku, a jego płuca próbowały pompować powietrze, pracując, bez 
skutku. 

Spróbował krzyknąć raz jeszcze, lecz nie dał rady. Kolana ugięły się 
pod nim i upadł, prawie w ramiona jakiejś bezkształtnej, ale ludzkiej 
postaci mówiącej do niego wiele różnych rzeczy, których nie mógł 
zrozumieć. Poczuł, że się przewraca. Nastąpiła chwila, w której ciemność 
zamknęła się wokół niego prawie całkowicie, a następnie poczuł strumień 
tlenu, czystego i świeżego, wlewającego się do jego hełmu. Mechanizm 
jego ciała, który prawie się zatrzymał, znowu zaczął działać, nie od razu 
gładko, z dużą ilością krztuszenia się i dławienia, ale zaczął. Czyjś głos 
dotarł do niego, mówiąc mu, żeby na litość boską nie zwymiotował w 
hełmie, a on zdołał w końcu usiąść i rozejrzeć się. 

Pochylało się nad nim dwóch mężczyzn, a trzeci stał za nimi. 
Rozpoznał ich po twarzach. Żaden z nich nie był jego kolegą z kajuty. Za 
nim stał ktoś jeszcze, podtrzymując go. Wewnątrz jego hełmu wciąż 
klekotały głosy, domagając się odpowiedzi. Wydawało mu się, że słyszy 
Rohana i Perriego, ale nie był pewien. 

— Kto jest za mną? — zapytał. Jego własny głos zabrzmiał tak, jakby 
zgrzytało w nim ciężkie żelastwo. Bolało go gardło. — Kto tam jest? 

— To ja. Yann. Witaj z powrotem, Trehearne. Przez chwilę myślałem, 
że przeszedłeś już na drugą stronę. 

— Byłem cholernie blisko tego. — Czuł się jakby jego język otoczony 
był poduszką z pierza. — Nie wiem, co się stało... 

— Twój przewód powietrzny o coś zahaczył — powiedział jeden z ludzi, 
nie przekazując Trehearne'owi żadnych nowych wieści. 

Odchrząknął i powiedział: 

— Ale jak? Myślałem, że musiałem zaczepić nim o jeden z tych 
paskudnych grzybów, ale one tak łatwo się łamią... 

— Twardnieją z wiekiem. Spójrz tutaj. — Człowiek wyciągnął rękę i 
złapał w rękę rogatą wypustkę jakiegoś grzyba. — Może stawić 
wystarczająco duży opór, zwłaszcza jeśli twoje złącze nie było 
odpowiednio dokręcone. 

Nie pamiętał żadnych takich wypustek, a plamiste coś w kształcie 
mózgu wyglądało jasno i młodo. Ale odpuścił sobie. Nie wiedział, jaka 
mogłaby być inna odpowiedź na jego pytania, a w tej chwili nie chciał już 
o tym myśleć. Wszystko zniknęło w przemożnym pragnieniu powrotu na 
statek. Zaczął podnosić się na nogi, w czym pomogło mu silne ramię 
Yanna. 
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— W każdym razie — powiedział do stojących przed nim ludzi — dzięki 
za uratowanie mi głowy. 

— Nie dziękuj mi. Podziękuj Yannowi. Zanim dotarliśmy, zdążył już 
podłączyć twój przewód powietrzny. Biegłeś prosto w naszą stronę, ale 
mogłoby ci się nie udać, gdyby on nie znalazł cię pierwszy. 

Trehearne zwrócił się do Yanna. 

— Dzięki. 

— Żaden problem. Nie twierdzę, że uratowałbym cię ze szponów 
jakiegoś potwora lub zrobił coś innego wymagającego ryzyka moją własną 
skórą, Trehearne, ale ponieważ to było coś znacznie prostszego, dajmy 
temu spokój. Miałem szczęście, że cię znalazłem. Następnym razem nie 
oddalaj się tak bardzo. — Uśmiechnął się i popchnął Trehearne'a do 
przodu. — To jeszcze nie koniec. Wciąż musisz wyjaśnić Staremu, 
dlaczego zgubiłeś worek. 

— O Boże — mruknął Trehearne. Ale nie zawrócił. Jeśli kapitan chciał 
miał dosyć. 

Saarga skrzypiał, jęczał i zataczał się, zagłębiając się coraz bardziej w 
Gromadę, zawijając jak frachtowiec tramp, do tego i tamtego portu, 
wszędzie gdzie była szansa na handel i zdobycie ładunku. Tyle że jego 
portami były planety, a morzami mroczne otchłanie kosmosu między nimi. 
Wspomnienia o tym, co się wydarzyło na planecie zmiennej gwiazdy, 
ulotniły się ze świadomej części umysłu Trehearne'a, choć czasami budził 
się na koi z upiornym uczuciem duszenia się, silnym - jak to we śnie. Ale 
kolejne miejsca i ludzie, ciągle zmieniający się, ciągle nowi, dawali mu 
zbyt wiele materiału do rozmyślań, by marnować czas na dumanie o 
czymś, co było już przeszłością. Nieuchronnie, w wyniku przyzwyczajenia i 
zatopienia w rutynie, stracił poczucie osobistej obcości, stając się w pełni 
Vardda, tak jakby urodził się na Llyrdis. Część tego pierwszego 
dziecięcego zachwytu uleciała. Podróż między gwiazdami zaczęła mu się 
wydawać najbardziej naturalną rzeczą w życiu, tak jak podróż między 
wyspami na oceanie. Zainteresowanie pozostało, ale uczucie zadziwienia 
zniknęło. 

Dotarli do układów o wysokim stopniu cywilizacji, gdzie Trehearne po 
raz pierwszy zobaczył faktorie Vardda, rozległe, otoczone murami tereny, 
objęte traktatem, wypełnione magazynami pełnymi towarów z całej 
galaktyki. System terenów handlowych: wydzielone lądowisko i faktoria 
Vardda, był powszechny wszędzie tam, gdzie istniał wystarczająco duży 
handel, aby uzasadnić ich budowę, nawet na planetach barbarzyńskich. 

— To tam powstają fortuny — oznajmił Yann i uśmiechnął się. — Wiem 
to. Kilka lat w faktorii i można przejść na emeryturę. 

Trehearne zanotował to sobie w pamięci, choć nie chciał być faktorem. 
Saarga ruszył dalej. Handlowali z łuskowatymi humanoidami w blasku 
niebiesko-białego słońca. Obdarli ze skóry mieszkańców planety 
czerwonego olbrzyma, zostawiając tanie pozłacane bibeloty w zamian za 
rzadkie radioaktywne minerały, a mały dziki lud i tak czuł się bogatszy. 
Trehearne był zdumiony ciągłym pojawianiem się humanoidalnej formy 
ciała, nawet jeśli korzenie, z których wyewoluowała dana rasa, nie były 
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nawet dalece ludzkie. Yann wyjaśnił mu to, czego każde dziecko Vardda 
uczyło się na biologii ogólnej, że rozwój humanoidalnej formy (tj. 
posiadającej rozpoznawalną głowę, noszoną w pozycji pionowej lub 
wyprostowanej, dwie kończyny dolne używane do celów przemieszczania 
się i dwie kończyny górne używane do zadań manualnych) opierał się po 
prostu na konieczności wyewoluowania rąk lub jakiegoś ich efektywnego 
substytutu przez gatunek, który zamierzał wyjść poza poziom inteligencji 
zwierząt, i swobodnie ich używać. 

Lecz niezależnie od tego czy były one ludzkie czy humanoidalne, czy 
pokryte były futrem, łuskami, pierzem czy po prostu gołą skórą, bez 
względu na ich kolor, rozmiar czy stan rozwoju społecznego, jedna rzecz 
była wspólna dla wszystkich ras na wszystkich światach. Nienawidziły one 
Vardda. Była to nienawiść oparta wyłącznie na zawiści, a Trehearne tak się 
do niej przyzwyczaił, że prawie już o niej nie myślał, z wyjątkiem 
dostrzegania występujących w niej różnic, w zależności od poziomu 
cywilizacji — ludy pierwotne, które mieszały z nią pełen czci, zabobonny 
strach przed Vardda - władcami gwiazd; barbarzyńcy, którzy zabiliby ich, 
gdyby nie to, że pożądali luksusowych towarów pochodzących z handlu; 
ludy cywilizowane, które traktowały ich z chłodnym szacunkiem i których 
serca zjadała zazdrosna tęsknota. Jedyną rzeczą, naprawdę niepokojącą 
Trehearne'a, były dzieci, zwłaszcza mali chłopcy, którzy podążali za 
Vardda ulicami, podchodząc tak blisko statku jak tylko im pozwolono i 
zadając w kółko to samo odwieczne pytanie: „Jak to jest latać wśród 
gwiazd?”. 

Prawie już zapomniał o Ziemi. A potem skierowali się w stronę planety 
żółtego słońca, zielonego świata, który zupełnie nagle rozdarł mu serce w 
przypływie wspomnień. Spoglądał z portu na odległe pola i drzewa, a 
także na miasto, które mogło być ziemskie, pozbawione brudu i slumsów, 
rozciągające się wzdłuż brzegu potężnej rzeki, i był zdumiony, że wciąż 
może tęsknić za domem. 

Yann popatrzył na niego kwaśno. Czyścił szczotką i naprawiał swój 
mundur, Rohan i Perri zajmowali się swoimi i żaden z nich nie wyglądał na 
specjalnie szczęśliwego. 

— Ładnie wygląda, co? — zapytał Yann. 

Trehearne skinął głową. Patrzył na rzekę i myślał o Missisipi. Jego 
umysł wędrował gdzieś daleko stąd. 

— No cóż, jest ładne — mruknął Yann. — Klimat jest w porządku, 
ludzie są cywilizowani, kobiety śliczne i założę się, że nawet jedzenie jest 
dobre. Ale nie pozwolą nam się tym wszystkim cieszyć. Nie będzie wolno 
nam nawet... 

Przerwał mu brzęczący sygnał statkowego interkomu, a na małym 
teleekranie pojawiła się twarz kapitana. 

— Przekazuję wam ostrzeżenie i przypominam. Tutaj handlujemy z 
pokorną miną, kapeluszem w dłoniach i uległym spojrzeniem. Wszyscy to 
zrozumieli? Macie pozostać w obrębie kompleksu handlowego. Nie wolno 
bratać się z tubylcami. Macie okazywać szacunek wszystkim członkom 
Hedarinu, z którymi moglibyście mieć kontakt. I pod żadnym pozorem nie 
wolno wam obrażać się o nic, co może zostać przez nich powiedziane. 
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Innymi słowy, trzymajcie gęby na kłódkę, dopóki nie będziecie zmuszeni 
ich otworzyć, a potem śpiewajcie peany na ich cześć. Tak brzmią moje 
rozkazy i będę karał dyscyplinarnie każdego, kto je złamie! 

Ekran zrobił się ciemny. Trehearne popatrzył na pozostałych. 

— Co to za miejsce? 

— Słyszałeś Starego. To miejsce, w którym Vardda przepraszają za to, 
że żyją. 

— Kim są ci Hedarinowie? 

— Prawodawcami. Mędrcami. Do nich należy ostatnie słowo. 

Młody Perri wzruszył ekspresyjnie ramionami. 

— Popieprzone dziady — stwierdził. — To parapsychicy. 
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DWANAŚCIE 


Tereny handlowe były duże i w większości puste, z wyjątkiem 
otwartego budynku przypominającego pawilon targowy na jednym z ich 
końców. Nie było tu prawdziwej faktorii, tylko kompleks przylegający do 
lądowiska, położony poza miastem. Za niskimi murami zebrały się tłumy, 
podobne do tych na Ziemi, śmiejące się, przepychające, wskazujące na 
statek, prowadzące nieustanne rozmowy. Ale w pawilonie znajdowało się 
tylko kilkadziesiąt osób. Przebywali w środku budynku i czekali, a 
Trehearne był świadkiem niezwykłego widowiska, w którym kapitan 
Vardda i jego oficerowie pokornie maszerowali naprzód, prosząc o 
pozwolenie na handel. 

— Chodź trochę bliżej — szepnął do niego Yann. — Widzisz tych dwóch 
wysokich ludzi w ciemnych szatach, tych trzymających się z tyłu? To 
Hedarinowie. Obserwuj ich. 

Oficerowie Vardda powiedzieli coś do czekających ludzi i otrzymali 
krótką odpowiedź. 

— Dają nam dwa dni — wyjaśnił Rohan. — Hojnie z ich strony. 

Trehearne popatrzył tęsknie na mur kompleksu handlowego. Na 
zewnątrz rosły kępy drzew i musiała zbliżać się jesień, bo liście zaczynały 
się robić żółte. Niebo było intensywnie błękitne, z delikatną mgiełką na 
horyzoncie, a powietrze rześkie. Gdyby nie przyglądać się zbyt uważnie, 
mogliby być gdzieś w Ohio, w październiku, a on miał ochotę pójść gdzieś 
sobie i spacerować samotnie, wspominając. Nie wiedział dlaczego. Ziemia 
była przeszłością i nie żałował tego. Ale chciał wyruszyć i spacerować 
wśród zmieniających kolor liści drzew. 

Zamiast tego wyciągnął listy i manifesty i czekał, aż rozpocznie się 
handel. Towary i próbki towarów, od bibelotów po lekarstwa oraz lekkie 
maszyny, były wynoszone ze statku. Dźwiganiem ich zajmowali się sami 
Vardda. Trehearne pomagał, a wszystkie przekleństwa padały wyłącznie 
po cichu. 

— Zbyt dumni, cholera, by zapewnić nam tragarzy — powiedział ktoś. 
— Ludzie nie mieliby nic przeciwko temu, jednak Hedarinowie uważają, że 
to poniżające. Nie chodzi o pracę fizyczną, ale o uniknięcie nawet pozorów 
pracy dla nas. Ja pozwoliłbym im prędzej zgnić, zanim zacząłbym z nimi 
handlować. 

— Stary tak nie uważa, więc ruszaj, dobrze? Ta skrzynia jest ciężka. 

W pawilonie interesy toczyły się wartko. Jedynie Hedarinowie, siedzący 
na uboczu, wydawali się nieprzyjaźni. Ich twarze sprawiały na Trehearnie 
osobliwe wrażenie. Wyglądały na zbyt małe w stosunku do ich masywnych 
głów, chociaż nie aż w takim stopniu, aby je zdeformować. Ich rysy miały 
w sobie coś w rodzaju stalowej siły, która niemalże mroziła krew w żyłach, 
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jakby stojące za nimi umysły pokonały wszystkie słabości ciał. Oczy, 
głęboko osadzone, jasnego koloru, zdawały się spoglądać do wewnątrz, 
nie w zwykły mglisty, kontemplacyjny sposób, w jaki ludzie zastanawiają 
się nad swoimi myślami, lecz jak w jasną, czystą perspektywę, gdzie nic 
nie było ciemne ani wątpliwe, gdzie nie mogły istnieć żadne ciekawostki, 
żadne poruszenia emocji, żadne błędne impulsy. Wyglądali na ludzi wręcz 
wspaniałych. Musiał ich podziwiać. Ale mu nie przyszło na myśl, aby ich 
polubić. Przyglądali się wymianie towarów, i Trehearne nagle się 
zorientował, że przed dobiciem targu każdy kupowany przedmiot był im 
przedstawiany do akceptacji. Najczęściej była ona udzielana, ale czasami 
zdarzało się, że któryś z nich kręcił głową i towar był odrzucany. Kupujący 
mogli wyglądać na rozżalonych, lecz nie protestowali. 

— Ich zdanie jest strasznie istotne — mruknął Trehearne pod nosem 
do Yanna. 

Pierwszy oficer, lekko siwiejący mężczyzna, który znał Gromadę jak 
własną kieszeń, stał w pobliżu i usłyszał go. 

— Też byłbyś — powiedział, — gdybyś potrafił zajrzeć człowiekowi do 
głowy i zobaczyć wszystkie jego myśli, a także do wnętrza jego ciała i 
prześledzić stan każdego organu, używając wyłącznie mocy własnego 
umysłu. 

— Niezbyt wygodni ludzie na władców. 

— Oni nie rządzą w tym sensie. To lekarze, sędziowie, naukowcy - 
czyści intelektualiści, odrębna kasta. Nie zniżyliby się do żadnego tak 
fizycznego działania, jak rządzenie. Żyją całkowicie w umyśle i dla umysłu. 
W sprawach konkretnych jedynie doradzają. 

Przypominając sobie niejakiego doktora Rhine'a*, Trehearne spytał: 

— Czy oni potrafią wszystko? Mam na myśli teleportację, telekinezę, 
telepatię, wszystkie te rzeczy? 

— Nigdy o tym ze mną nie dyskutowali, ale sądzę, że potrafią to 
wszystko, a nawet znacznie więcej. 

— Bezczelne dranie — rzucił młody Perri, krzywiąc się. Jego duma 
Vardda uległa zranieniu. 

Rohan kopnął go. 

— Zachowaj to dla siebie. I nawet nie myśl o tym zbyt głośno. 

Trehearne wiercił się niespokojnie. W tej chwili nie było nic do roboty, 
a on stał z innymi, sześcioma lub siedmioma członkami załogi, czekając. 
W końcu szepnął: 

— Co takiego tu mają, że warto się tym zajmować? 

— Kamienie szlachetne — wyjaśnił Yann. — Wspaniałe. A ich szlifierze 
należą do najlepszych w galaktyce. — Pochylił głowę bardzo blisko głowy 
Trehearne'a i szepnął: — Ale pomimo tego wszystkiego, zgadzam się z 
Perrim. Spójrz tylko na tych kupców. Niech mnie diabli, jeśli pozwoliłoym 
komukolwiek mówić mi, co mogę kupić, a czego nie. 

Hedarinowie byli sporo poza zasięgiem słuchu i żaden szept nie mógł 
do nich się przebić przez szum i paplaninę targu, który odbywał się przed 


! Joseph Banks Rhine (1895 — 1980), amerykański parapsycholog, przyczynił się poważnie do uznania 
parapsychologii jako nauki, gałęzi psychologii (przyp. tłum.). 
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nimi. Naraz jednak wszyscy odwrócili głowy, a Trehearne spojrzał prosto w 
blask ich jasnych oczu. Poczuł, jak Yann mimowolnie się poruszył, a potem 
coś przemknęło przez jego umysł jak zimny wiatr, dotykając każdego 
ukrytego zakamarka z łatwością, która go przeraziła, i zaraz potem 
porzucając go z niewątpliwą pogardą, która go rozwścieczyła. Potrząsnął 
głową w daremnej, ale instynktownej próbie oczyszczenia umysłu z obcej 
obecności i ruszył do przodu w ślepym pędzie, całkowicie zapominając o 
rozkazach. Pierwszy oficer chwycił go i szepnął zaciekle: „Zamknij się!”, 
choć Trehearne jeszcze nic nie powiedział. Zimne coś zamigotało w jego 
umyśle jak gasnące światło. Kątem oka dostrzegł zaniepokojone, 
zdumione twarze swoich towarzyszy i wiedział, że im przydarzyło się to 
samo. A potem Hedarinowie wymienili nagłe spojrzenia. Podnieśli się. 
Jeden z nich uniósł rękę i powiedział: 

— Handel zakończony. 

Wszystkie odgłosy ucichły natychmiast. Kupcy stali, rozczarowani i 
zaskoczeni, patrząc na Hedarinów, a potem z krępującej ciszy dobył się 
głos kapitana Vardda, utrzymywany sztywno pod kontrolą. 

— Ale daliście nam dwa dni! 

— To koniec. Bierzcie, co wasze, i odejdźcie. 

Głos kapitana nie był już taki uprzejmy. 

— Chciałbym wiedzieć dlaczego. Dochowaliśmy wszelkich konwencji... 

— Wydaliśmy pozwolenie. Teraz je odwołujemy. 

Machnęli rękoma na kupców, zapracowanych ludzi w średnim wieku, 
którzy wyglądali jak wszyscy biznesmeni, jakich Trehearne kiedykolwiek 
widział. Niechętnie, lecz posłusznie odwrócili się i zaczęli wychodzić z 
pawilonu. Ktoś - zabrzmiało to jak głos kapitana - rzucił: 

— Wy przeklęci, wysoko postawieni... 

A potem jakiś inny głos spośród Vardda krzyknął do kupców: 

— Czy wy jesteście jakąś bandą dzieci, którym trzeba rozkazywać? 
Dlaczego nie handlujecie, jeśli chcecie? 

Jeden z kupców odpowiedział: 

— Hedarinowie są mądrzy. 

— Być może — warknął Trehearne ze złością. — A może po prostu 
lubią się popisywać. — Zapytał ludzi w ciemnych szatach: — Co macie 
przeciwko nam? 

Nie odpowiedzieli, a Rohan roześmiał się: 

— To samo, co mają przeciwko nam wszyscy nie-Vardda. Poza tym 
jesteśmy tępymi, prymitywnymi handlarzami. Nie myślimy. 

— Właśnie, że myślicie — powiedział cicho jeden z Hedarinów. — A my 
nie chcemy waszych myśli. Wśród was jest coś więcej niż podłość. Jest 
morderstwo. 

Znów zapadła cisza, tym razem naznaczona szokiem. Vardda 
popatrzeli po sobie i nagle Trehearne poczuł zimno na kręgosłupie. Cienie 
pod gasnącą gwiazdą, paskudny las otaczający go niczym trędowata 
ściana, szarpnięcie, puszczenie, i śmierć, niewidoczna i niewyjaśniona, ale 
bardzo sprytna, zamykająca się na nim niczym wielka mroczna pięść. 

Morderstwo? 
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Głosy, głosy Vardda, podniecone, oburzone, wyzywające. Kupcy 
wychodzili, a Hedarini cofnęli się. Vardda domagali się dowodów. 

To nie mogła być prawda. Nikt na pokładzie Saargi nie miał nic 
przeciwko niemu. To musiał być wypadek. Nie było powodu, by sądzić 
inaczej. 

— Kto to jest? — ryknął kapitan. — Nie można rzucać takich oskarżeń, 
a potem wyjść... 

— Nie mieszamy się w wasze sprawy. Zażądaliście informacji o 
powodzie i został on podany. To wszystko. 

Morderstwo. To było paskudne słowo. Trehearne żałował, że zostało 
ono wypowiedziane. Żałował, że wydarzył się epizod z przewodem 
powietrznym. Otworzyło to drogę do wielu spekulacji. Sprawiło, że zaczął 
brać tę groźbę do siebie, podczas gdy każdy członek załogi pewnie miał co 
najmniej jednego wroga, który nie miałby nic przeciwko zabiciu go. Każdy 
o tym kiedyś myślał. Sam myślał o zabiciu Kerrela, ale myślenie o czymś 
to jedno, a zrobienie tego to drugie. 

Kerrel. Czy mógł wynająć kogoś, aby dopilnował, że pewien Ziemianin 
nie wróci z Gromady Herkulesa? 

Powiedzmy, że tak. Kogo? Rohana? Perriego? Yanna? Nie, Yann 
uratował mu życie, a żadnego z młodych ludzi nie widział w roli zabójcy. W 
takim razie, ktoś inny. Rozejrzał się po znajomych twarzach, teraz złych, 
urażonych. Kto? Nie potrafił wskazać nikogo. Znał ich wszystkich. Byli jego 
kolegami ze statku. Mogli zrobić wiele rzeczy, ale morderstwo? 

Pierwszy oficer rzucił obscenicznym przekleństwem. 

— Jeśli zagłębić się w podświadomość każdego człowieka to można w 
niej znaleźć żądzę mordu. Nie trzeba być parapsychem, żeby to 
stwierdzić. Potrzebowali tylko wymówki. 

— Tak — zgodził się Yann. — Do diabła z nimi. Dobrze, zbierajmy 
nasze graty i ruszajmy stąd. 

Trehearne pomyślał, że pierwszy oficer prawdopodobnie ma rację. To 
było najbardziej uspokajające wyjaśnienie. Uchwycił się go kurczowo. 
Wydawałoby się przecież, że gdyby ktoś naprawdę chciał go zabić i 
spróbował zrobić to raz, spróbowałby ponownie. Byli już na wielu światach 
i robili wiele różnych rzeczy. Było mnóstwo innych szans aby to zrobić. 

Ale czy naprawdę było? Kto wie, co może być dobrą okazją dla 
mordercy? Nie mógł go tak po prostu zabić. Musiał upozorować wypadek. 
To nie byłoby takie proste. 

Do diabła, wyrzuć to z głowy. To był wypadek. 

I wyrzucił to z głowy, celowo, na tyle, na ile był w stanie. Ale pewien 
niepokój pozostał w nim i coraz częściej śnił o lesie i upiornym uczuciu 
oddychania bez powietrza. Zapragnął zmiany. Nie uwierzyłby w to jeszcze 
kilka miesięcy wcześniej, ale zaczynał mieć dość statku, zamknięcia, 
ciasnych pomieszczeń, sztucznego powietrza i smacznego, lecz 
syntetycznego jedzenia. Nie był jedynym. Nawet najbardziej zahartowani 
weterani na pokładzie cierpieli z powodu znużenia długą podróżą. Z coraz 
większą niecierpliwością czekali na kolejne lądowania, nawet na 
nieprzyjemnych planetach, i narzekali, że wizyty te trwają tak krótko. Gdy 
Saarga dotarł do układu zielonej gwiazdy, punktu końcowego, z którego 
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miał rozpocząć równie długą podróż powrotną, Trehearne był tak 
spragniony pobytu na lądzie, że nawet ten czający się w nim niepokój 
został wyparty z jego myśli przez zwykłą radość z lądowania na planecie. 

Yann był bardzo podekscytowany. 

— To jest ten układ, o którym ci mówiłem, Trehearne - ten, w którym 
tak długo byłem faktorem. Poznałem tubylców jak własnych braci. — 
Roześmiał się i poklepał Trehearne'a po ramieniu. — Będziemy mieli tu 
fajny postój, a po skończonej pracy, pokażę ci parę rzeczy! 

Saarga wylądował na świecie szmaragdowego ciepła. Oprócz statku na 
lądowisku znajdowało się pół  tuzina  poobijanych statków 
międzyplanetarnych, sprowadzonych przez Vardda i eksploatowanych 
przez nich w lotach między dzikimi planetami układu. Ogromna otoczona 
palisadą faktoria była jedną z największych i najdziwniejszych, jakie 
Trehearne do tej pory widział. 

„Kłody”, z których zbudowane było ogrodzenie i ściany magazynów, 
były z kryształu, wycięte z krystalicznych lasów, które pokrywały znaczną 
część lądu. Trehearne myślał o nich jak o drzewach i lasach, ponieważ 
miały pnie i gałęzie, ale były one nieorganiczne, błyszczące narośla 
stanowiące wynik sublimacji obcych chemikaliów. Jarzyły się i migotały w 
ostrym, zielonym słońcu, wysyłając błyski dziwnych kolorów w miejscach, 
gdzie światło załamywało się na pryzmatycznych formacjach. A w 
dodatku, w swych lśniących gałęziach więziły one różnokolorowe 
promienie co jaśniejszych gwiazd, które płonęły nawet na dziennym 
niebie. 

Za faktorią znajdowało się miasto. Ono również zbudowane było z 
kryształowych bali, na fundamentach z czarnej skały zatopionej w mule. 
Wszędzie pięły się gęste pnącza, rodzące bulwiaste owoce. Między 
drzewami rosło zielone, niemal czarne poszycie. W powietrzu unosił się 
zapach wonnej zgnilizny, gęsty, słodki. 

Trehearne pracował na długich zmianach, poruszając się i pocąc, 
ciężko, jakby zanurzony w płynie ze stopionego jadeitu. To była wielka 
planeta i ciężka. Grawitacja przyciskała go do ziemi. Litery na listach 
frachtowych pływały mu przed oczyma. Kiedy w końcu skończył swoją 
pracę, zastał Rohana i Perriego wciąż ciężko pracujących, ale Yann już 
skończył i czekał na niego. 

— Chodź teraz ze mną — powiedział Yann i wydął wargi. — Wino 
schłodzone w głębokich studniach. Od razu postawi cię na nogi. 

— Piekielna planeta — stwierdził Trehearne. 

— Powinieneś zobaczyć inne w tym układzie. Ta jest najlepsza ze 
wszystkich. 

Przeszli przez zewnętrzny kompleks, rodzaj  karawanseraju 
zatłoczonego ludźmi z innych planet, przywiezionymi tu, aby z nimi 
handlować. Ophidiańscy książęta z wewnętrznych światów, zimnokrwiste 
istoty o karmazynowych oczach, owinięci w złote płaszcze chroniące przed 
chłodem. Szczupli, porośnięci futrem królowie planet zewnętrznych, 
noszący czapy i pasy wysadzane drogocennymi kamieniami, ledwie się 
poruszający i ciężko dyszący w upale. Ci i inni przyglądali się dwóm 
wysokim Vardda, myśląc o swoich własnych sprawach. 
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Przeszli przez bramę faktorii, brodząc w rozmokłym błocie. Słońce 
zachodziło w chmurze jaskrawej zieleni, zabarwionej pawimi odcieniami. 
Trehearne popatrzył rozciągające się przed nim na miasto, na wąskie 
uliczki, kryształowe chaty, które przykucnęły w obskurnym pięknie, 
otaczający je las martwych drzew. Ogarnęły go wątpliwości. 

— Może powinniśmy zostać w faktorii. Tam też znajdzie się mnóstwo 
wina i więcej wygód. 

Yann objechał go dobrodusznie. 

— Mówiłem ci, że znam tych ludzi lepiej niż własne dzieci! Chodź, 
Trehearne, w faktorii nie ma niczego do roboty. Nie chcesz zobaczyć 
czegoś nowego? 

Trehearne chciał. Miał już dość faktorii po tych długich zmianach 
przepracowanych w pocie czoła. Wzruszył ramionami i upewnił się, że ma 
przy pasie pryzmatyczną pałkę wstrząsową. Kiedy Vardda udawali się na 
obce światy, mieli w zwyczaju nosić przy sobie broń. Czasami była 
potrzebna. Yann zauważył ten gest i uśmiechnął się. Jego kabura przy 
pasie była pusta. 

— Sam czułbym się bezpieczniej z czymś takim — oznajmił — ale 
ludzie, z którymi się spotkamy, to moi przyjaciele. Byliby śmiertelnie 
obrażeni, gdybym przyszedł uzbrojony - to byłby znak, że im nie ufam, a 
wtedy trzeba by było uważać! 

Ruszył błotnistą drogą, a Trehearne podążył za nim. 

Nadeszła noc. Wspaniałe niebo Gromady zwaliło się na nich, usiane 
gwiazdami jasnymi jak księżyce.  Krystaliczne drzewa nabrały 
opalizującego blasku. Sciany chat Iśniły. Wokół dwójki Vardda zebrał się 
tłum dzieci o smutnych oczach, milczących i uroczystych, o 
ciemnozielonych skórach. Kobiety obserwowały ich z drzwi. Te młodsze, 
smukłe i oliwkowe, miały na biodrach jaskrawe jedwabie z Llyrdis i wpięte 
we włosy błyskotki. 

Kiedy szli krętymi uliczkami, Yann wesoło gawędził, opowiadając o 
swoich rozlicznych grzeszkach i przygodach tutaj, oraz sprytnych 
sposobach, przy pomocy których oszukał faktorię. Wrogie, lecz 
zaciekawione spojrzenia kobiet podążały za nimi, a od czasu do czasu 
któryś z mężczyzn splunął ekspresyjnie w błoto za ich plecami. 

W końcu dotarli do chaty na obrzeżach miasta. Obok niej uwiązane 
były cztery pary bestii wielkości błotniaków, mlecznobiałe z ciemnymi 
pyskami i łapami, o pofałdowanych ciałach zbudowanych lekko i długo z 
myślą o szybkości. Wydawały z siebie przeraźliwe ujadanie i rzucały się na 
obcych, ukazując wygłodniałe kły. Trehearne pomyślał, że wyglądają jak 
gigantyczne łasice - i są równie przyjazne. 

— Psy — skomentował Yann. — Kurat jest myśliwym. Miałem z nim 
prywatny układzik na skóry. 

Mrugnął porozumiewawczo i podniósł głos, wykrzykując w tubylczym 
języku oczywiste żądanie, by Kurat wyszedł i powitał brata. 

Pojawił się chudy, mocno umięśniony mężczyzna. Miał na sobie 
przepaskę biodrową z błękitnego, niezbyt czystego jedwabiu i naszyjnik z 
kutego metalu. Powitał Yanna radosnymi okrzykami.  Trehearne 
uśmiechnął się do siebie. Vardda i tubylczy myśliwy byli parką jedyną w 
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swym rodzaju, bandą wesołych łotrów. Kurat powitał go w lingua franca 
miast faktorii. Wyglądało na to, że brat Yanna był również i jego bratem. 
Poprowadził Trehearne'a do chaty. 

W środku znajdowała się liczna rodzina. W kącie siedzieli bardzo stary 
mężczyzna i kobieta, nic specjalnego nie robiąc. Po podłodze kręciły się 
niemowlęta i nieco starsze dzieci walały się. Postawna żona Kurata 
zręcznie torowała sobie drogę między nimi. Młodsza, ładna kobieta 
przyniosła wielki, spływający kondensującą się wodą dzban i nalała z niego 
do kubka Trehearne'a. Wino było zimne i gorzkie. Sącząc je, Trehearne 
zaczął zapominać o upale i zmęczeniu. Gdy popatrzył w twarz młodej 
kobiety, zaskoczyła go nienawiść w jej oczach. 

Zapytał nagle: 

— Dlaczego tak nas nienawidzisz? 

Roześmiała się metalicznie. 

— Czy jest jakiś świat, na którym Vardda są kochani? 

— Bo my jesteśmy w stanie latać wśród gwiazd, a wy nie? 

— Bo my też mogliśmy mieć dostęp do gwiazd, a wy, Vardda, nam to 
odebraliście! 

Trehearne wpatrywał się w nią, zdezorientowany jej nagłą pasją. 

— Ale sekret został utracony... 

— O tak! I nawet na tej odległej planecie wiemy, jak został utracony! 
Cały wszechświat słyszał o Orthisie i o tym, jak Vardda wypędzili go w 
głębiny kosmosu i zniszczyli, ponieważ chciał podzielić się swoją wiedzą. I 
w ten sposób ty jesteś wolny, a ja jestem zakuta w kajdany, a po mnie 
moje dzieci, na zawsze. 

Odwróciła się gwałtownie od niego. Popatrzył za nią, przygnębiony tym 
nowym dowodem na to, jak bardzo pełne goryczy pokłady wrogości kryją 
się za twarzami nie-Vardda. 

Yann potrząsnął go za ramię. 

— Kurat dzisiaj coś zabił — jakaś rzadka skóra. Chodźmy na zewnątrz i 
rzućmy na nią okiem. Może być warta dużo pieniędzy. 

Trehearne podniósł się nie tyle z zainteresowania, co z chęci ucieczki z 
przed własnymi niepokojami. Wyszli tylnym wyjściem. Szopa, w której 
według Kurata suszyła się skóra znajdowała się w pewnej odległości od 
domu. Yann i tubylec rozmawiali w nieznanym żargonie. Trehearne nie był 
zbytnio zainteresowany całą tą sprawą. 

Wewnątrz szopy było ciemno. Yann powiedział: 

— Poczekaj chwilę, zapalę światło. ; 

Trehearne czekał, lecz dosyć krótko. Swiatło eksplodowało wewnątrz 
jego głowy. Usłyszał za sobą, jak Kurat stęknął z wysiłku zadając cios, a 
potem się roześmiał. Yann też się śmiał. 

Trehearne poderwał się przez chwilę w morderczej furii, a potem świat 
zielonej gwiazdy wysunął mu się spod stóp. 

Kiedy wróciła mu świadomość, leżał twarzą do dołu w błocie, 
pozbawiony tuniki, wysadzanego klejnotami pasa, szokera i sandałów. 
Chata Kurata zniknęła, a wraz z nią i miasto. Znajdował się gdzieś w głębi 
lasu, otoczony drzewami, których kryształowe gałęzie Iśniły w świetle 
szaleńczo wirujących gwiazd. Głowa bolała go potwornie. 
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Chwiejnie stanął na nogi, mając w głowie tylko jedną myśl - 
determinację, by dopaść swego starego dobrego druha, Yanna. Zrobił trzy 
kroki w nieznanym kierunku, po czym zatrzymał się, zlany lodowatym 
potem. 

W pewnej odległości, ale niezbyt daleko, usłyszał wysoki jazgot 
dziwnych psów Kurata. 
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TRZYNAŚCIE 


Umysł Trehearne'a rozjaśnił się z niemalże fizycznym szarpnięciem. 
Opary wina uleciały mu z głowy, podobnie jak gęsta ciemność, którą 
wywołało uderzenie. Ból pozostał, lecz był w stanie myśleć. Mógł sobie 
przypomnieć najważniejsze fakty. Planetę mglistej gwiazdy. Człowieka w 
ciemnej szacie mówiącego: Morderstwo. 

Morderstwo. Yann. 

Nie dziękuj mnie, to Yann cię uratował. Podłączył ponownie twój 
przewód powietrzny... 

Szaleństwo. To nie mógł być Yann. 

A jednak, to był on. Poszedł za nim potulnie prosto w pułapkę i siedział 
pijąc sobie spokojnie wino, podczas gdy Yann i Kurat rozmawiali jowialnie 
nad jego głową, ustalając szczegóły jego śmierci. 

Ujadanie stada dobiegało z coraz bliższej odległości. 

Nie chcieli aby jego ciała zostało znalezione w chacie ani w ogóle w 
mieście. Nie chcieli, żeby to wyglądało na morderstwo. Zanieśli go do lasu, 
a potem wypuścili za nim psy gończe, pozostawiając bestiom dokończenie 
roboty. Czy można będzie kogoś winić, jeśli pijany Vardda zabłąka się 
tam, gdzie nie miał prawa przebywać i zostanie rozszarpany przez stado 
psów? Zastanawiał się, czy Yann i Kurat śledzą przebieg polowania. 
Zastanawiał się, dlaczego Yann w ogóle chciał go zabić. 

Yann. Podły, zdradziecki sukinsyn... 

Trehearne zaczął biec. 

Mocne pnącza, które rozciągały się między kryształowymi drzewami, 
były jak sidła chwytające jego stopy. Upadał, podnosił się i znów biegł, a 
gąbczasta ziemia uginała się pod jego stopami jak piasek. Było bardzo 
gorąco, a on był ciężki, ciężki siłą grawitacji masywnej planety. 

Za jego plecami rozlegało się ostre i przenikliwe jap-jap-jaaauuu! 
łasicowatych psów Kurata, goniących po świeżym tropie. Kryształowe 
gałęzie lśniły i błyszczały, zakończone tryskającymi ogniem gwiazd 
czubkami, ostrymi jak włócznie. Trehearne zatrzymał się i spróbował 
ułamać jedną z nich, lecz skutek był taki sam, jakby próbował ułamać 
gołymi rękoma stalowy pręt. Zrezygnował i pobiegł dalej, nie wiedząc, 
gdzie jest ani dokąd zmierza, chcąc tylko jak najdłużej trzymać się w jak 
największej odległości od ścigających go smukłych białych demonów. 
Napotkał niewielką rzekę, czarną i ciepłą. Brodził w niej w górę nurtu, 
mocząc się do pasa, pływając w głębszych miejscach. Gorzkie wino nie 
nasyciło jego pragnienia i zaczął pić. Woda miała paskudny smak smoły i 
szlamu, więc wypluł ją z powrotem, ciężko dysząc. Usłyszał, jak głos stada 
psów zmienia się w żałosne skomlenie, gdy zwierzęta dotarły na brzeg 
strumienia, do którego wszedł. Przysiadł, by chwilę odpocząć i słuchał, jak 
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ciskają się tam i z powrotem. Wydawało mu się, że słyszy jakiś męski 
głos, ale nie był pewien. Ruszył dalej, oddalając się od rzeki i zagłębiając 
w las. Czuł się jakby wszystkie gwiazdy waliły go w głowę, a ciało miał jak 
z ołowiu z powodu wielu dodatkowych kilogramów dorzucanych przez siłę 
ciążenia. 

Modlił się o jakąś leżącą gałąź, ale nie natrafił na taką. Modlił się o 
odnalezienie miasta, ale i to nie było mu dane. Biegł ciężko pod 
błyszczącymi drzewami, a za nim nagle ponownie rozległ się jazgot psów, 
teraz bardziej odległy, ale równie silnie mrożący krew w żyłach. Nie minie 
wiele czasu, nim go dogonią. 

Mierzył wzrokiem drzewa z zamiarem wspięcia się na któreś z nich, w 
poszukiwaniu schronienia. Były szkliste, śliskie, kiepsko ukształtowane, a 
przede wszystkim niskie. Przypomniał sobie długie, biczowate ciała 
łasicopodobnych bestii. Pomyślał, że dadzą radę skoczyć tak wysoko, jak 
to będzie im potrzebne, aby go z nich ściągnąć. Zataczał się i za każdym 
razem, gdy upadał, coraz trudniej było mu się podnieść. Przepełniała go 
straszliwa wściekłość, wściekłość na Yanna. To było niesprawiedliwe. To 
niesprawiedliwe zmuszać człowieka do biegania na planecie, na której nie 
mógł biegać. Jazgot stada zbliżał się. 

Nagle, gdzieś przed nim, rozległy się wyzywające głosy innych psów. 

Trehearne zatrzymał się. Znalazł się teraz między młotem a kowadłem. 
Nie było sensu biec dalej. Zakrztusił się gryzącym strachem, który 
wypełniał mu gardło, i zaczął rozpaczliwie szukać jakiejś broni, czegoś, 
czegokolwiek, co mógłby chwycić w dłonie, czym mógłby zabijać, 
przynajmniej przez chwilę, zanim zostanie rozerwany na strzępy. 

Dotarło do niego, że jazgot bestii dobiegający z przodu był 
nieruchomy. Były rozdrażnione. Nie polowały. Były uwiązane na 
postronkach. Trehearne zaszlochał. Znów zaczął biec. 

Dotarł do polany. Widział ją mgliście przez blask gwiazd i drzewa. 
Starał się do niej dotrzeć, a jazgot goniącej go watahy deptał mu już po 
piętach. Potknął się i poleciał na głowę, prawie szczęśliwy, bo przewrócił 
się o plątaninę gałęzi pozostałych po złamanych i wyciętych kryształowych 
drzewach. Złapał za jedną z nich. Nie była długa, ale ostra i ciężka. Lepsze 
to niż nic. Rzucił się z nią do przodu, na skraj otwartej przestrzeni i tam 
dopadły go psy Kurata. 

Szybkie i nieulękłe, białe jak mróz w rozgwieżdżoną noc, wskoczyły 
spomiędzy Iśniących drzew. Zawyły raz, wszystkie razem, a potem 
znieruchomiały, jak strzały w połowie lotu, wyginając się w powietrzu w 
jego stronę. Oparł się plecami o szklisty pień i zamachnął się złamaną 
kryształową gałęzią. Trafił kilka z nich. Ale w jego ciele utkwiły, niczym 
rozżarzone żelazo, ostre kły. 

Na środku polany stała chata. Uwiązane były przy niej cztery bestie do 
polowania. To one odpowiedziały na atak stada Kurata. Teraz warczały, 
jazgotały i szarpały się na swoich smyczach. Z chaty wyszli mężczyzna, 
kobieta i wysoki chłopiec. Chłopiec zaczął biec w stronę Trehearne'a, 
krzycząc. Mężczyzna złapał go. Przemówił do chłopca i kazał mu się 
uspokoić. Stali w miejscu i patrzyli. 
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Trehearne zabił jednego z psów swoją kryształową maczugą, a 
drugiego okaleczył. Pozostała szóstka kotłowała się wokół niego, jak 
płynna plątanina skaczących ciał, przemykających, tnących białymi 
ostrzami kłów. Po ciele Trehearne'a spływała krew. Machnął raz i 
ponownie, krzycząc o pomoc do mężczyzny i kobiety, którzy przyglądali 
mu się bez ruchu. 

Nawet nie drgnęli. Chłopiec próbował, lecz mężczyzna powstrzymał go 
siłą. 

Trehearne wydał ochrypły krzyk i upuścił gałąź. Jedna z bestii zacisnęła 
zęby na jego nadgarstku. Jej ciężar powalił go na kolana i wiedział już, że 
to koniec, że to była jego ostatnia podróż pośród gwiazd. Wyrwał silne 
szczęki ze swojego ciała i zamachnął się zwierzęciem jak cepem w pyski 
towarzyszy, lecz potem nie mógł go dłużej utrzymać i stado zamknęło się 
nad nim. 

Chłopiec schował się w cieniu pod ścianą chaty. W tym momencie 
nagle wyciągnął rękę i zsunął rzemienie z szyi uwiązanych psów. 

Przemknęły przez polanę, przeskakując nad poszarpanymi pniami i 
rzuciły się na stado Kurata. 

Na razie bestie zapomniały o Trehearnie. Wydostał się z warczącej 
plątaniny i ruszył w stronę chaty. Mężczyzna przebiegł obok niego, głośno 
wyjąc. Podniósł gałąź i zaczął bić walczące psy, starając się je rozdzielić. 
Kobieta zawyła również i pobiegła mu pomóc. Chłopiec podszedł do 
Trehearne'a. 

Miał niewiele ponad szesnaście lat, był wysoki i dobrze zbudowany. 
Objął Trehearne'a w pasie, zaprowadził do chaty i posadził. Trehearne 
chętnie usiadł. Pomieszczenie wokół niego wirowało i ciemniało. Gdy 
odzyskał wzrok, chłopiec przyniósł szmaty i ostrą maścią opatrywał mu 
rany. 

— Jak masz na imię? — zapytał Trehearne w lingua franca. 

— Torin. 

— Uratowałeś mi życie, Torinie. Nie zapomnę ci tego. 

— Zrobiłbym wszystko dla Vardda. 

Na twarzy tego nie-Vardda zamiast nienawiści widniało uwielbienie dla 
bohatera. Było oczywiste, że w oczach chłopca Trehearne był postacią 
pełną chwały. Trehearne poczuł wzruszenie. 

Torin wpatrywał się w niego, zapominając o swym zadaniu. I zadał 
pytanie, stare, niezmienne pytanie, które zawsze pojawiało się na ustach 
chłopców. 

— Jak to jest - jak to jest tak naprawdę - latać między gwiazdami? 

Trehearne położył dłoń na chudym, młodym ramieniu i skłamał. 

— To długa i ciężka rzecz, nie tak pełna przygód jak polowanie. Założę 
się, że jesteś równie dobrym myśliwym jak twój ojciec. 

— Jeszcze nie — odparł Torin. — Pewnego dnia... — Znów zajął się 
opatrywaniem ran. Jego palce przesuwały się po ciele Trehearne'a, 
dotykając mięśni, smarując rany gęstą maścią. Zmarszczył brwi, 
zastanawiał się nad jakimś własnym pytaniem. — Pod palcami wygląda jak 
moje — powiedział. — Krwawi jak moje, a tu jest stara blizna i pozostaną 
nowe. To nie jest jakieś inne ciało, zrobione z żelaza czy czegoś innego. 
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Poderwał się. 

— Popatrz! — zawołał. — Ja też jestem silny, bardzo silny. Zobacz, 
moje ciało jest tak samo twarde jak twoje. To nieprawda, że tylko Vardda 
mogą latać wielkimi statkami! Z pewnością jestem wystarczająco silny, by 
polecieć i zobaczyć gwiazdy! 

Trehearne nie był w stanie spojrzeć mu w oczy. Powiedział: 

— To wymaga innego rodzaju siły. — Próbował to jakoś wyjaśnić, lecz 
zrezygnował. Mógł tylko powiedzieć: — Przepraszam. 

Wstał. 

— Zaprowadzisz mnie do kompleksu handlowego, Torinie? I pomyśl, co 
byś chciał ze wszystkich rzeczy, które tam można znaleźć. Nie mogę 
przyjąć życia z twoich rąk, nie dając ci czegoś w zamian - małego 
prezentu między przyjaciółmi. 

Torin szepnął: 

— Chcę zobaczyć statek. 

Trehearne zmarszczył brwi i w krótkiej chwili ciszy usłyszał odgłosy z 
polany - warczenie psów i nagłe podniesione ludzkie głosy. 

— Twoi rodzice? 

— Nie — odpowiedział Torin. — Nadal próbują złapać nasze zwierzęta 
w lesie. 

— Wyjrzyj i zobacz, kto przyszedł, Torinie. 

Usadowił się w kącie za drzwiami. Chłopiec otworzył je i wyjrzał. 

— Dwóch mężczyzn — wyszeptał. — Łowca imieniem Kurat i Vardda. 
Odsunął się i popatrzył na Trehearne'a. — Polowali na ciebie? 

Trehearne skinął głową. Jego twarz napięła się i przybrała okrutny 
wyraz. 

— Daj mi nóż. 

Torin wręczył mu kryształowy nóż do skórowania, ostry jak brzytwa. 

— Idź i powiedz im, że nie żyję, że od rozszarpały mnie psy. Powiedz 
Vardda, żeby przyszedł i pomógł ci wynieść moje ciało. 

Torin zawahał się, po czym poszedł. Trehearne usłyszał jego wołanie 
na polanie. Gwar głosów wzmógł się i rozległ się znajomy śmiech Yanna. 
Chłopiec mówił, opowiadając o szczegółach śmierci Trehearne'a. 

Yann wszedł do chaty. 

Wszedł pewny siebie. Nie miał czego się obawiać. I wtedy ręka 
Trehearne'a znalazła się na jego gardle, a ostrze noża wbiło mu się 
leciutko pod kącikiem szczęki. 

— Nie ruszaj się — powiedział Trehearne. I ponowił: — Nie ruszaj się! 

Yann stał nieruchomo. Krew spływała mu po Szyi. 

— Przetniesz mi tętnicę — wyszeptał. — Nie wbijaj go głębiej, proszę 
cię, nie wbijaj głębiej! 

Nie wziął ze sobą żadnej broni. Nie miał jej ani przy pasie ani w 
rękach. Trehearne zabrał czubek noża z gardła Yanna, a potem go 
uderzył. Yann upadł na podłogę. Zaczął narzekać, a Trehearne kopnął go 
dwa razy w żebra, najmocniej jak tylko był w stanie to zrobić gołą stopą, 
chcąc usłyszeć trzask łamiących się kości. Yannowi gwałtownie uszło 
powietrze z płuc. Przez ramię Trehearne powiedział do Torina, który stał w 
drzwiach z szeroko otwartymi oczami: 
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— Pilnuj i powiedz mi, gdyby ktoś tutaj szedł. 

— Są zajęci psami i rozmową między sobą — powiedział chłopiec. A 
potem: — Zabijesz go? 

— Sprawiłoby mi to ogromną przyjemność. — Trehearne dotknął 
Yanna końcem stopy. — Wtedy poprzednio, też próbowałeś, prawda? Do 
cholery, odpowiedz mi! Prawda? 

Kaszląc, z twarzą wciśniętą w podłogę, Yann wymamrotał: 

— Tak. 

— Podkradłeś się za mnie, między tymi grzybami. Szarpnąłeś za 
przewód i schowałeś się, zanim zdążyłem się odwrócić. Zadałeś sobie 
wiele trudu. Dlaczego potem uratowałeś mi życie? 

Yann jęknął i zwymiotował. 

— Niedobrze mi. 

— Będzie ci jeszcze bardziej niedobrze. — Trehearne złapał go za 
włosy na głowie, zachowując ostrożny dystans i uważając na każdy 
gwałtowny ruch Yanna. Podciągnął go do pozycji na wpół wyprostowanej. 
— Usiądź i mów jak mężczyzna. Dlaczego popsułeś wtedy całą swoją 
robotę? Mogłeś pozwolić mi tam umrzeć. 

Yann potrząsnął głową. 

— Biegłeś prosto na innych. Ktoś musiał cię uratować i uznałem, że w 
takim razie mogę to być ja. Gdybyś miał w stosunku do mnie jakieś 
podejrzenia, przerzuciłbyś je na kogoś innego. Następnym razem byłoby 
mi łatwiej. — Jego usta wykrzywiły się w parodii uśmiechu. — I tak się 
stało. 

— Naprawdę, cholernie miły z ciebie facet — stwierdził Trehearne. Jego 
dłoń poruszyła się i na kryształowym nożu rozbłysło światło. Yann 
popatrzył na niego. 

— To nie był mój pomysł — powiedział. — Wykonywałem tylko 
zlecenie. Nie musisz mnie zabijać. — Położył nacisk na zaimek. 

— Faktycznie, nie muszę. Pytanie tylko, czy nie mam na to ochoty. 
Czyj to był pomysł, Yann? 

— Ma mi dać statek — mruknął Yann. — Własny statek. Za taką cenę 
każdy by to zrobił. Sam byś to zrobił, Trehearne. To po prostu zdrowy 
rozsądek. 

— Kto zaoferował ci statek? 

— Kerrel. To z nim musisz walczyć. Ja nie mam nic przeciwko tobie, 
Trehearne. Kerrel wyjaśniał mi, że usunięcie cię z drogi nie będzie 
morderstwem, lecz przysługą dla całej społeczności Vardda, a to był 
jedyny sposób, w jaki mógł tego dokonać. Ale mnie polityka nie 
interesuje. To był dla mnie tylko interes. Jedno życie, jeden statek. 

— Kerrel nie jest bogaty. Skąd miałby wziąć statek dla ciebie? 

— Wydaje mi się, że miał w planach jakąś transakcję. Może ona też 
zależała od tego, czy nie wrócisz. Nie wiem. W każdym razie mogę 
udowodnić, że to był Kerrel. Mam całą tę sprawę na piśmie. Nie jestem 
głupcem. Agent Rady czy nie, człowiek to człowiek.... — Wciąż mówiąc, 
wciąż się krzywiąc, Yann sięgnął do kieszeni tuniki. Chwilę później, i 
byłoby już o moment za późno, Trehearne zdał sobie sprawę, że Kerrel 
nigdy nie dałby Yannowi czegoś takiego na piśmie. Uderzył, szybko. 
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Z kieszeni Yanna wyłaniał się szoker, broń, której ponoć nie zabrał ze 
sobą, bo Kurat by się o nią obraził, broń, której jednak nie zostawił w 
kompleksie handlowym. Trehearne uderzył go tuż przed tym, zanim 
końcówka robocza, pryzmat, wyłoniła się spod jedwabnej tkaniny tuniki 
Yanna. Uderzył go oboma rękoma i nie tyle zapomniał, że trzyma w jednej 
z nich ostry jak brzytwa nóż myśliwski, ale nie miał w tej chwili czasu o 
nim pomyśleć. Nie chciał zostać ogłuszony i pozbawiony przytomności 
wiązką szokera, tylko po to by Yann mógł dostać swój statek, Kerrel mógł 
dostać Shairn, a psy gończe mogły dostać mięso do wypełnienia żołądków. 
Uderzył go mocno, przewrócił go i sam przewrócił się razem z nim. Szoker 
poleciał na bok, uderzając o ścianę z ostrym stukotem. Trehearne 
szamotał się gorączkowo, by jako pierwszy zerwać się na nogi, ale już nie 
musiał się spieszyć. Yann nie miał zamiaru wstawać. Z jego piersi 
sterczała Iśniąca rękojeść noża. Uniósł się i opadł kilka razy, a potem 
znieruchomiał. Wokół niego było niewiele krwi. 

Torin przerwał ciszę. 

— Zabijesz też tego drugiego? — Kiwnął głową w stronę drzwi. Ża 
nimi, na polanie, Kurat warczał na swoje ujadające psy. 

Trehearne zamyślił się. Myślał szybko i jasno, co było dziwne, bo w 
brzuchu czuł mdłości i coś w nim jakby się trzęsło. Po chwili odparł: 

— Nie. Jest lepszy sposób. 

Podszedł i podniósł należący do Yanna szoker. Następnie pochylił się, 
chwycił wolną ręką za kołnierz Yanna i wyciągnął go na zewnątrz. Był 
bardzo ciężki, a jego głowa opierała się o nadgarstek Trehearne'a. 

Kurat właśnie odwrócił się i ruszył w stronę chaty. Na jego twarzy 
malowało się zadowolenie. Był szczęśliwym człowiekiem. Wykonał dobrą 
robotę, za dobrą zapłatę. I wtedy zobaczył Trehearne'a, szoker i Yanna 
leżącego na ziemi w miejscu, gdzie upuścił go Trehearne. Z twarzą Kurata 
stało się coś dziwnego i niedorzecznego. 

Trehearne wskazał ręką na Yanna. 

— W jego sercu tkwi nóż tubylczego łowcy. Zabiłeś go, Kurat. 
Widziałem, jak to zrobiłeś. 

Kurat wydał z siebie odgłos przypominający pisk stworzenia, które 
wpadło w sidła i czuje, że się one zamykają. 

— Nie zrobiłem tego. Kłamiesz, wiesz, że ja... 

— Zabiłeś Vardda — powtórzył Trehearne. — Pokłóciliście się o wino i 
wbiłeś mu nóż w serce. To był błąd z twojej strony, Kurat. Nie sądzę, by 
innym Vardda to się spodobało. Na twoim miejscu zniknąłbym stąd. 
Zabrałbym psy i rodzinę i udał się daleko w las. 

Kurat wpatrywał się przez chwilę w oczy Trehearne'a. Potem spojrzał 
na Yanna. Następnie odwrócił się, krzyknął na swoje okrwawione psy, nie 
wypowiadając ani słowa, ale krzycząc z dziwnym tonem surowości w 
głosie, i ruszył z nimi do lasu, biegiem. 

Nie jest głupcem, pomyślał Trehearne. Wiedział, co może oznaczać 
zemsta Vardda i wiedział, ile warte jest jego słowo przeciwko słowu 
Vardda. Nie uważał, by faktoria widziała Kurata przez wiele lat. I cieszył 
się z tego. Zniknięcie Kurata zaoszczędzi Trehearne'owi wielu wyjaśnień. 
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Nie chciał w tej chwili nikomu mówić prawdy o tym, jak i dlaczego zginął 
Yann. 
Nie chciał o tym rozmawiać z nikim, z wyjątkiem jednego człowieka. 
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CZTERNAŚCIE 


Rodzice Torina wrócili na polanę kilka minut później. Kobieta trzymała 
na smyczy trzy psy, wszystkie pokrwawione, a jeden z nich podskakiwał 
na trzech łapach. Mężczyzna niósł na rękach czwartego, martwego. Rzucił 
go Torinowi pod nogi. 

— Oto twoje dzieło — oznajmił. — Dwa z pozostałych nie będą mogły 
polować przez kilka dni. Będziemy chodzić głodni, bo mój syn jest 
głupcem. 

Potem zobaczył ciało Yanna i cofnął się, spoglądając szybko na 
Trehearne'a. 

— Kurat go zabił — powiedział Trehearne. — Zabiorę jego ciało z 
powrotem na statek. Nie będzie żadnych kłopotów. 

— Pomogę ci — zaoferował się Torin. 

Mężczyzna nic nie mówił. Stał, nerwowo przesuwając twardymi dłońmi 
w górę i w dół po nagim brzuchu, jak człowiek pokrzywdzony przez los. 
Kobieta w milczeniu odwróciła się, by ponownie uwiązać psy. Trehearne 
rozpiął pas i wyjął z niego dwa kamienie szlachetne. Nie należały do 
najlepszych, ale dla tych ludzi było to bogactwo. Dałby im pas Yanna, 
który był cenniejszy, ale bał się, że przysporzy on im kłopotów, kiedy będą 
próbowali go sprzedać. Położył dwa kamienie na dłoni mężczyzny. 

— Niech te klejnoty będą zapłatą za psy. Przekażę faktorowi, że nie 
zostały skradzione. Po prostu nie rób nic, dopóki statek nie odleci. — 
Podniósł ciało Yanna i przerzucił je sobie przez ramię. — Chodź, mój 
przyjacielu Torinie. Idziemy. 

Odszedł przez polanę, a Torin maszerował u jego boku, pokazując mu 
drogę. Kiedy znaleźli się poza zasięgiem słuchu kobiety i mężczyzny, 
powiedział do Trehearne'a: 

— Proszę byś wybaczył moim rodzicom. Dla mnie są dobrzy i mili, ale 
nie rozumieją Vardda. 

— Może właśnie rozumieją — odparł Trehearne. — Lepiej, niż ci się 
wydaje. 

Był ranek, kiedy dotarli do kompleksu handlowego, zielony poranek 
przytłaczający upałem. Trehearne niemal padał już z nóg i nawet chłopiec 
był zmęczony. Yann stanowił ciężkie brzemię, które dzielili między siebie. 
Ale przez całą drogę Torin mówił o wielkim statku. Nie przyjąłby innego 
daru, poza możliwością obejrzenia statku, i błagał tak mocno, że 
Trehearne nie miał serca mu tego odmówić. Pomimo wszystko była to 
odpowiednia nagroda za to, co chłopiec zrobił. 

— Będziesz musiał jednak poczekać, być może nawet dłuższą chwilę. 
Będę miał dużo do wyjaśnienia, w jego sprawie. 
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— Poczekam — stwierdził Torin, uśmiechając się. — Czekałem przez 
całe życie. 

Był to ostatni szczytowy dzień handlu i wszyscy Vardda byli wewnątrz 
kompleksu, z wyjątkiem jednego człowieka, który pilnował Saarga. Włazy 
były zamknięte. Jedynie śluza stała otworem i strażnik siedział przed nią, 
ziewając z gorąca. Przestał ziewać, gdy zobaczył ciało Yanna. 

Sprawy wokół Trehearne'a przez chwilę toczyły się bardzo szybko. 
Opowiedział przygotowaną wersję wypadków, a potem cierpliwie zniósł 
połajankę słowną, jaką wymierzył mu kapitan. Było to ostre ruganie, 
takie, na jakie zasługiwał człowiek, który poszedł pić z towarzyszem, 
zemdlał, i pozwolił, by jego towarzysza zabili tubylcy. Kiedy jednak było 
już po wszystkim, nie pozostało nic innego, jak kazać pochować Yanna i 
zająć się ostatnimi chwilami handlu. Trehearne cieszył się, że Rohan i Perri 
byli w tej chwili zbytnio zajęci, by zadawać mu pytania. Kiedy wszystko się 
skończyło, znalazł Torina, poszedł z nim do wrót śluzy i porozmawiał ze 
strażnikiem. 

— Pomógł mi tam. Może nawet uratował mi życie. Obiecałem mu, że 
będzie mógł się rozejrzeć. 

Strażnik popatrzył z powątpiewaniem. 

— To wbrew zasadom. Stary urwałby mi głowę, gdyby się dowiedział. 

— A jak miałby się dowiedzieć? Jest zajęty. Nie martw się, dopilnuję, 
by chłopiec opuścił statek. Ty możesz po prostu popatrzeć sobie w drugą 
stronę. 

Strażnik nie mógł się oprzeć głodnemu spojrzeniu Torina. Był 
rodzinnym człowiekiem, miał własnych synów. 

— W porządku. Tylko upewnij się, że szybko zabierzesz stąd tego 
dzieciaka! 

Trehearne dopilnował tego. Pokazał Torinowi, co tylko mógł, od mostka 
po pomieszczenia generatora, a chłopiec stąpał cicho, jakby znalazł się w 
jakimś świętym miejscu, dotykał, wzdychał, zastanawiał się. Trehearne 
wręcz żałował, że go tu przyprowadził. Żal było mu patrzeć na jego 
tęsknotę, która nigdy nie mogła zostać zaspokojona. Wcisnął Torinowi 
kilka drobiazgów z innych gwiezdnych światów, które miał w swoim 
posiadaniu, a potem wyprowadził go ze statku i stanął ze strażnikiem, 
obserwując, jak chłopiec powoli odchodzi przez lądowisko, oglądając się 
do tyłu, niemalże nieustannie, aż zniknął za murem kompleksu. 

— Biedny mały dzieciak — powiedział strażnik. — Szaleje za 
gwiazdami, jak cała reszta. No cóż, przejdzie mu. 

— Pewnie tak — odparł Trehearne i cieszył się, że nigdy więcej nie 
zobaczy już Torina. 

Znalazł lekarza i kazał się opatrzyć, a potem zajął się sprawdzaniem 
ładunku. Nie mógł pójść spać i wydawało się, że minęła cała wieczność, aż 
wreszcie o północy cały ładunek znalazł się na pokładzie i włazy zostały 
zamknięte. Saarga wzbił się w usiane gwiazdami niebo, a przyśpieszenie 
narastało i narastało w rytm pomruku generatorów. 

Trehearne powiedział Rohanowi i Perri, że jest za bardzo zmęczony, by 
rozmawiać o tym, co się stało, i położył się na swojej pryczy. Niemal 
natychmiast zasnął - i niemal równie natychmiast na nowo się obudził. 
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Na statku rozległ się krzyk... 

Znaleźli leżącego obok prowadzącego z ładowni szybu Torina. Dotarł aż 
do tego miejsca. Skórę miał już pociemniałą od krwotoków podskórnych, 
jego ciało wiło się i skręcało, a twarz była prawie nie do poznania. Krzyczał 
i nie mógł przestać. 

Trehearne trzymał go na rękach i patrzył, jak umiera. 

Wydawało się, że trwa to bardzo długo. Nie była to łatwa śmierć. Jego 
ciało się rozpadało. Trehearne przypomniał sobie własne męki i nie mógł 
nic zrobić. Inni również patrzyli ze wstrząśniętymi, białymi twarzami. W 
końcu to strażnik poszedł po jakieś płótno do owinięcia zwłok, a po 
policzkach spływały mu łzy. 

Trehearne położył Torina na płótnie. Jego ciało nie zachowywało 
swojego kształtu. Nie był już wysokim i dobrze zbudowanym młodym 
człowiekiem. Nie był nawet martwym chłopcem. Był obwisłą szmatą, 
bezkształtną, czymś ohydnym. Trehearne'owi przeszło przez myśl, jak 
niewiele zabrakło, by on sam również zginął taką śmiercią. 

Wstał. Wrócił do swojej kajuty, rozebrał się i wyszorował się, w swego 
rodzaju szaleństwie. Wyrzucił przemoczone ubranie na korytarz, by ktoś 
inny się nim zajął. Nie był w stanie go więcej tknąć. Przez cały czas miał w 
uszach głos Torina wołającego: „Na pewno jestem wystarczająco silny, by 
polecieć i zobaczyć gwiazdy!”. 

Nieco później przyszło kilku ludzi i powiedziało Trehearne'owi, że 
znaleźli miejsce, w którym Torin ukrył się pod owijką beli towaru i został 
wniesiony na pokład wraz z ładunkiem. 

— To nie była twoja wina — powiedzieli mu. — Nie mogłeś widzieć 
chłopca. 

Trehearne'a to nie pocieszyło. 

Pochowali Torina w przestrzeni kosmicznej, by na zawsze dryfował 
wśród słońc Herkulesa. Trehearne pomyślał o chacie, o mężczyźnie i 
kobiecie, którzy czekali na powrót syna do domu. Żałował, że Torin nie 
posłuchał mądrych słów ojca. 

Saarga wędrował dalej wśród planet Gromady. Czas i wydarzenia 
sprawiły, że Trehearne miał o czym myśleć. Był teraz prawdziwym 
człowiekiem kosmosu, sprawdzonym i  zahartowanym, Sprawnie 
funkcjonującym elementem swojego środowiska. Nic nie ograniczało jego 
horyzontów, a gwiazdy nie straciły swojego blasku. Ale w jakiś sposób, 
mimo to, ten pierwszy delikatny błysk chwały zniknął. 

Nie mógł zapomnieć pełnych goryczy słów kobiety, która powiedziała: 
„Ty jesteś wolny, a ja zakuta w kajdany, a po mnie moje dzieci, na 
zawsze”. Pamiętał tych niezliczonych młodych ludzi, którzy pożerali 
wzrokiem statek, pełne marzeń oczy dzieci. Za każdym razem, gdy widział 
świeżo zagojone blizny na swoim ciele, wspominał chłopca, który opatrzył 
te rany i stwierdził, że ciało Vardda nie różni się niczym od jego własnego 
- fałsz zbyt subtelny, by mógł go zrozumieć. 

Kiedy usnął, raz za razem, trzymał Torina w ramionach i patrzył, jak 
umiera. 

Wmawiał sobie, że to wszystko próżna litość. Cokolwiek zrobiono 
Orthisowi dawno temu, nie było jego winą. Sprawy potoczyły się tak, a nie 
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inaczej i nie było na to rady. Był jednym ze szczęśliwców i powinien być z 
tego zadowolony. Przez większość czasu był zadowolony. Ale od czasu do 
czasu przychodziły niewielkie, ostre wątpliwości, pojawiało się pełzające 
poczucie winy. 

Gdyby tylko Torin nie zakradł się na pokład statku, aby umrzeć! 

Musiał porozmawiać z Edrim. Musiał uspokoić myśli, poukładać sobie 
wszystko w głowie, a wiedział, że Edri go zrozumie. 

Ucieszył się, gdy ruszyli w długą drogę powrotną na Llyrdis. Odkrył, że 
choć bardzo chciał zobaczyć Edriego, to jeszcze bardziej pragnął zobaczyć 
Shairn. Zastanawiał się, czy już o nim zapomniała, czy będzie czekać, gdy 
wyląduje. 

Saarga w końcu wylądował w płowo-czerwonym świetle Aldebarana. 
Trehearne patrzył, jak złota planeta pędzi w stronę statku i rośnie coraz 
bardziej. Wiwatował wraz z innymi na pierwszy widok domu i nie 
wydawało mu się dziwne, że równie niecierpliwie jak oni wyczekuje 
panoramy znajomych wież miasta, wyrastających z otoczonej górami 
równiny. 

Kiedy statek dotarł na powierzchnię i spoczął w swym doku, Joris 
znalazł czas, by obserwować, jak zawija on do portu. Kontaktował się z 
Saarga przez radio ultrafalowe, a potem wszedł na pokład, zanim jeszcze 
włazy załogowe zostały otwarte. Kapitan przekazał mu dobre wieści o 
wynikach przedsięwzięcia i Joris był w wesołym nastroju, klepiąc 
wszystkich po ramionach, przeglądając manifesty, zadając pytania i 
domagając się informacji o tym, jak poradził sobie Trehearne. 

— Dobry rejs, co? — zawołał. — Szkoda Yanna, ale każda podróż przez 
Gromadę jest dobra, jeśli zginie tylko jedna osoba! 

Trehearne odparł z goryczą: 

— Zginął jeszcze ktoś inny. 

Joris wpatrywał się w niego, nie rozumiejąc. 

— Och, nikt z załogi. Tubylec, chłopiec, który oszalał na punkcie latania 
wśród gwiazd. Schował się na pokładzie. 

Z twarzy Jorisa zniknął cały blask, zmieniając ją w ponurą maskę. 
Minęło sporo czasu, zanim się odezwał, a potem były to już tylko rutynowe 
stwierdzenia na temat statku. Wyglądało na to, że stracił całą swoją 
radość. Trehearne był zaskoczony wpływem, jaki te kilka słów o 
bezimiennym chłopcu wywarło na starca. 

Joris poszedł sobie wkrótce potem. Powiedział Trehearne'owi: 

— Zobaczymy się za jakiś dzień lub dwa. Tymczasem zdaje się, że 
Shairn czeka na ciebie przy bramie sektora. 

Mówił tak, jakby jego umysł był nie do końca skupiony na 
wypowiadanych słowach. Nagle odwrócił się, po czym zawahał się i w 
końcu spytał: 

— Ile lat miał ten chłopiec, Trehearne? 

— Około szesnastu. 

Joris skinął głową. Wyszedł przez rękaw, jakby dźwigał na swych 
masywnych barkach jakieś ogromnie ciężkie brzemię. Trehearne podpisał 
swoje manifesty urzędnikowi portowemu odpowiedzialnemu za rozładunek 
i poszedł poszukać Shairn. 
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Stała przed wielką zakratowaną bramą, wypatrując go. Była tak 
piękna, jak ją zapamiętał. 

Zapytał: 

— Nie zapomniałaś o mnie? 

— Nie. A spodziewałaś się tego? 

— Nie byłbym zaskoczony. 

Roześmiała się - słodkim, znajomym śmiechem, doprawionym kpiną. 

— Jesteś mądrym człowiekiem. — Odchyliła głowę do tyłu i przyjrzała 
mu się. — Zmieniłeś się. Zrobiłeś się taki brązowy, twardy i starszy. 
Myślę, że teraz podobasz mi się jeszcze bardziej. Ale będę musiała 
poznawać cię od nowa. — Pociągnęła go w stronę długiego, eleganckiego 
pojazdu, który na nich czekał. — To będzie miłe — stwierdziła, — to 
ponowne zapoznawanie się ze sobą! 

Szeroka droga prowadziła na północ, wzdłuż wybrzeża, z dala od 
zgiełku portu kosmicznego i miasta. Klify wyrastały ze złotego morza, 
dzikie i groźne. 

Spytała nagle: 

— Skąd to masz? 

Rękaw mu opadł i zobaczyła blizny na jego nadgarstku. 


— Ktoś poszczuł mnie psami gończymi — odpowiedział obojętnym 
tonem Trehearne. — A tak przy okazji, jak się miewa Kerrel? 
— Nie widziałam go. — Ponownie popatrzyła na blizny. — Jak on to 


zrobił? 

— Jak kto co zrobił? 

— Przestań próbować być taki subtelny! Miałam przeczucie, że Kerrel 
może coś zorganizować na ten rejs. To nie jest człowiek, który łatwo 
przyznaje się do porażki. 

Trehearne opowiedział jej pokrótce historię Yanna i psów. Na koniec 
oznajmił: 

— Muszę zobaczyć się Kerrelem. 

— I zobaczysz się! — Oczy Shairn zalśniły. — I chcę tam być, kiedy to 
się stanie! 

Wóz zwinął się w skręcie, a na wielkiej skale pojawiła się Srebrna 
Wieża - dom przodków Shairn, zbudowany przez pokolenia mężczyzn i 
kobiet Vardda, którzy wyciągnęli silne dłonie, aby pochwycić w nie 
gwiazdy. 

Przy Shairn na chwilę zapomniał o Kerrelu i Torinie oraz o wszystkich 
rzeczach, które zaprzątały jego umysł. Wiedział tylko, że jest mu tu 
dobrze. Był wieczór, gdy znów sobie o wszystkim przypomniał. Siedzieli na 
galerii, popijając ostre, zimne wino, a Shairn spytała: 

— Jesteś szczęśliwy, Michaelu? 

Przypomniał sobie jak zadała to pytanie innym razem - w noc, gdy Edri 
odszedł samotnie aleją wśród drzew. Przypomniał sobie, jak Edri krzyczał 
w ciemności przeciwko niesprawiedliwości, i natychmiast przepełnił go 
dawny niepokój. 

— Tak — odparł. — Tak, jestem szczęśliwy. — Obrócił w dłoniach 
kieliszek z winem, pogrążony w rozmyślaniach. — Shairn, czy mogłabyś 
sprowadzić tu Edriego? Chciałbym się z nim zobaczyć. 
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Poczuł, że zesztywniała oraz odsunęła się od niego, i pomyślał, że jest 
na niego zła. 

— Nie chodziło mi o to, żeby teraz. Jutro będzie wystarczająco dużo 
czasu. Ale chcę z nim porozmawiać. 

— Lubisz Edriego, prawda? 

— Był dla mnie dobrym przyjacielem. 

— Tak... dla mnie również. — Milczała przez chwilę, a potem odwróciła 
się. — Równie dobrze możesz się dowiedzieć tego teraz, jak i później. Edri 
został aresztowany miesiąc temu. 

Trehearne poderwał się na nogi. 

— Aresztowany? 

— Tak. Wczoraj go skazano. Wygnanie na Thuvis do końca naturalnego 
życia. 


95 


PIĘTNAŚCIE 


Przez chwilę Trehearne stał jak oszołomiony. Thuvis - do końca 
naturalnego życia! 

Przypomniał sobie ten ciemny, niewymownie samotny świat 
umierającego słońca, który Shairn pokazała mu w przeglądarce 
mikrofilmów podczas lotu z Ziemi. 

— Nie — oznajmił. — Nie Edri. To musi być jakaś pomyłka. 

Shairn pokręciła głową. 

— Chciałabym, żeby tak było, ale nie. Edri jest Orthistą, złapano go, 
przyznał się i został skazany. Nie był nawet w stanie powiedzieć niczego 
na swą obronę. 

Odwróciła się od niego. 

— Mnie też to się nie podoba. Ale Edri wiedział, co robi. Sam to na 
siebie sprowadził. 

Trehearne zapytał: 

— Co się stało? 

— Pamiętasz tę noc w ogrodzie winnym, kiedy Kerrel powiedział nam o 
człowieku o imieniu Arrin, który został aresztowany? 

— Tak. Był przyjacielem Edriego. 

— No cóż, Nie można było nigdzie znaleźć dokumentów Arrina. Bardzo 
im na nich zależało. Wyglądało na to, że Arrin odnalazł jakąś wskazówkę 
dotyczącą kursu statku Orthisa, w czasie jego ostatniej podróży, kiedy 
zaginął. Potem wykonał pewne obliczenia. 

Przerwała, po czym dodała ponuro: 

— Kerrel wpadł na pomysł, że to Edri ma te papiery. 

Żółte oczy Trehearne'a nabrały specyficznie złego blasku. 

— A więc Kerrel był w to zamieszany? 

— Tak. Jego obowiązkiem jako agenta Rady było zbadanie tej sprawy, 
co też uczynił, i to w bardzo sprytny sposób. No cóż, Edri fatycznie miał te 
dokumenty, zgadza się, i jeszcze więcej własnych. 

Trehearne jęknął. 

— Idealistyczny głupiec! Dlaczego nie wystarczył mu sam fakt bycia 
Vardda, bez zamartwienia się o resztę galaktyki? 

Shairn wydawała się czuć ulgę. A potem oznajmiła: 

— Dokładnie to samo powiedziałam! Ale wiedząc o twojej przyjaźni z 
Edrim, bałam się, że stracisz głowę, kiedy o tym usłyszysz. 

Kontynuowała szybko. 

— Wiem, że będziesz musiał rozliczyć się z Kerrelem z tego powodu. 
Ale musisz być ostrożny, ponieważ on jest agentem Rady. Mogę ci 
pomóc... 
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Jednak głos Shairn uleciał z uszu Trehearne'a z wyjątkiem tego 
jednego zdania. 

„...Wiedząc o twojej przyjaźni z Edrim”. 

Tak, Edri był jego przyjacielem. Żal mu było Edriego. Ale czy powinien 
pozwolić na to, by przyjaźń stała się kulą u nogi, która odciągnie go od 
wszystkiego, o czym marzył, czego pragnął i co w końcu osiągnął? 

Nie! Nie może pozwolić na to by dać się złapać w pułapkę przyjaźni i 
litości! Pozwalał dobie jedynie na folgowanie uczuciom, sympatyzował z 
pragnieniem wolności lotu między gwiazdami, ludzi nienależących do 
Vardda, pamiętał tę beznadziejną tęsknotę w ich oczach, wiele rozmyślał 
nad śmiercią Torina. 

W  Trehearne'ie narastały złowieszcze przeczucia, gdy zdał sobie 
sprawę z decyzji z wolna kształtującej się w jego umyśle. Był świadom 
tego, że kierują nim emocje, a nie rozsądek, i czuł szaloną pogardę dla 
własnej słabości. 

Odezwał się, przerywając Shairn. 

— Przepraszam, Shairn, zamyśliłem się. Obawiam się jednak, że 
muszę spróbować pomóc Edriemu. 

Urwała, patrząc na niego z szeroko otwartymi oczami. Potem, 
gwałtownie rzuciła: 

— Michaelu! Nie bądź głupcem! 

Uśmiechnął się ponuro. 

— Mówiłaś mi to już wcześniej. Ja sam powtarzam sobie to teraz. Ale 
to nie skutkuje. Wygląda na to, że jestem zdeterminowany na to, by 
zostać głupcem. 

— Zbyt tragicznie to wszystko odbierasz! Przecież Edri nie zostanie 
stracony. 

Przypominając sobie słowa Edriego odnośnie losu Arrina, Trehearne 
odpowiedział: 

— Nie wiem, czy by tego nie wolał. Zostać wygnanym na odległą 
gwiazdę, nigdy więcej nie móc latać, nic nie robić, tylko siedzieć i czekać 
na śmierć... 

— Ale nic już nie możesz zrobić, Michaelu! Został skazany. Zabierają 
go dziś wieczorem. Więc to koniec. 

Trehearne podniósł się na nogi. 

— Wracam do miasta, Shairn. 

— Po co? 

— Zobaczę, czy uda mi się go wyciągnąć. 

Wtedy zrozumiała w całej rozciągłości jego zamiary i 
niebezpieczeństwo jakie one niosły. Złapała go mocno za ramię. 

— Zamierzasz odrzucić wszystko, na co tak ciężko pracowałeś, i 
zmarnować to? Pamiętaj, Edri jest zdrajcą. Bez względu na to, jak dobrym 
przyjacielem był dla nas obojga, jest zdrajcą i zasługuje na karę. 

— Ty tak czujesz, prawda? 

— A czy mogłabym odbierać to w jakiś inny sposób? Wiesz, kim są 
Orthiści równie dobrze jak ja. 

Stwierdził spokojnie: 

— Nie jestem pewien, czy wiem. Może lepiej ty mi to powiedz. 
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— Są niszczycielami. Chcą zrujnować Llyrdis, imperium Vardda, całe 
status quo, jakie mamy obecnie. 

W jej pełnym pasji głosie słychać było echo gwiezdnych szlaków, 
latających statków, dumę Vardda ze swej rasy i jej osiągnięć. 

— Orthis zabrał ze sobą na statku swoje laboratorium. Znajdują się w 
nim sekrety procesu mutacji Vardda. Oni chcą odnaleźć ten statek. Chcą 
odnaleźć na nim te sekrety i rozgłosić je po całej Galaktyce. 

— Czy to byłoby aż takie straszne — spytał Trehearne — gdyby inni 
mieli również zdolności do latania między gwiazdami? 

Popatrzyła na niego, jakby wypowiedział jakieś straszliwe bluźnierstwo. 
Dodał: 

— Oczywiście za wyjątkiem tego, że zniszczyłoby to monopol Vardda. 

— Takie słowa brzmią bardzo dziwnie z twoich ust — oznajmiła z 
goryczą. — Ty, outsider, który tak ciężko walczył o stanie się częścią tego 
monopolu. Po trzydziestu trzech latach czołgania się w ziemskim błocie 
wyglądał on dla ciebie całkiem atrakcyjnie! 

— Teraz obejrzałem go sobie znacznie dokładniej. Widziałem chłopca, 
który przez niego umarł. Chyba już mi się to przestało podobać. 

— Nie podoba ci się? — Jej głos był niski i namiętny. — Tobie? A co ty 
możesz o tym wiedzieć? Zasłużyliśmy na to, co mamy. Jako pierwsi ze 
wszystkich ras Galaktyki wyruszyliśmy w przestrzeń międzygwiezdną. I 
zrobiliśmy to bez mutacji, bez niczego! Ta pierwsza podróż zajęła cztery 
pokolenia. Cztery pokolenia dzieci urodzonych w przestrzeni kosmicznej, w 
małym statku pełzającym między gwiazdami! Nikt inny tego nie zrobił. 
Nikt inny się nie odważył! A co do naszego nikczemnego monopolu — to on 
utrzymuje pokój w Galaktyce. Utrzymuje przy życiu planety, które dawno 
by już umarły. Przynosi bogactwo i cywilizację tam, gdzie nigdy wcześniej 
ich nie było. Ale tobie to się nie podoba, więc musi zostać zniszczone! 

Przerwała, by zaczerpnąć tchu, a potem wyszeptała: 

— Kerrel miał rację, żeby nie wpuszczać kogoś z zewnątrz. Wstydzę 
się, że cię kochałam! 

Odwróciła się od niego i ruszyła szybkim krokiem wzdłuż galerii. W 
sposobie, w jaki to robiła, widoczny był jakiś cel, który zaniepokoił 
Trehearne'a. Poszedł za nią i znalazł ją przy wizjofonie. Ekran już się 
rozjaśniał. 

Popatrzyła na niego płonącym wzrokiem. 

— Kiedyś walczyłam o to, byś dostał się do Llyrdis. Teraz naprawię ten 
błąd! 

Odepchnął ją od urządzenia i wyłączył je. Wtedy rzuciła się na niego 
jak kotka, z pazurami, wyzywając go od kundli, dziwolągów i jeszcze 
gorzej, wściekając się na jego niewdzięczność. Trudno było ją utrzymać, 
ale on ją trzymał, a ona nie mogła dosięgnąć ani wizjofonu, ani dzwonka, 
by wezwać służbę. 

Trzymał ją, a ona śmiała się z niego szyderczo. 

— Dobrze. Idź więc. Zrób z siebie głupca, próbując uwolnić Edriego. 
Zobaczymy, jak daleko zajdziesz. I pamiętaj, że wystarczająco ohydną 
zbrodnią jest gdy urodzony Vardda zdradzi swój lud, ale ty... 
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Przytrzymał ją jeszcze przez chwilę, przełykając wściekłość i szybko 
myśląc. Nie mógł jej wypuścić. W chwili, gdy stąd odejdzie, ona podniesie 
alarm, zadenuncjuje go przed Radą, położy kres zarówno jego własnej 
wolności, jak i wszelkim nadziejom na pomoc Edriemu. 

Podjęcie decyzji zajęło mu zaledwie kilka sekund. W nastroju, w jakim 
się znajdował, nietrudno było zadać ten niezbędny, starannie 
skalkulowany cios. 

Zaniósł ją na rękach do samochodu. Gdyby ktokolwiek ze służby ich 
zobaczył, wyglądałoby to bardzo słodko, bardzo romantycznie. Jej ciemna 
głowa na jego ramieniu, ramiona wokół jego szyi. Nie zauważyliby, że 
miała związane nadgarstki. 

Położył ją delikatnie na wyściełanym siedzeniu. Nie poruszyła się. Na 
jej podbródku pojawił się już cień siniaka. Wsiadł obok niej i skierował 
samochód szeroką drogą prowadzącą do miasta. 

Kiedy znalazł się wystarczająco daleko od wieży, zatrzymał się. Związał 
Shairn solidnie pasami materiału oderwanymi z jej własnej odzieży, 
zwracając szczególną uwagę na knebel. Ułożył ją na podłodze tak 
wygodnie, jak tylko mógł, poza zasięgiem wzroku. Następnie pojechał 
dalej i nie zatrzymał się, dopóki nie dotarł do portu kosmicznego. 

W biurze Jorisa wciąż paliły się światła. Prawdopodobnie zostanie dziś 
do późna, by dopilnować zabrania Edriego na statek więzienny. Trehearne 
czuł się winny wobec Jorisa, prawie tak jakby zdradzał własnego ojca. 
Starzec był dla niego dobry. 

Shairn wydawała się być bezpiecznie pozbawiona świadomości. 
Trehearne zostawił samochód w miejscu, w którym najmniej 
prawdopodobne było przyciągnięcie czyjejś uwagi i udał się do budynku 
administracyjnego. W głowie miał tylko mglisty zaczątek planu, lecz 
cokolwiek by nie zrobił, musiał zacząć od tego miejsca. 

Ryk i zgiełk kosmodromu nie zamierały nawet w ciemnościach nocy. 
Niektórych urzędników Vardda znał. Zatrzymywali go, gdy mijał ich na 
korytarzach, gratulując podróży i pytając, kiedy znów wyruszy. Trehearne 
omal się wtedy nie załamał, myśląc jakim był głupcem, porzucając to 
wszystko dla próżnej nadziei. Potem przypomniał sobie Edriego i ruszył 
dalej. Kiedy on tego potrzebował Edri zrobił dla niego wszystko co tylko 
mógł, nie patrząc na to, czy było to głupie, czy nie. Wydawało się, że nie 
mógł zrobić mniej dla Edriego. 

Winda zabrała go do wysokiego pomieszczenia, przypominającego 
mostek statku kosmicznego, który nigdy nie poleciał. Joris tam był. Był 
zupełnie sam. Pił od jakiegoś czasu, ale nie był pijany. Uniósł wzrok, gdy 
wszedł Trehearne, a jego oczy były ciężkie i zaczerwienione. 

— Czego chcesz? — zapytał. 

— Przysługi. 

— Innym razem, Trehearne. Wynoś się. Wynoś się do diabła. 

— Innym razem będzie już za późno. — Trehearne pochylił się nad 
stołem. — Dziś wieczorem zabierają Edriego na Thuvis. Chcę się z nim 
pożegnać, Joris. To wszystko. Tylko słowo, zanim odleci. Powiedz mi, jaki 
to statek i skąd - a jeśli nie możesz tego zrobić, powiedz mi, w którym 
sektorze dokuje, a spotkam się z nimi przed bramą. 
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— To prawda — powiedział Joris. — Jesteś przyjacielem Edriego. — 
Sięgnął po butelkę wina. Obok stała pusta, a na podłodze leżała jeszcze 
jedna. — Jak dobrym przyjacielem, Trehearne? Właśnie to chciałbym 
wiedzieć. Jak dobrym przyjacielem? 

Jego przekrwione oczy były ostre i bystre. 

Trehearne rzucił gniewnie: 

— Wiesz, że nie mam z nim nic wspólnego. Wiesz, gdzie byłem. 

— Tak, wiem. Patrzyłeś, jak młody chłopak umiera w kosmosie. Co 
pomyślałeś, kiedy to zobaczyłeś, Trehearne? Jak się czułeś? 

— Nie rozmawiajmy o tym — odparł szorstko Trehearne. — Powiedz 
mi, gdzie mogę zobaczyć Edriego i kiedy. Nie proszę o wiele, Joris, tylko o 
minutę na pożegnanie. 

— Szesnastoletni chłopiec — wyszeptał Joris — pełen nadziei, pełen 
tęsknoty, dumny ze swej siły... Powinienem cię nienawidzić, Trehearne. 
Nie jesteś nawet w połowie Vardda w zwykłym tego słowa znaczeniu, a 
mimo to potrafisz latać między gwiazdami. 

Ponownie napełnił kieliszek i opróżnił go. Ręce miał pewne. Nie był ani 
pijany, ani otumaniony. A jednak w jego oczach pojawiły się łzy. 
Trehearne zobaczył je i był wstrząśnięty. Nie wydawało się możliwe, by 
Joris mógł płakać. 

— Joris — powiedział łagodnie — zapomnij teraz o chłopcu. Pozwól mi 
zobaczyć Edriego. 

Ołowiane oczy z czerwonymi obwódkami znów spotkały się z jego 
spojrzeniem, ważąc go i mierząc. 

— Lubię cię, Trehearne. Więc powiem ci jeszcze raz. Wynoś się. 
Odejdź. Zapomnij, że kiedykolwiek tu przyszedłeś. 

Trehearne nie ruszył się z miejsca. Nagle Joris podniósł pustą butelkę i 
rzucił nią, nie w niego, ale obok niego. 

— Wynoś się, głupcze! Daję ci ostatnią szansę, żebyś sobie poszedł! 

Nie pozostało mu nic innego, jak go posłuchać. Trehearne ruszył w 
stronę drzwi, myśląc ze złością, że będzie musiał zaryzykować spojrzenie 
na mapę sektorów w Dyspozytorni. Wyciągnął rękę do przycisku, drzwi 
przed nim otworzyły się szybko i... spoglądał prosto w pryzmatyczną 
soczewkę rury szokera, trzymanej przez wysokiego strażnika portu 
kosmicznego. Obok strażnika stała Shairn. 

Strażnik rzucił ostro: 

— Cofnij się. 

Trehearne cofnął się. Popatrzył na Shairn. 

— Powinienem związać cię jeszcze jednym paskiem, żeby się upewnić. 

— Powinieneś. Stopy poluzowałam bardzo łatwo. Ten jedwab jest 
dosyć cienki. 

Przeszła obok niego, zmierzając w stronę Jorisa. Strażnik wszedł i 
zamknął drzwi, opierając się o nie plecami. 

Joris zapytał: 

— Co to wszystko ma znaczyć? 

— Znalazłem ją przy bramie — wyjaśnił strażnik. — Była zakneblowana 
i miała związane ręce. 
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— Trehearne — powiedziała Shairn do Jorisa, — jest Orthistą. Przybył 
tu, by pomóc Edriemu w ucieczce. 

— Naprawdę! — odparł Joris. — Zrobił to? — Popatrzył na Trehearne'a. 
— Zostań tam, gdzie jesteś. Niczego nie próbuj. 

Sięgnął do szuflady biurka i wycelował w niego soczewkę kolejnej rury. 

— Orthista, co? — powiedział cicho. Zaczął się śmiać. 
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SZESNAŚCIE 


Shairn usiadła na skraju biurka Jorisa. Uśmiechnęła się do 
Trehearne'a i w tym momencie znienawidził ją. Powiódł wzrokiem od 
Jorisa do strażnika i z powrotem, i nic nie zrobił. Nic nie mógł zrobić. 

— Czy uwierzyłbyś w to, Joris? — powiedziała Shairn. — Pomyślałbyś, 
że mógłby się od nas odwrócić po tym wszystkim, co dla niego zrobiliśmy? 

Joris odchylił się do tyłu na krześle. 

— Shairn — oznajmił, — przykro mi, że tak to się potoczyło. 

— Tak — odparła, po czym dodała z goryczą. — Kerrel miał co do 
niego rację. 

Joris skorygował: 

— Nie to miałem na myśli. 

Coś w jego tonie sprawiło, że Shairn odwróciła się i popatrzyła na 
niego. Kontynuował. 

— Przykro mi, że zostałaś w to wszystko wplątana. Ty jedynie robisz 
to, co uważasz za słuszne. Ale Trehearne też. Ja również. 

Rzucił swoją bombę tak spokojnie, że przez chwilę ani Shairn, ani 
Trehearne nie mogli uwierzyć w to, że dobrze go zrozumieli. 

Shairn wstała z krawędzi biurka. Cofnęła się, a jej oczy wpatrywały się 
w Jorisa z przerażeniem i niedowierzaniem. 

— Ty, Joris! Ty, jesteś Orthistą! 

Ton jej głosu sprawił, że jej słowa zabrzmiały jakby były 
zaprzeczeniem. 

Lecz Joris skinął głową i potwierdził krótko: 

— Tak. 

Trehearne roześmiał się nagle. Shairn odwróciła się. 

— Słyszałeś? — powiedziała do strażnika. — Aresztuj Jorisa! 

Strażnik pokręcił przecząco głową i uśmiechnął się. 

— Raczej nie. Jestem człowiekiem Jorisa. 

Teraz nadeszła kolej by Shairn stała jak uwięziona, szukając jakiejś 
drogi ucieczki i nie mogąc jej znaleźć. 

Trehearne powiedział: 

— Czy teraz mogę swobodnie odejść? — Jego głos lekko drżał z ulgi. 

Joris uśmiechnął się. 

— Nie chciałem, żebyś się ciskał na ślepo. Ktoś mógłby ucierpieć. Tak, 
możesz odejść swobodnie. 

Shairn wybuchła. 

— Nie mogę tego zrozumieć, Joris! Ty, spośród wszystkich ludzi... to 
szaleństwo! 

— Być może. Ale myślę, że Trehearne by to zrozumiał. — Popatrzył 
ponurym wzrokiem na dłonie, pogrążony przez chwilę w rozmyślaniach, a 
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potem dodał: — Teraz nie ma już znaczenia, kto się o tym dowie. 
Zrobiłem kiedyś rzecz zakazaną. Poślubiłem kobietę z innej planety, nie- 
Vardda. Miałem z nią syna. Chciał latać między gwiazdami. Błagał mnie, 
bym zabrał go na pokład mojego statku. W końcu był moim synem, pół- 
Vardda. Myślał, że będzie w stanie to zrobić. Ukrył się w mojej kajucie ale 
krew Vardda nie była w nim prawdziwa. — Zerknął przelotnie na 
Trehearne'a. — Nie miał jeszcze osiemnastu lat. Nigdy potem nie 
poleciałem w kolejny rejs. 

Wstał, odrzucając pustą butelkę. 

— Chyba dlatego wtedy dałem szansę Trehearne'owi. Wydawało się to 
w pewien sposób rekompensować... — Przerwał nagle. — No cóż, to już 
przeszłość. Mamy inne sprawy do przemyślenia i niewiele czasu na ich 
załatwienie. Trehearne, pokrzyżowałeś mi plany, sprowadzając tu pannę 
Choleryczkę. 

— To nie było zamierzone. — Podszedł do Jorisa. — A więc to prawda? 
Zamierzasz uwolnić Edriego? 

— Przynajmniej mam zamiar spróbować. Widzisz, to jest coś, co 
mogłem zrobić tylko raz. Musiałem tu siedzieć przez lata, patrząc, jak 
niejeden dobry człowiek odlatuje na Thuvis, czekając na chwilę, w której 
mógłbym sprawić, by moje działanie naprawdę miało znaczenie. Teraz 
nadeszła ta chwila. — Odwrócił się i popatrzył na Shairn. — Najważniejsze 
pytanie brzmi: co zrobimy z tobą? 

Odpowiedziała mu gniewnie i bez strachu. 

— Cokolwiek zrobisz, będziesz tego żałować! 

— Hmm — mruknął Joris. — Trehearne, zwiąż ją ponownie. 

Zrobił to z ogromną przyjemnością. Tym razem użył mocniejszych 
więzów i bardziej starannie zacisnął węzły. 

Joris chodził w tą i z powrotem, intensywnie myśląc. 

— Z niechęcią to mówię, ale znam tylko jedno miejsce, w którym nie 
grozi nam, że zostanie znaleziona, zanim odlecimy. Na pokładzie statku. 

Strażnik zauważył: 

— Nie będzie czasu, by ją stamtąd zabrać. 

— Wiem o tym — stwierdził ponuro Joris. — Wygląda więc na to, że 
będziemy mieli dodatkowego pasażera. 

Trehearne skończył zakładać knebel. Spojrzał na Shairn. Jej oczy 
płonęły, a twarz ponad materiałem była biała. 

Joris zarzucił na nią płaszcz. 

— Zabierz ją na dół moją prywatną windą — polecił strażnikowi. — 
Sektor został już oczyszczony, więc nie będzie żadnych problemów. 
Zabierz ją na pokład i upewnij się, że została zamknięta. 

Strażnik skinął głową. Podniósł zawinięty w płaszcz tobołek i przełożył 
go sobie przez ramię. Nagle rozległ się brzęczyk wizjofonu. Joris kazał 
mężczyźnie się pospieszyć i poczekał, aż odejdzie, zanim odpowiedział. 
Trehearne oparł się plecami o ścianę, stając poza zasięgiem ekranu. 

Odezwał się głos Kerrela: 

— Joris, sprowadzimy Edriego dokładnie za piętnaście minut. Czy 
wszystko gotowe? 

Joris skinął głową. 
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— Sektor został oczyszczony, strażnicy rozstawieni, a statek jest 
gotów do startu. 

— Dobrze. W końcu coś dobrego w związku z tą sprawą i nie chcemy 
żadnych kłopotów. 

— Dopilnowałem tego — odparł Joris. 

Ekran zgasł. 

— Swinia! — powiedział Joris. — Niby robi tylko to, co uważa za 
słuszne, ale sprawia mu to cholerną przyjemność. Agent Rady! Pfff! 

Niespodziewanie złapał Trehearne'a w ramiona w niedźwiedzim 
uścisku, który prawie je złamał. 

— Cieszę się, że jesteś z nami. Jesteś uzbrojony? 

— Tak. 

— No to chodźmy. Nadszedł koniec mojego czekania. Wracam w 
kosmos, Trehearne! Zamierzam zrobić to, co wiedziałem, że pewnego dnia 
będę musiał zrobić, po tym jak zobaczyłem śmierć mojego syna. A więc 
ruszamy... dalej! 

Zjechali na dół małą, prywatną windą i wyszli z budynku do 
strzeżonego sektora, w którym światła płonęły jasno nad cichymi 
statkami, gdzie nie było kłębiących się tłumów robotników spoza Vardda, 
stukotu maszyn i świstu zatłoczonych pojazdów, tylko opustoszałe rękawy 
wielkich doków i puste przestrzenie między nimi. 

Kiedy szli, Joris wyjaśnił Trehearne'owi, co ma zrobić. 

— Moi ludzie to tylko strażnicy przy bramie i czterech, którzy 
przechwycą ludzi Kerrela, gdy będą koło nich przechodzić. Inni, miejmy 
nadzieję, będą za daleko, by nam przeszkodzić. Ale nie będziemy mieli 
chwili czasu na zwłokę. 

— Gdzie jest statek więzienny? 

— Widziałem go na drugim końcu sektora. A kiedy będą próbowali 
ruszyć za nami, stwierdzą, że jego generatory zostały przestrzelone. 
Orthiści są silni wśród nie-Vardda. Mechanicy chętnie wykonali dla mnie tę 
małą robótkę! 

Joris krótko opowiedział strażnikom o Trehearne. Skinęli głową na 
powitanie. 

— Za jakieś dziesięć minut — oznajmił Joris. — Czy dziewczyna jest na 
pokładzie? 

— Wszystko załatwione, sir. 

— Dobrze. Chodź, Trehearne. 

Poprowadził ich obok dwóch wysokich doków. Gdy dotarli do trzeciego, 
znaleźli się już poza zasięgiem wzroku i słuchu. W trzecim doku stał długi, 
ciemny i cichy okręt międzygwiezdny, którego wszystkie włazy były 
zamknięte, z wyjątkiem rufowego. 

—  Mirzim, statek, który weźmiemy — powiedział Joris. — 
Długodystansowy lekki handlowiec, zbudowany z myślą o osiąganiu jak 
najwyższych prędkości. Będziemy tego potrzebować. Nawiasem mówiąc, 
należy do mojego dobrego przyjaciela. Będzie musiał odebrać go sobie z 
dwóch dobrych statków towarowych, które mu zostawiam. Załoga czeka 
już w środku. Tak naprawdę to tylko połowa załogi - niewielu nawigatorów 
i techników jest przekonanymi Orthistami. 
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Umieścił Trehearne'a w cieniu pod rogiem rękawa. 

— Zaatakujemy ich tutaj. Postaraj się nikogo nie zabić. Jak tylko Edri 
będzie wolny, ruszamy na Mirzima. 

— Dobrze. 

Trehearne usadowił się z tyłu w ciemnej strefie, ukryty przed wzrokiem 
każdego, kto przechodził obok. W dłoni trzymał gotową do użycia rurę 
szokera. Joris już odszedł, kierując się z powrotem do bramy. 

Trehearne wsłuchiwał się w odgłosy portu kosmicznego. Na wietrze 
unosił się ostry zapach morza, a w oddali widział Iśniące wieżowce miasta. 
Pomyślał, że prawdopodobnie ostatni raz widzi Llyrdis. Poczuł ukłucie żalu. 
I wtedy usłyszał rytmiczny stukot butów, chyba z dziesięciu ludzi, 
poruszających się w szybkim tempie w jego kierunku, dochodzący z 
kierunku bramy. Ucieszył się, że to już koniec czekania. 

Nie poruszył się, ale jego ciało zadrżało, uspokajając się. 

Pierwszy szedł Joris z Kerrelem. Dalej było czterech ludzi bez 
mundurów. Potem piąty człowiek, a obok niego Edri, z prawym 
nadgarstkiem skutym z lewym mężczyzny. Było jeszcze czterech ludzi bez 
mundurów, a potem czterech strażników Jorisa. 

Czoło niewielkiej kolumny minęło róg trzeciego doku. Czterej strażnicy 
złamali szyk i wyciągnęli własne rury szokerow, celując bladymi wiązkami 
pod kątem, by nie trafić Edriego. 

Trehearne wyskoczył i dołączył do nich. 

Trzech ludzi Kerrela padło podczas pierwszego ataku. Dwóch straciło 
przytomność, ale jeden wciąż mógł użyć swojego szokera. Joris zaskoczył 
Kerrela i powalił go wyłącznie potężnym ciosem swej pięści. Potem 
wyciągnął własną broń i rzucił się do ataku. 

Rozpoczęła się zaciekła walka indywidualna, której centrum stanowił 
Edri. Edri zwarł się ze swoim strażnikiem i upadli, obaj walcząc, obaj 
skrępowani kajdankami. 

Obie strony zrezygnowały z użycia szokerów. Walka toczyła się na zbyt 
bliską odległość, była to mała, paskudna potyczka na pięści i stopy, 
mężczyźni potykali się o siebie, uderzali w pośpiechu niewłaściwe osoby, 
upadali, wstawali, krzyczeli o pomoc, przeklinali, byli zdumieni i wściekli. 

Trehearne, próbując dotrzeć do Edriego, uderzył mocno jednego z ludzi 
w twarz, co spowodowało, że inny się zachwiał. Następnie został solidnie 
poturbowany i kopnięty, gdy upadał. Znalazł się na wierzchu na Edrim, 
który chrząknął i uderzył go, po czym powiedział: 

— Och, to ty. On ma klucz w pasie. 

Trehearne walnął strażnika pięścią. Głowa mężczyzny uderzyła o 
beton. Leżał nieruchomo, a Trehearne znalazł klucz. Wtedy od tyłu spadł 
na niego duży ciężar, wgniatając mu twarz w cement. Ręka, w której 
trzymał klucz, znalazła się w żelaznym uścisku. Szarpał się, próbując 
uwolnić się od napastnika, a w międzyczasie Edri chwycił również jego 
rękę, szarpiąc i drapiąc paznokciami z determinacją, by zdobyć klucz. 

Udało mu się. Trehearne zdołał podciągnąć się na kolanach i 
przeturlać. Zobaczył twarz Kerrela koło swojej. W jednej chwili obaj 
mężczyźni chwycili się za gardła. Przywarli do siebie, pierś w pierś, jak 
dwoje kochanków, kopanych i deptanych przez buty innych ludzi. Edri 
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rozpiął kajdanki i wstał. Chciał uderzyć na Kerrela, ale Trehearne 
krzyknął: 

— Nie! Ja się nim zajmę! 

Kerrel uśmiechnął się, szczerząc zęby w wysiłku. Jego kciuki wbiły się 
mocno w szyję Trehearne'a. Trehearne puścił gardło Kerrela. Zacisnął 
pięści i uderzył w górę. Głowa Kerrela odskoczyła do tyłu. Uchwyt jego rąk 
rozluźnił się. Trehearne wyrwał swoje. Rzucił się na Kerrela. Uderzał go 
mocno w twarz, aż głowa Kerrela odskoczyła bezwładnie jak głowa 
martwego człowieka. Czyjeś dłonie chwyciły go i próbowały odciągnąć. 
Odepchnął je. Kerrel jęknął i obrócił się na bok. Trehearne kopnął go 
obutymi w sandały stopami. 

— To za Yanna — wycharczał. — To za psy i za Torina. 

Jakiś głos ryknął na niego. 

— Zostaw go, do cholery! Zostaw go! 

Bardzo silne ramię odepchnęło go na bok. Rozpoznał Jorisa. Z oddali 
dobiegały odgłosy krzyków. Zbliżały się. Ludzie Kerrela leżeli lub 
rozproszyli się. Ich ludzie biegli na Mirzima, ciągnąc za sobą kilku 
ogłuszonych lub częściowo sparaliżowanych. Edri, z zakrwawioną twarzą, 
podskakiwał radośnie i krzyczał na niego, by się pośpieszył. 

Trehearne pokręcił głową, by ją nieco oczyścić. Pobiegł razem z 
Jorisem, potykając się o metalowe schody prowadzące do rękawa. Był 
ostatni we włazie. Joris pociągnął za dźwignię i właz zamknął się 
automatycznie z sykiem sprężonego powietrza. 

Natychmiast zapaliły się światła. Ożyły wielkie generatory. Joris ruszył 
ciężkim krokiem długim korytarzem na mostek, a Trehearne deptał mu po 
piętach. Siedział tam już jeden człowiek, ale Joris zajął fotel pilota. 

Trehearne czekał w napięciu, ale Joris nie dotykał sterów. Siedział 
tylko, przyglądając się swoim posiniaczonym pięściom. 

— Na co, do cholery, czekasz? — krzyknął Trehearne. — Mamy 
najwyżej kilka chwil! 

Joris spojrzał na niego kamiennym wzrokiem. 

— Mamy też tylko jedno życie. Możemy je zmarnować, startując w 
niewłaściwym momencie i zderzając się z nadlatującymi statkami. Znam 
harmonogramy transportu. Zaczekaj. 

Trehearne zaczekał. We wnętrzu statku niczego nie słyszał, ale 
wiedział, że w całym porcie muszą już wyć alarmy. Czekanie było 
szaleństwem. To była tchórzliwa kapitulacja. Lepiej zaryzykować 
samobójczą kolizję, niż czekać... 

Joris wciąż czekał, wpatrując się w chronometry, aż przez okno 
Trehearne zobaczył migające na zewnątrz światła i biegnących ludzi. A 
potem dostrzegł, jak wielki statek schodzi stopniowo z nieba, przelatując 
nad nimi i mijając ich. 

Joris chrząknął i gwałtownie nacisnął na stery. 

— Trzymajcie się! 

Mirzim wystrzelił z wyciem w górę po łuku, który przygniótł 
Trehearne'a do pokładu. Przywarł do jakiegoś słupka i modlił się, by Joris 
nie stracił swych umiejętności. 
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Nie stracił. Ale nawet ciało Vardda miało swoje granice. Podobnie jak 
metal i wręgi statków. Joris dokładnie wiedział, ile mogą wytrzymać. Kurs 
został już obliczony. Wyczyścił system, odnalazł współrzędne, po czym 
walnął w przekaźniki sygnału do generatorów. Wycie generatorów nasiliło 
się, a wraz z nim przesuwała się wskazówka na tarczy głównego miernika 
przyspieszenia. Trehearne patrzył na to z wytrzeszczonymi oczami, dysząc 
pod naciskiem i ledwo powstrzymując odruch krzyku. Drugi oficer 
kurczowo trzymał się fotela, jego twarz zrobiła się biała. 

Joris obserwował tarczę. Dokładnie we właściwej chwili ponownie 
wcisnął dźwignie przekaźników. Wskazówka przestała się pędzić do góry, 
w szaleńczym wzroście, wspinając się teraz w przyzwoitym tempie. 

Joris odwrócił się. Popatrzył na swoich towarzyszy i zatrząsł się ze 
śmiechu. Po raz pierwszy, odkąd Trehearne go znał, miał twarz człowieka 
w pełni szczęśliwego. 

Trehearne chwiejnie podniósł się z podłogi. Wyciągnął chusteczkę i 
otarł twarz. Pozostały na niej krew i pot. 

— No cóż — powiedział — wyruszyliśmy. Ale jeśli teraz mógłbyś mi 
powiedzieć, Joris, dokąd, do diabła, lecimy? 

— Hmmm — odparł Joris. — Może to ci się wydać odrobinę dziwne, 
biorąc pod uwagę wszelkie okoliczności... 

Ponownie ryknął serdecznym śmiechem. 

— Powiem ci, Trehearne. Lecimy na Thuvis. 
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SIEDEMNAŚCIE 


Trehearne wpatrywał się w Jorisa. Niewielka strużka krwi spływała mu 
z nosa na wargę. Zapomniał ją wytrzeć. 

— Żartujesz — powiedział. 

— Absolutnie nie — odpowiedział mu Edri. Wszedł na mostek za 
Trehearne'em. Zawołał dobrodusznie: — Niech cię diabli, Joris, co ty 
próbujesz zrobić - zabić nas wszystkich, zanim jeszcze w ogóle 
zaczęliśmy? 

— Wkrótce ruszą za nami w pogoń — powiedział Joris. — Potrzebujemy 
każdej przewagi, jaką tylko zdołamy uzyskać. 

Trehearne dopytywał się z uporem: 

— Ale dlaczego lecimy na Thuvis? 

— Po części po to — wyjaśnił trzeźwo Edri — by uratować ludzi, którzy 
tam gniją. Ale głównie dlatego, że musimy zabrać Arrina. Widzisz, 
Trehearne, on został aresztowany, zanim zdążył skończyć swoje 
obliczenia. Kiedy próbowałem kontynuować jego pracę, dodałem sporo 
własnych materiałów, ale brakuje tam brakującego czynnika. Arrin o tym 
wie. Musi, inaczej nie zaszedłby tak daleko. Jeśli teraz połączymy naszą 
wiedzę... — Edri westchnął. — To była długa, bardzo długa walka. Tysiąc 
lat składania w całość kłamstw, legend i pogłosek, polowania na skrawki 
listów i tajnych raportów, przekopywania się przez tony nieistotnych bzdur 
w poszukiwaniu ziarna prawdy. Owczesne władze Vardda ukryły lub 
zniszczyły wszystkie dowody związane z ostatnią podróżą Orthisa. Dobrze 
wykonali swoją pracę. Do dziś nikt nawet nie wie, w którym sektorze 
Galaktyki miał miejsce ten ostatni pościg. 

Zadumał się. 

— Tak, ro była długa walka. A jeśli się mylimy, oznacza to koniec 
nadziei dla naszego pokolenia. Kolejni będą musieli rozpocząć 
poszukiwania od nowa. 

To pytanie wydawało się okrutne, lecz Trehearne nie mógł się 
powstrzymać przed jego zadaniem. 

— Czy są jakieś dowody na to, że statek Orthis w ogóle jeszcze 
istnieje? 

— Nie. Wiemy tylko, że nie został zniszczony w czasie, gdy Orthis 
wyprzedził swoich prześladowców i zniknął. Jak ci już mówiłem, długo 
później jedna z kapsuł ratunkowych jego statku została odnaleziona w 
przestrzeni kosmicznej, a w niej znajdowała się jego ostatnia wiadomość 
dla Galaktyki. 

Edri zrobił chwilę przerwy, po czym dodał: 

— Dziwisz się, że czcimy takiego człowieka? 
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— Myślę — powiedział powoli Trehearne — że ty masz w sobie jego 
odwagę. 

— Być może. — Edri roześmiał się. — Wiem tylko, że mam w sobie 
ogromne pragnienie. Nie zapomniałeś o zapasiku wina, Joris? 

— Niech Bóg zabroni! 

— Chodźmy się napić. — Edri objął Trehearne'a ramieniem. — A ty 
opowiedz mi całą historię - skąd się tu wziąłeś i co, u diabła, tutaj robisz! 

— Nie — odparł Trehearne bez entuzjazmu. — Myślę, że lepiej będzie 
jeśli zajmę się Shairn. 

Edriemu opadła szczęka. 

— Shairn? 

— Tak, niestety - Shairn. — Szybko wyjaśnił, w jaki sposób ich 
mimowolny dodatkowy pasażer znalazł się na pokładzie. 

Edri wymruczał pod nosem kilka mocnych słów. 

— To i tak niczego nie zmieni. Nie możemy zostawić jej na Thuvis, a 
nie mamy możliwości zatrzymania się nigdzie indziej. 

— Nic na to nie poradzimy — warknął Joris. 

— No cóż, myślę, że pójdę z tobą, Trehearne. Nie sądzę, byś był 
bezpieczny sam! 

Znaleźli ją zamkniętą w kajucie oficerskiej, podczas tej podróży nie 
było w niej żadnego oficera. Wciąż była związana i zakneblowana. 
Oceniając po jej spojrzeniu Trehearne pomyślał, że zabiłaby ich obu, 
gdyby tylko miała taką możliwość. 

Uwolnił ją. Usiadła na pryczy, rozcierając nadgarstki. Od kącików ust 
przez białe policzki biegły dwa czerwone ślady po kneblu. Nadawało to jej 
twarzy komiczny wyraz, podobny do maski klauna. Lecz w jej oczach nie 
było nic komicznego. 

Nie odezwała się. 

Trehearne powiedział niezręcznie: 

— Shairn, przepraszam za to wszystko. Ale równie dobrze możesz to 
wykorzystać, skoro już tu jesteś. 

Nadal się nie odzywała. Siedziała tylko i patrzyła na niego. 

Edri powiedział: 

— Chodź, Shairn. Kieliszek wina dobrze ci zrobi. 

Zignorowała go. (Cisza i zielone, martwe oczy, utkwione w 
Trehearne'ie. 

Podszedł do niej i położył jej dłoń na ramieniu. 

— Bądź rozsądna, Shairn. Wiem, co czujesz, ale nic z tego nie było 
zamierzone. Wszyscy jesteśmy twoimi przyjaciółmi, bez względu na to, 
czy w tej chwili się z nami zgadzasz, czy nie. 

Szarpnął się do tyłu, ale nie w porę. Jej paznokcie musnęły jego 
policzek. Odsunął się. Siedziała bez ruchu i nie powiedziała ani słowa. 

Trehearne obrócił się na pięcie i wyszedł. Edri wyszedł za nim i 
zamknął drzwi. 

— Może Joris z nią porozmawia — powiedział. W jego głosie nie było 
zbyt wiele nadziei. 

— Och, wyjdzie z tego — odparł Trehearne. — Nikt nie może tak szaleć 
przez wieczność. 
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Edri pokręcił głową. 

— Znam ją dłużej niż ty. Nie liczyłbym na to. 

Nad ich głowami rozległ się dźwięk interkomu - Joris wywoływał ich z 
mostka. 

— Edri, czy ty i Trehearne możecie podejść tutaj? Zaczynają napływać 
złe wieści. 

Kabina łączności znajdowała się tuż za mostkiem. Joris oddał stery 
Drugiemu i stał w ciasnej przestrzeni za operatorem, wsłuchując się w 
cienki, metaliczny głos dochodzący z odbiornika ultra-fal. 

— Kanał Pierwszy - Alarm. Wszystkie okręty w sektorze M29... proszę o 
potwierdzenie radarowe statku, który jak uważamy znajduje się na 
następującym kursie... 

— Baza radarowa w porcie oczywiście zarejestrowała nasze 
współrzędne podczas startu — wyjaśnił Joris. — Po prostu się upewniają. 

— Słuchajcie — przerwał mu Edri. 

Metaliczny głos zakończył powtarzanie współrzędnych. Kontynuował: 

— Wszystkie statki mają zidentyfikować się natychmiast po otrzymaniu 
wezwania. Wszystkie statki mają zidentyfikować się... 

— Krążowniki — powiedział Edri. 

Joris zmarszczył brwi. 

— Mogliby obsadzić przynajmniej jeden, na szybko. Mówiłem, że 
będziemy potrzebować każdej możliwej przewagi. 

Wrócił na mostek, by sprawdzić mierniki i nakazać zwiększenie mocy 
generatorów. 

— Musimy osiągnąć szczyt przyspieszenia w czasie o połowę krótszym 
niż normalnie, bo inaczej równie dobrze moglibyśmy zostać na Llyrdis. Idę 
zobaczyć, co wykrył radar. 

Trehearne podążył za nim, rozmyślając na temat krążowników. Vardda 
nie posiadali okrętów wojennych, ponieważ przy swoim w żaden sposób 
niemożliwym do podważenia statusie, nie mieli potrzeby aby ich używać. 
Rada utrzymywała jednak niewielką flotę uzbrojonych jednostek o 
prędkościach '_ maksymalnych znacznie przekraczających prędkości 
wolniejszych statków towarowych, w celu likwidacji sporadycznych ognisk 
nielegalnego handlu wśród samych Vardda oraz ochrony swych faktorów 
na niebezpiecznych barbarzyńskich światach. 

Trójwymiarowe ekrany radarów pokazywały normalną liczbę maleńkich 
czerwonych iskierek - szybszych niż światło impulsów energii 
generowanych przez silniki statków. Joris przejrzał je wprawnym okiem. 

— Na razie nie widać niczego niepokojącego. Za wcześnie, by to 
stwierdzić - sektor bezpośrednio za nami jest za bardzo zatłoczony ruchem 
transportowym z portu. — Zwrócił się do Quorna, oficera łączności. — 
Obserwuj cholernie uważnie, co się dzieje za rufą. Zawołaj mnie, jak tylko 
zobaczysz coś niezwykłego. Możemy ci trochę pomóc, ale dostaniesz 
cholernie niewiele zmian. 

Zmiany były podczas tego rejsu problemem. Nikt nie otrzymał ich zbyt 
wiele. Mieli nieco ponad połowę ludzi potrzebnych dla pełnej załogi w 
normalnych warunkach, a niektórzy z nich nie byli wyszkolonymi 
technikami. Trehearne wykonywał jedną ośmiogodzinną wachtę na 
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mostku, przekazując odczyty przyrządów, a drugą w dziale łączności. 
Ponieważ oczywiście nie trzeba było wysyłać żądnych wiadomości, potrafił 
obsługiwać odbiornik na tyle dobrze, by sobie z nim poradzić. 

Kanał Pierwszy, który służył jako oficjalny, nadrzędny kanał łączności 
Rady Vardda, wciąż prosił o potwierdzenia ich kursu i otrzymywał je. 

Nie minęło wiele czasu, nim Quorn zameldował, że radar pokazał za 
rufą czerwoną iskierkę, która wydawała się podążać ich tropem. 

Obliczając odległość na podstawie intensywności, można było ocenić 
tempo zbliżania się. Joris zażądał zwiększenia mocy generatorów, 
ignorując drżenie męczarni kadłuba i równie mocno przepełnione bólem 
reakcje swoich ludzi. 

— Dopóki nie zabierzemy Arrina — powiedział — musimy uciekać. 
Thuvis to pierwsze miejsce, które zablokują, a jakiekolwiek inne 
rozwiązanie z naszej strony, poza bezpośrednim kursem na tę planetę, da 
im tylko na to czas. 

Osiągnęli szczyt możliwości przyspieszenia - maksymalne naprężenie 
materiału kadłuba statku. Joris zwiększył je nieco bardziej. Mogli tylko się 
modlić. 

Iluminator obserwacyjny zaczął pokazywać przerzedzające się pole 
gwiezdne. Obszary ciemności rozciągały się coraz szerzej, a kolonie słońc 
były coraz mniej liczne i coraz bardziej rozproszone. Czerwone iskierki na 
ekranach radarów skurczyły się i zblakły, aż pozostały tylko dwie lub trzy - 
samotni handlarze, wyruszający do odizolowanych systemów. Oni i 
pojedyncza iskra, która bez przerwy jaśniała za rufą. 

Godziny zmieniły się powolną monotonię ciągłej obserwacji, 
nieustannego wysiłku. Odrętwiały z braku snu Trehearne mechanicznie 
wykonywał swoje obowiązki, zapominając nawet o tym, co się wydarzy. 
Wczoraj było eon temu, jutro przepadło w nicości. Był tylko dzień 
dzisiejszy, a on był bardzo zmęczony. 

To samo dotyczyło ich wszystkich. Joris nie wydawał się ani bardziej, 
ani mniej wyczerpany niż reszta, a Trehearne podziwiał siłę starca. 

Shairn pozostawała zamknięta w swojej kajucie. Nie odzywała się do 
nikogo, z wyjątkiem młodzieńca, który przynosił jej jedzenie, a potem 
tylko dziękowała. 

Ciemność przed nimi pogłębiała się. Główna oś płaszczyzny Drogi 
Mlecznej znajdowała się „pod” nimi. Poza odizolowanymi systemami mogli 
dostrzec pozbawioną światła otchłań całkowitej pustki. Jej czarne wnętrze 
napawało Trehearne'a przerażeniem. Wyglądało to jak widok pierwotnego 
Chaosu przed dniem stworzenia. 

W końcu w zasięgu radarów pojawiło się niewyraźne czerwone słońce. 
Zaczęło rosnąć. Ekrany radarów były puste, z wyjątkiem jednej ponurej 
iskry, która stała się niemal płomieniem, złowieszczo jasnym. 

Joris wykonał obliczenia i znów się modlili. 

Zakończyli hamowanie w czasie nieco krótszym niż połowa normalnego 
czasu. Był to okres, w którym nikt nie jadł i tylko ci, którzy musieli, 
podnosili się z pozycji leżącej. 
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Thuvis wisiało na niebie przed nimi, słońce-idiota, pożerające ostatki 
swych sił i spoglądające matowym, czerwonym okiem w kosmiczne oblicze 
śmierci. Okrążała je jedna planeta. 

— Musimy zrobić to jak najszybciej — stwierdził surowo Joris. — Bądź 
gotowy, Edri. 

Mirzim wylądował na jałowej, smaganej wichrem równinie. Quorn 
został na statku, by czuwać przy ekranach radarów, ale reszta wyszła na 
zewnątrz, ciesząc się, że choć przez kilka minut będą przebywać na stałym 
gruncie. 

Pędzony wiatrem pył drażnił Trehearne'a, wbijając się w jego ciało 
niczym małe, zimne sztylety. Pomimo, że mieli właśnie południe, niebo 
było ciemne, lecz gwiazd było niewiele. Nawet w nocy nie byłoby ich tutaj 
zbyt dużo. Ponury blask Thuvis oblewał pylisty pustynny świat czerwienią, 
a tam, gdzie płaskowyż rozcinał głęboki wąwóz, cienie wylewały się z 
niego niczym zakrzepła krew. Trehearne nie potrafił wyobrazić sobie 
miejsca, które bardziej przypominałoby piekło. 

Edri pośpieszył do krawędzi wąwozu. Trehearne podążył za nim i 
popatrzył w dół. Poniżej stromych zboczy, poniżej paskudnych piargów, 
znajdowała się plątanina bladej roślinności, karłowatych drzew i 
trędowatych krzewów, skupionych wokół ciepłych źródeł, które dymiły w 
chłodnym powietrzu niczym miniaturowe fumarole. Znajdowała się tu 
osada, trzy lub cztery niewielkie plastikowe budynki otoczone murem, a 
poza murem żałośnie mały spłacheć uprawnej ziemi. 

— Nadchodzą! — zawołał Edri. — Widzieli statek... 

W górę od dna wąwozu prowadziła stromo wąska ścieżka. Wzdłuż niej 
szli już ludzie. Trehearne policzył ich. Ośmiu, dziesięciu, jedenastu - 
jedenastu ludzi, cała populacja tego świata ostatecznego wygnania. 

Edri krzyknął. Jego głos odbił się echem w wąwozie. Odpowiedziały mu 
inne okrzyki. Ludzie na ścieżce zaczęli biec. Slizgali się i potykali w 
pośpiechu, brnąc w górę górę. Trehearne widział ich białe twarze 
zwrócone w jego stronę. 

Patrzył, jak nadchodzą — wychudzeni, wysmagani wiatrem, pozbawieni 
nadziei ludzie z szarością żywych trupów na twarzach, wyrywający się z 
tego głębokiego,  oświetlonego czerwonym blaskiem więzienia, 
odpowiadający na wołania Edriego. Widział ich oczy, oczy ludzi, których 
nagle wyrwano z tego straszliwego odrętwienia umysłu, gorszego niż 
absolutne zniszczenie. 

Edri objął ramieniem człowieka, który pierwszy przekroczył krawędź 
wąwozu. Nie był tam tak długo jak pozostali, więc piętno nie odcisnęło się 
na nim tak głęboko. Odwrócił się i krzyknął do kolegów, by się pospieszyli. 
Jego broda i zmierzwione włosy powiewały na wietrze, a głos brzmiał 
dziko. 

Edri zawołał do niego: 

— Nie ma czasu na gadanie, Arrin! Czy to wszyscy? 

Tak było. Szpaler brodatych strachów na wróble pospieszył w kierunku 
Mirzima. Chętne ręce pomogły im wejść na pokład. 

Głos Quorna krzyknął przez interkom: 

— Są tuż nad nami! Szybciej! 
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Joris przepchnął się na mostek. Był na swoim stanowisku i czekał, aż 
właz zostanie zamknięty. 

— Gotowi do startu! Uważać na siebie! 

Jego dłoń sięgnęła do przekaźników sygnału. I wtedy Trehearne 
zobaczył, jak waha się i cofa. 

Z otwartych drzwi pomieszczenia łączności odezwał się inny głos, 
doskonale słyszalny z tak niewielkiej odległości - metaliczny głos 
odbiornika. 

— Mamy was w naszym zasięgu. Nie próbujcie startować. Mamy was w 
zasięgu. Nie próbuj... 

Ponad nagle opadniętymi ramionami Jorisa, przez iluminator mostka, 
Trehearne dostrzegł długi, smukły kształt krążownika, który szybko 
podchodził do lądowania tuż koło nich. 
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OSIEMNAŚCIE 


Na małym ekranie pojawiła się twarz Kerrela. Nie było już potrzeby 
korzystania z ultra-fal, i użyty został zwykły wizifon. Edri i Joris stali 
bezpośrednio przed nim. Trehearne stał w drzwiach, nasłuchując. Za nim 
zebrali się uratowani wygnańcy, a nad wszystkimi unosiła się kotara 
czarnej rozpaczy. 

Kerrel patrzył na Edriego i Jorisa z pełną znużenia nienawiścią. 
Wyglądało na to, że dowiedział się, iż bycie agentem Rady ma swoje 
nieprzyjemne strony. W jego tonie nie było jednak słychać ani krzty 
pobłażliwości. 

— Obsługa dział otrzymała rozkaz otwarcia ognia dokładnie za 
piętnaście minut — oznajmił. — Macie idealnie tyle samo czasu na 
opuszczenie statku, nie zabierając ze sobą ani broni, ani osobistego 
ekwipunku. — Powtórzył: — Dokładnie piętnaście minut. 

Joris popatrzył na niego czerwonymi i zapadniętymi oczami. W ciągu 
ostatnich kilku minut przybyło mu ze dwadzieścia lat. Nie potrafił zmusić 
się do powiedzenia czegokolwiek. Dłonie Edriego zaciśnięte były tak 
mocno, że palce zrobiły się białe jak kość. Poruszały się w przód i w tył, 
szukając czegoś do uderzenia i nie znajdując tego. On również wyglądał 
jakby się nagle zestarzał. 

— Czternaście minut — oznajmił Kerrel bez emocji. — Marnujecie czas. 

Edri odwrócił się gwałtownie i pchnął na oślep Trehearne'a, który złapał 
go i przytrzymał we włazie. 

— Puszczaj — powiedział ze złością Edri i zaczął go przeklinać. — Ten 
wąwóz jest głęboki. Mogę zejść do niego zarówno teraz, jak i później. Nie 
dam się zawrócić. 

— Zaczekajcie — zawołał Trehearne. Nagle wstąpiła w niego szalona 
nadzieja. Podniósł głos jeszcze bardziej. — Kerrel! Kerrel, słyszysz mnie? 
— Był poza zasięgiem kamery ekranu. 

— Tak, Trehearne, słyszę cię. 

— Więc słuchaj! Każ swoim ludziom wstrzymać ogień. Mamy na 
pokładzie Shairn! 

Joris gwałtownie poderwał głowę. Edri przestał się szarpać. Na ekranie 
przez obraz twarzy Kerrela przetoczyła się fala zaskoczenia, wstrząsu, a 
potem zrozumienia i kpiącego uśmiechu. 

— Szybko myślisz, Trehearne — odparł. — Ale to nic nie da. Trzynaście 
minut. 

— Idź po nią, Edri — polecił Trehearne. W ustach mu zaschło, a ciało 
miał zlane zimnym potem. 

Edri ruszył w głąb korytarza. Trehearne podszedł i stanął tak, by Kerrel 
mógł go widzieć. Uśmiechnął się i zastanawiał, czy przedstawiciel Rady 
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słyszy łomotanie jego serca o żebra. Joris stał bez ruchu, czekając. Kerrel 
odliczał minuty, a z każdą chwilą jego głos stawał się coraz bardziej 
napięty, a oczy coraz mniej pewne. 

Zostało sześć minut, gdy Edri wrócił z Shairn i pchnął ją przed ekran. 

— Widzisz? — rzucił Trehearne. — Nie kłamałem. 

Kerrel zapomniał o liczeniu. Wpatrywał się w dziewczynę, silne rysy 
jego twarzy rozpadły się w niezdecydowaniu. Raz wypowiedział jej imię. 
Nagle odwrócił się i zniknął z ekranu. Usłyszeli, jak krzyczy gdzieś z 
oddali: 

— Wstrzymać ogień! Wstrzymać ogień! Mają na pokładzie więźnia. 

Trehearne wiedział już wtedy, że nie pomylił się w ocenie głębi 
namiętności tego człowieka. Co dziwne, wiedza ta miała dla niego gorzki 
smak. 

Kerrel znów pojawił się w zasięgu wzroku, a Shairn zawołała: 

— Kerrel, oni szukają tutaj czegoś więcej niż tych orthistowskich 
wygnańców! Myślę, że... 

Trehearne zakrył jej usta dłonią. 

— Nieważne, co ona myśli. Ważne jest jej życie. Ile ono jest dla ciebie 
warte, Kerrel 

Kerrel nerwowo przesunął dłonią po twarzy i nie odpowiedział od razu. 
Trehearne trzymał dłoń mocno na ustach Shairn. 

Kerrel pokręcił głową. 

— Nie zabiłbyś jej, Trehearne. 

— Nie, nie zabiłbym — odparł Trehearne. — Ale ja jestem tylko jeden, 
a na pokładzie są również inni. Jedenastu ludzi z Thuvis, którzy uważają, 
że jedno życie to bardzo niewiele w zamian za ucieczkę z tego piekła. No 
dalej, Kerrel, ile warta jest dla ciebie Shairn? Możesz ją mieć wolną, 
śliczną i żywą. 

Kerrel zapytał: 

— Czego chcecie? 

— Przewagi na starcie. 

— Nic wam to nie da. Nie da się uciec krążownikowi. 

Joris wtrącił: 

— Zaryzykujemy! 

Kerrel znów się zawahał. 

— Jakie są wasze warunki? 

— Pozwolicie nam wystartować, a my zagwarantujemy, że Shairn 
bezpiecznie wyląduje po drugiej stronie planety. Ty zatrzymasz swój 
statek tutaj, dopóki nie otrzymasz od nas wiadomości, że tak się stało. 
Obaj będziemy mogli sprawdzać nawzajem swoje działania za pomocą 
radaru i jeśli wasze generatory zostaną uruchomione przed naszym 
drugim startem, będziemy o tym wiedzieć. 

Kerrel zastanowił się, po czym zapytał ponuro: 

— Jaką mam pewność, że rzeczywiście ją uwolnicie? 

— Musisz wierzyć mi na słowo — powiedział Trehearne. — Albo to, albo 
rozwalaj ją na kawałki razem z nami. 

Nastąpiła kolejna długa chwila pełnej napięcia ciszy. A potem Kerrel 
oznajmił: 
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— W porządku. 

Wypowiedział te słowa, jakby paliły go w język, jak jakiś jad. 

Joris wyskoczył z Łączności jednym długim krokiem. Kerrel popatrzył 
na Shairn i zawołał: 

— Zaczekajcie! Musicie podać swoją pozycję przez radio, gdy z nią 
wylądujecie. 

— Tak zrobimy. 

Trehearne przerzucił przełącznik. Ekran zgasł. Pulsujące generatory 
poderwały statek, uniosły go i wyrzuciły w niebo, a z krążownika nie 
odezwało się żadne działo. Trehearne zwolnił uścisk na Shairn. Reakcja i 
ulga sprawiły, że kolana zrobiły się mu miękkie, tak że trudno mu było 
utrzymać się na nogach przy kołysaniu statku. 

Shairn odwróciła się i popatrzyła na niego. 

— Jesteś głupcem, Michaelu — powiedziała, — ale muszę ci to 
przyznać. Nie jesteś tchórzem. 

Ponownie zamknął ją w kajucie i wrócił na mostek. Joris wpatrywał się 
w projekcję mikrofilmowej mapy planety. 

— Tam — powiedział i wskazał na ogromną pustkę. — Będzie tam 
bezpieczna, dopóki jej nie zgarną - na tych pustyniach nie ma drapieżnych 
żywych stworzeń. — Popatrzył na Trehearne'a. — Dobry jesteś — 
powiedział. — Ja zostałem pobity. 

Trehearne uśmiechnął się cierpko. 

— Ja? Blefowałem. Od teraz, Joris, wszystko jest w twoich rękach. 
Gdzie jest Edri? 

— Zamknął się w kajucie z Arrinem. Znają cały ten sektor, aż do 
granicy Galaktyki. Teraz próbują wspólnie ustalić nasz kurs. — Joris 
prychnął. — Kurs! Jeśli uda mi się wyprzedzić ten krążownik o jeden skok, 
to będę zadowolony. 

Mirzim przemknął nad mroczną planetą Thuvis w bezgwiezdnej nocy 
kosmosu. Trehearne siedział i rozmyślał, myśląc o Shairn, o dwóch 
ludziach, którzy pochylali się nad ostatecznymi obliczeniami marzenia, 
które nękało ludzkość przez tysiąc lat. Myślał o tym, co marzenie to może 
zrobić z człowiekiem, jak daleko może go zaprowadzić od bezpiecznego, 
zdroworozsądkowego życia do granic ostatecznej pustki stworzenia. Miał 
nadzieję, że Edri i Arrin znajdą to, czego pragną. Miał też nadzieję, że 
przeżyją, by to odnaleźć. 

— Schodzę na dół — powiedział Joris. — Lepiej zanieś Shairn ciepłe 
ubranie. Tam na dole jest zimno. 

Trehearne znalazł kombinezon termiczny w szafce ze sprzętem i 
zaniósł go do kajuty Shairn. Założyła go, a on zobaczył, że na jej twarzy 
pojawił się cień zmęczenia i wysiłku. 

Zapytała cicho: 

— Czy nadal mnie kochasz, Michaelu? 

Jej pytanie zaskoczyło go, a odpowiedź przyszła sama. 

— Tak — powiedział. — Tak, kocham cię. 

— W takim razie musimy przestać zachowywać się jak dwójka 
rozwydrzonych dzieci i nie odrzucać życia, które możemy przeżyć razem. 

Spuścił głowę. 
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— Przykro mi, że cię w to wszystko wciągnąłem. 

— To tak samo moja wina, jak twoja. Zbyt szybko straciłam panowanie 
nad sobą. Powinnam była pomyśleć, że świat Vardda był dla ciebie tak 
nowy, że nie byłeś w stanie właściwie go ocenić. 

Nie była już dawną drwiącą Shairn. Jej głos był pełen ponurej pasji, 
błagania o zrozumienie. 

— Michaelu, motywy twojego działania były dobre - lojalność wobec 
przyjaciela, reakcja na to, co wydawało ci się niesprawiedliwością. Ale z 
pewnością teraz już widzisz, jak beznadziejne jest to wszystko. Wiem, że 
poszukujecie statku Orthisa. Nigdy do niego nie dotrzecie. Kerrel was 
dopadnie. Wszystko pójdzie na marne. 

Trehearne'owi wydawało się, że to, co powiedziała, było bardzo 
prawdopodobne. Odpowiedział jednak tylko: 

— Jest już za późno, by o tym myśleć. 

— Nie, Michaelu! Ciągle jeszcze możesz się uratować! — Złapała go za 
ramiona, a jej dłonie zacisnęły się na jego ciele. — Opuść ze mną statek! 
Niech Kerrel zabierze nas oboje! 

Trehearne uśmiechnął się ponuro. 

— Kerrelowi by się to spodobało - zabranie mnie z powrotem do 
więzienia. 

— To nie musi być więzienie! — wykrzyknęła Shairn. — Możesz 
powiedzieć, że udawałeś, że dołączyłeś do Jorisa i Edriego tylko po to, by 
mnie uratować. Poprę cię i ani Kerrel, ani nikt inny nie będzie mógł tego 
obalić. Wyjdziesz wolny na Llyrdis. 

Przeszło mu przez myśl, że mógłby to zrobić. Wszystko by pasowało. 
To było wyjście. 

— Nie zawiedziesz też swych przyjaciół — nalegała Shairn. — Poradzą 
sobie bez ciebie. Zrobiłaś dla nich wszystko, co mogłaś. 

Przywarła do niego. Jej usta błagały go cichym, własnym językiem. 
Powoli oderwał jej ramiona od siebie i odepchnął ją do tyłu, a ona syknęła 
z bólu spowodowanego jego uściskiem. 

— Nie — oznajmił. I znowu: — Nie, Shairn. 

Odsunęła się i popatrzyła na niego. 

— Mógłbyś wrócić ze mną do Srebrnej Wieży, ale tego nie zrobisz - i 
po co? Żeby jacyś ludzie, których nigdy nie spotkałeś, żyjący na 
planetach, których nigdy nie zobaczysz, mogli kiedyś latać między 


gwiazdami? 
— Na Ziemi żył pewien człowiek o nazwisku Trehearne, który otrzymał 
szansę by polecieć do gwiazd — powiedział. — Pomyślałem, że inni też 


powinni dostać taką szansę. Teraz muszę to rozegrać do końca. 

Milczała, a po chwili spadająca prędkość statku powiedziała im, że to 
już prawie koniec. Trehearne odprowadził ją do komory śluzy powietrznej. 
Stali tam razem, nie znajdując nic więcej do powiedzenia, a wszystko, co 
ich łączyło, po cichu z powrotem na nich opadło i szydziło z nich bólem 
minionych dni. 

Mirzim delikatnie zaszurał stępką o uginającą się powierzchnię i 
znieruchomiał. Trehearne otworzył właz, spoglądając na ciemną, wietrzną 
pustynię. 
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Wtedy odezwała się Shairn. 

— Dziwny był nasz początek, Michaelu, a teraz mamy jeszcze 
dziwniejszy koniec. 

Wyciągnął rękę, by pomóc jej zejść, a dotyk jej palców bolał jakby 
rozdzierał mu serce. Spojrzała na niego, mała samotna postać w ogromnej 
ciemności. Wydawało mu się, że usta Shairn poruszyły się, lecz wiatr 
wpadł między nich i porwał jej słowa, on zaś nie miał jej nic do 
powiedzenia. 

Dzwonek ostrzegawczy zadźwięczał mu w uszach. Zamknął właz, a ona 
zniknęła. 

Głos Jorisa ryknął z mostka przez interkom. 

— Kłaść się płasko, wszyscy! Start to nasza jedyna przewaga nad 
Kerrelem i muszę ją jak najlepiej wykorzystać! 

Okrutna ręka przyspieszenia przygniotła Trehearne'a. Leżał na 
porysowanych płytach pokładu, a ostatnia wizja białej twarzy Shairn 
towarzyszyła mu bez przerwy, by przypominać mu o wszystkim, co miał i 
co stracił. 

W ciszy pustej śluzy powtarzał w kółko jej imię, a jego usta wypełnił 
gorzki smak pyłu. Mirzim mknął przez kosmos niczym dzikie stworzenie, 
pędząc ku sektorowi, który był celem tysiącletnich nadziei i poszukiwań, 
ku krawędzi Galaktyki i brzegom zewnętrznej nocy. 
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DZIEWIĘTNAŚCIE 


Wyraźnie postawili stopę na krańcach galaktyki, gdzie pobrzeżne 
gwiazdy gubiły się w zewnętrznej pustce, a martwe słońca na zawsze 
pogrążały się w grobowych ciemnościach, gdzie nawet pamięć o 
stworzeniu znikała, zamazana przez niewyobrażalnie długi upływ czasu. 
Nie było tutaj żadnej wyraźnie wytyczonej granicy, lecz był to pewien 
obszar graniczny między gęsto rojącymi się iskierkami gwiazd a położoną 
dalej czarną otchłanią. 

Trehearne próbował sobie przypomnieć, ile czasu minęło, odkąd 
odlecieli z Thuvis. Nie był w stanie. Czas wydawał się być dziwnie 
elastyczny, gdy traciło się wszelkie znajome ramy odniesienia. 
Zrezygnował. To nie miało większego znaczenia. Popatrzył przekrwionymi 
oczyma na bezświetlne morza, leżące poza galaktycznymi wyspami 
wszechświata, i spróbował sobie przypomnieć, dlaczego tu się znalazł. I to 
również jakoś zacierało się w jego głowie. 

Edri pochylał się nad ustawionym na mostku stołem. Nie wyglądał już 
jak Edri. Wyglądał, jakby pracował od miliona lat. Obok niego siedział 
Arrin. Trzymał głowę w. kościstych dłoniach, wyglądając jak 
zabalsamowana w pozycji pionowej brodata mumia, z trudem 
zachowująca ostatnie pozory życia. Pod dłońmi Edriego leżały mapy, 
niekończące się arkusze obliczeń i wykresów, niekończące się kilometry 
liczb. Joris studiował je, pochylając się obok Edriego. Jego szerokie 
podgardle zwisało teraz luźno nad pomarszczonym kołnierzykiem. Oczy 
zapadły mu się głęboko pod bruzdami kości, spoglądając jakby z dwóch 
cienistych jaskiń. 

Edri mówił głosem, który dobiegał jak gdyby z oddali. Słowa docierały 
do uszu Trehearne'a w postaci dudniących urywków przedzierających się 
przez mgłę zmęczenia. 

— Tak więc jedynym dostępnym nam sposobem na zlokalizowanie 
statku Orthisa była triangulacja jego pozycji na podstawie dwóch 
oddzielnych namiarów. Jednym z nich był kurs kapsuły ratunkowej, którą 
Orthis wysłał z ostatnią wiadomością, z uwzględnieniem odchyleń 
spowodowanych polami grawitacyjnymi gwiazd. Drugi namiar to kurs 
Orthisa podczas jego ostatniego lotu. Nie mogliśmy go znikąd zdobyć, 
dopóki nie znalazłem tej części manuskryptu Lankara, której nie miał 
Arrin. 

Trehearne usłyszał czyjeś pytanie: 

— A kim był Lankar? 

— Jednym z ostatnich ludzi ścigających Orthisa, który zostawił 
sekretny dziennik tego pościgu, aby uspokoić trapiące go wyrzuty 
sumienia. Wystarczająco dużo z niego przetrwało. 
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Joris stwierdził: 

— Do diabła z Lankarem. Idźmy dalej. 

— Musieliśmy cofnąć wygląd map gwiazd w czasie — uwzględniając 
ruch galaktyczny, dryfy gwiazd, miliony skomplikowanych problemów 
związanych z ich ruchem względnym i ruchem właściwym, o pięćset lat 
wstecz, a potem o kolejne pięćset, a następnie skorelować je. Mając do 
czynienia z niemal nieograniczoną liczbą zmiennych, można było to zrobić 
tylko na największych maszynach matematycznych i komputerach 
elektronicznych na Llyrdis. A to oznaczało, że wszystko musiało być 
robione potajemnie, kawałek po kawałku. Ta praca trwała przez długi, 
bardzo długi czas. 

Edri wziął głęboki oddech, któremu towarzyszyło ziewnięcie. 

— otrzymane w ten sposób mapy wskazują na nienazwaną ciemną 
gwiazdę podążającą po orbicie tutaj, poza głównym strumieniem 
Galaktyki. — Przeciągnął palcem po linii. — Jak wiecie, mapy gwiazd na 
obrzeżach są niekompletne. Nie ma tu niczego, co mogłoby kogoś 
przyciągnąć do tych zapomnianych przez Boga regionów i nigdy nie 
zostały one odpowiednio zbadane. Ale według naszych obliczeń ta ciemna 
gwiazda była tysiąc lat temu dokładnie we właściwym miejscu i stamtąd 
wystrzelono kapsułę ratunkową Orthisa. Obecnie koło Galaktyki obróciło 
się, zabierając ze sobą ciemną gwiazdę.... 

Położył dłoń na przecięciu dwóch zaznaczonych na mapie linii i 
popatrzył na nie. 

— Oto nasz cel, Joris. Jeśli mamy rację, statek Orthisa jest w tym 
miejscu. Jeśli się mylimy - no cóż, ktoś inny będzie musiał spróbować 
ponownie, za kolejne tysiąc lat. 

Stał, milcząc, z rękami opartymi na stole, zbyt zmęczony, by wykonać 
jakiś ruch. Joris przetarł załzawione oczy i zaczął odczytywać na głos 
współrzędne z mapy. Drugi oficer mechanicznie ustawił kombinację na 
wyszukiwaczu. 

Joris osunął się ciężko na fotel pilota. Gdy wyszukiwacz z kliknięciem 
podał nowy kurs, ustawił na nim Mirzima. Następnie odezwał się przez 
interkom do załogi radaru. 

— Jaka jest pozycja ścigającego nas krążownika? 

Odpowiedział mu skrzekliwy głos. Wysłuchał informacji, a następnie 
zwrócił się do pozostałych. 

— Bliżej — stwierdził. — Zawsze coraz bliżej. 

Umysł Trehearne'a powrócił do tego nieustannego, jakby z półsnu 
koszmaru. Krążownik, podążający za nimi, trzymający się ich, wytrwały, 
nieustępliwy. Przeżywał boleśnie każdy manewr, każdą sztuczkę, przy 
pomocy której Joris starał się opóźnić ich prześladowcę, zyskać trochę 
więcej czasu, trochę więcej odległości. 

Przypomniał sobie, jak w ostatniej chwili zanurzyli się w ciemną 
mgławicę, gdy krążownik był już niemal na tyle blisko, że mógłby ich 
namierzyć. Pamiętał zwroty, skręty i podwajanie tropów wewnątrz czarnej 
chmury, gdzie pochłaniający wszystko pył kosmiczny oślepił radar. Zgubili 
tam ten przeklęty krążownik. Odskoczyli od niego i przez pewien czas 
mieli nadzieję, że urwali się mu ostatecznie. Dotarli do tego pogranicznego 
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sektora - i wtedy czerwona iskierka znów pojawiła się na ekranie, zbliżając 
się coraz bardziej. 

Bywały momenty, gdy Trehearne gubił w myślach sam fizyczny fakt 
istnienia krążownika, statku ze zwykłego metalu, obsługiwanego przez 
zwykłych marynarzy Vardda. W takich chwilach wydawało mu się, że 
Mirzim ścigany jest przez jakąś demoniczną Nemezis, kroczącą nago przez 
ogromne otchłanie kosmosu - Nemezis noszącą twarz Kerrela, z rękoma 
Kerrela wyciągającymi się, by ich pochwycić. 

Czasami obok twarzy Kerrela pojawiała się twarz Shairn, biała, 
nieprzenikniona, mglista chmura, która przesłaniała gwiazdy. 

Ochrypły głos radarowca skrzeczał rytmicznie w odmierzonych 
odstępach czasu. Statek poleciał w kierunku ciemnej gwiazdy. 

Joris w końcu się odwrócił. Stół został wyniesiony, mapy i żmudne 
obliczenia zwinięte i odłożone. Arrin leżał na podłodze, oparty o tylną 
gródź i spał. Nie chciał opuścić mostka, dopóki nie dowie się, czy jego 
życie i praca nie pójdą na marne. Edri siedział obok niego. Nie spał. 

Joris oznajmił stanowczo: 

— To się nie uda. 

Edri nic nie odpowiedział. Czekał na dalszy ciąg. 

Joris kontynuował, jakby nie podobało mu się to, co mówi, ale musiał 
to powiedzieć. 

— Popatrzcie na to. Kiedy tylko zacznę zwalniać, krążownik zacznie 
redukować naszą przewagę do zera. A on jest zaprojektowany, do czasów 
hamowania krótszych niż ten, jaki ja mogę osiągnąć nie rozrywając 
Mirzima na strzępy. Co się więc stanie? Dopadną nas, zanim zdążymy 
rozpocząć poszukiwania. 

Edri skinął głową. Oparł się plecami o gródź i zamknął oczy. Odparł: 

— Teraz już wiedzą, czego szukamy. Jak myślisz, co zrobiłby Kerrel, 
gdyby odnalazł statek Orthisa? 

Nikt nie odpowiedział. Nie było takiej potrzeby. Zapadła ciężka cisza, 
podczas której Trehearne myślał o wiadomościach, które rozeszły się po 
Galaktyce z ultra-falowego radia krążownika, a które samą zwięzłością 
zdradzały desperacki charakter tej misji, pilne żądania do innych 
krążowników Rady, aby jak najszybciej przybyły. Lecz inni byli wciąż zbyt 
daleko, by miało to jakiekolwiek znaczenie. Cokolwiek się stanie, wydarzy 
się, zanim zdążą się tutaj pojawić. Kerrel musiał dokończyć tę misję sam. 

Edri spytał: 

— Co zrobimy? 

Joris potarł wielką dłonią zarost na twarzy, zamrugał oczyma i 
powiedział: 

— Jeśli statek i sekret Orthisa naprawdę tam są, jedyną szansą na 
realizację naszych planów, jest dostarczenie na niego sprzętu ultra- 
falowego. — Kontynuował powoli: — Myślę, że ten sprzęt mogłaby 
przewieźć nasza szalupa ratunkowa. Gdybyśmy ją wypuścili, mogłaby 
przez jakiś czas lecieć ze stałą prędkością, zanim musiałaby rozpocząć 
hamowanie. W międzyczasie ja mógłbym skierować Mirzima na inny kurs, 
biegnący wzdłuż krawędzi Galaktyki, z dala od ciemnej gwiazdy. 
Krążownik podążyłby za mną. Są szanse, że gdyby ich radary skupiły się 
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na mnie, by wychwycić mój impuls boczny, w ogóle nie zauważyłyby łodzi, 
gdy ta zacznie zwalniać. 

Westchnął. 

— Oczywiście złapią nas. Ale, po tym co przeszedł, Mirzim i tak nie 
będzie latać wiecznie. Generatory są w złym stanie. Jednak damy radę 
lecieć wystarczająco długo, by kupić wam trochę czasu. 

Edri zastanowił się. 

— Nie podoba mi się to — stwierdził. — Ale wygląda na to, że albo to, 
albo nic. 

Joris mamrotał pod nosem coś o maksymalnym obciążeniu i udźwigu. 

— Główny aparat ultra-falowy — powiedział — i trzech ludzi. To 
wszystko co pomieści łódź. Pomocniczy zestaw ultra-falowy oczywiście 
zostanie tutaj. 

— Bez kogo możesz się obyć? Będziecie potrzebować wszystkich 
techników pokładowych. 

— Może poświęcić mnie — powiedział Trehearne. — Jestem najbardziej 
zbędny ze wszystkich. I wciąż jestem w stanie stanąć na nogach, jeśli 
będę musiał. 

Joris skinął głową. 

— Tak. Quorn oczywiście będzie musiał zająć się zestawem ultra- 
falowym, ale poradzi sobie też z łodzią. 

— Kto jeszcze? 

— Ty — oznajmił Joris. 

Edri popatrzył na śpiącego Arrina. 

— On powinien polecieć zamiast mnie. Pracował na to dłużej niż ja. 

Było oczywiste, że Arrin nie był w stanie nigdzie polecieć, więc Edri 
westchnął. Wyprostował się. 

— Dobrze. Chodź, Trehearne. Zaczniemy załadunek. 

Łódź znajdowała się we własnej komorze, zatopionej w burcie Mirzima 
- był to miniaturowy statek kosmiczny o zasięgu lotu wystarczająco 
długim, by dać załodze uszkodzonego okrętu szansę na dotarcie w 
bezpieczne miejsce. Nie było jednak sensu dłużej myśleć o 
bezpieczeństwie. 

Trehearne zebrał wszystkich ludzi, którzy nie byli na wachcie i mogli 
stać na nogach. Wykonując rozkazy Edriego, ogołocił łódź ze wszystkiego, 
czego nie potrzebowali. Quorn nadzorował demontaż ciężkiego ultra- 
falowego zestawu radiowego z Mirzima i jego załadunek na łódź. Wydawał 
się zachowywać zbędną drobiazgowość. Trehearne klął i pocił się, ale 
udało mu się wszystkiego dopilnować. Potem wrócił na mostek z Edrim i 
Quornem. Joris studiował przyrządy. 

— Już niedługo — stwierdził. Przekazał Quornowi instrukcje dotyczące 
lotu. — Trehearne to jeszcze żółtodziób — zauważył, — ale wie już 
wystarczająco dużo, by ci pomóc, kiedy będziesz tego potrzebował. 

Edri poprosił go: 

— Joris, poddaj się zaraz, jak tylko zostaniesz wywołany. 

Joris roześmiał się, bladym cieniem swego dawnego głośnego ryku. 

— Poddam się. W tej chwili jestem za bardzo zmęczony, by umierać. — 
Spojrzał jeszcze raz na instrumenty. — Czas na was. 
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Popatrzyli na siebie, ci zmęczeni, czerwonoocy mężczyźni, których 
marzenie zaprowadziło na skraj wszechświata, i nie przychodziły im do 
głowy żadne słowa, które mogliby powiedzieć w chwili rozstania. 

— Powodzenia — mruknął w końcu Edri i odwrócił się. 

— To wy będziecie go potrzebować — zawołał za nimi Joris. 

Trehearne wszedł za Quornem i Edrim do szalupy. Odcumowali, po 
czym Quorn przejął stery i czekał, obserwując chronometr. Jego dłoń 
luźno trzymała się czerwonego przełącznika oznaczonego START. 

Nacisnął przełącznik. 

Rozległ się pisk i zgrzyt maszynerii, wrażenie działania superszybkich 
sił, gdy skomplikowana przekładnia zwalniająca wykonała swoją pracę, 
chwila ekstremalnie silnego przeciążenia i łódź opuściła Mirzima. Nie 
widzieli co się dzieje, ale wiedzieli, że szalupa i statek oddaliły się już od 
siebie z niewyobrażalną prędkością. 

Quorn obserwował przyrządy, podczas gdy Trehearne i Edri siedzieli 
wpatrzeni w zupełnie nic, bojąc się zasnąć, by nie okazało się, że już nigdy 
nie obudzą się ponownie. Siedzieli, kołysali się w rytm ruchu łodzi i 
czekali, aż w końcu Quorn uruchomił przedni generator i rozpoczął 
hamowanie. 

Trehearne stracił świadomość ciągu wydarzeń. Przez część 
upływającego czasu był nieprzytomny lub prawie nieprzytomny. W 
pozostałych chwilach odbierał wszystko jak w jakimś poplątanym śnie. 
Myślał o tym, jak kiedyś był niesamowicie spragniony lotów 
międzygwiezdnych. Był jednak w stanie robić wszystko, czego wymagał od 
niego Quorn. 

Iluminator rozjaśnił się. Nie był wyposażony w adapter i działał jako 
iluminator tylko przy prędkościach pozwalających na obserwację 
wzrokową. Dopiero teraz, Trehearne mógł dostrzec przed nimi ogromną 
ciemną masę na tle zewnętrznego mroku, oświetloną tylko słabo przez 
światło galaktyki. 


— Oto ona — powiedział Edri. — Ciemna gwiazda. — Głos mu lekko 
drżał. 

Podlecieli bliżej, wciąż zwalniając. 

— Ma planetę — stwierdził Quorn. — Tam jest, przesłania światło 
gwiazd... 


— Dwie planety — poprawił go Trehearne. — Ja widzę dwie. 

Dwa słabiutko Iśniące ciała, martwe planety trzymające się martwego 
słońca, tutaj, na skraju Galaktyki. Muskał je blask Drogi Mlecznej, upiorne 
światło, jak świec na stypie, które tylko podkreślało otaczający je ponury 
mrok i samotność. 

Edri wyszeptał ze zmęczeniem: 

— Spróbujmy najpierw na zewnętrznej planecie. Pomóż mi, Trehearne. 

Przecisnęli się na rufę między stłoczonymi rzędami pak wyposażenia, 
do detektora, pochodzącego z ładowni Mirzima. Edri zaczął przy nim 


grzebać. 
— W czasach Orthisa używano oczywiście paliwa radioaktywnego — 
mruknął Edri. — Obliczyliśmy okres jego połowicznego rozpadu. Nawet 
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zakładając, że bunkry statku były prawie puste, powinno pozostać 
wystarczająco dużo, by ten licznik to zarejestrował. Wystarczy odrobina. 

Trehearne pomógł Edriemu wyregulować urządzenie ekranujące 
przyrządu, aż wskazówka pomiarowa zatrzymała się w miejscu. 

— A co z naturalnymi złożami radioaktywnymi na planetach? — spytał. 

— Pod tym względem mamy szczęście. Są zbyt stare. Ostatnie ślady 
pierwiastków radioaktywnych praktycznie zniknęły miliony lat temu. — 
Podniósł głos. — Trzymaj łódź tak nisko, jak tylko się odważysz, Quorn. 
Miernik ma szeroki kąt odczytu. Leć powoli. 

Przykucnął wskazówką przyrządu. Trehearne ponownie przeszedł na 
przód. 

Planeta była niewielka, miała mniej niż dwa tysiące kilometrów 
średnicy. Z powodu intensywnego mroku i szybkości lotu łodzi, nie widział 
niczego poza czarnym, pozbawionym cech pustkowiem, poprzecinanym tu 
i ówdzie białymi plamami, które uznał za zamarznięte pozostałości 
atmosfery. Pomyślał, jak by to było miło, gdyby trzeba było tam 
wylądować i zadrżał. 

Podzielili planetę na sektory i dokładnie ją przeczesali. Wskazówka 
licznika pozostawała nieruchoma. Edri powiedział ciężkim głosem: 

— Lećmy dalej. Módlmy się, byśmy znaleźli go na drugiej planecie. 
Oby tylko Orthis nie spadł na ciemną gwiazdę. Znalezienie go tam 
zajęłoby całą wieczność. 

Quorn zwiększył moc silników i odleciał. Iluminator ponownie 
ściemniał, a Edri jęknął. 

— Jest bliski krańcowego wyczerpania — zauważył Quorn. — Wygląda 
na to, że cokolwiek trzeba będzie zrobić, to my będziemy musieli wykonać 
większość tej pracy. 

Druga planeta była większa od pierwszej, co najmniej trzykrotnie. Nie 
wystarczało jej to, że była pozbawiona cech charakterystycznych. 
Sterczały z niej zniszczone i roztrzaskane pasma, odarte do kości resztki 
gór, powleczone skorupą zamarzniętych gazów. Pokrywały ją ponure 
równiny pokryte bielą zastygłego powietrza, połyskującego słabo w świetle 
wielkiej krawędzi galaktyki. Zaprezentowała obserwatorom nagie dna 
swych od dawna nieistniejących oceanów, które wyschły do najgłębszej 
otchłani. Widać było blizny po jej długim umieraniu, brutalne szramy po 
wewnętrznych eksplozjach, rozerwane rany kurczącej się skorupy. 
Odrażająca planeta która zdawała się wciąż pamiętać swe piękno i 
brzydzić się okrucieństwem śmierci. 

Edri wyszeptał: 

— Módlcie się... módlcie się, żeby to przeklęte cholerstwo się poruszyło. 

Ale sam zamiast tego przeklął wskazówkę, ponieważ stała w miejscu. 

— Nie przestawajmy — powiedział Trehearne. 

I lecieli dalej. 

Wskazówka drgnęła. 

Edri wydał z siebie ochrypły okrzyk. 

— Spokojnie! Spokojnie! 

Łzy zaczęły spływać mu po policzkach. Szlochał. Igła znów spoczęła 
nieruchomo. 
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— Zataczaj kręgi! — krzyknął Trehearne do Quorna. — Krążmy, dopóki 
nie obramujemy tego miejsca. 

Przejechał językiem po wargach, poczuł smak soli i zastanawiał się, 
skąd tam się wzięła. 

Quorn krążył łodzią po zacieśniającej się spirali, aż wreszcie Edri 
powiedział: 

— Teraz! Opuść ją w dół. 

Przecisnął się na dziób, przyciskając twarz do iluminatora, próbując coś 
zobaczyć. Quorn włączył reflektor do lądowania. Niebiesko-biały blask 
oświetlił okrągły obszar w dole, światło było intensywnie jasne, a 
otaczające je cienie intensywnie czarne. Wiązka reflektora szła ostro w 
dół. 

Podążali prosto za nią. Wyglądało to tak, jakby łódź opierała się na 
słupie światła i poruszała się na nim w dół. Znajdowali się nad 
powierzchnią planety targaną i torturowaną przez ostateczne procesy 
deformacji. Z jednej strony wznosiła się wysoka na wiele kilometrów 
skalna ściana. Przed nią ziała przepaść, a za przepaścią rozciągał się 
ponury i zniszczony krajobraz ledwie widoczny w świetle ogromnej 
krawędzi Galaktyki. 

Zaczęli schodzić wzdłuż ściany tytanicznego klifu. Patrząc na 
rozciągającą się u jego podstawy przepaść, Trehearne zaczął się 
niepokoić. 

— Nie ma tu żadnego statku — powiedział. — Licznik musiał odebrać 
resztki promieniowania z głębi przepaści. 

Quorn zgodził się z nim. Lecz Edri powiedział: 

— Nie, schodźmy dalej. 

Trehearne poczuł, jak drży. 

Lecieli dalej w dół, wzdłuż gigantycznej ściany. Trehearne nagle 
wskazał ręką. 

— Czy to nie półka? 

Ostra, jasna wiązka reflektora oświetlała skalną półkę, która wystawała 
w połowie klifu. Quorn podleciał bliżej. Na półce coś matowo lśniło w 
świetle reflektora. Quorn opuścił łódź z przyprawiającym o zawrót głowy 
pędem. Szczegóły stały się wyraźne widoczne - pokruszone skały, 
pradawna magma, kałuże zamarzniętego powietrza w zagłębieniach. A 
wśród nich owalny, symetryczny, gładki kształt, odbijający światło z 
metalicznym blaskiem. 

Edri wymówił nazwisko Orthisa, jakby była to modlitwa. 
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DWADZIEŚCIA 


Quorn posadził łódź na półce. Wskoczyli w skafandry ciśnieniowe. 
Zapomnieli, że przed chwilą byli w trzech czwartych martwi. Niezgrabnie 
ubrani w pancerze kosmiczne, potykając się o poszarpane skały, ślizgając 
się na płatach zamarzniętego powietrza, brnęli w kierunku celu, dla 
znalezienia którego pokonali Galaktykę i zaryzykowali życiem. Nad ich 
głowami wisiała upiorna skalna ściana opierająca się w górze o nicość 
kosmosu, pod nimi rozpościerała się przepaść zanurzająca się w martwym 
sercu planety. Za nimi zaś rozciągało się pustkowie, a czarne niebo 
przecinała niczym płonący miecz światła straszliwa krawędź Galaktyki. 

Trehearne zdawał sobie sprawę z otaczającej go ciszy. Nigdy wcześniej 
nie był na planecie zupełnie pozbawionej powietrza. Czuł jak metalowy but 
jego skafandra uderzył o odłamek skalny, lecz nie wywołało to żadnego 
odgłosu. Słyszał tylko ciężkie oddechy Quorna i Edriego, przekazywane mu 
przez system audio hełmu. 

Statek Orthisa wyrastał przed nimi, pozbawiony światła, bez życia, 
wtulony w popioły zniszczenia. Wyglądał na wcielenie cierpliwości. 
Spoczywał tu od tysiąca lat, nietknięty przez czas ani rdzę, pogrzebany w 
ciszy i niekończącej się nocy, wieczny jak martwe słońca, które krążą 
nieustannie w niezmąconej przestrzeni kosmosu. Wydawało się, że mógłby 
tak czekać do końca wszechświata, zachowując ufność. Trehearne'a 
ogarnął podziw, a wraz z nim pewnego rodzaju strach. 

Znaleźli właz śluzy. Była szeroko otwarta, z wciąż czystymi i Iśniącymi 
urządzeniami powietrznymi. Nie mogła tu pojawić się korozja, bo każdy 
atom powietrza i wilgoci zamarzał w oczyszczającym zimnie. Swiatło 
latarki Trehearne'a ukazało na podłodze komory śluzy ślady męskiego 
buta. Wydawało się, że mogły być pozostawione zaledwie wczoraj. 

Trzej ludzie zatrzymali się przed otwartym włazem. Popatrzyli na siebie 
przez glasytowe wizjery hełmów, a ich twarze wyglądały obco. Następnie 
Trehearne odsunął się na bok, podobnie jak Quorn. Edri pochylił głowę. 
Podszedł do włazu. Powoli, nie wydając żadnych dźwięków, wszedł na 
pokład statku Orthisa. 

Pozostali podążali tuż za nim. Ich latarki na pasach wycinały ostre 
smugi światła w pozbawionej powietrza ciemności. Przeszli przez komorę 
śluzy i znaleźli się w korytarzu biegnącym w kierunku dziobu i rufy. 
Panowała zupełna cisza. Ciężkie uderzenia ich butów o metalowy pokład, 
nie powodowały najmniejszego odgłosu. Przypominało to poruszanie się w 
sennym koszmarze, a martwota statku, czarna, bezwładna, nieruchoma 
martwota, była jeszcze bardziej przytłaczająca niż pustkowie, na którym 
spoczywał. Skały i klify nigdy się nie poruszały, nigdy nie zostały 
zbudowane ludzkimi rękoma, nigdy nie pojawił się w nich żaden ślad myśli 
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ani nadziei. Po skórze Trehearne'a przeszły lekkie fale zimna. Słyszał bicie 
krwi w uszach, tępy łomot własnego serca. Szedł wraz z innymi, 
samotnymi postaciami w grobowcu, i wzdrygał się jak dziecko na widok 
każdego kształtu, który pojawiał się w świetle ich latarek. 

Całą tylną sekcję statku zajmowało laboratorium. Znaczna część 
delikatnego sprzętu uległa zniszczeniu albo przez wibracje wywołane 
prędkością, albo w wyniku twardego lądowania. Trehearne nie był w stanie 
nic powiedzieć o tej skłębionej masie metalu i odłamków kryształów, ale 
Quorn stwierdził bardzo cicho: 

— Badał promieniowanie międzygwiezdne. Większość z tych rzeczy 
przekracza moje możliwości zrozumienia, ale tyle mogę powiedzieć. 

Jedną z części laboratorium zajmowała skomplikowana masa cewek i 
pryzmatów oraz złożone zestawy reflektorów rozmieszczonych wokół 
czegoś, co musiało być wielką centralną lampą elektronową. W punkcie 
środkowym mechanizmu znajdowała się niewielka platforma, wyposażona 
w pasy. Wzdłuż jednej z przegród widać było rząd metalowych klatek dla 
zwierząt doświadczalnych. Kilka małych stworzeń wciąż tam było. Umarły 
szybką śmiercią z braku powietrza i z zimna, lecz ich ciała miały idealne 
kształty. A więc przetrwały one podróż w kosmosie. Ultraszybkość lotu 
międzygwiezdnego w żadne sposób im nie zaszkodziła. 

Ludzie przeszukiwali przez chwilę wrak, po czym Edri stwierdził: 

— Nic tu po nas. Nie ma sensu próbować rozgryźć samej aparatury. 
Nie potrafiono tego zrobić przez wszystkie lata, gdy statek był 
skonfiskowany Radę, a wtedy sprzęt był jeszcze w całości. Większość z 
urządzeń Orthis zaprojektował i zbudował sam. 

Trehearne ponownie popatrzył na małe, futrzaste ciała w klatkach, 
leżące jakby we śnie. W jakiś sposób sprawiały one, że zdrada idei Orthisa 
była podwójnie okrutna - że nawet zwierzętom można było oferować 
wolność lotu do gwiazd, której odmówiono tak wielu pokoleniom ras z tak 
wielu światów. 

Wyszli na korytarz, cofnęli się nim kawałek drogi i poszli dalej. Znaleźli 
pomieszczenia mieszkalne, małe, oszczędne i schludne jak cele mnichów. 
Pościel na jednej z koi była pognieciona, a na poduszce wciąż widać było 
wgłębienie, w którym kiedyś spoczywała głowa człowieka. Trehearne 
wzdrygnął się. Szybko poszli dalej, na mostek. 

Trehearne zdał sobie wtedy sprawę, jakim heroizmem było 
doprowadzenie tego zabytkowego statku do granic Galaktyki, a nawet 
nieco poza nią. Przyrządy były bardzo nieliczne i prymitywne, zaś układ 
sterowania niesamowicie toporny. Istniało urządzenie wspomagające, 
prymitywny autopilot, który utrzymywał statek na kursie bez konieczności 
poświęcania ludzkiej uwagi, i pomyślał, że tylko dzięki niemu samotny lot 
Orthisa był w ogóle możliwy. Lecz sztuka lotów międzygwiezdnych 
przeszła od tego czasu długą drogę. 

Przez słuchawki hełmu dotarł do niego głos Quorna, ściszony do szeptu 
jakby mówił w kościele: 

— To niesamowite. Ten statek nie został nawet zbudowany do tego by 
latać, to było laboratorium kosmiczne. To cud, że w ogóle przetrwał. 

Edri wziął długi oddech, z drżeniem przypominającym szloch. 
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— Nadal nie znaleźliśmy tego, czego szukamy. Przypuszczacie, że nie 
ma tego tutaj? Myślicie, że po tym wszystkim...? 

Nie dokończył. 

Ponownie rozpoczęli poszukiwania. To Trehearne znalazł drzwiczki w 
tylnej grodzi mostka. Otworzył je i zajrzał do kabiny. Wiązka jego latarki 
błysnęła jasno w ciemnościach panujących w tym miejscu od 
niepamiętnych czasów. 

Mimowolnie krzyknął. 

Quorn i Edri podbiegli do niego. Przytrzymywał się grodzi. Zimny pot 
spływał mu po twarzy, a oczy miał szeroko otwarte i szalone. Spojrzeli za 
niego, przez jego ramię. 

Kabina była mała. Urządzono w niej bibliotekę, wypełnioną 
metalowymi skrzyniami z książkami, z których część stanowiły starożytne 
woluminy na mikrotaśmach, a część grube, obszarpane zeszyty. Ostre jak 
nóż wiązki światła ukazywały je w jaskrawych barwach i czarnych 
cieniach. Stał tam wielki stół, przykręcony śrubami, a na nim leżało 
metalowe pudełko. Spoczywała na nim męska dłoń z rozwartymi palcami, 
lekko zaciśniętymi nad krawędzią pudełka, opiekuńczo, zaborczo, jakby 
było ono czymś ukochanym i cennym. 

— O Boże — wyszeptał Quorn — popatrz na niego... 

Siedział na metalowym krześle za stołem. Głowę miał uniesioną i 
patrzył w stronę iluminatora w zewnętrznej ścianie, przez który widać było 
czarne niebo przecięte potężnymi ogniami gwiazd Galaktyki. Twarde 
światło ukazywało go wyraźnie. Był to stary człowiek. Lata jego życia były 
liczne i ewidentnie niezbyt przyjazne. Ukształtowały mu twarz jak z żelaza, 
żłobiąc w niej głębokie linie, mocno wbijając się w wypukłości, usuwając 
wszelkie ślady młodości, nadziei i wesołości, by stworzyć maskę 
zgorzkniałego gniewu, wyrzutów, a w końcu rozpaczy. Trehearne'owi 
zdawało się, że z tej twarzy można było wyczytać całą historię jego życia, 
zatrzymaną na zawsze w chwili śmierci, gdy mężczyzna z pewnością wołał 
do bogów, których czcił, dopytując się „Dlaczego?”. 

Edri nagle zaczął się śmiać. 

— Orthis. To Orthis. Czekał tu na nasze przybycie... 

Quorn uniósł swą dłoń w ciężkiej rękawicy i walnął Edriego w hełm tak 
mocno, że Trehearne dosłownie mógłby usłyszeć dzwonienie we własnym 
systemie audio. 

— Zamknij się. Niech cię szlag, Edri. Zamknij się. 

Edri przestał się śmiać. Po chwili powiedział: 

— Przez chwilę myślałem, że... 

Trehearne mruknął: 

— Ja też. 

Tutaj, w zupełnym zimnie bez powietrza, zwłoki nie podlegały 
rozkładowi ani zmianom. Ale było w tym coś więcej niż brak fizycznego 
zepsucia. Ogień w tym człowieku płonął tak głęboko, że nawet śmierć nie 
była w stanie zamazać jego śladów. Tam, gdzie padały promienie latarki, 
jego otwarte oczy wciąż zdawały się jarzyć niezapomnianym żarem. 

Przez dłuższą chwilę trójka mężczyzn stała w drzwiach, nie ruszając się 
z miejsca. Trehearne powiedział w końcu: 
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— Myślę, że chciał, aby ten kto go znajdzie, zajrzał do pudełka pod 
jego dłonią. 

W tym małym pudełku zamknięte było dzieło życia Orthisa, przyszłość 
Galaktyki. Wiedzieli o tym. Ale wciąż nie byli gotowi, aby zajrzeć do 
środka i odebrać Orthisowi coś, co tak długo przechowywał. Trehearne 
pomyślał, że to dziwne, iż w chwili, w której ich emocje powinny sięgać 
zenitu; kiedy powinni najbardziej dojmująco odczuwać ciężar wszystkich 
stuleci poświęcenia i walki, które ich tu doprowadziły, i tego, co to 
wszystko będzie oznaczać, byli za bardzo zmęczeni, by czuć cokolwiek 
więcej, niż tylko skrajny respekt i instynktowną niechęć do zbliżania się do 
zmarłych. Miał ochotę uciekać z tego statku pogrzebowego. W końcu 
zapragnął tego tak mocno, że wszedł do środka pomieszczenia i spróbował 
zdjąć rękę Orthisa z pudełka. Ramię było sztywne jak stalowy pręt, więc 
zrezygnował, ostrożnie wyciągając pudełko spod lodowatych palców, w 
przerażeniu, że mogłyby się złamać. 

Pozostali powoli weszli obok niego. Pudełko nie było zamknięte. 
Podniósł wieko, a w światle latarki ukazał się oprawiony w tkaninę 
notatnik. Na wierzchu leżała luźna kartka papieru z kilkoma liniami 
kanciastego pisma. Edri podniósł ją, bardzo niezdarnie w swych 
opancerzonych dłoniach, i uniósł do światła, czytając na głos dziwnym, 
płaskim głosem. 

— Trzymałem się życia tak długo... 

Edri przerwał, zakaszlał i zaczął od nowa, a Trehearne pomyślał, że 
Orthis słucha tych słów. 


"Trzymałem się życia aż tak długo, po to by po raz pierwszy spisać 
wszystkie moje formuły, kompletne i uporządkowane tak, by dało się je 
zrozumieć oraz wykorzystać. W nich spoczywa wolność lotu do gwiazd. Ja, 
pierwszy z urodzonych wśród gwiazd, zostałem odrzucony przez chciwość i 
strach urodzonych na planecie. Ale nie zawsze tak będzie. 

Nie zobaczę, czasów które nadejdą. Mój statek odleciał już zbyt 
daleko, mam mało paliwa i jestem stary. Dlatego ustawiłem odpowiednio 
sterowanie śluzy powietrznej i za kilka minut się otworzy się ona 
automatycznie. Szybka śmierć, lepsza niż powolne umieranie, gdy zawiodą 
pompy powietrza. Potem będę czekał. To, o czym marzyłem, nigdy nie 
zostanie zapomniane. Pewnego dnia pojawią się inni, którzy będą wierzyć 
tak jak i ja zawsze wierzyłem, że gwiazdy są dla wszystkich ludzi.” 


Edri zamilkł. A Quorn powiedział: 

— Obserwował Galaktykę przez tysiąc lat i czekał. 

Trehearne zmusił się do ruchu, by przełamać czar tej chwili. 

— Jeśli się nie pośpieszymy, nic mu to nie da. — Sięgnął po pudełko, 
zamknął je i włożył w ręce Edriego. — Chodź. Edri, słyszysz mnie? Chodź! 
Nie mamy zbyt wiele czasu. 

Edri popatrzył na pudełko, a potem na Orthisa, który miał do 
dyspozycji tysiąc lat czasu. Potem odwrócił się i wyszedł, a Quorn ruszył 
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za nim, podobnie jak Trehearne. Pokonali ciemny korytarz i opuścili 
milczący statek. Trehearne popatrzył w górę, na płonącą rzekę gwiazd na 
niebie, i pomyślał sobie, jak ogromne marzenie poniósł ze sobą w długą 
noc ten pierwszy z ludzi zrodzonych wśród gwiazd. 

Nagle ogarnął go paniczny pośpiech. Orthis przekazał im swe 
dziedzictwo, dosłownie własną dłonią. Jeśli teraz zawiodą, bo byli zbyt 
powolni, zbyt zmęczeni, aby zrobić to, co należało... Zaczął biec w stronę 
łodzi, krzycząc na pozostałych, ponaglając ich, zmuszając ich do 
pośpiechu, aż też ruszyli biegiem, zataczając się na zerodowanej skale. 
Wepchnął ich do środka szalupy, sam odrobinę szalony, nieustannie 
mówiąc o potrzebie pośpiechu. Quorn odleciał z półki. Nie chcieli być w 
pobliżu statku Orthisa, gdy będą robić to, co zamierzali. Posłał malutki 
statek w lot nad martwą planetą, szukając miejsca do lądowania. 

— Szybko — ciągle ponaglał Trehearne. — Musimy się pośpieszyć! 

Quorn przeklął go szaleńczo. 

— Robię wszystko, co w mojej mocy. Zamknij się i słuchaj. Obaj 
słuchajcie. Załóżcie skafandry i przygotujcie hełmy. 

Trehearne przestał mówić. Siedział, trzymając dłonie ściśnięte między 
kolanami i cały się trząsł. Edri pochylał się nad notatnikiem z metalowego 
pudełka, czytając. 

— Wszystko jest tutaj — powiedział. Jego głos był ochrypły ze 
zmęczenia i z emocji, których nie czuł w otępiałym ciele. — Równania, 
formuły, instrukcje budowy sprzętu, procedury jego użytkowania. Ja ich 
nie rozumiem, ale inni zrozumieją. — Popatrzył na Trehearne'a 
czerwonymi oczami. — Orthis zapisał tu przedmowę. Był pierwszym z 
narodzonych wśród gwiazd. Mutacja rozpoczęła się spontanicznie podczas 
tej pierwszej długiej podróży. Powodem były ciągłe wibracje prędkości, nie 
takiej, jaką znamy teraz, ale większej niż ta do której przywykło ludzkie 
ciało, prędkości zbliżającej się do prędkości światła, oraz wpływ 
promieniowania międzygwiezdnego na żywe komórki. To właśnie się stało. 
Orthis był produktem końcowym czterech pokoleń hodowli w takich 
warunkach. Był pierwszą próbą stworzenia przez naturę Człowieka 
Galaktycznego, dostosowania ludzkiego ciała do nowych potrzeb. A tym, 
nad czym pracował przez tyle lat, było zredukowanie tego długiego 
naturalnego procesu do możliwej do realizacji formuły, która mogła 
dokonać zmiany w jednym pokoleniu zamiast w czterech. Boże, jestem tak 
zmęczony, że powtarzam to jak papuga ze słów samego Orthisa. To, co 
trzeba zrobić, to oczywiście zmiana plazmy zarodkowej obojga rodziców 
przed zapłodnieniem i... tak czy inaczej, wszystko jest tutaj. 

Quorn powiedział nagle: 

— To miejsce wygląda równie dobrze jak każde inne. Przynajmniej da 
nam trochę lepszą osłonę. 

Ostrożnie sprowadził łódź na płaskie dno jakiegoś pradawnego cieku 
wodnego. Kanał był wypełniony obecnie zamarzniętym powietrzem, ale w 
minionych wiekach wyżłobił w skale głęboki kanion, pozostawiając 
zerodowane dziury i nawisy skalne. Quorn podleciał łodzią do jednego z 
takich podmytych miejsc, pod ścianą kanionu. 
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Edri ponownie przeglądał swoją książkę, upewniając się, oszołomiony 
przez hipnozę wyczerpania i potrzebę dochowania rzetelności. Bał się by 
nie pomylić ani jednej cyfry. Nie było czasu na poprawki i ponowne 
sprawdzanie. Odpowiedzialność ciążyła na nim tak bardzo, że zdawał się 
pod nią fizycznie kurczyć. Jego usta nieustannie się poruszały. Trehearne 
nie zazdrościł mu tej pracy. 

Quorn chrząknął na niego i razem udali się na rufę, by zmagać się ze 
sprzętem ultrafalowym. Trehearne'a dostał w swe posiadanie demon 
ponaglania i nie miał najmniejszego pojęcia, co robi. Quorn wydawał 
rozkazy, a on wykonywał je na ślepo, czasem dobrze, czasem nie. Całe ich 
zapasy nerwów i temperamentu zostały zużyte do ostatniego strzępka i 
zanim skończyli, warczeli na siebie jak psy. Podłączenie przewodów 
zasilających do generatorów łodzi było najtrudniejszym zadaniem, ale 
jakoś im się to udało. Poderwali Edriego na nogi i posadzili przed 
nadajnikiem, wciąż ściskającego książkę. Quorn pochylił się nad 
przełącznikami sterującymi  nastawaniem. Generatory  zaszumiały, 
dostarczając energię. Edri wciąż wpatrywał się w książkę. Trehearne 
potrząsnął nim. 

— No dalej — powiedział. — Mów. 

Edri zamrugał i zmarszczył brwi, patrząc na nich, jakby zupełnie 
zapomniał, co ma robić. Quorn ujął jego twarz w dłonie i przemówił do 
niego, delikatnie klepiąc go po policzkach. 

— Słuchaj, jesteśmy na paśmie alarmowym, obejmującym wszystkie 
kanały. Każdy odbiornik fal ultrafioletowych w naszym zasięgu odbierze 
transmisję, włączając w to centra komunikacyjne nie zarządzane przez 
Vardda. Edri, rozumiesz mnie? Gdy tylko Kerrel to odbierze, będzie mógł 
nas namierzyć i wejść w naszą wiązkę. Więc musisz zrobić to szybko. 
Szybko! 

Edri zamrugał ponownie i wzdrygnął się. 

— W porządku. Spróbuję. 

Zerknął nerwowo na Trehearne'a. Quorn ustawił ostatnie pokrętło, po 
czym odezwał się do nadajnika. 

— G-One! G-One! Alarm. Proszę o zwolnienie wszystkich kanałów. 
Używać rejestratorów! Używać rejestratorów! G-One, zwolnić wszystkie 
kanały... 

Machnął gwałtownie ręką, a Edri nachylił się do przodu. 

— Mogę nie mieć czasu na powtórzenie. Znaleźliśmy statek Orthisa. 
Tutaj podaję wzory procedury mutacji Vardda. 
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DWADZIEŚCIA JEDEN 


Edri zaczął czytać z notatnika. Czytał szybko, ale rozpaczliwie starał 
się, by każda sylaba wypowiedziana była jak najwyraźniej. Quorn wisiał w 
napięciu nad pokrętłami swojego urządzenia. Trehearne siedział bez 
ruchu, tylko jego mięśnie drżały. Oczy zalewał mu pot. Był zmęczony. Był 
tak bardzo zmęczony, że Quorn, oddalony o trzy stopy, wyglądał tak 
niewyraźnie, jakby rozpływał się we mgiełce odległości. Głos Edriego nie 
ustawał. 

Quorn chrapliwie powiedział. 

— Krążownik nas namierzył. Już próbują nas zagłuszyć. Pośpiesz się. 

Twarz Edriego przybrała wyraz ściganego stworzenia. Jego głos stał się 
przenikliwy, rozpaczliwie przyśpieszył. Przewrócił ostatnią stronę. Skończył 
ją, a potem wrócił do początku i zaczął powtarzać. Quorn wstał. 

— To na nic, jesteśmy zagłuszani. To znaczy, że krążownik jest blisko, 
na tyle blisko, by... 

Nie zdążył nawet wypowiedzieć reszty słów. Łodzią nagle wstrząsnęła 
jakby ogromna ręka. Quorn został rzucony na gródź, a Trehearne poleciał 
na podłogę. Tylko Edri, trzymając się nadajnika, wciąż mówił. 

— Wybuch pocisku — powiedział Quorn, wstając. — Strzelają do nas 
wzdłuż kanionu. 

Sięgnął po hełm. Łódź zatrzęsła się po raz drugi, mocniej. Trehearne 
obolały podniósł się na nogi. Próbował wcisnąć Edriemu na głowę hełm, 
ale Edri walczył z nim, kurczowo trzymając się nadajnika. Quorn chwycił 
go i krzyknął: 

— Nie przebijasz się już przez zagłuszanie! Chodź! 

Wyłączył główny przycisk zasilania. Udało się im oderwać ręce Edriego 
i założyć mu hełm. Łodzią znów zatrzęsło i coś pękło z trzaskiem 
eksplodującego szkła. Trehearne zablokował swój hełm. Przez system 
audio słyszał, jak Quorn krzyczy coś o śluzie powietrznej i ucieczce, zanim 
łódź wyleci w powietrze z nimi w środku. Na wpół ciągnąc Edriego między 
sobą, zaczęli biec. Niektóre płyty pokładu były już wypaczone i słychać 
było złowieszczy świst uciekającego powietrza. Dotarli do śluzy i otworzyli 
jej właz. 

Na dnie kanionu rozbłysnął i zgasł potężny snop światła. Kawałki skał 
bezgłośnie uderzyły o łódź. Pokład podskoczył im pod stopami, a śluza 
wyrzuciła ich na zewnątrz, gdy kadłub się zakołysał. Uderzyli o ziemię 
mocno, zbyt mocno. Przez kilka sekund leżeli tam, gdzie byli, lecz 
kolejnych eksplozji pocisków już nie było. Trehearne jęknął i wstał. 

— To chyba był ostatni. Quorn? Edri? Niech ktoś mi odpowie. 

Edri milczał, ale Quorn powiedział z ochryple: 
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— Wiedzą, że zaprzestaliśmy nadawania. Cholera, rozciąłem sobie usta 
o krawędź hełmu i cały krwawię. 

Trehearne słyszał, jak pluje. Podczołgał się i potrząsnął Edrim. W 
końcu Edri zapytał: 

— Gdzie jest notatnik? 

— Wciąż w łodzi. 

— Musimy go zabrać... 

— Po co? 

— Chyba masz rację. Udało nam się, Quorn? Udało się? 

— Nie wiem, nie wiem! Dopadli nas tak szybko... 

Podniósł się z ziemi, patrząc na coś, a potem wskazał ręką na czarne 
niebo. 

— Będziemy uciekać — spytał, — czy czekamy? 

Trehearne popatrzył w górę i w dół koryta rzeki, które było zatkane 
zamarzniętym powietrzem, a następnie wzdłuż okrutnej, zimnej linii klifów 
powyżej. 

— Bylibyśmy w stanie oddychać przez kilka godzin, dopóki nie 
zabrakłoby nam tlenu. Ale to nie wydaje się tego warte. 

Quorn ponownie usiadł. 

— Chyba więc poczekamy. 

Czekali, aż krążownik bezszelestnie spadł z nieba. W kanionie, gdzie 
klify odcinały światło galaktyki, było ciemno, lecz iluminatory krążownika 
świeciły jasno. Trehearne niemal ucieszył się na ich widok. To byli ludzie. 
Dodawali otuchy po nocy i pustkowiu tej martwej planety. Sluza 
powietrzna otworzyła się i wystrzelił z niej jaskrawy snop blasku, 
strzelający prosto, przy braku powietrza, które mogłoby go rozpraszać, aż 
uderzał w przeciwległą ścianę kanionu, niedaleko łodzi. Ze śluzy zaczęli 
wychodzić ludzie w skafandrach ciśnieniowych. Trehearne wstał. Wszedł w 
jasny promień i powoli podszedł do ludzi. Edri podążył za nim, podobnie 
jak Quorn. 

Głos, którego nie znał, odezwał się przez słuchawkę hełmu. 

— Zidentyfikujcie się. 

Podali swoje nazwiska, a Trehearne dodał: 

— Jesteśmy nieuzbrojeni. Poddajemy się. 

Poczuł pewną ulgę, że to już koniec. Cokolwiek wydarzy się od tej 
chwili, będzie poza ich kontrolą. Mogli biernie siedzieć, odpoczywać i 
pozwolić, by to się stało. Popatrzył na statek i pomyślał o cieple, świetle, 
jedzeniu i komforcie, a przede wszystkim o śnie. Shairn i Kerrelem, mógł 
zająć się później. 

Ludzie z krążownika mieli przy sobie broń, rodzaj karabinu szokowego, 
bardziej śmiercionośnego niż małe szokery, które tylko ogłuszały. Zbliżyli 
się na niewielką odległość do trzech masywnych kształtów, 
przesuwających się wzdłuż wiązki światła. Pierwszy głos, który się 
odezwał, wydał rozkaz i dwaj ludzie ruszyli w kierunku łodzi, aby ją 
przeszukać, a na ich pasach kołysały się latarki. Potem odezwał się 
ponownie do Trehearne'a i pozostałych. 

— Podnieście ręce do góry, jak najwyżej. W porządku, wystarczy. 

Trehearne powiedział: 
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— Mówiłem wam, jesteśmy nieuzbrojeni. 

— Środki ostrożności. Stójcie tam, gdzie jesteście. 

Stali i zostali przeszukani. 

— Bardzo dobrze — oznajmił głos oficera. — Wejdźcie na pokład. 

— Nie. 

Jedno krótkie słowo, wypowiedziane spokojnie głosem, który 
Trehearne dobrze znał. Głosem, którego nie słyszał od bardzo, bardzo 
dawna, ale który pamiętał. Głosem Kerrela. Wyczerpanie w jego ciele 
poruszyło się i cofnęło, a jego miejsce zajął gniew. Mężczyźni stali w 
promieniu światła, lecz plecami do jego źródła, zwróceni twarzami do 
swoich więźniów. Skupiona wiązka omijała ich, pozostawiając twarze w 
ciemności, niewidoczne za osłonami hełmów. Trehearne próbował 
zidentyfikować Kerrela, ale nie potrafił. 

Oficer stwierdził z irytacją: 

— Ale nie ma sensu zostawać tu dłużej. — Dla niego ta cała sprawa 
również była długa i trudna. — Wyruszamy, gdy tylko wrócą drużyny 
poszukiwawcze. 

— Tak — oznajmił Kerrel. — Ale nie oni. Oni zostają tutaj. 

Ubrane w kombinezony, pozbawione twarzy i nieludzkie kształty, które 
stały razem, odsunęły się nieco od siebie i zwróciły się ku sobie, jakby 
próbowały przebić ciemność spojrzeniem z hełmów. Zapadła cisza 
zdumienia, a potem Edri powiedział: 

— To morderstwo. 

Głos oficera, w którym zabrzmiała nuta gniewu, zaczął się dopytywać: 

— Kerrel, co do cholery - czyś ty oszalał? 

— Czy sprawiedliwość to szaleństwo? — W głosie Kerrela było coś 
dziwnego. Brzmiał płasko, bezdźwięcznie i pozbawiony był pasji, był to 
głos człowieka, który nosił na sobie brzemię niemożliwe do zniesienia, zbyt 
wielkie, by mogło ono znaleźć ujście jakimikolwiek normalnymi kanałami. 
— Być może im się udało. Rozumiesz to? Możliwe, że zrobili to, co 
zamierzali. Wiesz, co by to oznaczało? 

— Równie dobrze jak ty. I nie martw się o sprawiedliwość, otrzymają 
ją. Ale otrzymają ją od Rady na Llyrdis, zgodnie z prawem. 

— Prawo — oświadczył Kerrel cicho. — Kiedyś Trehearne otrzymał 
możliwość skorzystania z naszego prawa. Mówiłem im wtedy, że 
niesłusznie udzielili mu tej szansy. Prawo jest dobre, służyłem mu przez 
całe życie. Ale są chwile, kiedy trzeba wyjść poza prawo, jeśli chce się mu 
dalej służyć. Zostaw ich tutaj. 

Trehearne odezwał się po raz pierwszy. 

— Nie mógłbym wtedy wrócić na Llyrdis, co, Kerrel? Nie mógłbym 
stanąć przed Radą i opowiedzieć dokładnie, jak i dlaczego zginął Yann. 

Odpowiedział mu głos Kerrela, a on nie mógł stwierdzić, który z 
hełmowych kształtów to mówi, kształtów o zacienionych twarzach. Ta 
niewiedza była irytująca. 

— Czy się myliłem, Trehearne? Czy mógłbyś stanąć w otwarty sposób 
przed Radą i powiedzieć, że myliłem się, podejmując tę próbę? 

— Posłuchaj — powiedział oficer. — Nie jestem sędzią ani ławą 
przysięgłych. Zostałem wysłany przez Radę, aby sprowadzić tych ludzi i 
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zamierzam to zrobić. Na litość boską, Kerrel, przestań dźwigać cały ciężar 
wszechświata na swoich barkach. Żaden człowiek nie jest aż tak silny. 
Chodźcie wszyscy troje na statek. 

— Nie. 

Jedna z postaci odłączyła się. Jedna z postaci odsunęła się od reszty 
grupy i stanęła między nimi a statkiem, trzymając w rękach karabin 
szokowy. 

— Nie wybiegasz myślami wystarczająco daleko w przyszłość. 
Załóżmy, że nie udało im się. Czy powinni zostać postawieni przed sądem 
- zgodnie z prawem i systemem, który próbowali zburzyć ryzykując 
życiem - czy powinni mieć możliwość opowiadania całej Galaktyce o tym, 
co zrobili, by stać się bohaterami i męczennikami, centralnym punktem 
kłopotów po wsze czasy? 

— Już wcześniej miały miejsce procesy Orthistów. — Oficer podszedł 
do Kerrela. — Lepiej oddaj mi ten karabin, zanim cię poniesie. 

Muszka karabinu wstrząsowego uniosła się, a Kerrel powiedział: 

— Zaczekaj, jeszcze nie skończyłem. 

Oficer zrobił kolejny krok, po czym zawahał się, i niepokój ogarnął jego 
oraz resztę załogi krążownika. Brzuch Trehearne'a skurczył się z mdlącej, 
bezsilnej wściekłości, a jego ręce ruszyły do przodu, chwytając 
bezskutecznie za niego. Quorn przeklinał monotonnym głosem, tak 
cichym, że stanowił jedynie tło dla głosów mówiących ponad nim. 

— Ci ludzie są inni — mówił Kerrel. — Znaleźli statek, świątynię. Byli w 
środku, mieli do czynienia z notatkami samego Orthisa, z tego co wiemy, 
widzieli także jego ciało. Udowodnili, że można to zrobić. Czy to 
kiedykolwiek zostanie zapomniane? 

— Gówno mnie to obchodzi — odparł oficer. — Nikt nie będzie zabijał 
więźniów. Oddaj mi broń. 

Kerrel cofnął się o krok lub dwa. Grupa ludzi zaczęła się powoli 
rozchodzić, jeden po drugim opuszczając wiązkę światła, aż pozostało ich 
tylko trzech, tworząc niewielką zasłonę między Kerrelem a więźniami. Nogi 
Trehearne'a ugięły się i naprężyły. Obserwował broń. 

— A przypuśćmy, że jednak im się udało. Załóżmy, że to koniec 
tysiąca lat życia Vardda. Czy powinno im się pozwolić cieszyć tym, co 
zrobili? 

— Niezła gadka — stwierdził Trehearne. Ciemność poza wiązką światła 
była głęboka i bliska. — Szlachetna przemowa. Może nawet w to uwierzę. 
Ale masz też inne powody. 

— Przyznaję. Ale w tym przypadku to nie ma znaczenia. Żadna 
kobieta, która kiedykolwiek pojawiła się na tym świecie, nie byłaby na tyle 
ważna, by się tu liczyć. — Zapytał cicho oficera: — Zostawisz ich tutaj? 

— Odłożysz tę broń! 

Kerrel cofnął się o kolejny krok. 

— Wy trzej, tam, przed więźniami. Odsuńcie się. 

— W porządku — powiedział oficer. — Brać go! 

Trehearne rzucił się w ciemność. Widział, jak trzej ludzie przed nim 
rozpływają się półmroku. Karabin trzasnął i rozbłysnął, nie celując jeszcze 
w nikogo, ostrzegając. A potem nocna sceneria wypełniła się ruchem. 
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Leżąc na czarnej skale, na twardych bryłach zamrożonego powietrza, 
które kiedyś je obmywało, Trehearne obserwował niezdarny taniec ludzi w 
bezkształtnych skafandrach ciśnieniowych i okrągłych, pustych hełmach, 
wpadających i wypadających z ostrego, jasnego promienia światła, który 
generalnie był teraz poza nimi pusty. W ciszy i mroku okrążyli Kerrela i 
zaszli go od tyłu, ale ich ręce były skrępowane przez rękawice, zaś 
wybrzuszony materiał skafandra Kerrela był trudny do utrzymania. Zgubili 
go, a potem stał się częścią jednej z grup i nie wiedzieli której, zaś ich 
głosy podniosły się w gniewnej paplaninie. Tylko Kerrel się nie odzywał. 
Trehearne czołgał się na brzuchu, coraz dalej od wiązki światła, a cienie, 
którymi byli Quorn i Edri, podążały za nim. Nagle Edri stuknął w swój 
hełm, a potem wskazał ręką i Trehearne dostrzegł samotną postać 
mężczyzny idącego w ciemności poza wiązką, pod takim kątem 
ukazującego się czarnym kształtem na jej tle, że widać było iż zmierza w 
kierunku miejsca, gdzie znajdowali się więźniowie. 

Trehearne powiedział głośno: 

— Mówi Trehearne. Idzie w naszą stronę, na prawo i tuż poza wiązką. 

Ludzie rzucili się biegiem, rozpraszając się. I wtedy rozbłysnął karabin 
szokowy, i błyskał raz za razem, miarowo, systematycznie, przeczesując 
cały teren, na którym powinni znajdować się więźniowie, a niebieskie 
wyładowania trzaskały w słuchawkach hełmów jak potężne zakłócenia. 
Trehearne i pozostali uciekali coraz dalej, ślizgając się po zamarzniętej 
ziemi, a niebieskie wyładowania podążały za nimi, do czasu gdy dwóch 
mężczyzn rzuciło się na Kerrela od tyłu. Upadł, upuszczając karabin. 

Po chwili obaj mężczyźni wstali, dosyć powoli. Ktoś podszedł z lampą 
na pasku, potem inni, a potem wszyscy, z Trehearne'em, Quornem i 
Edrim. Wszyscy stali, patrząc na postać, która wciąż leżała tam, gdzie 
upadła i nie ruszała się. Z warstwy zamarzniętego powietrza wystawała 
krawędź skały z ostrymi zadziorami. 

— Uderzył mocno — powiedział jeden z ludzi — prosto w płytę czołową, 
która pękła. 

Oficer zaklął ze złością. 

— Co za śmierdzący bałagan! Dlaczego on musiał to zrobić? Musiał 
chyba oszaleć. 

— Nie wiem — zauważył powoli Trehearne. — Gdzie leży granica 
między szaleństwem a wiarą? Gdyby było więcej takich jak on, nie 
moglibyśmy zrobić tego, co zrobiliśmy. 

Podnieśli Kerrela i zanieśli go na krążownik, a Trehearne poszedł tam, 
gdzie mu kazano. Na pokładzie statku on i pozostali zostali rozebrani ze 
skafandrów ciśnieniowych i ponownie przeszukani pod kątem broni. 
Następnie strażnicy poprowadzili ich korytarzem, zmęczeni, zgorzkniali 
ludzie, którzy zbyt długo wykonywali swoją pracę. Jeden z nich 
powiedział: 

— Przechwyciliśmy Mirzima. Wszyscy wasi przyjaciele są tutaj. — A 
potem dodał: — Szkoda, że musimy ratować życie ludzi takich jak wy. 

Dotarli do ciężkich drzwi i zatrzymali się, a przed nimi stanęła Shairn. 
Wyglądała na wychudzoną, oczy miała pokrążone, a wokół ust pojawiły się 
zmarszczki, których wcześniej tam nie było. To nie była dawna Shairn. 
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Była nowym człowiekiem. W tym spotkaniu nie było radości. Popatrzyła na 
Trehearne'a i powiedziała: 

— Michaelu, co ty zrobiłeś? 

Pokręcił głową i odpowiedział: 

— Na tym właśnie polega piekło całej tej sytuacji. Możliwe, że w ogóle 
niczego nie zrobiliśmy. 
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DWADZIEŚCIA DWA 


Podróż dobiegała końca. Wiedzieli o tym już od rozpoczęcia długiego 
okresu hamowania, a teraz ostatnie przeciążenia oraz słabe zgrzyty i 
wstrząsy, gdy krążownik osiadł w doku, powiedziały im, że znów znaleźli 
się na Llyrdis. Rozdzwoniły się dzwonki, a pomruk generatorów ustąpił 
miejsca nietypowej ciszy. 

Czekali więc. I nic się nie działo. Mijały godziny i dalej nic się nie 
działo. 

Trehearne stwierdził w końcu: 

— Pewnie nawet nas nie wyprowadzą z krążownika. Zabiorą nas do 
miejsca przeznaczenia, nawet nas nie wysłuchując. 

Edri pokręcił przecząco głową. 

— Prawo Vardda nie pozwala na skazanie nikogo bez formalnego 
procesu. 

Nic nie widzieli, nic nie słyszeli. Aż w końcu drzwi zostały otworzone. 
Pojawili się funkcjonariusze i strażnicy - wielu strażników, wszyscy 
uzbrojeni. Ich twarze nic nie zdradzały. 


— Pójdziecie z nami — oznajmił poważnym tonem młody kapitan 
straży. 

— Gdzie? — dopytywał się Joris. — Do więzienia na Llyrdis czy... 

— Wszelkie rozmowy z więźniami są zabronione — uciął młody 


kapitan. — Pójdziecie z nami. 

Trehearne'owi wydawało się dziwne, że znów chodzi po nieruchomych 
podłogach, korytarzach, pokładach - po planecie. Kiedy wyszli z 
krążownika, płowy blask Aldebarana wydawał się wręcz oślepiający. 
Powietrze sprawiało wrażenie nienaturalnie wilgotnego, ciężkiego od 
zapachów morza. 

On, Joris i Edri, wyszli jako pierwsi, rozejrzeli się dookoła statku z 
niecierpliwością i połowiczną nadzieją. Nie zobaczyli zbyt wiele. Krążownik 
wylądował w zamkniętym sektorze, a obok kilku eleganckich samochodów 
czekali inni strażnicy. 

Ale Trehearne słyszał. Słyszał zwykły szum, zgiełk i pomruk 
ogromnego portu kosmicznego, zgrzyt dźwigów i dudnienie wagoników, 
wizg przelatującego planetarnego myśliwca. A potem szum wielkiego, 
mknącego w górę statku międzygwiezdnego, lecącego ku jakimś odległym 
słońcom. Zaś w oddali Iśniące wieżowce miasta Llyrdis, ciągle wspaniale 
rysujące się na tle nieba. 

Trehearne poczuł skręcające poczucie daremności. Cały ten ogromny, 
uporządkowany zgiełk rutyny i aktywności, cała wymiana handlowa 
obejmująca ogromną Galaktykę, która skupiała się tutaj, tysiącletnia 
solidność handlowego monopolu Vardda - jakże mógł marzyć, że żałośnie 
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ulotne i urwane połączenie radiowe mogłoby kiedykolwiek tym zachwiać? 
Twarze jego przyjaciół wskazywały mu, że również ich ostatnie nadzieje 
zaczynają się rozwiewać. 

— Do samochodów — polecił młody kapitan. — Wasza czwórka ma 
wsiąść do pierwszego. 

Edri odnalazł w końcu język w gębie. 

— A co z Arrinem? 

— Mogę wam powiedzieć, że wasz towarzysz został przewieziony do 
szpitala i jest w dobrym stanie. 

Joris nie odzywał się. Trehearne dostrzegł jego zapadnięte oczy 
spoglądające na port kosmiczny i pomyślał, co dla niego musi oznaczać 
powrót w to miejsce, gdzie przez lata siedział z rękoma pełnymi roboty, 
kierując statkami Vardda, które przylatywały i odlatywały. Potem 
samochód szybko wywiózł ich z portu kosmicznego. Trehearne zauważył, 
że inne pojazdy, wypełnione w środku strażnikami, ruszyły dyskretnie 
przed i za nimi. 

W Llyrdis nic się nie zmieniło. Pawie miasto pyszniło się w słońcu, 
opalizujące, wspaniałe, jego ulice były pełne uśmiechniętych Vardda i ludzi 
z innych obcych ras - rozbrzmiewały muzyką, mieniły się kolorami. Minęli 
Vardda i dziewczynę, którzy stali, śmiejąc się i rozmawiając. I właśnie 
wtedy Trehearne stracił resztki nadziei. 

— Jedziemy do Gmachu Rady — zauważył Edri. 

Joris skinął ponuro głową. 

— Mogłem ci to od razu powiedzieć. Jako członek Rady muszę zostać 
formalnie zdymisjonowany i usunięty z jej składu, zanim będzie można 
postawić mi zarzuty. Stary Ristin, przewodniczący, nie będzie płakał z tego 
powodu — dodał ponuro. — W przeszłości często się spieraliśmy. 

Gmach Rady znajdował się w kompleksie zatłoczonych budynków 
rządowych. Górował nad Llyrdis nie wielkością, lecz wiekiem. Było to 
szare, stare gmaszysko, pozbawione piękna, ale o masywności i solidności 
rzeczy wiecznych. Jego dziedzińce, korytarze i przypatrujących się mu 
urzędników, Trehearne dostrzegał tylko mgliście. Kolejne obrazy 
prześlizgjiwały mu się przed oczyma i nic nie wydawało się w pełni 
namacalne, dopóki w jednym z kolejnych korytarzy jego oczom nie 
ukazała się twarz Shairn. 

Wiedział, że czekała aż będzie przechodził. Jej twarz była biała i 
zmęczona, nie odzywała się, lecz jej oczy mówiły: „Michaelu! Michaelu!” 
Spojrzał na nią, gdy szli, i zastanawiał się, co wyczytała w jego oczach. A 
potem weszli do samej sali obrad. 

Nie była duża ani specjalnie zatłoczona, sala w kształcie półksiężyca z 
ponad setką Vardda w fotelach. Większość twarzy zwróconych w jego 
stronę była poważna, niektóre zaciekawione, a jeszcze inne otwarcie 
spoglądały z nienawiścią. 

Ristin, przewodniczący, był szacownym,  siwowłosym, starym 
Lucyferem, który wzgardził małostkową próżnością udawania, że to jest 
tylko jakaś rutynowa sprawa. 

— Ta Rada nie jest organem sądowniczym — poinformował całą 
czwórkę. — Zarzuty karne przeciwko wam - piractwo, stawianie oporu 
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władzy - zostaną rozpatrzone przez zwykłe sądy. My badamy kwestie pilne 
dla państwa. 

Joris wstał, wysuwając swą siwą głowę do przodu, niczym stary 
mastyf. Warknął: 

— Skoro to jest dochodzenie, nie możecie go legalnie przeprowadzić 
bez wysłuchania nas. 

Ristin stwierdził ponuro: 

— Pan Koordynator Portu zawsze był dobry w wyrażaniu swojego 
zdania. Ale tym razem będzie pan musiał poczekać, Joris. — Uniósł wzrok 
na obserwujących go Vardda i dodał: — Problem pańskiej osobistej urazy 
nie jest najważniejszy. To, co interesuje nas najpilniej, to ogólna polityka, 
jaką ma w obecnej sytuacji przyjąć Rada. 

Trehearne ledwo to słyszał. Ta wymiana spojrzeń z Shairn zrobiła z 
nim różne rzeczy i jego umysł był gdzieś daleko. Zastanawiał się tylko 
mgliście, dlaczego Edri, który siedział obok niego z ciężko spuszczoną 
głową, nagle się wyprostował, i dlaczego konwulsyjnie chwycił go za 
nadgarstek. 

Ristin mówił dalej: 

— Dlatego jeszcze raz podkreślam, że my, członkowie Rady, nie 
możemy pozwolić na to, by na nasz osąd wpłynęły jakiekolwiek emocje. 
Zostaliśmy wybrani, aby jak najlepiej służyć interesom Vardda jako całości 
i nie możemy pozwolić, by pomniejsze względy w jakikolwiek sposób 
wpłynęły na naszą decyzję. 

Na te słowa Joris się roześmiał. Jego głowa uniosła się, a ryk śmiechu 
odbił się echem od sklepienia dachu. Odwrócił się do Trehearne'a, Edri i 
Quorna, a jego oczy płonęły. 

— Na Boga, jednak wam się udało! 

Trehearne, wciąż tylko w połowie rozumiejąc co się dzieje, poczuł 
gorący dreszcz. Edri zaczął gwałtownie drżeć. 

Wtrącił się chłodny głos Ristina. 

— Uwierzcie mi, wasza radość jest przedwczesna. Niemniej jednak nie 
ma sensu skrywać faktu, że wasze działania postawiły nas przed 
bezprecedensowo poważnym problemem. 

Quorn powiedział chrapliwie do Trehearne'a: 

— Nie rozumiesz? Nasza wiadomość dotarła! 

Trehearne wreszcie zrozumiał sytuację. Powaga na twarzach 
obserwujących ich członków Rady, zawzięta nienawiść na niektórych z 
nich, demonstracja silnego przywództwa starego przewodniczącego w celu 
przezwyciężenia kryzysu - wszystko to przeczyło zwyczajnemu wyglądowi 
Llyrdis, który stał się sygnałem śmierci jego nadziei. Teraz już wiedział. 
Wiedział, że dzięki nim, po tysiącu lat, głos Orthisa przemówił do 
Galaktyki. I został usłyszany — a przynajmniej gdzieś został usłyszany. 

Ristin mówił: 

— Jak dotąd za granicą krążą tylko niejasne plotki i pogłoski. Każdy 
operator, który mógł usłyszeć tę transmisję, został ostrzeżony, by jej nie 
powtarzać, ale na pewno są wśród nich Orthiści. Jeszcze poważniejszą 
Sprawą jest fakt, że nie tylko należące do Vardda planety posiadają 
odbiorniki ultrafal, wykorzystywane w handlu z nami. Tak więc, pomimo 
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współpracy służb informacyjnych z nami w tej sprawie, powoli staje się 
wiadomością publiczną, że tajemnica Orthisa została odnaleziona i 
rozgłoszona. Znaleziono już co najmniej trzy nagrania i dwa zapisy 
pisemne. Możemy spokojnie założyć, że jest ich więcej. 

Joris rzucił ponuro: 

— Innymi słowy - sekret wyszedł na jaw i wkrótce wszyscy się o tym 
dowiedzą - i co zamierzacie z tym zrobić? 

— Pan Koordynator portu trafnie to podsumował — zgodził się chłodno 
Ristin. — Co mamy z tym zrobić? 

Wysoki Vardda poderwał się i zawołał: 

— Proponuję, żebyśmy przede wszystkim dokonali egzekucji tych 
zdrajców! 

Kilkadziesiąt głosów podniosło się w zaciekłym zgodnym chórze. Ristin 
ostro zarządził zachowanie porządku. 

— Przypomniałem wam, że naszym najważniejszym celem w tej chwili 
musi być zachowanie jak najlepszego interesu naszego ludu! Nie 
pozwólmy sobie więcej na takie wybuchy. 

Starszy mężczyzna Vardda wstał i powiedział cicho: 

— Zanim przedstawię moją sugestię, powinienem przyznać, że zawsze 
skrycie sympatyzowałem z Orthistami. Nie sądzę, bym był jedyną osobą, 
która może to powiedzieć. Musicie na to pozwolić. — Kontynuował. — Już 
dawno chciałem, aby ten nienaturalny monopol się skończył. Teraz 
zostaliśmy do tego zmuszeni. Sugeruję, że najlepszym i najmądrzejszym 
wyjściem dla nas, jest natychmiastowe działanie - publiczne ogłoszenie, że 
my, Vardda, zamierzamy przekazać tajemnicę całej Galaktyce. 

Zrobił chwilę przerwy, by podkreślić swoje stanowisko. 

— Tajemnica i tak wyjdzie na jaw. Ale działając szybko, możemy to 
przypisać sobie. Możemy oświadczyć, że transmisja odbyła się za naszą 
zgodą. Pamiętajmy, że czy nam się to podoba, czy nie, za kilka pokoleń 
inne planety będą latać wśród gwiazd, a my nie chcemy, by żywiły do nas 
spuściznę nienawiści. 

Trehearne, słuchając, uśmiechnął się ponuro. 

— Polityka niewiele się zmienia nawet na drugim końcu Galaktyki. 

— Ale to pozwala osiągnąć wszystko, na co liczyliśmy — wyszeptał 
Edri. — To byłoby też skuteczne! 

Rozgorzała dyskusja, gniewna debata. Trwała i trwała, pełne pasji 
głosy oskarżały i zaprzeczały oskarżeniom, a Ristin surowo utrzymywał 
porządek, raz po raz sprowadzając spór do głównego tematu. W końcu, 
gdy głosy ucichły, Joris odwrócił się i stanął przed Radą. 

— Posłuchajcie mnie — ryknął starzec. — Po sposobie, w jaki niektórzy 
z was mówią, można by pomyśleć, że to co się stało oznacza koniec 
Vardda, koniec Llyrdis, koniec wszystkiego. To kompletna bzdura. Po 
pierwsze, mutacje nie zachodzą z dnia na dzień. Minie pokolenie lub dwa, 
zanim inne rasy zaczną masowo wyruszać do gwiazd. 

Trehearne zauważył, że to do nich dotarło. Rada Vardda, składała się z 
ludzi, nie mogła więc zbyt długo przejmować się odległą przyszłością, 
której żaden z jej członków nawet nie zobaczy. 
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— Co więcej — zaryczał Joris — kiedy każdy najgłupszy nawet lud w 
Galaktyce zacznie latać wśród gwiazd, czy będzie to oznaczać, że wielkie 
imperium handlowe Vardda ulegnie na zawsze ruinie? Posłuchajcie! My, 
Vardda, jako pierwsi polecieliśmy do gwiazd. Jako pierwsi! Myślicie, że 
wszystkie inne rasy Galaktyki mogą z nami konkurować w kosmosie? 
Naprawdę tak myślicie? 

Złapał ich na tym, na dumie Vardda, na chwale Vardda. Trehearne 
widział, jak zmieniają się ich pełne napięcia twarze. Nie wszystkie, ale 
wiele z nich. 

Joris zrobił chwilę przerwy, zanim wypowiedział ostatnie słowa. 

— Czy myślicie, że kiedykolwiek nadejdzie taka chwila, kiedy my, 
Vardda, nie będziemy w stanie się utrzymać? 

Po tym wystąpieniu nie było już wiele dyskusji. Pojawiły się pytania, 
protesty, wątpliwości, ale niewiele więcej argumentów. Wszystkie 
argumenty zostały już wypowiedziane. 

— Musimy podjąć decyzję, w tej chwili albo nigdy — powiedział Ristin. 
— Jeśli będziemy dłużej zwlekać, nie będziemy mieli wyboru. 

Trehearne wysłuchał odczytania rezolucji, głosowania i jego wyniku. 
Vardda nie ustępują tak łatwo! Czterdziestu trzech głosowało przeciwko 
rezolucji. Ale siedemdziesięciu dziewięciu było za. 

Ristin oznajmił: 

— Dziś wieczorem, w ogólnej transmisji, zostanie ogłoszone, że w 
związku z rozwojem cywilizacji na wielu planetach innych gwiazd, Vardda 
uważają, że nadszedł czas, aby podzielić się sekretem mutacji z innymi 
wybranymi rasami. 

Quorn powiedział: 

— Udało się. Trehearne, już po wszystkim. 

Trehearne wciąż nie mógł pojąć, że to proste stwierdzenie oznaczało 
zmianę na zawsze w Galaktyce, że wraz z nim wszystkie rasy ludzkie 
rozpoczęły wielką przemianę w kierunku Człowieka Galaktycznego. 

— A ci przestępcy, którzy nas do tego zmusili? — dopytywał się oporny 
Vardda, spoglądając z gniewem na Trehearne'a i jego towarzyszy. 

— Nie mamy wyboru — odparł sucho Ristin. — Ukaranie ich za to, co 
zrobili, byłoby sprzeczne z naszą własną zapowiedzią. Zwykłe zarzuty 
przeciwko nim mogą zostać oddalone. 

— Czyli ich zbrodnie pozostaną bezkarne? 

Ristin westchnął z żalem. 

— Wymaga tego interes państwa. Tak. 

Towarzysze Trehearne'a opadli ciężko na siedzenia, na wpół 
oszołomieni, na wpół niedowierzający zwycięstwu, o którym myśleli, że 
pozostaje poza ich zasięgiem. Ale o dziwo Trehearne nie myślał o tym, co 
uzyskali dla ras Galaktyki. Przepełniała go duma, którą rozpaliło w nim 
zdanie Jorisa: „My, Vardda". 

— My, Vardda... 

A on był jednym z nich. Był jednym z władców gwiazd, pierwszych, 
najstarszych, największych spośród Ludzi Gwiazd. 

Edri myślał o czymś innym. Wystąpił naprzód pośród ogólnego zgiełku, 
by porozmawiać z Ristinem. 
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— Jest jeszcze jedna rzecz. Orthis... 

— Został wysłany krążownik, by pilnować jego statku — przerwał mu 
Ristin. 

Edri skinął z bólem głową. 

— Ale Orthis nigdy nie był dzieckiem planety. Urodził się wśród gwiazd 
i zawsze mieszkał między nimi. Długo czekał na tym odległym świecie. 
Gdyby jego statek mógł ponownie wyruszyć w kosmos... 

Ristin powiedział z namysłem: 

— Dobra myśl. Umieszczając ten statek na orbicie wokół naszego 
układu, stworzymy pomnik, który będzie przypominał całej Galaktyce, że 
to Vardda dała jej loty do gwiazd. 

Edri odwrócił się do Trehearne'a i Jorisa. Miał łzy w oczach. Powiedział: 

— Orthis wraca do domu. 


Wiadomość przekazana Trehearne'owi mówiła po prostu, że Shairn 
będzie w Srebrnej Wieży. Otrzymał ją, gdy w końcu wyszli z Gmachu 
Rady. Joris załatwił mu samochód i kierowcę. Trehearne zawahał się, 
nagle z niechęcią myśląc o rozstaniu się ze starcem. Edri, Quorn i inni 
mieli swoje plany. Ale Joris nie cieszył się z ich zwycięstwa. 

— Gdyby zrobiono to pokolenie temu, mój syn byłby teraz kapitanem 
statku międzygwiezdnego — mruknął w odpowiedzi na niezręczne słowa 
Trehearne'a. — No cóż... 

Samochód wywiózł go z miasta, gładko i szybko, a wielka pochodnia 
Aldebarana opadła ku morzu i nastał zmierzch. Gwiazdy rozbłysły i 
Trehearne uniósł na nie wzrok. Popatrzył na odległą, słabą iskierkę małego 
Sol i pomyślał o Ziemi i o urodzonym tam odmieńcu, który cudem odnalazł 
drogę do domu. 

Ta zielona i daleka Ziemia nie wiedziała jeszcze nic o bitwie stoczonej i 
wygranej poza granicami Galaktyki. Ale była to również bitwa Ziemi i z 
czasem o niej się dowie. Nawet na Ziemi, gdy minie pokolenie, statki 
międzygwiezdne zaczną działać otwarcie. A kiedy ucichną wewnętrzne 
konflikty, ziemscy młodzieńcy również wyruszą do gwiazd, by dołączyć do 
wielkiego pochodu Człowieka Galaktycznego. Kto może powiedzieć, dokąd 
ten marsz może ich zaprowadzić? Do innych galaktyk, do gwiazd innych 
kontynentów Wszechświata... 

Myśli Trehearne'a powróciły z bezmiarów przyszłości, gdy zobaczył 
Srebrną Wieżę, migoczącą w świetle gwiazd. Wysiadł z samochodu i ruszył 
w jej kierunku, potem jednak zauważył jasną postać na ciemnej plaży 
obok powolnego przyboju morza i podszedł do niej. 

Wyciągnął do niej ręce, ale go powstrzymała. Mówiła do niego czystym 
głosem, a jej twarz stanowiła białą plamę w ciemnościach. 

— Nie będę ukrywała tego, co jest między nami, Michaelu. Chcę, żebyś 
wiedział. Nienawidzę cię za to, co zrobiłeś Vardda. Zawsze będę cię za to 
nienawidziła. 

Odsunął się i opuścił ręce. 
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— W takim razie — powiedział — lepiej już sobie pójdę. 

— Nie, poczekaj. — Podeszła do niego i bardzo delikatnie położyła 
dłonie po obu stronach jego twarzy, mówiąc: — Mimo wszystko cię 
kocham. Nie wiem dlaczego. Mój umysł powtarza mi wszelkie powody, dla 
których nie powinnam, ale to dziwna sprawa, Michaelu. Nigdy wcześniej 
nie byłam zakochana. Czy pozwolisz mi na taką miłość? 

Tym razem przytulił ją mocno do siebie, a jego usta zetknęły się z jej 
wargami, zanim odpowiedział: 

— Życie z tobą nie będzie oazą spokoju, jestem tego pewien. Ale 
wiedziałem o tym od razu, gdy cię spotkałem. 

Stojąc z nią w mroku, z morskim wiatrem szarpiącym jej białą szatę i 
potarganymi włosami, wrócił pamięcią do tamtej nocy na bretońskiej 
plaży, wieki temu. Od tamtej pory przebył tak długą drogę, a mimo to 
tamto wspomnienie było niemal najbardziej wyraźne ze wszystkich. 

Wiedział teraz, z mądrością, której nie posiadał wcześniej, że z 
człowiekiem zawsze tak będzie - że to nie konflikty, bóle i triumfy, nie 
imperia, gwiazdy i walki, będą tym do czego pamięć przylega najmocniej. 
Że to małe rzeczy, dźwięk dziewczęcego śmiechu, krzyk ptaków na 
morskim wietrze, blask dawno minionego zachodu słońca, są tym co 
człowiek zachował, co zawsze zachowa, gdy wszystko inne już zniknie. 


KONIEC 
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